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Przejechano granicę rosyjską. Ukazaî się orzeł pruski na 

'tarczy, przybitej do słupa. Pociąg wjechał na stację. Rosyjscy 
konduktorzy po raz ostatni otworzyli drzwiczki wagonów. 
Słychać było mowę niemiecką. Przed wagonem stało dwuch 
spasłych Niemców w  czarnych płaszczach wojskowych z 

mnóstwem guzików po prawej i lewej stronie piersi w heł­
mach z ostrzem na czubku. „E i d k u n e n“ ! *) krzyknął ktoś, 
połykając sylaby. Widać było szyldziki ze strzałkami i napi­
sami „H e r r e n“, „D a m e  n“. Pasażerowie zaczęli zdejmować 
z półek bagaż ręczny i wychodzić z wagonów. W  ich liczbie 
był również młody kupiec z Moskwy, którego zawód i pocho­
dzenie rzucał się w oczy z całej postawy, z każdego ruchu po­
mimo, iż ubrany był wedle ostatniej mody.

Młody kupiec uderzył dłonią o dno kapelusza melonika 
i rzekł do żony:

— No, Głafiro Siemionowno, przyjechaliśmy do zagranicy. 
Teraz będziemy musieli pokazać im pasze wykształcenie. W y- 
syp-no trochę słów zagranicznych! Syp bez żadnych cere- 
gielów. Wal na całego..

Młoda małżonka, również ubrana według ostatniej mody, 
zdradziła nieco zakłopotania i zaczerwieniła się„

— A co to za ziemią? — zapytała.
— Wiadomo... Prusactwo! Na granicy zawsze Niemiec 

stoi. Do żadnej ziemi nie dojedziesz, nie omijając Niemca. Weź- 
że swoją poduszkę do licha. Przecież trzech nie przecisnę 
przez drzwi. Co do walizek, zawołamy tragarza. Jak to będzie 
„tragarz“ na fason niemiecki?

— Nie wiem, Mikołaju" Iwanowiczu. Na pensji nie uczono 
nas tego... Ja... wogóle po niemiecku... nie bardzo... Kiędy przy­
chodził do klasy nauczyciel niemieckiego, zawsze mnie zęby 
bolały.

— To tak?... No, no.... A przecież mówiłaś, że uczyłaś się?
— No przecież mówię... Ale, uczyłam się tylko słów po­

kojowych, domowych. Ot gdyby tak spytać coś, co jest w po­
koju, albo, gdyby się było trzeba przywitać z kim, albo zapytać 
się o pogodę...

*) Stacja „E j d k  u n y '1 na Żmudzi, dawniej stacja pograniczna z P ru ­
sam i W schodniemi.



— No, no... To dziwne... Przecież sam sfyszaíem, jak kie­
dyś deklamowałeś wiersze w obcym djalekcie?

— To po francusku... Ot, gdyby tak było po francusku 
potrzeba, to umiem daleko więcej.

— Tak, tu w niemieckiej ziemi po francusku?! Tuïaj za 
język francuski można się łatwo znaleść w policji. Niemiec nie 
lubi Francuza jak choroby. Francuz dla Niemca, to karaluch 
w zupie. Hej, tragarz! — krzyczy kupiec. — G u t m o r g e  n... 
Jak to dalej... K o m e n z i... Nasze walizy... B r y n g e n z  i... 
Walizy... . ii

— Widzisz Mikołaju, sam znasz słowa niemieckie.
— Co, tam, jakieś dziesięć słów. Z tem daleko nie pój­

dziesz. Jeżeli chodzi o coś do wypicia, to mogę sam poprosić... 
Wszystkie słowa względem wódeczności znam doskonale, ale 
resztę ani у/ ząb. Hej, h e r  tragarz! „Her“ to według nich 
„pan“. Trzeba z nimi grzecznie, może coś pomoże... H e r  tra-
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garz! Nie idzie, bydlę! Wlazł do innego wagonu. Będziemy 
sami musieli taszczyć wszystko ,czy co?... Zabieraj poduszki, 
a ja wezmę walizy... Zabieraj! Czego stoisz?

— Widzisz, ta największa nie przechodzi przez drzwi. 
Trzeba chyba po jednej... ,

— Pocoś ty u licha zabierała ze sobą .aż trzy poduszki.
— Przecież ja nie mögt spać na jednej. Krew do głowy mi 

uderza. A pozatem przecież nie wiemy, dokąd zajedziemy. Mo­
że tam zupełnie nie mają poduszek...

— Zostaw te poduszki. Poczekaj, pomogę ci... No, popy- 
chaj, popychaj z tyłu... Tak... Tutaj jest komora celna... Żeby 
tylko Niemcom nie przyszło do głowy rozprówać poduszek 
i szukać w nich... Przecież to całe pierzyny. Mogą pomyśleć, 
że to worki ze szmuglem. Żeby chociaż powiedzieć im, że 
to poduszki. Jak poduszka po niemiecku?,

r— Nie wiem, -■



— Dzieâ dobry! A przed chwilą chwaliłaś się, že słowa 
pokojowe, domowe znasz. Przecież poduszka — słowo po­
kojowe?

—• Znałam, ale zapomniałam... Dlaczego gniewasz się na 
mnie? Przecież też nie wiesz!

— Ja co innego. Moja specjalność to słowa... bufetowe. Ol 
naprzykład w restauracji mogę p i r s z a klasa... „B ir -  t r i n- 
k e n“... S z n a p s -  t r i n k e  n... Z.e i d e L- f l a s z  e... b u t e r -  
b r o d... i pozatem ja się nie uczyłem na pensji. Słów niemiec.- 
kich nauczyłem się od kolonistów, Niemców, którzy przyjeż­
dżają do nas do sklepu po szpagat, płótno i gwoździe. „Ein, 
cwaj, draj, fir, rubel, cwancig kopeken“. Liczyć po niemiecku 
mogę, ile chcesz, ale innych słów nie znam. Poczekaj. Postój 
tu koło poduszek, a ja wytaszczę walizy. Hej, her tragarz! 
Numer „ajn und cwancig“ ! K o m e n z і! — znów zaczął wołać 
kupiec i kiwać ręką na tragarza.

Wreszcie przyszedł tragarz, zabrał rzeczy i zaczął iść. Za 
nim kupiec i żona nieśli poduszki, parasole, pled i kołdrę wa­
tową pikowaną.

— Zollamt... jetzt ist Zollamt... Haben Sie Koffer, mein 
H err? — zapytał kupca tragarz.

— Djabeł go wie, co tam mruczy! — rzekł kupiec. —- 
Głasza, rozumiesz, co on mówi? — zwrócił się do żony.

— Pewno prosi p napiwek. Daj mu! — odpowiedziała 
żona.

— Co za naród! Nawet 40 groszy nie chce zawierzyć 
z góry żądają gotówki. Masz, masz... Masz tu 60 groszy.

Nie myśl, że masz do czynienia z oszustami. W  Moskwie 
znają nas powszechnie, moje weksle z podpisami spacerują 
po bankach na jakieś półtora tysiąca, w iesz . .  s

Tragarz nie brał pieniędzy i mówił:
-+- Nacher! Nacher werden Sie zahlen!
— Głasza. Nie bierze! Czyżby 60 groszy było zamało? 

— pytał zdziwiony kupiec. — A może chce niemieckich pie­
niędzy? ------------

—- Ależ z pewnością chce niemieckich pieniędzy.
— Dejcz geld chcesz? Trzeba dejcz zmienić! Gdzie tu 

jest kantor wymiany? Trzeba zmienić, rozumiesz? Nic nie
rozumie! Głasza! Powiedz — że mu po niemiecku, jak cię 

tam uczono. Nie wstydź się! Powiedz, jak po niemiecku 
kantor wymiany. Wal na całego.

— Ach Boże! Czego ty mnie maltretujesz.
— Nic nie umie. A u madamy się uczyła!
— Kantor wymiany znajdzie pan na dworcu. Tam żyd 

panu zmieni pieniądze! — rzekł ktoś z tyłu po rosyjsku.
Mówił.jakiś pan w miękiej czapce podróżnej. Kupiec od­

wrócił się i rzekł.
— Miersi panu! Rzeczywiście, że zadziwiająco trudne 

jest obcowanie intai bez języka niemieckiego... Nic nie ro-
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zuiTii6ją. Môže' byłby pan tak uprzejmy í powiedział temu 
Szwabowi, że dostanie odemnie na piwo pirsza .klasa, ale mu­
szę zmienić rosyjskie pieniądze. Ot ta k . . .  jeszcze raz miersi 
panu . . .  Przepraszam, a jak po niemiecku „kantor wymiany“, 
żebym mógł się zapytać?

— W ekselbude!. . .  Żyd, który siedzi tam, mówi po ro­
syjsku, ...................... ■ - — -

— Ankor miersi panu. . .  Wekselbude, wekselbude, —1 
powtarzał kupiec. — Zapamiętaj, Ołasza, jak się ten kantor 
wymiany nazywa, bo mogę w pośpiechu zapomnieć. Weksel­
bude. w ekselbude. . .

P rzy drzwiach na dworcu stali żandarmi pruscy i urzę­
dnicy Celni i odbierali paszporty, poczem przepuszczali pasa­
żerów po kolei.

— Ech, trzeba było zabrać ze sobą w drogę Karola Ada- 
dowicza, choćby dla języka niemieckiego! — mówił kupiec, 
— Coprawda, pijanica z niego porządny, ale za to języ k . . .  
Mcżnaby go było ubrać w mój s ta ry  paltocik i udawałby 
pana. Koszowałaby tylko droga i popicie, bo nie je prawie 
nic. Stanowczo trzeba było go wziąć ze sóbą; tęrazby za 
nas musiał szwargotać tu po niemiecku.

— Dlaczegóż tedy nie wziąłeś?' — rzekła żona.
— A czy sama nie mówiłaś, że z nim mogę łatwo wpaść 

na złą drogę? Trochę nadziei miałem na te twoje wykształ­
cenie, myślałem, że jeżeli uczyłaś się u madamy na pensji, 
i wiersze niemieckie deklamujesz, to jakżebyś nie „znała nie­
mieckich słów. A ty nawet nie masz pojęcia o tern, jak po

, niemiecku poduszka.
— Już ci raz powiedziałam, że ja znam tylko słoWa poli­

tyczne, a czy poduszka, to polityczne słowo?
kłamiesz. Przed chwilą chwaliłaś się, że znasz słowa 

pokojowe. ----------- -
— Fuj, jak ty  mi się naprzykrzyłeś. Wezmę, oto i na 

złość ci zacznę płakać.
— To płacz. Niech cię djabli. . .
Żona zaczęła mrógać załzawionemi oczami, kupiec po­

pychał ją w kierunku wyjścia.
— Pass! — rzekł żandarm i zagrodził drogę.
— Ołasza! Co on mówi? Czego chce? —• pytał ku­

piec żonę. *----------- -
— Odczep się. Nie wiem.
— Pass! — powtórzył żandarm J wyciągnął rękę.
— No i patrzcie państwo, zupełnie jakby w karty grał: 

pas i pas.------------------------------------------------------------- -----------
— Niech pan pokaże paszport, on żąda paszportu! -■ 

rzekł ktoś po rosyjsku.
— Paszport? Dlaczego nie mówi, a wciąż: pas i p a s . . .  

Oto paszport, - ____ _



Kupiec w ręczył żandarmowi paszport i prześlizgnął się 
koło niego. Żonę zatrzymano i też zażądano od niej pa­
szportu. —

— Głasza! Czegoś s ta n ę ła ? ...  Choś tu ta j . . .  Głafira 
Siemionowna! Czego stoisz? — krzyczał kupiec.

— Przecież widzisz, że nie puszcza mnie. patrz nawet 
ręce wyciąga! — odpowiedziała żona. — Proszę mnie puścić! 
- -  krzyknęła rozdrażnionym głosem.

— Pass! — podwyższył głos żandarm.
<— Przecież oddałem jej paszport. Żona przy mężu..»- 

Żona w moim paszporcie ... Paszport w spó lny ... To moją 
żona. Proszę posłuchać h e r . . .  To do niczego nie p o d o b n e ... ' 
To nieporządek.-.. Ajn paszport. Ajn paszport na cwaj! — 
tłumaczył kupiec zdenerwowany.

— Ja jestem jego żoną. . .  Ja frau, f ra u . . .  a on mój m ąż. . .  
to mój m a r i , . .  Mon m a ri .. .  — bełkotała żona.

Wreszcie i ]ą puszczono.
— Co za naród! — dziwił się kupiec. — Ani słowa po 

ro sy jsk u ... I mówią jeszcze: inteligentne Niemcy! Chwalą 
się, że gdzie się plunie u nich, wszędzie trafi się na uniwer­
sytet, albo na akademję nauk. Pytani się, co to za wykształ­
cenie,?! Fuj, żeb37Ście zdechli!

Kupiec splunął.

IŁ
Mikołaj Iwanowicz i Głafira Siemionowna zadyszani, 

rozczerwienieni siedzieii wreszcie w wagonie pruskim. Przed 
nimi stał tragarz’ Niemiec i czekał na napiwek za przyniesione 
do wagonu walizy i poduszki. Mikołaj Iwanowicz trzymał 
na dłoni garść pruskich monet srebrnych, przekładał z ręki 
do ręki i stanowczo nie wiedział, jaką monetę należy dać 
tragarzowi.
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— No i bądź íü mądry î  ïemi pieniędzmi! — mrüczaî. — Je­
dne jak półrublówki nasze, drugie — większe, ale też do na­
szego rubla jeszcze im daleko! A potem te d ro b n e !... Na 
jednych pisze 10, na drugich 50, a wielkość prawie jednakowa.

— Daj mu coś w  rodzaju naszego pólrubla! — rzekła 
Qlaîifa Siemionowną.

— Żartuj, żartuj! Tak za wszystko płacić po pół rubla, 
jo daleko nie zajedziemy. Prędko może iloty zabraknąć.

, — No więc daj ze trzy tych małych.
— Kiedy każda z nich inna. Na jednych 10, na drugich' 

50; a wielkość jednakowa. Czego 10, a czego 50? Kłopot 
z  cudzemi pieniędzmi.

Wziął trzy monetki dziesięcipfenigowe i dał je traga-* 
rzowi. Ten skrzywił twarz i podrzucił pieniądze na ręku.

— Co? mało? Daję mu na nasze 60 groszy! — zawołał 
Mikołaj Iwanowicz i dodał jeszcze 10 fenigów.

Tragarz splunął, odwrócił się î nie dotknąwszy nawet 
ręką do czapki, odszedł od wagonu.

— Patrz go, morda niemiecka! 40 ich kopiejek dałem i 
niezadowolony, a u nas za 40 kopiejek tragarz do nóg się 
ukłoni! — tłumaczył Mikołaj Iwanowicz żonie.

— A skąd wiesz, może ich kopiejki są mniejsze od na­
szych? — rzekła żona i dodała. — Co będziemy zresztą o tem 
rozmawiać? Dobrze, że już siedzimy w wagonie. Czyśmy 
aby tylko usiedli w dobry wagon? Żeby tak nie pojechać 
gdzieindziej, zamiast do Berlina.

— A pies ich wie! Każdemu po drodze mówiłem ciągle 
Berlin, Berlin i Berlin. W szyscy pokazywali palcem na ten 
wagon.

Mikołaj Iwanowicz wychylił się z wagonu i zawołał:
. r— Hej, her konduktor! Czy tu Berlin?
; f— Ja, mein Herr, Berlin!

— Słyszysz na samej granicy rosyjskiej i tylko po nie­
miecku. Żeby chociaż jedna kanalja rzekła słowo po rosyj­
sku. Oprócz Żyda w kantorze w ym iany. . .

— To będziemy tylko. z .Żydami rozmawiać. Przecież 
Żydzi napewno są wszędzie.

— Głaszuchna, kochanie, czy ty naprawdę oprócz pokojo- 
wycli słów nic więcej nie umiesz?

•— Umię jeszcze o jedzeniu. . ,
— Chwała Bogu, chociaż o jedzeniu umiesz. Przynaj­

mniej z głodu nie umrzemy. Ty o jedzeniu a ja znów w szyst­
kie słowa bufetowe i w ізті rodzaju o wódeczności. . .  Czy 
zrozumiałaś chociaż, o co pytał ten Niemiec na cle?

— Pytał się o herbatę, o tytun i papierosy. „Te, tabak, 
papiros“., ■

— No to i ja zrozumiałem. Ale jeszcze o coś pytał.
— O nic więcej nie pytał. Pytał się tylko o herbatę



І о papierosy. A ja milczę i cala drżę — tłumaczyła żona, —- 
Myślę sobie, a jak zacznie macać mnie po ubraniu?

— A gdzie schowałaś herbatę i papierosy?
— Pod płaszczem. Dwa funty herbaty i 500 sztuk pa­

pierosów dla ciebie.
— A. to bardzo dziękuję! Przynajmniej mamy herbatę 

i papierosy. Przypominasz sobie, jak Teodor Kiryłowicz, 
wróciwszy z zagranicy, opowiadał, że papierosy ich przypo­
minają coś w rodzaju liści kapuścianych, a herbata miksturę 
jakąś. Ale za to piwo — można oszaleć. Wypiłem już parę- 
kufelków — znakomite! Kiełbasę też widziałem na bufecie. 
Musi być pewno dobra, bo to przecież kraj kiełbaśników.

— Kiełbaśnicy nie kiełbaśnicy, ale kto ich tam wie, 
z czego kiełbasy robią. Może z kotów, albo z psów. Dzię­
kuję. ja ich kiełbas nie będę jadła. Zabrałam z Moskwy bułki, 
mam ser, kaw ior. . .

— Ależ Głasza, przecież coś musimy jeść!
— Kiełbasę? za nic na świecie. Wogóle nie będę nic 

jadła, oprócz sznycla, albo befsztyka.- Nie słyszałeś, że u 
Niemców robią zupy z łusek rybich, zę skorupek od jaj i z głó- 
weK śledziowych . . ,

— Ależ . . .
— Wielu mi to opowiadało, nawet w  gazetach czytałam.

A ten nasz lokator Niemiec, stroiciel fortepianów, co mieszka 
w  oficynie u ta tusia . . .  Niby wykształcony Niemiec, a co 
jada na zupę? Nadrobi do piwa skórek od chleba razowego, 
wbije jedno jajko, ugotuje i zupa gotowa. Opowiadała mi to 
ich służąca: „Oni —, mówi — jedzą i oblizują się, a mnie to 
do gardła nie idzie. Ja — mówi — w takie dni piję tylko 
kawę i jem chleb“. Nawet ryby w tym całym kraju niemiec­
kim nie jadłabym.

—r i ryby nie? Przecież ryba zawsze ryba?
A jak ci zamiast ryby jakąś żmiję podadzą? Przecież 

oni jedzą i żmije i żaby.
— To F rancuzi...
— I Francuzi i Niemcy. Niemcy są jeszcze gorsi. Sama 

widziałam raz, jak żona stroiciela niosła w koszyku węgorza 
z rynku.

— No przecież węgorza, a nie żmiję.
— To taka sama żmija, tylko wodna. Nie. dziękuję, ani 

ryby, ani kiełbasy, ani zupy za nic w świecie jeść u nich 
nie będę. Befsztyk, sznyceł, bułki. Pierogi będę jadła, aie 
tylko z kapustą. I ja jk a ... Przynajmniej widzisz, że jesz 
coś prawdziwego.

— A jak u nich i jajka podrobione?
— Co takiego? Czy jajka można podrobić?
— Naturalnie! Z wierzchu skuropka z porcelany a w 1 

środku jakieś świństwo chemiczne. Niedawno czytałem, że
i jajka podrabiają.



— Fuj, fuj, będę pila tylko kawę z bulkami.
— I kawa porabiana. Palony groch, żyto i cykörja.
— No to żadne świństwo przynajmniej.
— Masła też nie mają prawdziwego. Wszędzie tylko 

margaryna. Przecież i u nas już zaczęliśmy to sprzedawać, 
alé z czego ta margaryna się robi?.

— Ach już lepiej nie opowiadaj! — rzekła żona i zaczęła 
na niego machać rękami. — Zdaje mi się, że nic pieczonego 
nie będę mogła jeść . . .  _ : :

Pociąg ruszył powoli.
— Jedziemy po ziemi niemieckiej, do królestwa piwa î 

kiełbasi — rzekł z emfazą Mikołaj Iwanowicz,

■ t i
Pociąg mknął jak strzała od Eidtkun w  kierunku Berlina, 

mijając nietylko przystanki, lecz nawet znaczniejsze stacje, 
i zatrzymując się tylko na jedną lub 2 minuty na stacjach 
głównych. Przed, oknami wagonu •migały jak w  kalejdosko­
pie murowane wioski z , ogrodami owocowemi koło domków, 
gładkie, jakby wylizane językiem skoszone łąki i poła, w y­
czyszczone, nawet wymiecione zagajniki z młodemi drzew­
kami, wybite porządnie dróżki i drogi, przecinające pod wia­
duktami tor kolejowy. Na jednej z takich dróg zobaczył Mi­
kołaj Iwanowicz i ûîaîira Siemionowna wózek, zaprzężony 
w dwa psy. Oboje zawołali ze zdziwieniem:

— Patrz Głasza! W  psy jeżdżą. Co za naród!
-— Widzę, widzę. Biedne psy! Nawet języki wysunęły, 

pewno im bardzo ciężko. A obok idzie jakiś chłop, trzyma 
ręce w kieszeniach i fajkę pali. Widocznie niema tu Towa­
rzystw a Opieki nad Zwierzętami, •



Pewno, że niema, bo by zaraz ten jegomość z fajeczką 
'dostał od jakiegoś członka pochwałę po karku za takie ob­
chodzenie się ze zwierzętami! Co za naród! Psa zaprzęgać 
do wozu?! I niech kto mi to wymyśli oprócz Niemca? U nas 
taki interes możesz zobaczyć tylko w cyrku, a tutaj, proszę 
państwa, na drodze. , .  Praw dę powiedział ten, kto rzekł, 
że Niemiec i małpę wymyślił.

— A może to jest jakiś cyrkowiec, albo komedjant z tre 
sowanemi psami, chodzący od dworu do dworu.

— A le . . .  Pocóżby w takim razie na wozie leżała becz-=. 
ka i pusty koszyk. To wszystko z biedy. Nie mają czem 
karmić konia, to wykorzysthją p s a . . .  Patrz znów wózek 
z psam i. . .  Słomę wiozą. Poczekajmy, może zobaczymy 
wozy zaprzężone w koty,

r -  Może?! i

Znów czyste wioseczki z dachami z dachówek, z maleńkiemi. 
ogrodami przed domami, odgrodzonemi od drogi strzyżonemi 
szpalerami; w ogródkach kobiety w  kapeluszach słomianych, 
kopiące coś na grzędach.

— Patrz, patrz: w kapeluszach pracują na roli?! — dzi­
wiła się Głafira Siemionówna. — Czyżby to były baby 
wiejskie? -------

— Napewno baby. Karol Adamowicz mówił, że u nich 
baby wiejskie we wsi umieją nawet grać na fortepianie, a w 
święta robią sobie lody na obiad! —'powiedział Mikołaj iwa- 
nrwicz. —

— Lody? -Niemożliwe! A co opowiadają, że Niemcy 
i Niemki z głodu do nas przyjeżdżają? Przecież jeżeli mają 
na lody . . .

— No od lodów w brzuchu jeszcze bardziej zaburczy, je­
żeli nic bardziej fundamentalnego nie wsuniesz. Ale to pewno 
nieprawda o tym g ło d z ie .., Jedziemy już tyle czasu, a nie



widziałem we ws! ani jednej izby rozwalonej. Nawef strzęcfi 
ze słomy nie widać. Poprostu przyjeżdżają do nas na lekki 
Chleb. Tu musi w ogrodzie kopać, a u nas zaraz dostanie 

' miejsce rządcy w m a ją tk u ... Tu grajek jakiś musi za dzie­
siątkę W karczmach przygrywać gościom, a u nas zaraz 
stroiciel, i trzeba mu płacić półtora rubla za nastrojenie for­
tepianu . . .

Znów Niemki w  kapeluszach z grabiami. Tym razem 
stały pod pożółkłym dębem. Jedna, z Niemek obijała grabia­
mi żółte liście z drzewa, a druga zgrabiała je.

— Po co im te zeschłe liście? Patrz jak zgrabiają! — dzi­
wiła się Głaiira Siemionowna.

— Ho, ho, Niemiec jest dowcipny. . .  A skąd wiesz, że 
z 'tych liści nie robią jakiejś specjalnej potraw y? Może to 
właśnie dla tych psóv/. zaprzężonych do wozów, przygoto­
wują pożywienie z liści?

—  A czy pies będzie jadł liście dębowe?
-— Jak głodny, to może będzie, zwłaszcza jeżeli dodać do 

tego trochę krupy owsianej i; ugotować.
— Nie to pewno te liście do ogórków kwaszonych. P rze­

cież do ogórków kwaszonych kładą liście dębowe i Wiśniowe.
— Aie nie żółte.

.A': — A może właśnie u nich żółte.
! — Po co się domyślać? Lepiej popracuj trochę mózgiem
І zapytaj się jakiej Niemki, ot choćby tej damy, co : naprzeciw­
ko ciebie siedzi i robi pończochę! — kiwnął Mikołaj Iwano­
wa cz, wskazując pasażerkę, robiącą na drutach szarą pończo­
chę wełnianą. — Przecież Chyba musisz wiedzieć, jak po nie­
miecku nazywa się pożółkły liść.

—- Mówiłam ci już, że uczono mnie tylko słów poko­
jowych.

— Ładna szkoła! Ale pewno po 5 rubli na miesiąc za 
naukę darli?

— Nawet po 10. 4 ; ; : 1
Małżeństwo nasze przyglądało się również z podziwem

Niemce-pasażerce, która jak tylko weszła do wagonu i sia­
dła na ławce, zaraz wzięła się do pończochy i nie przerywała 
pracy w ciągu dwóch' godzin.

— Czy nie siarczy jej czasu, żeby takie rzeczy robić 
w  domu? — rzekła żona.
. _ — Może i starczy, — rzekł mąż — ale już taki zwyczaj. 
№ етсу  taki już naród! Niemka nietyłko w wagonie, ale na- 
y/et do trumny zabiera ze sobą pończochę.

Pociąg pędził. Małżeństwo najadło się bułek z serem 
i kawiorem. Zaczęło ich męczyć pragnienie po słonym ka­
wiorze, a nie było nic do napicia się. W  czasie króciutkich 
przystanków na stacjach nie wychodzili z wagonu, ażeby 
wpaść do bufetu, w obawie, żeby pociąg nie uciekł.



-r- Niech ich diabli wezmą z tą niemiecką jazdą i z temi 
przystankami rninutowemi! Nawet niema czasu, żeby wpaść 
do buietu! — denerwował się Mikołaj Iwanowicz. — Pociąg 
zatrzymuje się, wypuszczają 50 pasażerów, pakują nowych 
50 i znów jazda. Nawet dzwonków żadnych. Jeden gwiz lek 
i hajda. I mówią, że to cywilizacja. . .  Co za cywilizacja, do 
stu djabłów, kiedy człowiek nawet nie może w czasie przy­
stanku wypić kufla piwa.

— Widocznie takie porządki! — rzekła Głafira Siemio- 
ncwna. — Niemcy pewno biorą ze sobą piwo. Niemiecka 
oszczędność jest znana.

— Przecież nie widzimy, żeby ktoś pił w  wagonie. Palą 
tylko cygara i czytają gazety. Tyle czasu już jedziemy, a nie 
Widziałem, żeby ktoś z nich miał butelkę. Jedli chleb z węd­
liną, ale nikt nic nie pił. Ech, pod tym względem u nas lep­
sze porządki. Przyjedziesz sobie na stację, pociąg stoi, s to i. . .  
można napić się porządnie, najeść po uszy, możesz się nawet 
urżnąć . . .  Pierwszy dzwonek, — nie potrzebujesz się wcple 
spieszyć, idziesz sobie kupić pierników na d ro g ę ...  Trzeci, 
a pociąg ciągle stoi. Wreszcie konduktor zagwiżdże w swoją 
mała gwizdawkę do maszynisty, ten odpowie, jeszcze raz 
i dopiero jedziemy. Ech, niema jak u nas.

Znów przystanek. Konduktor wykrzykuje nazwę jakiejś 
stacji i dodaje: Zwei Minuten.

— Niech ich wszyscy djabli wezmą! Znów cwaj minu­
ten! Kiedy nareszcie zlitują się i dadzą jakiś przystanek, że­
by można się czegoś napić? — gorączkował się Mikołaj Iwa­
nowicz.

— Daj coś konduktorowi i poproś go, żeby ci przyniósł 
piwa do wagonu! —- poradziła żona. — Ża naczynie zapłacimy.

. — Poproś'.... Łatwo mówić... poproś!... A jak poprosić 
bez języka w gębie? Myślałem, żę mam'żonę uczoną, a ta ani 
w ząb po niemiecku.

— Ja umiem pokojowe słowa, a ty bufetowe. Powinieneś 
wiedzieć, przed chwilą chwaliłeś się, że co się tyczy popicia, 
umiesz wszystko doskonale... Poproś więc konduktora, żeby ci 
przyniósł kufel piwa.

— Spróbuję. .
Mikołaj iwanowicz wyjął z kieszeni srebrną markę i po­

kazując ją przechodzącemu konduktorowi rzekł:
— Ej, her П.. her konduktor! Komcnzi. Proszę tu niemiec­

kie pół rubla... Dejcz pół rubla... Gzy można birtrinken? B rin-. 
genzä bür... Boję się wyjść z wagonu, żeby nie uciekł.,.. Dwa 
bir... Zwaj bir... Dla mnie i dla madam... Zwaj bir, a resztę 
nemenźi na piwo...

Wszystko to podkreślone było odpowiedniemi gestami. 
Konduktor zrozumiał i zjawiło się piwo: przyniósł go kelner 
z bufetu. Mąż i żona wypili po kuflu z wielkim apetytem.

Pociąg ruszy} dalej.



IV.
W ybity kmel piwa podrażnił jeszcze więcej pragnienie 

Mikołaja íwanowicza i Qíafiry Sicmianowny.
— Boże! żeby herbatki tak można ctostać szklaneczkę! — 

mówiła Głafira Siemionowna do męża. — Czy ten pociąg do 
samego Berlina tak będzie jechał bez zatrzymania. Gdzie bę­
dziemy jedli obiad? Gdzie zjemy kolację? Żeby chociaż jakiś 
befsztyk i talerzyk zupy. Przecież przez całą drogę nie można 
żyć serem i kawiorem. 1 bułek już zostało tylko parę... Co to 
¿a życie bez jedzenia i bez picia... Boże...

— Acha, skarżysz się! — rzekł mąż z zadowoleniem. — 
A chciałaś koniecznie zagranicę? - Nie lepiej było zostać 
W Moskwie?

— Ja chciałam zobaczyć wieżę Ejfla. Prosiłam cię, że-. 
byśmy pojechali do Francji.

—- Ho, ho i tam to samo. Poczekajmy, może na wieży 
Ejfla jeszcze gorzej będziesz się skarżyć.

— Mikołaju Iwanowiczu. Poproś konduktora, żeby jesz­
cze piwa przyniósł.

— Poczekaj, dojedźmy do jakiejś stacji.
. Lecz na nieszczęście pociąg zatrzymywał się tylko na 

minutę.
—.Bk,!., bir... zwaj bir! konduktor... her konduktor!.... 

oto dejcz pół rubla. Wal na całego... Możesz i sam trinken... 
•Trinkenzi!... — krzyczał Mikołaj iwanowicz, wyciągając do 
konduktora markę, lecz konduktor wzruszał ramionami, r o z ­
kładał ręce i mówił:

— Nur eine Minute, mein Herr!.,.
Nadkonduktor gwizdał i pociąg mknął dalej.
— Pojechała cywilizacja! — zawołał Mikołaj Iwanowicz.

Żebyście zdechli! Ech, żeby to tak u nas...



•— Nïe možná? — pytala żona.
— Przecież sama widzisz. Daję konduktorowi pól rubla 

na piwo, nawet pieniędzy nie bierze.
Pociąg mkną! z przerażającą szykbością. Przed oknami 

wagonów bez przerwy migały domy, poła, zasiane ozimem 
zbożem, wyrównane skoszone łąki, kominy fabryczne i sady. 
Wszędzie porządek i czystość.

— A gdzie oni mają nieużytki? Gdzie błota?, gdzie piaski, 
gdzie staw y? — dziwił się Mikołaj Iwanowicz.

Pociąg zganiał z pól stada ptaków. Ptaki wzlatywały 
i leciały jakby do tyłu. Głafira Slemionowna pierwsza zauwa­
żyła to i rzekła do męża:

•— I ptaki też jakieś dziwne u nich. Patrz, lecą tyłem Í 
Nie lecą naprzód a wtył!

Mikołaj Iwanowicz spojrzał, też z początku zdziwił się, 
lecz wkrótce zrozumiał, o co chodzi.

— Ależ nie.,. Pociąg wyprzedza je, więc się tale zdaje.
— Co tam będziesz mi głowę tumanił. Jakbym nie wi­

działa na własne oczy. Patrz, wszystkie lecą ogonami na­
przód... Lecą do tyłu, do tyłu... Widocznie to jakieś niemiec­
kie ptaki. Przypominam sobie, że na pensji nawet uczono nas 
o takich ptakach... — upierała się żona przy swojem.

Do wagonu wszedł konduktor w celu zrewidowania bi­
letów.

— Bir-trinken... Gdzie tu można bir-trinken i przekąsić 
coś niecoś? —- zwrócił się do konduktora Mikołaj Iwanowicz.

— Essen, essen... — dodała Głafira Siemionowpz i za­
czerwieniła się, że powiedziała po niemiecku. — Bir-trinken, 
te-trinken, kafe-irmken i essen? — mówiła dalej już śmielej.

Konduktor zrozumiał, o co go pytają i odpowiedział.
—- Königsberg... Königsberg werden Sie zwölf Minuten 

stehen...
— Zrozumiałem, zrozumiałem! Zer gut! W  Kenigsbergu 

dwanaście minut. To rozumiem! To jest w porządku! To 
przynajmniej po ludzku! — ucieszył się Mikołaj Iwanowicz.

— A kiedy? O której godzinie? Wi fil ur? zapytała 
Głafira Siemionowna i zaczerwieniła się jeszcze bardziej.

— Um sieben! — odpowiedział konduktor.
—- Miersi... Danke.« Chwała Bogu... O siódmej... Znaczy 

się za dwie godziny. Dwie godziny jakoś się przemęczymy.
Mąż spojrzał na żonę i rzekł zadowolony.
— No widzisz... Przecież jednak mówisz po niemiecku, 

umiesz mówić, tylko nie chcesz...
- -  Słowa pokojowe i zwykłe umiem cudownie, tylko, że 

wstydzę, się.



— и  —

*— W styd — Ще.dým, w oczy nie gryzie! Wal na całego 
i już!

Zaczęło się zmierzchać. Małżeństwo z niecierpliwością 
oczekiwało Królewca (Königsberg). Na każdym przystanku 
wysuwaii głowy z okna i pytali konduktora :

— Kenigsberg? Kenigsberg?
— Nein, nelni Königsberg wird noch, weiter.
— Ażeby cię... Wciąż jeszcze nie Kenigsberg, a mnie się 

chce pić i jeść, jak psu! — znów złościł się Mikołaj Iwano- 
wicz.

Wreszcie pociąg zwolnił biegu. Ukazał się duży dworzec, 
rzęsiście oświetlony.

—- Königsberg! — zawołał konduktor.
— Bogu dzięki ! Nareszcie !
Pasażerowie w y s y p a l i  się z wagonów. W yskoczył i Mi­

kołaj Iwan o wicz z żoną. Na stacji stały trzy pociągi. Panowdł 
tłok. Jedni wchodzili do wagonów, drudzy wychodzili. T ra­
garze nieśli i wieźli kufry i walizy. Hałas, krzyki, gwizdki, 
dzwonki, stukania młotków o koła..

— Czyste piekło ! — wyrwało się Mikołajowi Iwanowi- 
czowi. — Tu można zbaranieć na całego. Poczekaj, Głasza, 
trzeba : zauważyć, z którego pociągu wysiedliśmy, bo potem 
łatwo możemy trafić do obcego. Widzisz — nasz pociąg stoi 
na szynach środkowych, a z boków — |o  obce pociągi. No, 
teraz prędzej do bufetu.

Nie, kochanie, ja muszę najprzód do ubieralnL. Muszę 
poprawić się niecoś. Przecież tyle czasu siedzieliśmy w wa­
gonie, a w ty c h , ich wagonach, sam wiesz, niema toalet... —- 
odpowiedziała żona. — Bez toalety nawet mi o jedzenie nie 
chodzi.

—  Co tu za poprawianie, kiedy trzeba szybko coś wypić 
! zjeść! Przecież pociąg stoi tylko dwanaście minut! A nadto 
djabli ich wiedzą, jakie są te ich niemieckie minuty. Może 
krótsze od naszych o połowę. Chodźmy prędzej!

— Nie, nie mogę, nie mogę. Zapewniam cię, że nie mogę... 
Proszę cię, żebyś oprowadził mnie do ubieralni i poczekał 
■ przy drzwiach, bo przecież możemy się zgubić.

— Eh, babskie plemię! — chrząknął Mikołaj iwanowicz 
î ruszył z żoną na poszukiwanie ubieralni damskiej.

Znaleziono ją wreszcie. Żona znikła za drzwiami, a mąż 
pozostał. Minęło pięć minut

Mikołaj Iwanowicz wściekał się coraz bardziej. Zdawało 
mu się, że nigdy w życiu nie był taki głodny, jak w chwili 
obecnej. W; dodatku zauważył, że jakiś, jegomość biegnie 
prawdopodobnie, z b. fetu w stronę pociągu z kanapkamf na 
talerzu i kuflem piwa, Zastanawiał się już, czy nie zapukać do 
ubieralni.



Wreszcie w drzwiach ukazuje się Głafira Siemiouowna, 
którą trzyma za suknię jakaś kobieta w białym czepku i mówi 
coś do niej po niemiecku.

— Mikołaj Iwanowicz, daj mi na miłość Boską jakichś pie­
niędzy, zapłać za mnie! — krzytfey żona. — Tu nie można za­
darmo... Trzeba płacić... Daję jej dwadzieścia kopiejek rosyj­
skich nie bierze!

— Co takiego? W  ubieralni dworcowej za pieniądze? 
No no. Co za naród! Niemieckie porządki! — wykrzykuje Mi­
kołaj Iwanowicz, lecz daje Niemce pieniądze i woła: — P rę­
dzej, Głasza, prędzej, bo nie zdążymy nic zjeść.

Biegną; wpadają na tragarzy. Wreszcie bufet. Naokoło
— stoły. Na stołach zupa w talerzach. „Tabeldoi po trzy marki 
od osoby“ — czyta Głafira Siemionowna i tłumaczy napis nad 
stołem.

— Cały obiad kosztuje tu trzy  marki! — mówi do męża.
— Zajmujmy miejsca.

Mikołaj Iwanowicz odsuwa krzesło od stołu i chce usiąść, 
lecz lokaj zatrzymuje go i mówi doń coś po niemiecku. Mikołaj 
Iwanowicz wytrzeszcza oczy.

— W i? W as? Chcemy zjeść obiad... Essen... Mifag essen!
— mówi Głafira Siemiónuwiia.

Kelner mówi coś, powtarzając kilka razy słowo „tele­
gram“. Podchodzi do stołu dwuch panów, mówią swoje nazwi­
sko i zajrnuja miejsca, które chciał zająć Mikołaj Iwanowicz.

— Co takiego? — krzyczy już wściekły Mikołaj Iwano­
wicz. — Czekaliśmy, czekaliśmy na jedzenie, przyjechaliśmy 
na stację i.nie pozwalają nam jeść, nie pozwalają nawet usiąść! 
Jednym wolno siadać, a drugim nie? Przecież ja też płacę za 
bilety.

Kelner znów tłumaczy mu, mówiąc coś p telegramie.
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Wresžcie za siòTem znajduje się jakiś R ôs jan in. Widząc, žs 
dwoje rodaków jego, nîe mogą zrozumieć, o co chodzi, stara 
się wytłumaczyć im:

— Tu obiad trzeba zamawiać... Trzeba było zamówić 
wcześniej obiad telegraficznie — mówi. — Czy pan wysłał 
z drogi telegram?

— Jaki telegram? Obiad telegraficzny? Ładne porządki! 
Głasza! Słyszysz? — zwraca się do żony. — Bardzo panu dzię­
kuję za wyjaśnienie! — mówi do Rosjanina. — Ale nam się 
chce jeść i pić. Czy tu bez telegramu nic dostać nie można?

— Może pan coś zamówić a la carte. Co pan tylko życzy 
sobie.

— Ej! Służba! Człowiek! Essen! Cokolwiek essen byłe 
prędko i bir-trinken! — krzyczy Mikołaj Iwanowicz, — Zwàj 
porcje.

Zjawia się kelner, prowadzi małżeństwo do innego stołu, 
podsuwa dla nich krzesła i podaje kartę.

— Gdzie tu czas na przeglądanie karty, braciszku. Dawaj 
dwa kotlety, albo dwa befsztyki.

—• Zwei Cotleten? — O, ja! — odpowiada kelner i biegnie 
do kuchni, lecz w tej samej chwili zjawia się portjer kolejowy 
i wykrzykuje coś po niemiecku, wymieniając i Berlin.

Pasażerowie wskakują od stołów i zaczynają płacić.
— Co to znów takiego? Boże! Czyżby pociąg już odcho­

dził? Będzie trzeba jechać na głodno, na sucho? Berlin? —- 
pyta się portjera.

— Ja, Berlin!
— Głasza, biegnij, bo spóźnimy się.
Mikołaj Iwanowicz wyskakuje z za stołu. Zjawia się kel-- 

ner z kotletami.
— Niema czasu, niema czasu! — krzyczy mu Mikołaj 

Iwanowicz. — Zresztą dawaj tu te  kotlety! Weźmiemy ze
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sobą... Kładź do chustki od nosa... Doskonale... Gîasza, za­
bieraj chleb ze stołu... zjemy w wagonie. Człowiek! Mensz! 
Proszę... Oto dwa półruble... Mało? Masz tu trzeciego. Głasza! 
Prędzej, bo spóźnimy się. Ale porządki tu, porządki!«.

Małżeństwo biegnie z bufetu,
— Mikołaj Iwanowież! Mikołaj iwanowicz! Spódnica mi 

opada! — woła w drodze Głafira Siemionowna.
— Co tu teraz o spódnicy gadać! Lećmy do pociągu!
Wypadli z bufetu ,dobiegli do pociągu i wskoczyli do wa­

gonu.

V.
— Głasza! Gdzie nasze poduszki, gdzie nasze walizy? —- 

zawołał Mikołaj iwanowicz, znalazłszy się wreszcie z żoną 
w  wagonie.

— Boże, pewno ukradli!... Pewno ukradli! — krzyknęła 
Głafira Siemionowna, załamując ręce. — Albo ukradli, albo 
wsiedliśmy nie do tego wagonu. Tamten wagon był szary, a 
ten ma jakieś rude obicie. Wychodź prędzej, wyskakuj!

Mikołaj Iwanowicz rzucił się do zamkniętych od zewnątrz 
drzwi wagonu, szybko otworzył okno i zawołał:

—- Ej cher, cher... cher konduktor... Proszę otworzyć... 
Trafiliśmy nie do swojego wagonu!

Lecz pociąg ruszył i zaczął iść coraz prędzej. Na krzyk 
nikt nie zwrócił uwagi.

— Co to jest? Co to za porządki? Bez poduszek, bez 
waliz? W  walizce mana ser, bułki i kawior. Nawet nie będzie 
na czem oprzeć głowy i co zjeść na kolację. Przecież tych 
dwuch kotletów, cośmy zabrali na stacji nie starczy dla nas... 
Co to za kotlety? Dwa zmieszczą się na jednej dłoni, — mó­
wiła już ze łzami Głafira Siemionowna.

— Nie krzycz, nie krzycz! Na następnej stacji przejdziemy 
do swego wagonu! — uspakajał ją'Mikołaj Iwanowicz. — Od­
najdziemy nasz wagon i przesiądziemy się.

— W jaki sposób? Jak odnaleść wagon, kiedy pociąg na 
stacji stoi najwyżej dwie minuty? Ledwie zdążysz wysko­
czyć, pociąg już rusza... A przytem już wieczór, ciemno... Jak 
tu odszukać co?

Jakiś Niemiec w  czapce filcowej, siedzący w tym samym 
przedziale, widząc ich zaniepokojenie, zapytał o coś po nie­
miecku, lecz małżeństwo nie zrozumiało go, ograniczając się 
do wytrzeszczenia oczu. Niemiec ponowił pytanie i dodał 
słowo „Hamburg“.

— Poczekaj... Zdaje mi się, żeśmy wsiedli nie do nasze­
go pociągu. Ten Niemiec mówi coś o Hamburgu! — zauwa­
żyła z przestrachem Głafira Siemionowna.

— Co ty mówisz?... A to bigos! Zapytaj się go, dokąd 
jedziemy, przecież chyba o to możesz się zapytać? Przecież 
czegoś jednak musiałaś się nauczyć na pensji.
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Przestrach doäaí Głafirze Šiemionowníe energrji. Po na­
myśle skonstruov/ała frazes niemiecki i zadala Niemcowi 
pytanie:

— In Berlin w ir fahren? Berlin, to ten wagon?
— Nein, madame. Wir fahren nach Hamburg.
— Jakto nach Hamburg? a Berlin?
— Niemiec kiwną głową przecząco i znów zaczął coś 

mówić po niemiecku.
— Naturalnie, jedziemy złym pociągiem! — rzekła Głafira. 

Siemionowna ze łzami w oczach.
Mikołaj Iwanowicz podrapał się ze zmartwienia po 

głowie.
— A to prawdziwy bigos! Bieda bez języka!
— Do Hamburga, do Hamburga jedziemy... do Hamburga,! 

— powtarzała Głafira Siemionowna. '
— Zapytaj się jednak Niemca porządnie — rzekł 'wresz­

cie Mikołaj Iwanowicz. — Może pociąg jest hamburskí, ále 
Berlin leży gdzieś po drodze?

— Jak go się zapytam, kiedy nie • umiem? Zapytaj sam!
— A czego uczyłaś się na pensji?
— A ty  czegoś uczyłeś się u swych Ńiemców-kolonistów 

i Estończyków?
— Ja się uczyłem w sklepie, sprzedawałem płótno, że- 

lazo.i szpagat.' Za mnie nie płacili na pensji różnym madamom 
pieniędzy. Umiem liczyć po niemiecku, znam doskonale wszy­
stkie słowa bufetowe...

Ty bufetowe, a ja pokojowe. O pofciągach nas nie
uczono.

Małżeństwo zaczęło kłócić się między sobą, wymachując 
rękoma, wreszcie Mikołaj Iwanowicz splunął, odepchnął od
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siebie żonę, podsiadł się do Niemca i pokazał mu swoje bilety 
kolejowe. Niemiec obejrzał bilety i znów przecząco pokiwał 
głową.

— Nein, dass ist nicht dass! Die Fahrkarten sind nach B er­
lin, aber wir fahren nach Hamburg!

— Ä Berlin będzie po drodze, czy nie? O to się właśnie 
pana pytam! — zaczął już krzyczeć na Niemca Mikołaj Iwa- 
nowicz. — Może być. że to tak: z początku Berlin, a nacher 
Hamburg, albo z początku Hamburg a nacher Berlin? Nicht 
f ersztajn ?

— O, ja... ich verstehe,.. Berlin aber ist dort und Hamburg 
is t dort. Von Dirschau sind zwei Zweigen.

Niemiec pokazał rękoma w dwie przeciwne strony.
— Moje uszanowanie! Nawet nie w tę stronę jedziemy! 

— odskoczył od Niemca Mikołaj Iwanowicz, zrozumiawszy, 
że po drodze nie będzie Berlina i znów rzucił się na żonę. — 
A to w szystko z tem twojem poprawianiem się w  tualecie 
damskiej. Przez ciebie zbiliśmy się z tropu... „Muszę się po­
prawić! muszę się popraw ićI“ Otóż i poprawiłaś się! Jedzie- 
!my do Hamburga, zamiast Berlina. 1 po jakiego djabła, py­
tam się, potrzebny nam ten Hamburg, kiedy my do Paryża 
jedziemy przez Berlin? Niemiec pokazuje, że Berlin jest tam, 
a  nas niosą djabli ot tu, w tę stronę.

— Przecież nie mogię nie pójść do ubieralni damskiej, je­
żeli przesiedziałam 6. godzin w wagonie, nie wychodząc ani 
na krok! —- usprawiedliwiała się żona.

— Nie możesz, to nie jedź zagranicę! A Niemki mogą? 
A dlaczego one mogą? Inną mają naturę, czy co?

— Widocznie inną. Zresztą one przyzw yczaiły się do tu- 
D tejszych porządków, a ja nie.

— Skoro w yjechałaś zagranicę, powinnaś przyzwyczajać 
się też! A tu proszę: trzeba iść do bufetu, trzeba coś zjeść, a 
ona: „ja chcę do ubieralni damskiej!“ Przez to i obiadu nie 
zjedliśmy. Czy może być człowiek syty, zjadłszy po takim 
maluśkim kotleciku, jeśli od rana nic w gębie nie miał? P rze­
cież do samego Hamburga prawdopodobnie nie będziemy 
mieli już nic do gęby włożyć, oprócz tego kotlecika. A gdzie 
ten Hamburg? Djabli wiedzą gdzie! Może na końcu świata.

Głafira Siemionowna siedziała, trzym ając w ręku kotlety, 
owinięte w chustkę od nosa i płakała.

-— Po co mamy jechać aż do Hamburga? Przecież może­
my wyjść z wagonu na pierwszej stacji? —- rzekła wreszcie.

— A djabli ich wiedzą, czy będzie jeszcze jaka stacja? A 
zresztą  niewiadomo, czy nas wogóle wypuszczą z wagonu? 
Przecież sama widzisz, co za idjotyczne porządki tutaj u nich 
panują. Może do samego Hamburga nie wypuszczą z wagonu 
i już. Zapłać pieniądze i jedź!

— Poprosimy, to może wypuszczą. Powiemy, że przez 
om yłkę wsiedliśmy nie do tego pociągu.
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— Poprosimy, powiemy!... A kto będzie mówił, jeżeli po- 
niemiecku nie umiesz ani „me“ ani „be“, albo jeszcze mniej?
I kogo prosić, kiedy nawet konduktorów nie widać. U nas na 
kolei konduktorzy ciągle włóczą się po wagonach, żądają bi­
lety przynajmniej co 10 minut, oglądają, dziurkują, budzą cię, 
kiedy spisz, czasem wprost za nogi ściągają cię z ławki w tej 
czy innej sprawie, a tu już przeszło pół godziny, jak jedziemy 
do jakiegoś Hamburga i żadna konduktorska bestja nie poka­
zała się dotąd. Do Hamburga! Po jakiego djabła, pytam się, 
potrzebny nam ten Hamburg! — gorączkował się Mikołaj 
Iwanowicz. zobaczywszy jednak, że żona już płacze na głos, 
przycichł i rzekł szeptem: — Nie rycz!... W ytrzyj oczy chust­
ką i siedź bez łez.

— Jak mogę otrzeć oczy chusteczką, kiedy w chustce 
mam kotlety! Cala chustka przesiąkła sosem. Sam w Ke- 
nigsbergu na stacji wywaliłeś kotlety z dwóch talerzy na moją 
chusteczkę! — odpowiedziała żona.

— Wyjmij sobie z walizy czystą chusteczkę. Nie ładnie 
tak ryczeć. Patrz, Niemiec patrzy.

— Przecież walizy zostały w tamtym pociągu.
— Tfu!... Ażeby... Zupełnie straciłem głowę. To czyste

skaranie. Masz moją chusteczkę, wytrzyj oczy.
— To już ja lepiej koniuszkiem swojej chusteczki!... Ko­

niuszek czysty...
Ołafira Siemionowna podniosła chusteczkę z kotletami 

do oczu i końcem jej jakoś w ytarła łzy. Mikołaj Iwanowicz 
zobaczył kotlety i rzekł:

—  Wiesz Głasza co? Zjemy chyba po kotleciku!... Je­
stem głodny jak wilk...

— Zjedzmy! — szepnęła Głafira Siemionowna, rozkłada­
jąc chustkę. — Ot tutaj jest piure z kartofli... Tylko chleba nie 
ma. Chleba zapomniałam wziąć.

Małżeństwo zabrało się do jedzenia kotletów. W szedf 
konduktor na kontrolę biletów, zobaczył bilety naszychi
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podróżnych, tłumaczy} coś długo po niemiecku, wreszcie pod­
w yższył głos i zaczął krzyczyć:

— W eg! weg! Sie müssen bald umsteigen und die 
Strafe zahlen !

— O sztrafie mówią. Trza będzie karę płacić, — mruknął 
Mikołaj Iwanowicz do żony i zwracając się do konduktora 
zapytał: — Ale czy geen z wagonu można? Czy można z w a­
gonu geen, her?... czy nas wypuszczą na stacji?

— W jaki sposób mój man na stacji weggeen? — popra­
wiła żona.

— O ja... Bald wird die Station i Sie muessen fort.
— Co on mówi? — zainteresował się Mikołaj Iwanowicz.
— Mówi, że zaraz będzie stacja i nas wysadzą.
— Chwała ci Panie Boże!
Pociąg zaczął iść wolniej i wreszcie zatrzym ał się. Mał­

żeństwo nie wyszło, a wyskoczyło z wagonu, jakby z wię­
zienia. Konduktor oddał ich zawiadowcy stacji, gwizdnął, 
wskoczył na podnóżek wagonu i pociąg znów pomknął w dal.

VI.
Mikołaj Iwanowicz i Głafira Siemionowna stali przed za­

wiadowcą stacji, wsuwali mu w rękę swoje bilety i oczekiwali 
sądu nad sobą.

— Oto, her zawiadowca, jechaliśmy niby do Berlina, a 
trafiliśmy, djabli wiedzą dokąd! — mówił Mikołaj Iwanowicz, 
przybierając najbardziej ugrzeczniona pozę i nawet uchylając 
melonika.
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Zawiadowca stacji, długi i chudy, jak trzcina, Niemiec 
w  czerwonej czapce i z cygarem w zębach, w odpowiedzi na 
ukłon przyłożył rękę do daszka czapki i nie wyjmując cygara 
z zębów nader starannie zaczął przeglądać bilety naszych 
znajomych, wykupione do samego Paryża.

— Bite, zagenzi was machen? W as machen? — pytała 
z kolei Głafira Siemionowna.

— Acha! Zaczęłaś mówić po niemiecku. Jak bieda to 
do żyda! — zawołał Mikołaj Iwanowicz złośliwie, mrugając 
na nią wzrokiem tryumfatora.

— Zaczęłam, ponieważ potrzebne są do tego słowa po­
kojowe. Słowa pokojowe- znam doskonale. Was machen? 
W as machen? —- powtarzała zawiadowcy.

te n  zrozumiał pytanie, poważnie podniósł głowę i zaczął 
coś mówić po niemiecku. Mówił dość długo, bardzo w yraź­
nie, prawdopodobnie bardzo pedagogicznie, często wspominał 
Koenigsberg, Berlin, Dirschau> słowo „Schnelzug“ i wszystko 
starał się objaśnić za pomocą bardzo wyraźnej gestykulacji. 
Ołafira Siemionowna. marszcząc się od dymu cygrowego, pu­
szczanego jej prosto w nos, słuchała uważnie, starając się nie 
pominąć żadnego słowa.

— Zrozumiałaś? — zapytał Mikołaj Iwanowicz.
— Naturalnie, zrozumiałam! Słowa zupełnie zwyczajne. 

Zapłacić sztraf, kupić bilety i jechać z powrotem do tego prze­
klętego Kenigsbergu.

— A kiedy idzie pociąg do tego Kenigsbergu? Zapytaj 
go się po niemiecku, przecież umiesz!

— Wi fil ur pociąg in Kenigsberg?
— Nach zwei Stunden, Madame.
— Co on mówi?
— Nie rozumiem. Wi fil ur? ur, ur? — powtarzała poka­

zując na zegarek.
— Um zehn Uhr, nach zwei Stunden!
Zawiadowca wyjął swój zegarek kieszonkowy i pokazał 

na liczbę dziesięć.
— Możemy jechać za dwie godziny? Doskonale! Bierz, 

musje, sztraf i daruj nam życie! — zawołał z radością Mikołaj 
Iwanowicz, sięgnął ręką do kieszeni i wydostaw szy stamtąd 
kilka monet srebrnych i złotych wyciągnął je na dłoni ku 
zawiadowcy. — Bierz, bierz!... W eź sam, ile potrzeba i dawaj 
bilety do Kenigsbergu. Ile niemieckich pół rublów potrzeba, 
tyle sobie weź. 4

— Nemenzi, nemezi sztraf und fiur bilet, fiur cwaj bilet! 
— potwierdził? żona. — W ir wisen nicht wasz giełd. Nemenzi...

Zawiadowca skrzywił swą poważną tw arz w coś w ro­
dzaju uśmiechu i odliczywszy kilka marek, rzekł:

— Hier ist W artezimmer mit Speisesaal, wo Sie koennen 
essen und trinken...

'  I ,  ' '
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— Trinken? — jeszcze radośniej zawołał Mikołaj Iwauo- 
wicz i wziął zawiadowcę pod rękę. — Mosie! Chodźmy ra­
zem trinken, wir trinken, sznaps - trinken, komen si trinken !... 
Wir trinken! Chociaż pan jesteś Niemiec, wypiję z panem. 
Chodźmy, chodźmy! Niema co się opierać. Komenzi! — 
ciągnął zawiadowcę do bufetu.

Po 5 minutach zawiadowca i małżeństwo siedzili w sali 
bufetowej.

— Sznaps! Bir! Żywo! — dyrygował Mikołaj Iwanowicz.
— Befsztyk! Kotlet! — rozkazywała Głafira Siemionowna.

-  Te, kafe, buterbrod, fil buterbrod...
Zastawiono stół jedzeniem i piciem. Zjawiła się any- 

r.żówka, piwo, kanapki z serem i z szynką, kawa z mlekiem. 
:ía |dadow ca siedział wyprostowany, jakby połknął łokieć,

'z powagą na tw arzy i w ypiw szy kieliszek koniaku, sięgnął 
ręką po piwo.

— Wódkę macie, her, bardzo słodką. Kümel!—mówił Miko­
łaj Iwanowicz, trącając się z zawiadowcą kuflem. — Po ta­
kiej wódce zemdli cię prędko. Nie macie tutaj w tej ’ziemi 
niemieckiej zwykłej wódki rosyjskiej? Řusisz wódka? Najn? 
Najn rusisz wódka?

Niemiec .mruknął coś po niemiecku i pociągnął piwa.
—: Djabeł go wie, co on tam mruczy! Głasza, zrozumia­

łaś?
— Ani, , ani. Jakieś niezwykłe słowa. Takich nie uczy­

liśmy się.
— A niech go! Będziemy pić i rozmawiać, nie rozumie­

jąc się. Zaw rzg to kompanja, zawsze jakiś żyw y człowiek, 
z IW'-’-vrn można się trącić! Pij. panie Niemiec. Czegoś sie-
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dzisz nad jednym kuflem tak długo? Pij... Trinkenzi... wypi­
jemy jeszcze! Pij. pij!

Niemiec duszkiem wypił resztę.
— Ankor! Służba! Ankor!... Mensz... Jeszcze cwaj bir!

— krzyczał Mikołaj Iwanowicz.
Zjawiły się nowe kufle. Mikołaj Iwanowicz wypił dusz- J 

kiem.
Niemiec uśmiechnął się i też wypił duszkiem.
— O, to mi się podoba! To lubię! — zawołał Mikołaj 

Iwanowicz i objąwszy Niemca, chciał go pocałować. Je- | 
szcze bir trinken. Cwaj bir trinken.

Niemiec nie protestował, uścisnął rękę Mikołaja Iwano- : 
wicza i ofiarował mu cygaro, które wyjął z kieszeni. Mikołaj 
Iwanowicz wziął i powiedział, że wypali potem, a tymczasem 
musi esen i trinken. 1 w samej rzeczy zabrał się do jedzenia. 
Niemiec poważnie przyglądał mu się i mówił coś, mówił 
długo...

— Mikołaj Iwanowicz, a może ja bym go się zapytała, jak 
tam z nâszemi poduszkami i walizami, które zostały w pociągu? 
Może nie przepadną? — rzekła Głafira Siemionowna.

— A będziesz umiała?
— Spróbuję. Słowa niezbyt ciężkie.
— Wysil się, Głasza! Wysil!...
— Zagenzi, bite, wo ist nasze walizy i poduszki? My 

ferlóren walizy i poduszki. Właściwie nie ferloren, nicht îer- 
loren, ale nasz bagaż, nasze walizy zostały w pociągu... Bagaż 
został w cug... — zwróciła się do Niemca. — Nicht ferszteen ?

O dziwo, Niemiec zrozumiał.
— O, ja ich verstehe, Madame. Pani mówi o bagażu, 

który pojechał z Königsberga do Berlina? Bagaż otrzym a pa­
ni w Berlinie! —- mówił po niemiecku. — Trzeba tylko telegra­
fować Nein, nein, das wird nicht verloren werden.

Głafira Siemionowna też zrozumiała Niemca, gdy usły­
szała słowa: ,,nicht verloren, telegrafiren“.

—■ Bagaż nie przepadnie, ale musimy telegrafować! W 
rzekła do męża — Dostaniemy go w Berlinie.

— Więc powiedz mu, żeby telegrafował, a ja z nim za to 
wypiję butelkę madery... Her zawiadowca... telegrafirenzi... 
Bite, telegrafirenzi. Oto geld i telegrafirenzi, a ja panu po­
wiem danke i będziemy trinken, maderę trinken.

— O, ja, mit Vergnügen! — rzekł Niemiec, wziął pienią­
dze i poszedł na telegraf.

Po pięciu minutach wrócił i przyniósł kwit.
Hier jetzt seien Sie nicht bange! — rzekł i poklepał Miko­

łaja Iwaiiowicza po ramieniu.
— Danke panu. Bardzo danke! Służba! Mensz! Aine 

flasze madera! — zawołał nasz kupiec i zwracając się do 
Niemca zapytał: — trinken m adera?
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—  Kelner! kelner! A ja zapomniałem, jak po niemiecku 

nazywa się usługujący. Kelner! Bite madera!
Zjawiła się madera, którą wypito prawie natychmiast. 

Oblicza zawiadowcy i Mikołaja Iwnowicza poczerwieniały. 
Obaj mieli już trochę w czubku, obaj rozmawiali, jeden po nie­
miecku, drugi po rosyjsku i obaj nie rozumieli ani słowa.

Przed przybyciem pociągu, jadącego do Królewca, wyszli 
na peron, poklepując się po przyjacielsku po ramionach. Mi­
kołaj Iwanowicz ciągle chciał się całować z zawiadowcą, lecz 
ten delikatnie go odpychał. Kiedy pociąg zajechał, zawiadow­
ca pożegnał się z Mikołajem Iwahowiczem, tym razem poca- 
łował się z nim, wsadził go do w^agonu i rzekł:

— Glückliche Reise!
— 1 tobie glikliche rajzę, her zawiadowca! Żyj 100 lat. 

Hundert lat!
Pociąg ruszył.

VII.
Pociąg pędził do Królewca, dokąd, nie wiadomo dlaczego, 

skierował małżeństwo nasze zawiadowca, ponieważ i na tej 
stacji, gdzie pili z nim piwo i maderę, można było zaczekać na 
pociąg berliński bezpośredniej komunikacji, zatrzymujący się 
tutaj. Widocznie nastąpiło jakieś ■nieporozumienie, prawdopo­
dobnie zawiadowca i małżeństwo nie zrozumieli się należycie. 
Oprócz tego niepotrzebnie wysadzono ich na tej stacji z po­
ciągu, do którego wsiedli przez pomyłkę, gdyż mogli byli to 
zrobić na jednej z późniejszych stacji w ęzła kolejowego. Słusz­
nie jednak powiedział Mikołaj Iwanowicz, że byli oni „bez 
języka“ : sami nic nie rozumieli i ich nikt nie rozumiał.

Mikołaj iwanowicz siedział z żoną w przedziale i po­
w tarzał:

•r Königsberg!... Zadał mi on pieprzu! Do grobu się po­
łożę a nie zapomnę tego przeklętego miasta! Żeby się pod 
niem ziemia zapadła! Napewno żydowskie miasto!

— Dlaczego tak myślisz? —- zapytała żona.
— A bo kończy się na „berg“. W szystkie Żydy — „bergi“ : 

Rosenbergi, Tuchenbergi, Eisenbergi, Tanmenbergi, Zilberbergi. 
Rzecz dziwna, że nigdy nie słyszałem jeszcze o tem zagra- 
nićznem mieście. Jakieś nowe miasto, czy co?

— Nie! Myśmy na pensji uczyli się naw et o niem w geo- 
grafji. , .

— Dlaczegoś mi wcześniej nic o tem nie powiedziała? 
W ystrzegałbym się.

.— A co miałam ci powiedzieć?
— A to, że w mieście tem trzeba obiady zamawiać przez 

telegraf. Przecież napewno o tem stało w  geografji, bo Inaczej 
na co potrzebna geograf ja? Przecież geografji uczy się czło­
wiek dla podróży.
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— Nic w naszej geografji o obiedzie ani o telegramach' 

nie uczono. Pamiętam cudownie...
— Mikołaj Iwanowicz skrzywił się i mruknął:
— Dobra musiała być pensja! Po niemiecku uczono tylko j 

słów pokojowych, a z geografji nic nie wspomniano o obiadach. 
Najważniejszych rzeczy nie uczyli!

— Czego tam mruczysz! Przecież najadłeś i napiłeś się 
z Niemcem na stacji!

— No tak, pozwolił Pan Bóg coś przekąsić z Niemcem i : 
parę kieliszeczków połknąć, ale... A ten zawiadowca to wcale 
porządny chłop... Chociaż Niemiec a porządny... Zawsze po­
siedzieliśmy sobie, porozmawialiśmy, popiliśmy... — mruczał 
Mikołaj Iwanowicz zadowolony, wreszcie umilkł i zaczął drze­
mać. Madera działała.

— Kola .PNie śpij! — trąciła go łokciem żona.'— Możemy 
znów przespać ten przeklęty Kenigsberg. Przecież musimy, jak 
krzykną Kenigsberg, wyskoczyć natychmiast z wagonu, bo 
znów nas zawiozą, nie wiadomo gdzie.

— Przecież nie śpię, nie śpię! Troszeczkę chciałem się 
tylko zdrzemnąć. Namaderowałem się cokolwiek i teraz chce 
mi się spać.

— Königsberg! — wykrzyknął wreszcie konduktor i ode- - 
brał bilety do Królewca.

Po minucie pociąg zatrzymał się. Znów ukazał się rzę­
siście oświetlony dworzec, sala- bufetowa ,z biegającymi od 
stołu do stołu kelnerami, roznoszącymi kufle z piwem. Prze- 
dewszystkiem należało dowiedzieć się, kiedy jedzie pociąg do 
Berlina. Dla pewności małżeństwo zwracało się do każdego 
kolejarza, do każdego kelnera, pokazywało swoje bilety i py­
tało:

— Berlin? Wi fil ur, Berlin?
Okazało się, że pociąg do Berlina idzie za dwie godziny.
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Pociąg1, którego oczekiwali Mikoîaj Iwanowicz i Gîaîira 
Siemionowna, ażeby jechać do Berlina, powinien byl przyjść 
do Królewca o 1 w nocy. Zaledwie wskazówka zegara kole­
jowego wskazała pól do pierwszej, małżonkowie wstali i za­
częli szykować się do wyjścia na platformę.

— Prędzej, prędzej Głasza, żeby się nie spóźnić! Djabli 
ich wiedzą, jakie tu znowu mają'porządki. Może pociąg przyjść 
przed terminem, i uciec nam, jak postoimy na peronie, to nie 
przepuścimy go! —• pospieszał Mikołaj Iwanowicz małżonkę.
— Jak pociąg podejdzie, wskoczymy i już! Prędzej, prędzej!

— Chodźmy, chodźmy! — odpowiedziała żona, wycho­
dząc z za stołu. — Ale wiesz co, weź ze sobą kilka kanapek 
na zapas do wagonu, skoro dają je tutaj bez telegramu, bo 
może się zdarzyć, że na innych stacjach i kanapki wydają 
za telegramem i nie będziemy mogli rano ani śniadania zjeść, 
ani obiadu.

— Racja! Co racja, to racja!
Zabrano całą paczkę kanapek i małżonkowie wyszli na 

peron, gdzie nie było jeszcze nikogo z pasażerów. Spacerowali 
jedynie kolejarze, paląc cygara lub fajki.

— Dobrzeby było tak zapytać się kogoś! — rzekła Głafira 
Siemionowna i zwracając się do dróżnika, zapytała: — In 
Berlin, wifil ur?

- -  Noch eine halbe Stunde! — odpowiedział kolejarz.
— Co on mówi? — zapytał żony Mikołaj Iwanowicz.
— Pan Bóg go wie... coś niezrozumiałego.
— Zapytaj go jeszcze raz.
— In Berlin? ajn ur?
— Ja, ja. Madame, urn einz...
— O pierwszej! W porządku!
W ten sam sposób zapytano i drugiego dróżnika, i trze­

ciego, i czwartego i piątego. Odpowiedzi były jednakowe. 
Każdemu dróżnikowi Mikołaj Iwanowicz wsuwał w rękę mo­
netę iO-fenigową, mówiąc: „nemenzi i trinkenzi!“. Dróżnicy 
dziękowali słowem „danke“ i z podziwem przyglądali się 
szczodrobliwym pasażerom.

—. Teraz już jestem pewny! Wszyscy jednogłośnie mówią, 
że o pierwszej! — rzekł Mikołaj iwanowicz i odetchnął głę­
boko, z ulgą.

Punktualnie o pierwszej na platformę wtoczył się pociąg i 
wypuścił pasażerów. Małżonkowie rzucili się do wagonu i 
wpadli do pierwszego przedziału, jaki napotkali. Siedziało tam 
już dwóch Niemców, jeden chudy, drugi korpulentny.

— Her... bite... — zwrócił się do nich Mikołaj iwanowicz.
— Was is das? Berlin?

- -  O, ja! Man kann auch nach Berlin fahren! — odpowie­
dział tłuścioch.
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Berlin? Chwała Ci Boże!
—. Zajrzał do wagonu konduktor i zapÿïaî о bîléïÿ. Öbei^ 

rżawszy bilety małżonków, rzekł:
— In Dirschau müssen Sie umsteigen.
— Głasza! Co on mówi?
— A kto go wie ! — odpowiedziała żona i zadała pytanie 

konduktorowi: — Beriin? ■
— Ja, ja... aber in Dirschau werden Sie umsteigen ! —■ 

powtórzył konduktor. — Ten wagon od Dirschau pójdzie na 
Danzig, a w Dirschau państwo wsiądą do innego pociągu, któ­
ry  pójdzie do Berlina! — tłumaczył dalej po niemiecku, lecz 
małżonkowie z całej tej rozmowy zrozumieli tylko jedno słowo 
„Berlin“.

— Nie omyliliśmy się: Berlin! — kiwnął Mikołaj Iwanow 
iwicz do żony.

Gwizdek .konduktora i pociąg ruszył. .
— Ciekawa jestem, o której godzinie staniemy jutro w 

Berlinie? — zapytała Głafira Siemionowna męża.
— A poszperaj, żoneczko. w mózgu i zapytaj się tego tłuś- 

ciocha. Ma twarz zupełnie przyzwoitą.
Głafira Siemionowna zamyśliła się, poruszyła kilka razy 

bezdźwięcznie wargami, wreszcie zapytała i 
* — Berlin, wi fil ur?
— Ganz genau Madame kann ich nicht sagen. Am Morgen 

[Werden Sie in Berlin sein.
— Co on mówi?, Głasza?
— Głafira Siemionowna zrozumiała tylko jedno słowo 

„Morgen“, które przetłumaczyła na rosyjskie „jutro“, lecz 
odpowiedziała:

— Mówi, że jutro, a o godzinie nic nie powiedział. Że ju­
tro, to sami wiemy przecież. :

— Zapytaj go jeszcze ràz!. Albo poczekaj, ja go się za­
pytam... Berlin wi fil ur?

Niemiec rozłożył ręce.
— Um wie viel Uhr, dass Weiss ich nicht, aber ich weiss 

nür,; dass am Morgen früh.,,
— Ażeby cię... znów „jutro1*.

. Na następnej stacji to samo pytanie zadano konduktorowi. 
Konduktor powiedział po niemiecku:

— Ja jeżdżę do Gdańska, to inna linja. O Berlinie nic 
’ścisłego powiedzieć nie mogę! — i znów dorzucił słowo ..Mor­
gen“, t. zu. ,rano“, lecz małżonkowie znów przetłumaczyli je 
na „jutro“.

— Znów: jutro! A kiedy jutro: w dzień, wieczorem, czy 
w  nocy? Co za naród! Konduktor jedzie w pociągu, a nie wie, 
o której godzinie przyjedzie na miejsce? Głasza, zapytaj go się 
przynajmniej, czy w nocy, czy.w dzień.

Ja się go zapytam, kiedy nie wiem, jak.
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— Nie wiesz tmwel jak się po niemiecku dzień? Przecież 
ïo  siowo pokojowe.

— Nöc — nacht, dzień — tag!
— No to wal, wal na całego. Albo ja... Konduktor, Berlin 

nächt, czy tag?
—• Am Morgen früh, mein Herr.
— Ażeby zdechł, niemiecka morda!
Mikołaj Iwanowicz rozgniewał się naprawdę i zaczął

kląć.
— Kola! — uspakajała go żona.
— Co tam, Kola, daj mi chociaż pokląć trochę. Zawsze się 

lżej na duszy zrobi człowiekowi.
Pociąg mknął dalej, zatrzymując się na minutę lub dwie 

na stacjach. Da wagonu zaglądali konduktorzy, dziurkowali 
bilety, wydzierali cale kartki z książeczek komunikacji bezpo­
średniej, jakie mieli nasi małżonkowie i za każdym razem u- 
przedzali, że w Tczewie (Dirschau), będą musieli przesiąść do 
innego pociągu. Powtarzali: „In Dirschau müssen Sie umstei- 
gen!“ Małżonkowie pamiętali już i słowo „Dirschau“ i „um- 
síeigen“, ale nie wiedzieli, co one znaczą.

— Djabeł ich wie, co oni chcą powiedzieć. Ciągle „Dyrszał“ 
i „umsztajgen“ — dziwił się Mikołaj Iwanowicz i nawet splu­
wał z niezadowolenia.

— Nie gorączkuj się, uspokój się! Przecież wszyscy mó­
wią jednogłośnie, że jedziemy w wagonie berlińskim i do Ber­
lina, więc niema się czego niepokoić. Niech gadają, co chcą. 
Żeby tylko dojechać szczęśliwie! — uspakajała męża żona.

Mikołaj Iwanowicz uspokoił się wreszcie i zaczął drzemać.

IX.
Po kilku minutach pociąg zatrzymał się. Zastukały młotki 

żelazne o stalowe kola wagonów, przebiegali konduktorzy, 
otwierając drzwiczki wagonów, słychać było Okrzyki: „Dir­
schau, Dirschau! Drei Minuten!“... Glafira Siemionowa spo­
kojnie siedziała koło otwartych drzwi przedziału i patrzyła na 
peron, po którym chodzili tragarze z bagażem, toczyły się 
wózki ze skrzyniami i kuframi, tłoczyła się publiczność, wy­
machując rękami, parasolkami, sakwojażami, pledami. Mikołaj 
Iwanowicz spał, chrapiąc w sposób jaknajbardziej apetyczny.

Nagle do przedziału zajrzał konduktor, który kilka minut 
temu rewidował ich bilety i zwrócił się gorączkowo do Gła- 
îiry Siemionowriý:

— Madame,, was sietzen Sie? Sie reisen nach Berlin, also 
hier müssen Sie umsteigen! Das ist schon Dirschau!

Glafira Siemjonowna nie nie zrozumiała і nie poruszając 
się, wytrzeszczyła oczy na konduktora.

— Dirschau! Umsteigén! powtórzył konduktor i ręką 
pokazał jej na wyjście z wagonu. - -  Schneller, schneller! Um­
sonst weiden Sie nach Danzig fahren



32 —

— Kola! Obudź się! Posłuchaj,.co on tnówn! — zdecydo­
wała się wreszcie Glafira Siemionowna i zaczęła budzić męża.

Ten zbudził się i zaczął przeciągać. Konduktor krzyczał: 
„Schnell, schneJ“ i pokazywał, że trzeba wychodzić z wa­
gonu.

— Kola! Rozcmuchaj się nareszcie! Patrz, on pokazuje, 
żebyśmy wychodzili z wagonu! — mówiła dalej Głafira Sie­
mionowna. — Popsuło się coś w, pociągu, czy co?

— À skąd ja wiem .o tem? — ziewnął Mikołaj iwânowîcz 
na całą szerokość ust. — Zapytaj się go! Przecież ty jednak 
lepiej odemnie mówisz po niemiecku.

— Wir in Berlin! — rzekła Głafira Siemionowna do kon-' 
duktora.

— Ja. ja. Nach Berlin. Also hier müssen Sie umsteigen und 
weiter fahren. Gott im Himmel! Was thun Sie denn? Es bleibt 
nur eine halbe Minute. Weg von Waggon!

I znów ruch, zapraszający małożnków do wyjścia. W resz­
cie konduktor schwycił za rękę Mikołaja Iwanowieza i pocią­
gnął go v/ kierunku drzwi.

— Czort.wie, gdzie on mnie taszczy? — opierał się Miko­
łaj Iwanowicz. — Czyżbyśmy już przyjechali? Her konduktor, 
Berlin?

— ja. ja... Berlin... Schneller! schneller!
— Głasza! Wyobraź sobie, przyjechaliśmy do Berlina! A 

to sztuka! — mówił Mikołaj, wyciągnięty już przez konduktora 
na peron. ,

— Czy być może?
— Schneller ! Schneller! Madame! Um Gottes Willen, 

schneller!
— Wychodź prędzej! A to niespodzianka! Myśleliśmy, że 

jutro przyjedziemy do Berlina, a przyjechaliśmy w nocy.
Wyskoczyła z wagonu i Głafira Siemionowna, lecz nie 

wierzyła jeszcze i w dalszym ciągu pytała konduktora:
— Berlin? Berlin?
— Tak, tak... Stąd państwo pojadą dalej. Pociąg pokażą 

państwu! — odpowiadał konduktor po niemiecku.
Mikołaj Iwânowicz wsuwał mu w rękę dwie 10-fenigówki
— Wagen! Hahenzi wagen? -г- zapytała Głafira Siemio- 

І mówił:
— Danke, bardzo danke!... Dziękuję, że pan uprzedził...
Konduktor trzasnął drzwiami przedziału, rozległ się gwiz­

dek i pociąg pomknął.
— A to niespodzianka, Głasza, co? Przyjechaliśmy do 

Berlina, przyjechaliśmy! — mruczał Mikołaj iwanowicz na pe­
ronie. — A cóż ci Niemcy nam powtarzali wciąż: Morgen i 
morgen.

— Nò bo właściwie, to już jest „jutro“. Przecież oni mó­
wili to wczoraj. Spójrz na zegarek. Już jest nad ranem! -  nd- 
powiedziałą mąłjionka. — No, ale cLipdźmy. Trzeba jechać dò



bo'feîn. Przecież posïaîiowiüàmy zairzymać się w Berlinie na 
calu dobę. żeby obejrzeć miasto.

Ruszyli w stronę wyjścia. Przez okno zobaczyli bufet i 
przebiegających kelnerów.

— Dw'orzec niebardzo ważny! — rzek? Mikołaj fwano- 
wicz, przestępnjąc próg. — Myślałem, że w Berlinie dworzec 
będzie szyk, co się zowie, pirsza klasa. Będziesz coś pila i jadła 
na stacji?

~~ Kto teraz myśl? o piciu i jedzeniu! Chciałabym jaknai- 
prędzej znaleźć się w łóżku. Chodźmy prędzej do hotelu. 
Patrz, tam stoi szwajcar hotelowy, ma na czapce napisane: 
„Hotel de Berlin“. Pojedziemy z nim. Napewno mają karetę 
na stacji. On zajmie się też naszym bagażem. Daj mu kwit.

— Przecież musimy się jeszcze dowiedzieć o wa-izy i po­
duszki, które zostawiliśmy w pociągu. Telegram nasz już 
pewno dawno otrzymali?

— Możemy jutro sprawdzić, a nie po nocy. Jedźmy prędzej 
dc hotelu. 1 o bagaż też jutro będziemy się starać. Wstaniemy 
jutro rano i poślemy szwajcara z kwitami. Każemy mu zapy­
tać się również o walizy i poduszki. Marja Iwanowa mówi’a, że 
w Berlinie w hotelach są tacy portjerzy, którzy umieją mówić 
po rosyjsku. Wyszukamy takiego i opowiemy mu wszystko po­
rządnie.

Mikołaj iwanowlcz podszedł do szwajcara hotelowego z 
napisem na czapce i zapytał:

— Hotel de Berlin! Numer? Są numery?
Ten spojrzał na niego zdziwiony i zapytał:
— Was für ein Nimmier fragen Sie mein Herr?
— Potrzebujemy pokoju... Cimer! — wyjaśniła (Jìalb a Sîe- 

mionowna.
Portjer uradował sie



- -  Ein ! n g e m e n t  wünschen Sie? Ein Zimmer? 0 , ja. Ma­
dame, bitte... Haben Sie koffer? Bagage?

— Bagaż morgen, morgen. Sznel in hotel. Wir woien 
szlafen.

— Bagage kann man bald kriegen. Geben Sie nur die 
Ouitung!

— Najn... bagaż morgen...
— Also, bitte. Madame!
■— Szwajcar poprosił ich aby szli za nim.
— Macie tu karetkę hotelową? — zapytał go Mikołaj íwa- 

nowicz, lecz szwajcar nie zrozumiał i spojrzał na niego wzro­
kiem pytającym. — Głasza! Jak po niemiecku karetka? — za­
pytaj!

— Wagen- Habenzi wagęn? — zapytała Głafira Siemio- 
nowna szwajcara.

O, nein, Madame! Hier ist unweid. Nur zwanzig
schritte.

— Głasza! Co on mówi?
— Mówi, že karety niema, a o reszcie coś fám mruczy 

tak, że nie rozumiem.
Szwajcar wyprowadzi? małżonków ze stacji i pociągną? za 

sobą po słabo oświetlonej ulicy. Zdziwiło to Mikołaja łwano- 
wicza.

— Czy my aby jesteśmy w Berlinie? Możeśmy znowu coś 
pokręcili? Pies go wie, może konduktor naumyślnie nam na­
kłamał — mówił. — Opowiadano mi że Berlin cały zalany 
gazem, a oprócz tego — oświetlenie elektryczne, a tutaj patrz, 
ciemno jak na przedmieściu u nas.

— Berlin? — zapytała Głafira Siemionowna szwajcara.
— O, ja. Madame. Hotel de Berlin! — odpowiedział szwaj­

car, myśląc, že go pytają, z jakiego jest hotelu.
— 1 ten odpowiada, że Berlin. Ulica zupełnie ciemna. 

Gdzieniegdzie tylko latarnia gazowa. 1 przechodniów zupełnie 
nie widać. Ani publiczności, ani dorożek! — dziwił się Miko­
łaj Iwanowicz.



íM 'el byí rzeczywiście bardzo blisko. Szwajcar zatrzymał 
s í q  przed zamkniętym, oświetlonym jedną latarnią domem i za­
dzwonił. Otworzono drzwi. Ukazał się jakiś, maleńki człowie­
czek z zaspaną twarzą w szarej marynarce i zaprowadził Mi­
kołaja iwanowicza i .Głafirę Siemioąpjyną na pierwsze piętro 
do numeru. . . . „.y»  ̂ »• >-. vř  ̂ r  ̂ i
4  — Drei Mark ! —- rzekł on.
? — Trzy marki? To, znaczy się, trzy  niemieckie półruble! 

r— kalkulował Mikołaj Iwanowicz, oglądając dość czyściutki 
pokoik o dwóch łóżkach i odpowiedział człowieczkowi; ,
‘ No, gut!...............................

Po pół godzinie Mikołaj Iwanowicz i Głafira Siemionowha 
spąli już snem sprawiedliwych w numerze „Hotel Berlin“, na 
głównej ulicy maleńkiej mieściny Tczewa. Zasypiając już, Mi-, 
kołaj Iwanowicz rzekł do żony:

— Wiesz, jestem okropnie zadowolony, że już nareszcie 
jesteśmy w Berlinie!
• І ją ,t.ęż! odpowiedziała żona.
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Pierwsza obudziła się rano Gíaíira Siemionowna, otwo­

rzyła oczy, przeciągnęła się pod cieniuśką pierzynką, które 
w  Niemczech używane są zamiast kołder i rzekła:

— Mikołaj Iwanowicz, nie śpisz?
W  odpowiedzi usłyszała lekkie chrapnięcie, skrzypnęło 

łóżko i Mikołaj iwanowicz przewrócił się na drugi’ bok.
— Kola! W stawaj! Gzas wstawać. Patrz już jedenasta! 

Kiedy zdążymy obejrzeć miasto? Przecież trzeba umyć się 
porządnie, ubrać, napić herbaty, posłać po nasze walizy i po­
duszki, odszukać bagaż... a w  Berlinie mieliśmy zatrzymać 
się tylko na jedną dobę?

Mikołaj iwanowicz mruknął coś, lecz nie poruszył się. 
Żona budziła go w dalszym ciągu:

—- Wstawaj, prześpisz pół dnia i nie będziemy mieli czasu 
na obejrzenie miasta.

— Nie obejrzymy dzisiaj, to obejrzymy jutro. Czego się 
■ śpieszysz? Deszcz nie pada! — mruknął mąż.

— Nie, nie. Jak chcesz, ale ja w  tej niemieckiej ziemi dłu­
żej jak jedną dobę nie zostanę! Jedziemy prędzej do Paryża. 
Co to za kraj? dziękuję! Nawet zjeść śniadania ani obiadu nie 
można, jak się należy... Jakieś telegramy trzeba wysyłać... 
Żyć po całych dniach samemi kanapkami. Ńieprzyzwyczajona 
jestem do takiego pustelniczego odżywiania.

Głafira Siemionowna wsiała z łóżka i zaczęła się ubierać. 
Mikołaj Iwanowicz wyciągnął rękę do nocnej szafki, zapalił 
papierosa i leżał w dalszym ciągu, przeciągając się i chrzą- 
kając.

— Tak Kola! Proszę Cię bardzo, abyś zarządził; w jaki 
sposób chcesz, żebyśmy chociaż dzisiaj mogli zjeść jakiś przy-



zwoitszy obiad z rosolem, z gorącym befsztykiem albo kotle­
tem! — prosila żona męża. — Jeżeli tutaj jest taki zwyczaj, 
że przyjezdni muszą obiady zamawiać telegraficznie, wyjdź 
na miasto, przyślij im skądściś tu do hotelu telegram, zamów, 
obiad i niech ich, niech podają.

— Mam nadzieję, że w hotelu będzie chyba można dostać 
obiad bez telegramu. Telegramy to pewno tylko posyłają na 
kolejach! — rzekł mąż.

— Dla wszelkiej pewności poślij telegram. W ydatek nie­
wielki, a będziemy mieli pewność, że zjemy obiad... Jak 
chcesz, to nawet sama ci napiszę telegram. Wiem jak... „Ho­
tel de Berlin... dine in fir ur“, potem nasze nazwisko i już. A 
nawet nie >,dine“ —  poprawiła Glafira Siemionowna. — „Dine“ 
to po francusku, a po niemiecku „mitag“ — mitag iii fir ur 
i już.

Lepiej zapytajmy najprzód kelnera. Jestem pewny, że w 
Berlinie telegramów na obiady nie potrzeba! — upierał się 
przy swojem Mikołaj Iwanowicz.

— Jak zaczniesz się rozpytywać, to napewno coś pokrę­
cisz. Powiedzą — tak, a potem okaże się, że — nie. I siedź 
na głodnego. Bieda zagranicą bez języka. Ot żebyśmy mó­
wili po niemiecku, jak się należy.

— We dwójkę jakoś sobie damy radę.
— I tak będziemy mieli dużo roboty. Trzeba wyszukać 

bagaż, walizy, poduszki. Ale czego ty jeszcze rozwalasz się 
w łóżku! Wstawaj!... Patrz już po jedenastej!

Głafira Siemionowna podwyższyła głos i ściągnęła pie­
rzynę z męża. Mikołaj Iwanowicz musiał się ubierać.

Po kilku minutach małżonkowie umyli się, ubrali, i za­
dzwonili na kelnera. Ten zjawił się, ukłonił i stanął w pozie 
pełnej wyczekiwania.

— Samowar! — zwrócił się do niego Mikołaj Iwanowicz. 
r— A ,.te“ nie trzeba. Te mamy swoją. Cukier także mamy. 

r -  Kelner w ytreszczył oczy i wreszcie zapytał:



і _  Thee w ’önsch'en Sie, mein H err?
— Nie te, a tylko samowar, bez cukier i bez fe. Qiasza 

lak samowar po niemiecku?
— Poczekaj... Niech lepiej przyniesie herbaty. Może, 

poda w samowarze.
r— Ale po co. kiedy mamy swoją herbatę?
*— Zostaw. Nie mamy czasu na tłumaczenia. Widzisz 

sam. że kelner nic nie rozumie z naszej rozmowy. Bringenzi 
te  na dwie osoby. Te fir cwaj.

— Wünschen Sie auch Brott und Butter, Madame? — za" 
pytaî kelner.

Glatira Siemionowna zrozumiała i odpowiedziała:
— Ja... ja. Brot i buter... Oprócz tego bringenzi fcifron, 

bringenzi keze... i brot więcej... fil brot... Chce mi się bardzo 
jeść — dorzuciła, zwracając się do męża.

Kelner ukłonił się i chciał odejść.
— Proszę zaczekać... W artenzi! — zatrzymała go Gła- 

tira Siemionowna.
— Flajsz można bringen? Kola, zamawiam również mię­

so. Może przyniesie? Flajsz bringenzi. kalt flajsz, V
— Kalbfleisch, Madame? .¡ , . -
— Kalt, kalt, tylko dużo. Fil..v
Zjawiła się herbata lecz bez samowara. W rzątek a właś- 

Ściwie ciepłą wodę podali w dużym dzbanku od mleka.
— A samowar? Ferszteenzi: samowar? — pytała Gla­

fira Siemionowna. — Samowar mit węgle... z węglami... 
z ogniem... mit fajer! — starała się wytłumaczyć i nawet wy­
dawała ustami dźwięki — puf, puh puf, naśladując parę, w y­
latującą z pod pokrywki samowara. • ■ ?.t f t * ,• Е > f /

— Sie wünschen Theemaschine?
Kelner uśmiechnął się. . .... ,
— Tak, tak.. Ja, ja... Temaszyne! — potwierdziła Gła- 

fira Siemionowna. — Patrz co za słowo zapomniałam, a prze­
cież doskonale go znałam. Temaszyne.

— Theemaschine haben wir nicht, Madame. Das wird 
selten gefragt bei uns.

— Najn?
— Nein! -— odpowiedział kelner, energicznie potrząsając 

głową.
— No i patrzcie pafistwo, nawet samowara nie mają! i to się 

nazywa Berlin. W porządnym hotelu nawet samowara nie 
mają, a u nas w każdej karczmie przydróżnej. ile chcesz. No 
a wrzątek, skąd dostaniemy wrządku. Hajswaser?

— Hier' — wskazał kelner na dzbanek.
— Tutaj? Co to za w rzątek? To poprostu letnia woda. 

Nawet para z niej nie idzie. My musimy mieć wrzątek,- fer­
szteenzi, wrzątek hajs wasęr. .1 zamało, tutaj zaledwie na
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dwie filiżanki starczy, a my chcemy fil. dużo, my chcemy wy* 
pić po 5. po 6 filiżanek. Ferszteen zi, finí, seks tasse.

— Zostaw Glasza. Niech się pod nimi ziemia zapadnie. 
Jakoś wypijemy. Widzisz tutaj w tej niemieckiej ziemi wszy­
stko do góry nogami: na piernacie nie śpią, tylko się nim przy­
krywają zamiast kołdry. W rzątek podają w dzbankach od 
mleka! — rzeki z pogardą Mikołaj Iwanowicz.

— I obiad jedzą telegraficznie zamówiony! — dorzuciła 
Żor a. ■— Geenzj! — kiwnęła kelnerowi, dając mu znać, żeby 
odszedł, lecz nagle przypomniała sobie i zatrzymała go. — 
Albo nie, proszę poczekać. Musimy odszukać nasz bagaż na 
stacji. Bagaż bekomen. Oto kwit... Hir kwitanc! — podała 
papie;ek kelnerowi. — Man kan?

— O, ja, Madame! — odpowiedział kelner, biorąc kwitek.
— No więc bringenzi... a tu jeszcze kwitanc od telegramu... 

W ir haben... — zaczęła Głafira Siemionowna, lecz zatrzymała 
się i zwracając się do męża rzekła: — Tu właśnie nie wiem, 
w jaki sposób wytłumaczyć mu o naszych walizach i podusz­
kach, które zostawiliśmy w pociągu. Pomóż mi jakoś. Hir 
telegram. Wir haben w wagonie nasze walizy i poduszki fer- 
loren... Właściwie nie ferloren a gelasen w Kemksbergu, a 
walizy i poduszki faren in Berlin.

Kelner stał, słuchał i wytrzeszczał oczy.
— Walizy i poduszki, fersztajn? — starał się dopomóc 

Mikołaj Iwanowicz, zdjął z pościeli poduszkę i pokazał kel­
nerowi.

— Kissen? — zapytał kelner.
— Tak, tak... Kisen... W wagonie gelasen. W ir haben 

gelasen i telegrafiren.
Kelner wziął oba kwity i wyszedł.
— Założę się, o co chcesz, że nic nie zrozumiał! — rzekł 

po wyjściu kelnera Mikołaj Iwanowicz.
— Co miał nie rozumieć? Napewno zrozumiał! — odpo­

wiedziała Głafira Siemionowna. — Wytłumaczyłam mu prze­
cież wszystko porządnie, umiem już więcej niemieckich słów 
i mówię daleko lepiej, jak wczoraj. Wogóle w podróży można 
się bardzo dużo nauczyć. To tylko ty nie możesz się nigdy 
niczego nauczyć.

Zabrała się do herbaty i kanapek z serem i cielęciną. Roz­
legło się pukanie do drzwi: wrócił kelner, trzymał w ręku 
kwity i uśmiechał się.

— W kantorze obejrzeliśmy dokładnie kwity państwa. 
Według tych kwitów moga państwo otrzymać bagaż i rzeczy 
tylko w Berlinie, a nie tutaj! —- rzekł po niemiecku, kładąc 
kwity na stół.

Małżonkowie patrzjdi na niego, nic nie rozumiejąc.
— Kola, nie zrozumiałeś- co on mówi? — zapytała męża 

Głafira Siemionowna, =  Ja nic nie rozumię* ■- ■ '  * -•



Ä' skąd ja mam rozumieć, jeśli ja niemieckich słów li­
czyłem się tylko w sklepie od Estończyków.

— Osiel! — rozgniewała się żona i zwracając się do kel­
nera rzekła:

— Bringenzi, bringenzi bagaż. My zapłacimy.
— Das kan man nicht, Madame. Das werden Sie in Ber­

lin kriegen.
— No tak, in Berlin. Przecież my jesteśmy w Berlinie, 

¡Wir in Berlin? Wir zicen in Berlin? Hir Berlin?
— Hier ist Dirschau, Madame. Stadt Dirschau!
Gíañra Siemionowna zaczęła domyślać się, o co chodzi

I wybuchła:
— Jakto Dirszau? Jaki sztad Dirszau?! — krzyknęła. 

Berlin!
— Nein, Madame!
Kelner zdjął ze ściany cennik hotelowy, położył na stole 

I pokazał Głafirze Siemionownie nagłówek, gdzie stało w y­
drukowane po niemiecku: „Hotel de Berlin in Dirschau“. 
Czytać po niemiecku umiała Głafira Siemionowna. Przeczy­
tawszy nagłówek, zawołała:

— Mikołaj Iwanowicz? Czy ty wiesz, że myśmy przy­
jechali nie do Berlina, a do jakiegoś miasta Dirszau?

— Co ty mówisz?... Czy być może?... — bełkotał Miko­
łaj Iwanowicz i otworzywszy usta ze zdziwienia, zaczął się 
drapać po głowie.

XI.
—- Co to takiego? Przecież to prawdziwe nieszczęście! 

Przecież to do niczego niepodobne! — gniewała się Głafira 
Siemionowna, załamując ręce i biegając po pokoju. — Tyle 
już czasu jedżiemy do Berlina, wleczemy się, krążymy a nie



możemy trafić do niego... Po raz drugi juz trafiamy nie tam. 
gdzie potrzeba... Dirszau?... Co to za Dirszau? Odzie jest 
to Dirszau? — zatrzymała się w pozie pytającej przed Miko­
łajem Iwanowiczem.

Mikołaj Iwanowicz podawnemu siedział, chrząkał gniew­
nie i drapał się po głowie...

— Mikołaj Iwanowicz. pytam się Pana! Co Pan fu siedzi 
jak bożek jakiś pogański ? Co to za Dirszau? W jakiej miej­
scowości leży ten Dirszau? M.ożeśmy pojechali nie tą koleją, 
jaką powinno, się jechać?

— A skąd ja wiem mameczko? — odpowiedział mąż. 
f i  — A jednak uczyłeś się przecież w szkole handlowej,

— Uczyłem... zaledwie półtora roku byłem w niej i do­
stateczne stopnie miałem tylko ze śpiewu... Przez cały czas 
grałem z kolegami o pióra stalowe... Ale ty, cztery lata na 
pensji u madamy wygniatałaś łwkę i też nic nie umiesz, też 
nic nie wiesz...

— Nasza nauka była damska: uczono fias tańców, robó­
tek, wyszywania koralikami, pisania laurek dla ojca i mamy 
na Boże Narodzenie i na imieniny... Skąd ja mogę wiedzieć 
o jakimś Dirszau? Możebyś się jednak zapytał, w jaki sposób 
możemy się stąd dostać do Berlina? Napewno zajechaliśmy 
gdzieś na jakąś prowincję, bo w hotelu tutejszym nawet samo­
w ara niem.

— W jaki sposób mam się dowiedzieć? W  jaki sposób? —- 
zaczął Mikołaj iwanowicz coraz gniewniejszym głosem. — 
Zacznę się dowiadywać i znów pokręcę coś... Przecież jadąc 
za granicę, miałem nadzieję tylko na ciebie... Jak sroka trze­
szczałaś mi ciągle nad uchem, że na pensji uczyłaś się. i po 
francusku i po niemiecku...

Uczyłam się naprawdę, ale co robić, kiedy wszystkie sło­
wa zapomniałam. Zapłać lepiej prędko w tym hotelu i chodź­
my na dworzec, żeby jechać do Berlina. Po ćo mamy tu 
siedzieć? ' •

— Nie pojadę do Berlina! W iesz? Za żadne skarby nie 
pojadę! Żeby się pod ziemię zapadła ta cała Niemczyzna! 
Niech ją piekło pochłonie! Jedziemy prosto do Paryża! Bę­
dziemy się wprost pytać: gdzie tu droga do Paryża ?

- -  A nasz bagaż? A nasze walizy? A nasze poduszki? 
Przecież wszystko to mamy w  Berlinie, więc musimy tam je­
chać! Przecież wszystkie nasze rzeczy są w walizach, nawet 
nosa nie mam w co utrzeć...

— Niech to wszyscy djabli wezmą! A to przekąska! — 
schwycił się Mikołaj Iwanowicz za głowę. — A to skaranie 
boskie! Boże, kiedyż nareszcie skończą się te nasze męczar­
nie niemieckie? Jestem pewny, żc we francuskiej’ziemi iest 
lepiej i że ludzie fam żyją po ludzku... Pomimo to jedhak do 
Berlina musimy jechać, ależ wiesz co? Dojedziemy tylko do
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/  Berîîna, weźmiemy na dworcu nasz bagaż, walizy Ї poduszki 
i zaraz hajda do Paryża! Zgadzasz się?

— Naturalnie, że się zgadzam! Tymczasem jeździmy 
tylko po tej ziemii niemieckiej, nie zatrzymujemy się nawet 
w  niej naprawdę, a juź zdążyła mi ona obrzydnąć, jak gorzka 
rzepa. Prędzej do Paryża, prędzej! I język francuski znam 
daleko lepiej—

— A może tylko znasz: ,»permete mua sortir“ ! Bo tyle 
to i ja umiem—

- г  Głuptswa mówisz... U nas na pensji nawet guwematka 
była Francuzką. Co prawda nie była to prawdziwa Francu­
zka, ale zawsze z nami rozmawiała po francusku.

Mikołaj Iwanowicz zadzwonił na kelnera.
— ile geld za tę całą awanturę? Wi fil? — zapytał, poka­

zując na pokój i na serwis od herbaty. —- Jedziemy do Berlina! 
Prędko rachunek!

— Kelner pobiegł po rachunek i przyniósł go. Mikołaj 
Iwanowicz dał złotą monetę i otrzymał resztę.

— Ile wzięli? — zapytała męża Głafira Siemionowna.
— Pan Bóg ich wie! Kto ich tam policzy? Ile chcieli, 

tyle i wzięli! Ale rachunek weź ze sobą. W wagonie będzie­
my mieli dosyć czasu, to rozejrzysz się w nim, jeżeli zdołasz. 
Prędzej, Głafira Siemionowna! Bierz palto i idziemy!

Małżonkowie ubrali się i wyszli z pokoju. Kelner stał 
І czekał na napiwek.

— Daj mu ze dwie, trzy  monetki. Widzisz, że czeka na na­
piwek — rzekła Głafira Siemionowna.

— Za co? Za to, że zamiast do Berlina zamanił mnie do 
jakiegoś parszywego Dyrszału? Ot co się mu należy zamiast 
napiwka!

Mikołaj Iwanowicz pokazał kelnerowi pięść.
— Mein Herr! W as machen Sie! — zawołał przestra­

szony kelner.



— 42 —

>— Obejdzie się bez „maju Her“ ! Nie mań na drugi raz 
porządnych ludzi. Pytałem się wyraźnie, czy to Berlin, czy 
nie Berlin.

— To przecież nie jego. a szwajcara.
— Jedna banda. Niema tu podróżnych, więc obełgują 

naród jak mog4.
Głafira Siemionowna zlitowała się jednak nad kelnerem 

i wcisnęła mu w rękę dwie 10-fenigówki.
Wyszli z domu. Przed bramą kłaniał się szwajcar, też 

dopraszając się napiwka.
— Ja ci pokażę, bandyto jeden! — krzyknął na niego Mi­

kołaj Iwanowicz. — Podziękuj Bogu, że ci żeber nie połamię.
— Kola, czego ty się gniewasz? Przecież będziemy się 

musieli jeszcze dowiedzieć, gdzie tu jest kolej, którą trzeba 
jechać do Berlina, — powstrzymała męża Qíafira Siemionow­
na i wsunąwszy w łapę szwajcarowi dwie 10-fenigówki zapy­
tała: — Wo its ajzenban in Berlin?

— To tutaj. Madame! Niedaleko. Kolej do Berlina — 
ta sama, którą państwo do nas przyjechali! — odpowiedział 
szwajcar po niemiecku, pokazując na znajdujący się w końcu 
ulicy szary dom.

— Patrz, pokazuje na ten sam dworzec? — zawołał Mi­
kołaj Iwanowicz. — Łże, znów łże! Głasza, nie słuchaj, bo 
znów pokręcimy coś!

— Przecież na stacji możemy się zapytać. Zapytamy î 
sprawdzimy. Język doprowadzi i do Rzymu.

— Nas jakoś nieba rdzo dotąd prowadzi. No idziemy!
Poszli ulicą w kierunku dworca.
— Ach, żeby tak po drodze spotkać jakiegoś Tatara wę­

drownego, żeby kupić od niego chustkę do nosa, bo nawet nosa 
nie mam w co utrzeć.

— Można wytrzeć i W papierek.
Po drodze jednak spotkali sklep, gdzie w  oknie leżały 

chustki do nosa. Weszli do niego i kupili pół tuzina. Korzy­
stając z okazji,Głafira Siemionowna zapytała się subjektą 
sklepowego, gdzie jest dworzec kolei, która prowadzi do 
Berlina.

Subjekt, bardzo grzeczny młodzieniec, wyprowadził mał­
żonków ze sklepu na ulicę i wskazał na ten sam dom.

— A widzisz, więc szwajcar nie kłamał! — rzekła Głafira 
Siemionowna.

Na dworcu znów rozmowy i pantominy. W  rezultacie 
jakoś dowiedzieli się. że pociąg idzie za półtorej godziny.

Ech, czuje serce moje, że kłamią! Ech, czuję, że na­
ciągają. Już takie to społeczeństwo niemieckie, sami nacią­
gacze! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — W ypytaj się Głasza 
dobrze.

Znów pytania. Odpowiedź była ta sama.
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:" 1 —  Czy tylko zrozumiałaś dobrze? — ciągle Jeszcze nie 
dowierzał Mikołaj Iwanowicz.

— Czego mam nie rozumieć? Trzech ludzi wyjęło zegar­
ki i palcem wprost wskazali, że pociąg do Berlina idzie za 
półtorej godziny. Przecież godziny na zegarze umiem roz­
poznawać.

— Ale czy aby napewno do Berlina? Żebyśmy znowu 
nie zajechali do jakiegoś nowego Dyrszała... , , ¡ _

— Możemy zapytać jeszcze w wagonie.
: Przeczekawszy na dworcu półtorej godziny i ciągle je­
szcze wypytując każdego o pociąg do Berlina, małżonkowie 
wreszcie znaleźli się w wagonie. Wsadził ich do pociągu ja­
kiś starszy kolejarz o dobrotliwym wyrazie twarzy, litując się 
nad ich zamieszaniem i niespokojnem kręceniem się po dworcu.

— Czy aby in Berlin? — jeszcze raz zapytał Mikołaj Iwa- 
nowicz, wsuwając mu w rękę dwie lO-fenig. — Wir Berlin!

— Berlin! Berlin! Direckt nach Berlin! — odpowiedział 
kolejarz.

Pociąg ruszył.
— Jeżeli dojedziemy do Berlina, nie zajeżdżając do żadne­

go Dyrszała, postawię przed ołtarzem świecę za rubla! — 
rzekł Mikołaj iwanowicz.

— Daj to Panie Boże! — rzekła Głafira Siemionowna i 
przeżegnała się ukradkiem.

ХЦ
Drogę od Tczewa do Berlina Mikołaj iwanowicz i Głafira 

Siemionowna przejechali bez żadnych przygód. Jechali w wa­
gonie bezpośredniej komunikacji i nie potrzeba się było prze­
siadać. Pociąg mknął jak strzała, zatrzymując się na stacjach, 
jak i poprzednio, tylko na jedną, lub dwie minuty, lecz rozno­
sili tace 'z  kanapkami i szklankami piwa i wykrzykiwali pod 
oknami wagonu. Głafira Siemionowna, która zresztą posia­
dała wcale dobry apetyt, narzuciła się na kanapki i jadła przez 
całą drogę. Mikołaj Iwanowicz pił piwo, gdzie tylko można 
było, duszkiem wypijając duże kufle, czasami nawet i dwa i 
humor poprawił mu się. Wkrótce zaczął nawet rozmawiać 
z pewnym Niemcem o armji. Rozmowa zaczęła się od tego, 
iż Mikołaj iwanowicz wskazał żonie na oddział żołnierzy pru­
skich, stojących na jakiejś stacji i rzekł:

— Głasza, popatrz no, jakie to te ich żołnierze pruskie. 
Małe, chude, karykatury jakieś. Nasz kozak jedną ręką pięciu 
takich weźmie.

Siedzącjr na vis a vis Mikołaja Iwanowicza ponury Nie­
miec, pracowicie ssący cygaro, usłyszawszy w mowie rosyj­
skiej słowa .,soldat“ i „kozak“, zainteresował się i rzekł po 
niemiecku:

A w Rosji dużo żołnierzy i kozaków?
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Mikołaj Iwanowicz, k’tóry z niemieckiego frazesu zrozu­
miał jedynie słowa „Russland — fil — Soldaten i Kosaken“ za­
wołał :

— U n a s?  W  Rusland? Fil, fil!... Tak fil, źe aż strach.
I sołdatów fil, i kozaków fil, i czy nasz kozak jest taki, jak 

wasi sołdaci? U was sołdaty cienkie, kłajn; pluniesz, to mo­
żesz go na pół przełamać, a nasz kozak, o! — rzekł podnosząc 
się z kanapy i wyciągając rękę do sufitu, — A pięść ma — o! 
trzy  pudy waży! — Mikołaj Iwanowicz zacisnął rękę ŵ  pieść 
i podsunął Niemcowi prawie pod nos. Niemiec zrozumiał, że 
tą pięścią chce Mikołaj Iwanowicz przekonać go, iż w razie 
wojny Rosjanie w ten sposób ścisną Niemców, wzruszył ra­
mionami i mruknąwszy: „To się jeszcze pokaże!“ zamilkł i 
przerw ał rozmowę. Ale Mikołaj Iwanowicz zachwycony 
rozmową, nie dał mu spokoju i w dalszym ciągu starał mu się 
określić siłę kozaka, •

V

— Czy was sołdat może tyle sznapstrinken, ile nasz kozak 
może trinken? Wy, Niemcy możecie bir trinken fil, ale żeby 
sznaps trinken, to was nie ma. Co dla Rosjanina zdrowe, to 
dla Niemca śmierć. Nasz kozak ot taki glas sznaps trinken 
może, z której dajcz mensz bir trinken. I nasz rusisz mensz 
nawet okiem nie mrugnie... A wasz dajcz mensz pod ławkę 
się zwali, nóżki mu zmiękną. U nas jedzą kapuśniak i kaszę, 
a u was zupę pomywajkę i kiełbasę; nasz sołdat napcha się 
razowego chleba i dwóch, trzech dajczmenszów powali, a 
wasz dajczsołdat biała bułeczka wsuwa. Dlatego to nasz ru- 
siszsołdat jest silny. Fersztajn?

— Niemiec milczał i uśmiechał się. Mikołaj Iwanowicz 
ciągnął dalej:

— Z waszego jedzenia nie zyskasz wiele siły. Chciałem oto 
w  waszym Kenigsbergu zjeść coś. esen. to podali nam kotlet 
wielkości dzioba kurzego; a u nas komenzi do restauracji Tie-



stówa w  Moskwie, dadzą ci kotlet jak ze słonia. W asze kok 
lety klajn, a nasze kotlety gros!

Nadomiar wszystkiego Mikołaj Iwanowicz zaczął opowia­
dać Niemcowi o konnej jeździe kozaków i nawet zaczął poka­
zywać w wagonie niektóre sztuki woltyżerki kozackiej.

— A u was, u dajcz-sołdat, tego nie znają? — zakoóczył 
i otarł chustką pot, który mu wystąpił na czole.

— Po co ty mu to wszystko opowiadasz? — zauważyła 
Qíaíira Siemionowna. — Przecież on i tak nic nie rozumie.

— Ja przecież mu niemieckiemi słowami wszystko wyjaś­
niam. więc powinien rozumieć! Nie bój się! —- mrugnął Mikołaj 
Iwanowicz. — Zrozumiał mnie dobrze. Czuje niemczura, że 
prawdę mówię...

Wieczorem przyjechano do Berlina. Pociąg, przejeżdżając 
nad ulicami, obok olbrzymich domów z szyldami, wjechał 
wreszcie na oświetlony elektrycznością dworzec i zatrzy­
mał się.

— Oto Berlin! To rozumię! — wykrzyknął Mikołaj Iwa­
nowicz. — Teraz, nie pytając się nikogo, jestem pewny, że to 
Berlin. Patrz jaki tłok na dworcu? Zupełnie jak w Niźnem 
Nowogrodzie podczas jarmarku! — zwrócił się do żony. — 
Wychodź prędzej z wagonu, bo jeszcze nas gdzieś dalej 
zawiozą.

Małżonkowie wyszli z wagonu.
— Gdzie można wziąć bagaż? Bagaż? — wsunął Miko-; 

taj Iwanowicz kwit w rękę jakiemuś kolejarzowi.
— Weiter, mein Herr! — rzekł ten, nie biorąc kwiatów і  

wskazując ręką.
— Bagaż? — zwrócił się Mikołaj Iwanowicz do drugiego 

kolejarza. ' ... .  ___ ; .... , ,
Ta sama-odpowiedź. 1 ' >"■'
W  ten sposób doszli do wyjścia z dworca. Tam koło 

drzwi stali szwajcarzy hotelowi z miedzianemi szyldami na 
czapkach i zapraszali do siebie podróżnych, wykrzykując na­
zwę swoich hotelów. Jeden z nich, słysząc rosyjską rozmowę 
Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Siemionowny, zwrócił się do 
nich w łamanym języku rosyjskim:

— W  nasz hotel mówią po rusku. W  nasz hotel pierwszy 
ranga pokój od dwa marka do 20 marka!

— Głasza! Słyszysz? Po rosyjsku paple! — z radością 
zawołał Mikołaj Iwanowicz i mało brakowało, żeby się był 
rzucił, szwajcarowi na szyję. — Kochasiu! muszę bagaż tu o- 
trzymać a po niemiecku ani w ząb! Nacierpiałem się w dro­
dze, jak Hiob-męczennik. masz tu 3 niemieckich półruble na 
piwľo. ale uratuj nam w jakikolwiek sposób nasz bagaż.

— Możno, możno, jaśnie wielmożny Panie! Proszę dać 
swój kwitung i siadać w nasza kareta! — odpowiedział 
szrvajcar.



«— Оїо kwit, oprócz tego musimu otrzymać nasze walizy 
î poduszki w wagonie i w drodze pogubiliśmy i pozapomina- 
liśmy wszystkie nasze rzeczy.

Mikołaj iwanowicz opowiedział szwajcarowi historję 
z rzeczami.

— W szystko będzie zrobiona! Proszę siadać naprzód w 
nasza kareta! — zapraszał szwajcar.

— Nie potrzebujemy karety! Nie zostaniemy w Berlinie! 
Poczekamy na dworcu i pojedziemy dalej do Paryża. Nie po­
trzebujemy waszego hotelu! — odpowiedziała Głafira Siemio- 
nowna.

— To ja nie mogę robić pański komisjon, ja służyć w  hotel.
Szwajcar obojętnie oddał im kwity.
— To już rób ten komisjon! Ratuj nasz bagaż i rzeczy! 

Pojedziemy do was do hotelu! — zawołał Mikołaj iwanowicz. 
— Niech djabli wezmą, Głasza! Zatrzymajmy się jedną nockę, 
przenocujmy gdzieś w hotelu. Zresztą już późno. Po co się 
włóczyć po nocy. Jestem tak zadowolony, że natknąłem się 
na człowieka, który mówi po rosyjsku... — namawiał mąż 
żonę i zwrócił się do szwajcara:

— Prowadź nas, prowadź, braciszku, do twojej karety.
Po kwadransie małżonkowie nasi jechali przez rzęsiście

oświetlone ulice Berlina do hotelu.
— Jakbyśmy nie zajechali do nich do hotelu, to ani baga-< 

żu naszego, ani poduszek, ani walizek nie zobaczylibyśmy 
więcej i znów pojechalibyśmy do jakiegoś Kenigsberga albo i 
Dyrszała. Bieda bez języka! — mówił Mikołaj iwanowicz, 
siedząc koło swoich rzeczy.

XIII.
— Jak chcesz, Mikołaju Iwanowiczu, ale ja więcej, jak 

jedną noc nie zostaję w Berlinie! Musimy jutro jechać do Pa­
ryża! Pierwszym pociągiem! — mówiła Głafira Siemionow- 
na. — Ta niemiecka ziemia stanowczo nie pasuje do nas, zli­
tuj się co to za kraj? W jakąbyś stronę pojechał, zawsze tra­
fisz nie tam, gdzie chciałeś.

— Ależ dobrze, dobrze, pojedziemy jutro! — odpowiedział 
Mikołaj Iwanowicz. — Piwo tu dobre... Tylko z powodu tego 
piwa warto tu pobyć. Popiję sobie dobrze dzisiaj piwka, a 
jutro pojedziemy.

— Ja nawet i teraz nie jestem zupełnie pewna, czyśmy 
dobrze trafilj.

— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Czy jesteśmy aby w Berlinie?
— Co takiego? A  czy nie w Berlinie oddali nasz bagaż? 

A czy otrzymalibyśmy z powrotem naszych waliz i poduszek 
zapomnianych w wagdgie? Przecież wszystko to pojechało do 
Berlina!



^  Tu u Niemców wszystko się może zdarzyć.
— A czy nie widzisz tych ulic bogatych, po których |e- 

'dziemy, wszystko zalane gazem i elektrycznością.
— Zapytaj się jednak szwajcara, czy to aby naprawdę 

Berlin?
Mikołaj iwanowicz opuścił okno karety i zapytał się sie­

dzącego na koźle obok stangreta szwajcara:

— Panie!... Jak tam pana... ,Ciągle jeszcze nie jestem 
pewny, czy to aby Berlin?

— Berlin, Berlin! Ot teraz mi jechać po znakomita ulica,. 
Unter den Linden, — pod lipami! — odpowiedział szwajcar.

— A co w tym znakomitego, że pod lipami? U nas, bra­
ciszku, w Petersburgu albo w Moskwie to tych samych lip 
jest aż za dużo, a nikt ich nie uważa za znakomite. Ot, wa­
szego Bismarka u nas uważają za znakomitość, bo do jakiej 
gazety nie zajrzałbyś, wszędzie sterczy. Pokaż no nam, gdzie 
on tu siedzi? Byłoby bardzo ciekawą rzeczą zobaczyć go w 
naturalnym wyglądzie.

— Fürst Bismarck teraz nie jest w  Berlin, jaśnie wieL 
możny panie!

— Najważniejszej rzeczy niema!... No, a gdzie u was naj­
lepsze piwo.

— Piwo wszędzie dobra, lepsza piwo od berlińska niema. 
Oto znakomita Brandenburger Tor! — pokazał szwajcar.

— Po naszemu to: Brama Tryumfalna, mamy to samo i u 
nas, mamy, tym nas nie zdziwisz, nawet nie uważamy ich za 
rzeczy znakomite i sterczą u nas na. końcu miasta, niedaleko 
rzeźni, gdzie bydło pędzą... Çzy prędko przyjedziemy do 
hotelu?
T* — Zaraz, jaśnie wielmożny panie.

Kareta zatrzymała się przed bogato oświetlonym podjaz­
dem hotelu, szwajcar zeskoczył z kozła i pomógł wysiąść 

Mikołajowi Iwanowieżowi i Głafirze Siemionownie. potem
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wprowadził ì'ch do hotelu. Inny szwajcar, znajdujący się 
w  haki, zadzwonił w olbrzymi dzwon, gdzieś na górze odpp- 
wiedział mu drugi dzwon o delikatniejszym dźwięku, po scho-: 
dach przybiegł kelner we fraku.

■ — Wünschen Sie ein Zimmer, mein Herr?
— Ja, ja... tylko nie zdzierać, a brać cenę, jak się należy!¡ 

— odpowiedział Mikołaj iwanowicz.
:— Der Herr spricht nicht deutsch! — objaśnił szwajcar 

kelnera i zwracając się do Mikołaja Iwanowicza rzekł: — Za 
5 marka damy panu śliczna pokój z dwa łóżka.

— To znaczy za 5 półrublówek? Przecież wasza marka, 
to nasze półrubla?

— Trochę więcej, proszę madame... proszę jaśnie wiel­
możny panie.

Małżonkowie weszli do jakiegoś maleńkiego pokoiku, 
szwajcar zatrzasnął szklane drzwi. Rozległ się dzwonek elek­
tryczny i pokoik zaczął podnosić się w górę.

— Aj, aj! — zapiszczała Głafira SiemlPnowna, — Miko­
łaj Iwanowicz! Boże! Co to takiego?!. — Schwyciła męża 
za rękaw i drżała jak w febrze.

— To jest, Madame, lift. Taki... winda! — odpowiedział 
głos szwajcara. * _

— Nie trzeba! Proszę otworz3rć! Proszę mnie wypu­
ścić!... Ja się boję!... Pociemku, Bóg wie, co się może tu 
zrobić!... Proszę nas wypuścić!

— Jak możno, Madame... Teraz nie możno... Teraz 
możno się zabić!...

— Mikołaj Iwanowicz! Czegóż ty milczysz, jak bałw an?!
Mikołaj Iwanowicz też był przestraszony, odsapnął parę

razy ciężko, wreszcie rzekł:
—- Pocierp Głasza!... Miej nadzieję w  Bogu, przecież 

i szwajcar z nami-jedzie, zawsze gdzieś dojedziemy.
Po minucie winda zatrzymała się i szwajcar, otworzyw­

szy drzwi, rzekł: „proszę, Madame“ !
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— Tfu! Żebyście zdechli z waszą windą! — spluną! Mi­
kołaj Iwanowicz i wyprowadzając żonę zapytał: — Bardzo 
się przestraszyłaś?!

— Rany Boskie!... Ręce i nogi trzęsą się podemną... My­
ślałam, że już koniec. Obce miejsce, nieznane, naokoło sami 
Niemcy... Myślałam sobie, a jak nagle w ciemności złapie 
mnie ktoś za gardło...

— Madame, tutejsza hotel pierwszy ranga! — zauważył 
szwajcar jakby obrażony.

— Pluję na waszą rangę! Powinien się najprzód zapytać, 
czy porządny człowiek chce siadać do waszej djabelskiej ko­
łyski Myślicie tylko o tem, jakby pieniądze od podróżnych 
zdzierać za różne wasze sztuczki! Nie płać im Mikołaj Iwa­
nowicz za tę przeklętą klatkę, nic nie płać.~

— Madamy, my za winda nic nie brać.
— A nie bierzecie, to z was się powinno brać za prze­

strach i niepokój! A co byłoby, gdybym nagle dostała nerwów 
i zemdlała?

—■ Pardon, Madame... my nie chciała...
— Co tam pardon. Z waszego pardonu szuby sobie nie 

uszyję! — odgryzł się Mikołaj Iwanowicz.—  Uspokój się Oła»- 
sza, uspokój!

— Zobacz, czy mam wszystko! Czy broszka brylantowa 
jest na swojem miejscu?

— Co Madame mówić?... Oprócz ja i mąż nikt nie być 
w winda! — tłumaczył się szwajcar, poprowadził małżonków 
przez kurytarz i otworzył numer.

— Oto... z okien jest najpiękniejsza widok na Pariser Platz.
—. Ceny piekielne! —. rzekł Mikołaj Iwanowicz, zagląda­

jąc do pokoju, który szwajcar oświetlił. — Chodźmy Ołasza.
Głafira Siemionowna nie spieszyła się.
— A jeżeli i ten pokój nagle zacznie się podnosić? Ja nie 

mogę tego więcej znosić. Zobaczysz, zaraz dostanę nerwów 
i wtedy będzie gorzej.

— Ależ nie, nie! To już zwykły pokój!
— Kto ich tam wie. W tej niemieckiej ziemi wszystko 

do góry nogami. Czy ten pokój bez żadnej maszyny? Nie bę­
dzie się podnosił, ani opadał? — pytała szwajcara.

— O nie, Madame! To sama najzwyklejsza pokój.
Głafira Siemionowna z lękiem przekroczyła próg.
— Boże, Boże! — burczała pod nosem. — Żeby tylko 

przenocować i jaknajprędzej wyjechać z tej ziemi.
— Dobrze! Zostajemy tutaj! — rzekł Mikołaj Iwanowicz, 

siadając w fotelu. — Proszę przynieść nasze rzeczy. A jak 
się pan nazywa? — zwrócił się do szwajcara.-

— Franz!
— Nu, her Franc, to już niech pan zostanie przy nas z pań- 

sKim rosyjskim językiem. Obiecałem trzy półrublówki na
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piwo za uratowanie naszych rzeczy na kolei, ale jeśli pan 
przez wieczór zostanie przy nas, jutro posadzi nas do odpo­
wiedniego wagonu, żebyśmy mogli bez plątaniny dojechać do 
Paryża, dam panu sześć pólrublówćk. Zgoda?

— Z dużym przyjemnościein, jaśnie wielmożny panie! 
Teraz może pan co kazać przynosić z bufetu? „

—- Przedewszysikie herbaty.
— Możemy síužýé nawet ruski samowar.
Szwajcar zadzwoni!, zawołał kelnera i powiedział mu coś 

po niemiecku.

Głasza! Słyszysz, nawet samowar rosyjski podadzą! 
— rzekł Mikołaj Iwanowicz do żony, która siedziała wciąż 
nachmurzona. —- Przestań, głuptasku, przestań, nie bój się. 
Ten pokój jest nieruchomy, zapewniam cię. Nigdzie nas w nim 
nie zataszczą.

— Proszę cię tylko za Niemców nie ręcz! Zwykli ban­
dyci w stosunku do podróżnych. Jeżeli nawet obiad trzeba 
zamawiać telegraficznie, czego chcesz jeszcze?

— No, naturalnie... A jednak kolację zjenrg chyba na 
gorąco?

— O, tak... U nas znakomity kuchnia.
— I nie trzeba posyłać żadnego telegramu? — zapytała 

szwajcara Głafira Siemionowna.
Szwajcar spojrzał na nią zdziwiony i odpowiedział:
— Jaki telegrama? Po co telegrama?

'  '  1 r  l 'h ’f  ’

XIV.
Szwajcar oddalił się, poczem kelner podał herbatę i ów 

samowar rosyjski, którym chwalił się szwajcar. Glafira 
Siemionowna, pomimo że ciągle jeszcze była pod wrażeniem 
przestrachu w windzie, ujrzawszy samowar, roześmiała się 
mimowoli.
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— Païrz, païrz.., I oni to nazywają samowarem rosyj­
skim? Ani komina, ani piecyka! — zwróciła się do męża. — 
Jakieś duże jajko platerowane, a pod spodem zwykła lampka 
spirytusowa... I to się nazywa u nich samowar?

— Daj spokój! Czy nie widzisz, że tu wogóle ludzie bez 
pojęcia o życiu rosyjskiem! — odpowiedział Mikołaj Iwano- 
wicz z pogardą. — Możesz im na głowie kołki ciosać, tym 
Szwabom, też nic nie pomoże. No, ja się teraz umyję, a tÿ 
nalej herbaty. Napijemy się herbatki i przekąsimy lekko bu­
łeczkami, a na noc zjemy solidną kolacyjkę.

— Geenzi, kelner... Nic więcej nie potrzebujemy. Nichts! 
— rzekła Głafira Siemionowna do kelnera.

Po napiciu się herbaty Mikołaj Iwanowicz zadzwonił na 
szwajcara.

— Nu, her Franc, trzeba nam będzie obejrzeć Berlin. P ro­
wadź !

— Nie, nie... nigdzie za nic nie pójdę! — zawołała Gła- 
firw Siemionowna. — Znów nas mogą wsadzić do jakiejś ma­
szyny w rodzaju tego „liftu*! i znów przestraszę się.

— Nie bądź głupia! Her Franc teraz uprzedzi, jeżeli coś 
takiego...

— Tak, tak, Madame. Niech pani będzie spokojna, wię­
cej nic nie będzie! — odpowiedział szwajcar.

— Chodźmy, Głasza! — prosił żonę Mikołaj Iwanowicz.
— Dobrze. Ale jechać w waszej przeklętej maszynie 

nie będę za żadne skarby.
—- Gdzieś to się pan, her Franc, uczył rosyjskiego wy­

kształcenia, w jakiej akademji nauk? — zadał Mikołaj Iwa­
nowicz pytanie szwajcarowi.

— Ja, monsieur, w Warszawie, w jeden duży hotel był 
portjer i tam się nauczył.

— A sam pan jesteś Niemiec?
— Trochę Niemiec, trochę Polak.



— A czy nie Żyd czasami?
— Co pan mówi, Jaśnie Wielmożny Panie? Ja urodzi­

łem się w Königsberg...
— W  Kenigsbergu? Oho, znów wpadliśmy! — zawołała 

Glafira Sicmionowna. — Nawet w godzinę1 skonania jeszcze 
będę, wspominała,to miasto. W mieście tem nie dali nam jeść, 
a żądali jakiegoś telegramu,'w mieście tem pomyliliśmy się i 
zamiast do pociągu berlińskiego, wsiedliśmy do jakiegoś ham- 
burskiego i zajechaliśmy niewiadomo gdzie...

— Ależ przecież hamburska pociąg ten sam, co i berlińska 
pociąg. Od Königsberg oba pociąg idą do Dirschau...

— Dyrszał, Dyrszał, Proszę mi nic nie mówić o tem 
mieście. To miasto, to jest straszne miasto l — zawołał z 
kolei Mikołaj Iwanowicz. — Mieszkańcy — sami rozbójnicy. 
Zamanili nas po złodziejsku do siebie, powiedziawszy, że to 
Berlin i przetrzymali całą noc w hotelu, ażeby zedrzeć za no- 
cłeg.

Szwajcar wzruszył ramionami.
— To dziwne, co państwo mówią o Königsberg. Od Kö­

nigsberg jedna droga i na Hamburg' i na Berlin. Trzeba było 
.tylko w Dirschau przesiąść się do inna pociąg.

— No, a nam powiedzieli, że trzeba jechać do Kenigs- 
berga, i my, nie dojeżdżając do Dyrszała, wyszliśmy z wa­
gonu na jakiejś stacji i pojechaliśmy z powrotem do Kenigs- 
berga, ażeby w Kenigśbergu wsiąść do pociągu berlińskiego.

—■To chyba witz! Ktoś zrobić z państwa żarty.
— Jakie żarty! Konduktor nam powiedział i wysadził nas 

z wagonu prawie siłą. To samo powiedział nam zawiadowca 
i nawet kazał karę płacić.

— Państwo zostało oszukane, albo też państwo nie zro­
zumiało czegoś. Pociąg od Königsberg i na Berlin i na Hamburg 
ta sama, a tylko w Dirschau dzieli się... — upierał się przy 
swojem szwajcar.

— Ależ nie, nie! — twierdził Mikołaj Iwanowicz.
— Czego się sprzeczasz, Kola? — zatrzymała go żona. 

— Naturalnie, że mogli nas naciągnąć i żarty z nas sobie stroić, 
ale też może być, żeśmy nie zrozumieli, co nam mówią po 
niemiecku. Bełkoczą coś, a kto ich rozumie, co oni mówią. 
Ja bo po niemiecku znam tylko słowa pokojowe, a ty bufe­
towe, więc łatwo nam było zrozumieć coś do góry nogami.

— Zapewniam państwo, że państwo nie potrzebowało 
jechać z powrotem do Königsberg,, żeby siadać do berlińska 
pociąg. Droga do Dirschau jeden, ja to dobrze wiem! — za­
pewniał szwajcar. — Ja służył na ta droga.

Mikołaj iwanowicz drapał się po głowie i powtarzał:
— Bez języka, bez języka... Bieda bez języka! Ale co 

my będziemy dzisiaj w Berlinie oglądać? — zwrócił się do 
szwajcara. 1
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— Do 'ťeaíru już za późno, nie zdążymy na początek. Ale 
możemy zajrzeć do nasz akwarjum.

— Ach, to wy macie także akwarjum, jak u nas w Peters­
burgu. *) Głasza! Słyszysz? I oni w Berlinie mają akw ar­
jum.

— Nasz berlińska akwarjum —- znakomita akwarjum!. 
.Pierwsza w Europa.

— Doskonale! A kto tam u was gra?
Szwajcar popatrzył na niego zdziwionemi oczyma i od­

powiedział:
— Ryby... ryby... ‘Tam jest i .amfibien...
— Nie może być, ryby?
— O, państwo, tam dużo ryby. Jest ryby z morza, jest 

¿ryby z ocean.
— I grają?
— Tak, tak... grają...
— Głasza, słyszysz? W  ich akwarjumie ryby grają? 

Trzeba koniecznie pójść i posłuchać!
— Nie może być? — zdziwiła się Głafira Siemionowna.
— Przecież słyszysz, jak opowiada. Przecież tego gdzie­

indziej pewno nie usłyszymy. A kto tam dyryguje? Jak pan 
powiedział? — dopytywał się Mikołaj iwanowicz.

— To jest... niby... Ja tego nie powiedzieć... ■— tłuma­
czył się szwajcar.

— Nie, nie... pan powiedział... takie niemieckie nazwisko... 
Anti... antibi.,.

— Ja powiedział, że, tam jest ryby i amfibien! — powtó­
rzył szwajcar.

—- Posłuchamy, braciszku, her Franc, tego Amfibiena, po­
słuchamy... Prowadź nas! Głasza ubieraj sięł To niedaleko?

— Bardzo niedaleko! — odpowiedział szwajcar.
— Dobrze., No, Głasza, pospiesz się, bo się spóźnimy, ale 

ner Franc, obstaluj braciszku nam tu w hotelu kolację na go­
dzinę 12, gdyż boję się, żeby znów nie pójść spać na głodnego.

— Po co tutaj? — mrugnął szwajcar na Mikołaja Iwano- 
wicza, zachęcony jego dobrodfsznością. — Wynajdziemy 
lepszy restauracja, jak tutejszy, wesoły restauracja.

— Wal na całego! Wal! To mi się podoba! Lubię, jak 
ktoś się dla mnie stara. Głasza!

•— Jestem gotowa!
Z alkowy wyszła Głafira Siemionowna w płaszczu i ka­

peluszu i małżonkowie opuścili numer. Za nimi szedł szwaj­
car.

XV.
Głafira Siemionowna i Mikołaj Iwanowicz w  towarzy- 

stwic szwajcara wyszli na ulicę Unter den Linden. Była już 
dziewiąta godzina; niektóre magazyny już zamknięto, zga­

*) R estauracja ogrodow a z o rkiestrą.
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szono gaz w Wystawach, ale ruch uliczmy nie ustawaî. Hała­
sowały ekwipaże, omnibusy, klaskały baty, sznurami ciąg­
nęły wozy ładowne, wysokie do pierwszego piętra, ciągnione 
przez parę a nawet czwórkę koni. Lekkie ekwipaże skręcały 
i dawały drogę tym potworom.

-— Oto nasz znakomity ulica Pod Lipami! — pochwalił 
się szw ajcar.—- Nasz berlińska „Newski Perspektyw “. *)

— Jeżeli to u was coś na manier naszego Newskiego 
Prospektu, to dlaczego policjant puszcza tutaj te w ozy? — 
zapytał Mikołaj Iwanowicz? — Patrz  Co za furą? Cały dom.

— A gdzież oni mają iść? Przecież to ulica! Oni idą po 
swój interes.

— Niech jedzie tylną ulicą. Tutaj spacer dla eleganckiej 
publiki, a nagle, jedzie taka fura. ' I co za fura! Koła na dwa 
metry i cztery konie! Nie, u nas w Petersburgu i w Mo-

. skwie na główną ulicę nie wpuściliby takiego drągala. Jedź 
sobie tyłem. Nie, her Franc, nie bardzo u was z tym porząd­
kiem, chociaż to Berlin.

—- A jeżeli on potrzebować, przecież on po swój interes!,.
— znów powtórzył szwajcar.

— To co że interes? Co nam do jego interesu? Objeż­
dżaj! Po co się spieszy? Deszcz nie pada! Przecież nde 
jedzie do teatru na początek przedstawienia?

— Ale przez to dostawa towaru może być droższy.
To jest niby jak?

— Ot tak, zwyczajno. Jechać prosta droga, on zrobić 
więcej rejsów i może za przewóz wziąć taniej. Tu economie. 
Duża economie!

— Głasza! Słyszysz, jak mi tu tłumaczy! Zupełnie jak 
jajko kurę uczyło! — zwrócił się do żony Mikołaj Iwanowicz.

— W iadomo, Niemcy! Czy oni umieją inaczej myśleć?
— odpowiedziała żona.

— I po co u was takie wozy ogromne, żeby je aż trzy, 
cztery konie ciągnęły? — dziwił się Mikołaj Iwanowicz. —> 
U nas wózki w jednego konia.

— Duża wóz też economie»! — odpowiedział szwajcar. — 
Do każda maleńka wóz w jedna, koń potrzeba jeden stangret, 
a do duża wóz w cztery koń też potrzeba jeden człowiek. Duża 
wóz wiezie tyle, ile trzy wozy i jeden człowiek; dwa człowiek 
economie. Te dwm człowiek mogą pracować inna robota

— Oj, oj, oj! W ytłumaczył! - Głaszą, słyszysz?
— Ależ słyszę, słyszę.' Poczekaj lepiej przyjrzę się tutaj 

kapeluszom damskim.
Głafira Siemiomwna zatrzymała się przed sklepení niod- 

niarki. ;
— Oto nasz znakomita akwarjum! — wskazał szwajcar 

na oświetlone elektrycznością wejście, — Chodźmy na górę.

*) NewskiJ P rospek t — głów na ulica w  P etersburgu .
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— Jak lo, na górę? To u was akwarium nie ogród? —« 
zdziwił się Mikołaj iwanowicz. — U nas w ogrodzie!

— Jak można w ogrodzie? Tutaj jest takie ryby i amfi- 
bien, że im potrzebna ciepły zonne... ciepła klimat... Proszę 
zdejmować palto i oddawać. Będzie gorąco.

— Zdejmiemy, zdejmiemy. No, Ołasza, chodź. A ja my­
ślałem, Franc, że u was w akwarjumie ten... jak go tam?... 
No, ten sam, co do nas przyjeżdżał... Sztraus, o właśnie! — 
przypomniał sobie Mikołaj Iwanowicz. — Ja myślałem, że u 
[was w akwarjumie Sztraus...

— Straus na Zoologiczny Ogród... lam i Straus i Girafe, 
i Hipopotamus i wasz rosyjski Eisbeer, niedźwiedź lodo­
waty...

Małżonkowie kupili bilety i w towarzystwie szwajcara 
weszli do akwarium. Na prawo i na lewo szklane rezer- 
woary z pływającemi w wodzie rybami. Mikołaj Iwanowicz 
rzucił okiem i rzeki do szwajcara:

— Dalej! Co tu na zwykłe ryby się patrzeć? Tego do­
bra u nas w Petersburgu i Moskwie w każdej restauracji też 
dużo pływa w szklanych skrzynkach. Prowadź nas do. uczo­
nych ryb, do tych, które myzykę grają.

Szwajcar spojrzał nh niego z pod oka i poszedł przodem. 
.Weszli do drugiego akwarjum z żółwiami.

— Oto tutaj Schildkrete? — rzekł szwajcar .
- -  Żółwie? — spojrzała Głafira Siemianowna, zrobiła 

kwaśną minę i rzekła: — Fe, obrzydliwe! Proszę nas pro­
wadzić prędzej do estrady.

Szwajcar znów spojrzał z pod oka... Nie mógł zrozumieć, 
po co ci podróżni przyszli do akwarjum, kiedy na nic nie chcą 
patrzeć.

— Zaraz będzie znakomita Orangutang i Gorilla!
— Małpy? — zapytała Głafira Siemionowna. — Nie chce­

my patrzeć na małpy. Co za widowisko? Kto tego nie wi­
dział? Proszę nas zaprowadzić prędzej do tego... jak go pan 
nazwał? Do tego... Amfibiema. Proszę nas zaprowadzić 

.|am, gdzie temAmfibien gra. Tutaj nawet publiki niema.
— Madame chce patrzeć ąmfibien? — uśmiechnął się 

szwajcar. — A wiele damy nie lubią patrzeć amfibien. Pani 
jest odważny dama... Oto zaczyna się amfibien! — rzekł 
wskazując na basen. — Tutaj Krokodilen!

Głafira Siemionowna odskoczyła na bok, ujrzawszy wy­
stającą z wody głowę krokodyla.

— Tfu, tfu, tfu! — zaczęła spluwać. — Jak panu nie wstyd 
pokazywać mi takie świństwo! —Prosimy pana, żeby pan nas 
zaprowadził do tego waszego Amfibiena, a pań jak na złość...

— Przecież to jest amfibien... — zaczął tłumaczyć się 
szwajcar.

— Dalej, dalej, Franc! Co pan naprawdę! Nie rozumie 
pan? Przecież ja panu rosyjskim językiem mówię, że nie



—  56

chcemy na to świństwo patrzeć! — krzybnął już Mikołaj Iwa- 
nowicz.

Szwajcar stał osłupiały.
— Madame przecież prosić amfibien...
—- No więc prowadź do niego! A ty nam jakieś jaszczurki 

i żaby pokazujesz.
; Przeszli do innego pokoju.

— Oto... zaczął szwajcar.
Za szkłem 'z pod kamieni wysunęła się olbrzymia żmija, 

obwinęła wokół drzewa i podnosząc'głowę, rozwarła ] -szczę, 
Ujrzawszy ją, Głafira Sigmionowna krzyknęła przeraźliwie i 
rzuciła się do męża.

— Kola! Na miłość Boską! W yprowadź mnie stąd! Nie 
mogę, nie mogę! Przecież ty wiesz, że ja nie mogę na żmiję 
patrzeć... Aż mi się ręce i nogi trzęsą. Może mi się źle zrobić.

Trzęsła się cała; w oczach miała łzy.
— Her Franc! Cóż pan nareszcie myśli sobie? Co to za 

świństwo! —zawołał Mikołaj Iwanowicz. — Mówię ci raz 
jeszcze po rosyjsku, że nie chcę na te- obrzydliwości patrzeć. 
Proszę cię tysiąc razy, żebyś nas do muzyki prowadził, a ty 
nam pokazujesz, djabli wiedzą co.

— Na jaki muzyka? — zapytał szwajcar zdziwiony.
,Tu niema żadna muzyka.

— Jak to niema, przecież to akwarium?.! . ■
— Tak, akwarjum. ale muzyka niema. ..
— Jakto może być akwarjum bez muzyki? Co ty  nam tu 

durnia strugasz? Wszędzie akwarjum z muzyką... Tak jak­
byśmy nie Wiedzieli! U nas w Petersburgu też akwarjum 
z m u;.? ką.

— A u  nas w  Berlin bez Musik...
— A pocoś nam przedtem mówił, że tu jest muzyka, ! że 

nawet uczone ryby grają... Jakiś Niemiec Amfibien orkiestrą 
dyryguje?
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— Jaśnie Wielmożny Pan, ja tego nie mówić.
, — Gîasza! Teraz mi w oczy lże?

— Ais mówił pan, mówił. Nawet teraz pytaliśmy się pana 
o Sztrausa, a pan powiedział, że Sztraus dyryguje W Ogrodzie 
Zoologicznym, a tutaj Amiibien! — poparła męża Głafira Sie- 
fflionowna.

— Madame, pani mnie nie rozumieć. Nie mówiłem nic 
o żadna muzyka. Amiibien — zwierzęta; Krokodilen, żmije, 
Straus — to też zwierzęta, ptaki!

— Co pan mi tu będzie tym Sztrausem zęby wycierał? 
Sztraus dyrygent, kapelmelster, muzykant, kompozytor. Ja 
sama jego walce gram na fortepianie.

— Ach, tak... Ale ten Straus nie w Berlinie, a w Wien, 
a ja państwo mówił o Straus — ptak.

— A to przekąska! Nie bracie, ta niemczyzna nie na nasz 
żołądek ! szepnął Mikołaj Iwanowic«. — Nawet po rosyjsku 
nie możemy się Zrozumieć. A więc tutejsze akwarium nie ma 
żadnej muzyki? — zapytał szwajcara.

—- Nie, nie. Tutaj zwierzęta. Amiibien też zwierzęta.
— Żadnej muzyki?
— Żadnej!
— Więc po jakiego djabła pan nas tu przyprowadził? Po 

jakiego djabła zapłaciłem za nic trzy niemieckie półrublówki 
v/ kasie, a oprócz tego w garderobie za palta? Prowadź z po­
wrotem !

Szwajcar wzruszył ramionami i poszedł w kierunku wyj­
ścia. Za nim szli Mikołaj Iwanowicz i Głafira Siemionowna.

— Przecież ty wiesz, że ja nie mogę patrzeć na żmije... 
Jak tylko zobaczę żmiję, zaraz mi w środku robi się takie 
wstrząśnienie nerwowe i jestem chora, bardzo chora! — mó­
wiła żona do męża.

XVI.
Dokąd ,teraz? — pytał Mikołaj iwanowicz Głafirę Sie- 

mionowhę, wychodząc z akwarjum na ulicę.
Towarzyszący im szwajcar chciał coś powiedzieć, lecz 

Głafira Siemionowna rzekła ze złościąr
— Nigdzie! Stanowczo nigdzie! Mam dosyć tej przy­

jemności. idę prosto do domu, prosto do hotelu, a- jutro pierw­
szym pociągiem do Paryża. Nie chćę więcej chodzić po Ber­
linie, żeby znów, zamiast muzyki natknąć się na jakąś żmiję. 
Wystarczy!... Zabawiliśmy się znakomicie w tym akwariu- 
mie.... Czegoście stanęli? Niech pan prowadzi nas do hotelu! 
i*-.zwróciła się do szwajcara.

—- Chciałem madamie zaproponować...
— Nic pan mi nie potrzebuje proponować!... Prosto do 

hotelu !
— Głasza! Chodźmy przynajmniej do jakiej piwiarni spró­

bować piwa! — zaczął Mikołaj Iwanowicz.
— Piwa możesz się napić w  hotelu.
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f Glafira Siemionowna poszła naprzód.
— Nie tara, Madame! №e w ta strona!,., do hotelu na 

prawo ! —- rzekł szwajcar.
Odwróciła się i poszła w innym kierunku. Mikołaj Iwa- 

nowicz i szwajcar szli za nią.
— A chciałem panu pokazać taka wesoła miejsce! — 

szepnął szwajcar do Mikołaja Iwanowicza. — Tam śpiewają, 
i grają i tam można zjeść kolacja.

— Głaszai Oto ller Franc chce nam pokazać jakieś miej­
sce, gdzie śpiewają i grają. Moglibyśmy tam zjeść kolację 
i popić piwa.

— Znów ze żmiją? Dziękuję bardzo!
— Tam niema żadna żmija. Tam śpiewanie i granic. 

Tam sclsansoueten i operstücke... Tam tańcują, tam dobry 
kuchnia i można zjeść dobry kolacja! — mówił dalej szwajcar.

— Ażeby najeść się żmłji? Dopiero co ugościł mnie pan 
żywą, a teraz proponuje mi pan pieczoną... Dziękuję!

— Niech pan namówi, monsieur, małżonkę..: Miejsce na­
prawdę bardzo wesoły... . Jest dużo ładne kobiety! — szepnął 
do ucha Mikołajowi iwanowiczowi.

— Nie, teraz kiedy uparła się, już jej nie namówisz,, na wet 
W moździerzu byś jej nie utłukł! — odpowiedział Mikołaj lwa- 
nowiez. — Prow adź do domu i zamów kolacje dla nas.

Po kwadransie: byli. w domu. Głafira Siemionowna ciągle 
zagniewana zrzuciła z siebie płaszcz, kapelusz i siądła w ką­
cie nadęta. Mikołaj Iwanowic/: spojrzał lia nią i pokiwał gło­
wą. Szwajcar podał, mu jadłospis i odszedł na bok. Mikołaj 
Iv/anowicz przyjrzał się karcie niedbale i oddając ją szwaj­
carowi, rzekł:

— Ja, braciszku, jeżeli po niemiecku coś napisane, to „pa­
trzę w knihę a widzę figę“... Lepiej już ty coś zamów! . Głu­
sza! Cobyś chciała zjeść? — zwrócił się do żony.

Nic! Głowa mnie boli!
— Ależ, kochanie, nie można tak nic nie jeść. »Jutro rano 

jedziemy do Paryża i prawdopodobnie nie zdążymy nic zjeść 
przed wyjazdem. O której godzinie, Franc, wyjeżdżamy do 
Paryża?

— O 8-ej godzin rano. Państwo pojedzie na Köln i tam 
będzie przesiadka do drugie wagony. W Köln państwo przy- 
jedzie wieczór i dopiero w Köln może coś zjeść. Do Köln 
państwo nie będzie zatrzymywać, najwyżej 2, 3 minuta.

— Widzisz, Głasza, musisz coś połknąć wieczorem! — 
namawiał Mikołaj Iwanowicz żonę. —• Powiedz co chcesz? 
Franc zaraz Zamówi...

—- Dięknję! Nie. chcę jeść żmiji, zamówionej przez niego.
— Ach Madame, Madame! Że też pani nie może za­

pomnieć ta żmija! — zaczął szwajcar, — C zy ja  chcieć zrobić 
Madame nieprzyjemność?.. Ją qię chcieć. Ą co do żmija, to



— 59 —

przecież ťo akwarium. Ákwarjum nie może być bez Kroko­
dilen i żmija, ryby i anfibien...

— Kiamie pan! Może! U nas w  Petersburgu i w Mo­
skwie są akwarjumy bez krokodyli i żmij. Nawet ryb niema. 
Pływ a w szklanym basenie jakiś karaś z obgryzionym ogonem 
i dwie plotki — ot i wszystko, *

— No to nie jest prawdziwa akwarjum.
— Właśnie najprawdziwsze! Nawet wasz Niemiec tam 

orkiestrą dyryguje.
—- Głasza, zjedz coś! Czego się bzdyczysz? — rzekł 

Mikołaj Iwanowiez.
— Bo wiem zgóry, że nakarmią nas jakiemś świństwem 

niemieckiem. Ot gdyby tak kapuśniak...
— Jest kapuśniak, Franc?
— Nie, kapuśniak tu niema. Kapuśniak to tylko w W ar­

szawa albo w Petersburg.
— No to możeby jakiś pierog z mięsem, kulebianka z jaj­

kami i sosem! Przynajmniej będę widziała, co jem.
— Pierog, Madame, rosyjska jedzenie. Tu w Berlin tego 

nie możno.
— Nie możno, nie możno!,., Nic nie możno! No a co 

możno?
— Chcesz, Głasza, kiełbaski z kwaszoną kapustą? Zjadł­

bym kilka parek kiełbasek,., A w Berlinie pewno kiełbaski 
muszą być dobre, bo to przecież niemieckie jedzenie.

— A skąd wiesz, co w tych kiełbaskach w środku? Może 
psie mięso?

—- Mogę Madame zarekomendować majonez z ryba.
— Nie, nie, nie! Nic siekanego, zamiast ryby dacie mi 

kawałek żmiji.
— Oj, znów ta żmija. Nie, Madame, żmija tu nikt nie jeść.
— No to węgorza podacie, v Też żmija.
— Nawet pstrąga by nie zjadła. Bałaby się, że też 

żmija! — objaśnił Mikołaj Iwanowiez i zapytał się szwajcara: 
— A możeby tak można solankę na patelni z jesiotrem?

— I solanki jeść nie będę! — zawołała żona. — Nie wia­
domo, co tam mogą do kapusty nakruszyć? Skąd ja wiem? 
Może mysz jaką albo szczura? W kapuście nie zauważysz.

— No to może prosię w galarecie z chrzanem ze śmie­
taną? Czy można, her Franc?

—- Solanka i prosię, monsieur, znów ruska jedzenie! — 
odpowiedział szwajcar.

— A niech cię wszyscy... Tfu! Znów nie „możno“. 
Nawet prosięcia nie można, przecież prosię to Świnia, a wy 
tutaj, Niemcy, na świninie i kiełbasach świńskich wychowu­
jecie się. Nawet u nas w Rosji nazywają was: kiełbasa nie­
miecka.

— Wiem. wiem. Ja żył w Rosja. Ale prosię tu nikt nie 
jeść. Bardzo mało.
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— Dlaczego?
— Economie! Prosię może wyrosnąć na duża Świnia. 

Każdy jeść duża Świnia.
— Gfasza, słyszysz? Znów ekonomja! — zawołał Miko­

łaj Iwanowiez. — Ach .te Niemcy! Her Franc, a po co wy 
umieracie? Przecież umierać, to nie ekonomja, przecież na 
pogrzeb trzeba pieniądze wydawać?

Szwajcar'uśmiechnął , się.
— Czy' można przynajmmiej dostać u was szynki z grosz­

kiem? — zapytała wreszcie szwajcara Głafira Siemionowna.
— To możno, Madame. Szynka z groch i kartofel i z ro­

syjski sauerkohl, z kwaszona kapusta...
— Proszę więc o porcję szyiiki! Szynka i buljon! Czy 

buljon można?
— Możno, Madame. . . .
— To machnij jeszcze ze dwie porcje kotletów cielęcych 

i porcję, befsztyka! — dodał Mikołaj Iwanowiez. — Mam na­
dzieję, że to „możno“?

. •— Możno, możno, a le . tylko, barania kotlet, a nie cielęca. 
Cielęca nie jest w karta.

— Też ekonomi? — zapytał. Mikołaj Iwanowiez.
— Economie! — uśmiechnął się szwajcar.

. — Ach, djabiy, chciwe djabły.niemieckie! Cóż robić, wal 
kotlety baranie. A możeby tak można dla zabawy kurczaka?,

— Możno, monsieur.
— To wal jeszcze parę ■ kurcząt. I piwa, dużo piwa!! 

Może można w jakiś duży dzban nalać?
— Możno!.— kiw nął.głow ą. szwajcar i zapytał: — Czy 

wszystko? ,
— No cóż jeszcze? Chyba dosyć... Zresztą zamów, 

bracie, dla mnie porcję kiełbasek .niemieckich. Chociaż może 
one naprawdę nadziane .są u was psiem mięsem wędzonem, 
a jednak chciałbym spróbować... Żona nie będzie jadła, a ja 
zjem. Bo jakże to, być tu u was w Niemczyżnie i nawet nie
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spróbować kiełbasek' niemieckich! Szkoda tylko, że wódki 
rosyjskiej nie macie. . ..

—- Jest kiirnel. Г
— Niemiecka konfitura! Co to za wódka! Ale co robić, 

każ podać!
Kolacja była zamówiona. Po kwadransie podano ją do 

numeru. Mikołaj Iwanowicz był porządnie głodny i zabrał się 
do jedzenia tak, że tylko poruszały mu się uszy, a potem na­
rzucił się na piwo. Jadła z wielkim apetytem i Głafira Sie- 
micmowna.

Po jakichś dwóch godzinach Mikołaj Iwanowicz porządnie 
pijany leżał w pościeli i mruczał:

— Chwała Bogu, jutro do Paryża! Strasznie sprzykrzyła 
mi się |a  Niemczyzna.

XVII.
Nazajutrz zbudzono Mikołaja Iwąnowicza i Głafirę Sie- 

mionownę bardzo wcześnie. Było jeszcze szaro na dworze. 
Natychmiast zjawiła się kawa i szwajcar Franc przyniósł 
rachunek za pobyt w hotelu, mówiąc do Mikołaja Iwanowieza:

— Jeżeli jaśnie wielmożny pan chce trafić na pierwsza 
pociąg, to potrzebno się śpieszyć: odchodzi o 8 bez 7 minut.

— Prędzej, Glasza, prędzej! — zakrziąiai się Mikołaj Iwa­
nowicz i zaczął płacić rachunek. — Oj, oj, ale rachuneczek 
wykręcili nam porządny! — zauważył, przeczytawszy pod 
kreską liczbę trzydzieści osiem.

— Ależ proszę, jaśnie wielmożny pan, to jest trzydzieści 
osiem marka a nie rubel! — zauważył szwajcar.

— A co, możebyś chciał za jedną noc trzydzieści osiem 
rubli? Przecież nie było żadnego pijaństwa ani zabawy, wina 
nie piliśmy, siedzieliśmy tylko na piwie i zjedliśmy coś niecoś 
z tego waszego pitraszenia niemieckiego. Befsztyk, braciszku, 
był napewno z konika. Można nim było gwoździe w ścianę 
Wbijać.

— Co jaśnie wielmożny pan mówić... U nas dobry kuch­
nia, pierwszy ranga.

— Ranga, nie ranga, trzydzieści trzy półruble za jedzenie 
i piwo, to okropnie drogo. Przecież pokój kosztuje tylko pięć 
półrubli. , ,

— Nie, monsieur, za jedzenie mniej, tu w trzydzieści osiem 
marka pięć marek za pokój, dwie marki za serwis.

— Jakto i za serwis bierzecie?
— Wszędzie brać.
— Gfasza, słuchaj no, za serwis, na którym jedliśmy, 

wzięli dwie marki. Prawdziwie po niemiecku!
— To znaczy: za usługa! — objaśnił szwajcar i liczył da­

lej: — cztery marki za mnie, że wczoraj ja był przewodni­
kiem państwo, to jest jedenaście marka, marka za świecę, 
marka za dodatkowy pościel dla pańska żona...
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— Jakto za dodatkową pościel? Czy moja żona jest' do­
datkowa? Głasza, słyszysz? Uważają tu ciebie za dodat­
kową! — zawołał Mikołaj Iwanowicz.

— Pardon, jaśnie wielmożny pan, pardon! Pokój się 
zawsze liczyć z jedna łóżko, a jeżeli druga łóżka, to już do­
datkowy marka. W  ten sposób trzynaście marka! Za omni­
bus ze stacji i na stację cztery marka — siedemnaście, a więc 
za suppe tylko dwadzieścia jeden marka! — zliczył szwajcar.

— Fiu, fiu! — zagwizdał Mikołaj hvanowiçz. — Trzydzie­
ści osiem półrublówek za jedną noc! Zręcznie, Głasza! W  
ten sposób tysiąca rubli, za które chcieliśmy wystawę w P a ­
ryżu zobaczyć i wrócić z powrotem do domu, nie na długo 
nam starczy.

— Skończ już z tym racłumkiem! Po co się/targujesz?, 
Przecież i tak nie opuści nic. Sam mnie przed chwilą popę­
dzałeś, a teraz zajmujesz się głupstwami! — rzekła Głafira 
Siemionowna.

— Pozwól mi chociaż nawymyślać im trochę za moje pie­
niądze. Ach, rabusie, wy rabusie! I mówią jeszcze, że w 
ziemi niemieckiej życie tan ie.. I\Tie braciszku, o tej „ekonomi“ 
waszej to tylko takie bajki opowiadacie. Rabusie jesteście, 
her Franc! Masz tu trzydzieści osiem półrubli i wież; nas na 
kolej. к /  v

Mikołaj Iwanowicz zadzwonił na stole złotemi monetami.
— Jaśnie wielmożny pan obiecać mnie jeszcze na piwo 

sześć marka. Czy można doliczyć? — zauważył szwajcar.
— Za co? Przecież sam mówisz, że tu za ciebie w ra­

chunku cztery marki wstawili.
Cztery marki, to nasz hotel postawić, a pan mnie 

obiecać, żeby ja państwo do pociąg posadzić, żeby się nie po­
m ylić/najprzód pan Obiecać trzy, a potem znów trzy.

Mikołaj Iwanowicz westchnął.
— Bierz, b ie rz !:— rzekł. — Ale proszę cię na Boga, wsadź 

nas do takiego pociągu, żebyśmy już mogli bez żadnej pląta­
niny i bez żadnego przesiadania jechać wprost do Paryża.

— Taki pociąg niema, monsieur. W  Köln państwo musi 
się przesiadać do 'francuski wagon. Do Köln państwo przyje­
chać wieczorem i dwie godziny czekać na stacji.

:— W  takim razie ■ zginęliśmy. Znów wszystko popła­
czemy! - -  ironicznie zauważył Mikołaj Iwanowicz, kłaniając 
się z przesadą żonie. — Głasza, słyszysz? W  jakimś Kelnie 
będziemy musieli przesiadać się.

Do francuskich, wagonów, to nic. Po francusku umiem 
mówić, umiem znacznie więcej słów francuskich, niż niemiec­
kich, a prócz tego. mam w torebce słownik francuski! — rze­
kła Głafira Siemionowna.'

— O wpół do ósmej małżonkowie wchodzili po schodach 
na dworzec na Fridrichstrasse w towarzystwie szwajcara.
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— Her Franc, czy 'to aby tutaj,, czy dobrze nas prowa­
dzisz? — pytai się Mikołaj Iwanowicz. — Zdaje mi się, że to 
ita sama kolej, którąśmy tutaj przyjechali. Uważaj, żeby się 
nie omylić. Pamiętaj, że my jedziemy do Paryża, do Paryża!

— Kolej ten sam, ale niech państwo będzie spokojny! — 
odpowiedział szwajcar. — Tu w Berlinie wszędzie możno je­
chać po jedna droga i wszędzie z jedna dworzec.

Mikołaj Iwanowicz trącibłokciem 'żonę i szepnął:
—• Głasza! Słyszysz, co on mówi? Zdaje mi się, że łże.
— Z jakiej racji miał-by łgać?
— Z jakiej racji? Ot, dla żartów! Patrz: ten sam dwo­

rzec, ten sam kantor wymiany, te same mordy konduktorów, 
co i wczoraj. Oj, czuję, że coś nie w porządku. A może 
znów znajdziemy się w Kenigsbergu?! Her Franc, tylko bez 
żartów! Mnie, braciszku, nie oszukasz! To ten sam dwo­
rzec, na który wczoraj przyjechaliśmy z Kenigsberga! — pod­
niósł głos Mikołaj Iwanowicz.

— Tak, tak, monsieur, lecz. w Berlin można z jeden i ten 
sam dworzec jechać do cały świat. Tu kolej naokoło, naokoło 
cały Berlin... Tu przychodzić wszystkie pociągi i wszystkie 
odchodzić. O godzinie 7 mini 53 państwo usiądzie w pociąg 
do Köln.

—- Ale czy aby naprawdę? — znów zapytał Mikołaj iwa­
nowicz.

— Ach mój Boże! Po co mam mówić kłamstwo? — 
wzruszył ramionami szwajcar.

— Niebardzo mi się jednak chce w to wierzyć! Zaklnij 
się, że nie kłamiesz!

— Ach, jaki pan. jest! Niech mi pan wierzy, przecież ja 
każdy dzień odprawiam gości z hotel,

— A jednak przysięgnij!
No więc, jak Boga kocham... Napróżno się pan nie­

pokoi! A czy pan ma francuskie pieniądze na pierwszy wy­
datek. Pan przejechać niemiecka granica w nocy i zarąz 
będzie potrzebno francuski pieniądz. Tutaj u tego żyda możno 
wymienić rosyjski pieniądz na franki,

— Trzeba będzie. Rosyjskie sto rubli zmienią tutaj?
— Naturalno, że zmienią! Niech pan da! W Köln mogą 

państwo oszukać, bo państwo nie mówić po niemiecku, a mnie 
nie oszukać! Ja przynieść rachunek.

Mikołaj Iwanowicz dał mu pieniądze, Szwajcar po­
szedł do kantoru wymiany i wrócił z monetami francuskiemi 
złotemi, srebrnemi i z rachunkiem. Mikołaj Iwanowicz spoj­
rzał na rachunek i rzekł:

—- Po trzydzieści dziewięć kopiejek za francuski frank 
zdarli! A to rozbój! Oj wyczyszczą nam futerko zagranicą, 
oj, oj wyczyszczą — pokręcił głową Mikołaj Iwanowicz. —я 
Ach, żeby tylko już wreszcie do tego Paryża dojechać.



Uspokoił się zresztą dopiero wf« dy, gdy otrzymał kwit 
bagażowy, na którym przeczyta! síoavo' „ P a r i s“. Pokazał 
kwit żonie i rzekł:

. — Chwałą Bogu, bagaż przyjęli do Paryża, więc pewno 
tą koleją będzie można jakoś dojechać do Paryża, Och, ciężar 
spadł mi z piersi. — wzdychał, potrącając, co chwila kogoś z 
pasażerów, oczekujących na dworcu na swoje pociągi.

A pociągi podjeżdżały na dworzec co chwila, z prawej 
strony i z lewej, zatrzymywały się na minutę, wyrzucały jed­
nych pasażerów, zabierały innych i mknęły dalej. Pociągi 
wpadały jeden po drugim.

— 1 gdzie to tyle pociągów u v/as pędzi? — zapytał Mi­
kołaj Iwanowicz szwajcara.

We wszystkie 'niemieckie miasta i zagranicę. Przez 
teil dworzec przechodzić dziennie czterysta pociągi,

— Czterysta pociągów? Teraz skłamałeś, Franc!
— Proszę przeczytać rozkład!

— Głasza! Słyszysz? 400 pociągów... Przecież to 
djabli wiedzą oo takiego. Piekło jakieś. Kto tutaj jest zawia­
dowcą!... Przecież tu można,zdechnąć...

Tu dużo zawiadowiec i każdy dyżurować na godziny.
— Ach te Niemcy, te Niemcy! І my jeszcze dziwimy się, 

że oni małpę wynaleźli... Przecież taka kolej, po której cztery­
sta pociągów pędzi w ciągu jednego dnia, to jeszcze coś mą­
drzejszego od małpy! — zawołał Mikołaj Iwanowicz. — A czy 
prędko przyjedzie nareszcie nasz pociąg?

— Punktualnie o 7 godzinie i 53 minuty. Proszę patrzeć 
иа zegar. Zostało trzy minuty

Nà dworzec wpadł pociąg.
-— Ten? — zapytał szybko szwajcara Mikołaj Iwanowicz.
— Nie, nie! To w drugie miasto. Widzi pan jeszcze do 

pański pociąg brak dwa minuty.
Rozległ się gwizdek konduktora i świeżo przybyły pociąg 

pomknął dalej. YV tej samej chwili wpadł za nim z łoskotem 
inny pociąg.
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*— Oïo pańska pociąg! — rzeki szwajcar. — Proszę pręd­
ko wsiadać! Prędko, prędko! Szczęśliwa droga! -

Po minucie małżonkowie nasi już pędzili pociągiem ^

XVIII.
Nie. zupełnie nié na naszą miarę rosyjską ïo życie nie­

mieckie całe! — mówił Mikołaj Iwanowicz do żony, siedząc 
w pędzącym wagonie. — Możesz tu rok cały mieszkać i też 
nie przyzwyczaisz się do ich porządków. Czy zauważyłaś, 
jak ruszył pociąg? Ani jednego dzwonka. Zaledwie zdąży­
liśmy wleźć do wagonu, konduktor gwizdnął i już galopujemy. 
Doprawdy, gdyby nie było przy nas tego Franca, znów byśmy 
coś pokręcili i napewno trafili nie do właściwego pociągu. Na 
dwie minuty przed odejściem naszego pociągu podleciał ja­
kiś pociąg, do którego wlazłbym napewno, gdyby mnie Franc 
nie przytrzymał za rękaw, a pociąg ten szedł do Wiednia. 
Czy przyjdzie komu do głowy, że na tych samych szynach o 
godzinie 7 min. 51 można jechać do Wiednia, a za 2 minuty w 
innym pociągu do Kieluu (Kolonji). A ten pośpiech? Wyo­
braź sobie, naprzykład. żc ktoś chce pożegnać się z krewnymi 
przed odejściem pociągu, albo że odprowadzają cię do po­
ciągu 5 —6 osób znajomych... Nawet z jednym nie zdążysz 
się pocałować...

— Głupstwa! — zauważyła Głafira Siemionowna. — W y­
całuj się przedtem i oczekuj na pociąg.

— Ale fason inny, Giasza, fason inny... Z odprowadzają­
cym cię krewnym przyjemnie jest wejść do wagonu. — 
„Właśnie tu będę sobie siedział“, potem uczciwie wycałować 
się, potem wpaść do bufetu i przełknąć pospiesznie po kie­
liszeczku, znów powrócić do wagonu, znów wycałować się... 
I dlaczego, pytam się. te Niemczury tak się spieszą, jakby 
wszyscy ich pasażerowie byli złodziejami, albo zbójami i ra­
towali się przed pościgiem! Po co, pytam się, spieszy ci się? 
Czy to nie wszystko jedno, czy przyjedziemy troszkę wcześ­
niej, czy trochę później? Wiesz co? Ja myślę, że ten po­
śpiech, to też z „ekonomji“, żeby nie zjeść nadprogramowego 
kawałka chleba, albo nie wypić nadprogramowego kufla piwa 
w drodze...

— Napewno! — zgodziła się małżonka.
— Ale zato piwo, trzeba przyznać, marzenie. Jedna rzecz, 

którą można pochwalić w całej tej Niemczyźnie, to piwo. 
Aksamit, a nie piwo!

Mikoiaj Iwanowicz mruczał, wygadując na porządki nie­
mieckie. a Głafira Siemionowna. wyjąwszy z walizy słownik- 
rosyjsko francuski wyszukiwała różne słowa francuskie, które, 
jak jej się zdawało, powinny przydać jej się po przejechaniu 
granicy francuskiej.

Do Kolonji dojechano bez żadnych przygód o godzinie 9-tej 
.wieczorem. Z Kolonji pociąg do Paryża odchodził o północy.
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Mieli dość czasu i, rzecz naturalna, Mikołaj íwanowicz z żorią 
skierował się do bufetu. Sala była przepełniona podróżnymi. 
Jedni czekali na pociąg do Paryża, inni do Berlina, inni do Mo­
guncji, do Monachjum. Język niemiecki mieszał się z farncu- 
skim, cedził słowa przez zęby Anglik i nagle rozległa się mowa 
rosyjska. Mikołaj Iwanowicz drgnął i odwrócił się; toż samo 
zrobiła Głaiira Siemionowna. Przy stole przed butelką wina 
reńskiego siedział, rozparłszy się wygodnie, korpulentny czło­
wiek o szerokiem obliczu, z rzadziutką bródką i gładził się 
pulchną ręką, z pierścieniem brylantowym na'palcu wskazu­
jącym, po tłustym brzuszku, na którym spoczywał masywny 
łańcuch złoty. Korpulentny jegomość ubrany był w popielaty 
kostjum marynarkowy, leżący na nim troszkę „po obywatel­
sku“, na głowie miał melonik. Naprzeciwko tłuściocha sie­
dział za stołem siwy wąsacz wysokiego wzrostu w'binoklach, 
z cygarem w zębach, w mocno sfatygowanym płaszczu-alma- 
viwie i w miękkim kapeluszu filcowym , z szerokiem rondem. 
Cztoyięk korpulentny i wąsacz rozmawiali po rosyjsku.

Rosjanie! — szepnął żonie na.ucho Mikołaj Iwanowicz.
Usiądźmy przy nich, może jakoś zaznajomimy się i będzie 

Sie można troszkę rozpylać o to i o owo.
Małżonkowie przysiedli się do stołu,-
— Kelner! Cwaj bifszteks i cwaj bir! — rozkazał Miko­

łaj Iwanowicz kelnerowi i zwracając się do tłuściocha zapytał, 
uchylając kapelusza: — Zdaje mi się, że też Rosjanie? Raczą 
panowie jechać do Paryża na wystawę?

— Nie! Już wracamy z tej wystawy, żeby ją ziemia po­
chłonęła! — odpowiedział tłuścioch, nie zmieniając pozy. — 
Teraz dążymy z powrotem na moskiewskie śmiecie.

— To dziwne, że pan tak źle życzy wystawie. Wszyscy, 
którzy wrócili z ,wystawy, bardzo, bardzo nam ją chwalili.,, 
mówią, że można gtowę stracić..
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— RrrabunelL, Rrrabimek i bandytyzm, rozumie pan! 
À życie — psie! Naturalnie, wszędzie ta ich cywilizacja, ale 
też rabują bardzo cywilizowanie. Nawyciągaliśmy się z cho­
lewy tych ich złotówek francuskich, 40-kopiejkowych, oj na- 
.wyciągaliśmy, aż zabrakło.

— Nie może być, taka drożyzna? — zdziwił się Mikołaj 
Iwanowicz.

—- Nie można powiedzieć, żeby tak bardzo—  wtrącił swoje 
słowo wąsacz, wyjmując z ust cygaro. — Rzecz naturalna, że 
w Paryżu w czasie wystawy musi być wszystko droższe, 
lecz...

—■ Lepiej byś milczał, hrabio. Traciłeś nie swoje a moje 
pieniądze, więc nie masz zmartwienia! — przerwał mu tłuś- 
eioch. — A ja za siebie i za ciebie musiałem wyciągać moją 
krwawicę. Właśnie... U nas naprzykład w Moskwie ich 
francuski San-żulien nawet w najbardziej rozbójniczej knajpie 
kosztuje półtora rubla, a w Paryżu za butelkę tego samego 
wina zdarli ze mnie 16 ich francuskich złotówek. Po 40 ko­
piejek — sześć rubli 40 kopiejek. Przez głupotę naszą z pac­
nem hrabią - tłumaczem i z powodu odpowiedniej temperatury 
wytrąbiliśmy 5 buteleczek — trzydzieści dwa ruble.

— Ale przecież wino zupełnie inne, Piotrze NikitowiczU.
—: Co mi tam będziesz głowę zawracał. San-Żulien zawsze

jest San Źulien! Bandyci! Złodzieje! Potem kazaliśmy zro­
bić dla nas specjalnie zwyczajną zupę rybną po rosyjsku w 
restauracji... Tłumacz! Jak się ťa restauracja nazywała?

— Braibanne... — odpowiedział nasz wąsacz.
— Właśnie, otóż w tym Barabanie wybębnili nas tak po 

kieszemi, że do Wielkanocy nie zapomnę. Nawet wstyd po­
wiedzieć, ile za tę zupę zdarli...

— Dlaczego nie dodasz. Piotrze Nikitowiczu, żeś koniecz­
nie chciał w zupie mieć pstrąga, a Francuzi mają pstrągi im- 
poi towane z Ausfrji...
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*-• Np więc cóż z fego? Pstrąg byi wielkości nosa ko­
marowego.

— A iosoś reński?...
—- Miicz! ■ Nie broń rabusiów... Rabusie i złodzieje! 

Wiecie państwo, nie rozumiem, po co my Rosjanie jeździmy 
tam ? — ciągną} dalej tłuścioch. —- Mam w Moskwie dom •— 
peina waza. 14 pokojów, baba, dzieci, 6 osób służby; mrugnę 
okiem, to wszystko nogi gubi, tak leci, aby mi usłużyć; przed 
domem iaetonik na gumach i kłusak szlachetny a stangret 
grubszy jak wieża kościelna... I jakieś licho pociągnęło mnie 
do Paryża, żeby za 20 franków na dzień wiec swoją egzysten­
cję w dwóch parszywych komórkach, liczyć parę razy dzien­
nie 63 stopnie schodów, trząść się w idjotycznych dorożkach. 
Przecie u mnie w Moskwie każdy subjekt mój dwa razy lepiej 
żyje, niż ja w Paryżu. Rano obudzisz się, dzwonisz, dzwonisż 
na służącego — ale, możesz poczekać. Niema samowaru, nie­
ma kwasu do picia, niema łaźni, o kapuśniaku nawet nikt nie 
słyszał... Jednem słowem psie życie i basta! Rano napiłeś 
Się ięh parszywej kafy i leć na wystawę. Łazisz, łazisz, mę­
czysz nogi — na obiad do knajpy, a nie do domu. Siedzisz w 
tej ich knajpie i myślisz: „Boże! Żeby tylko nie nakarmili 
żabami“... Zjesz trochę — zbiera ci się na drzemkę, chciałoby 
się położyć na chwilę, chrapnąć, jak prawosławnemu człowie­
kowi przystoi — nie, leć, leć znów niewiadomo dokąd, do 
jakichś teatrów...

— Pocoś biegał po teatrach? Trzeba było iść do domu 
spać.

— Przecież sam ciągnąłeś, sam mówiłeś, że to, a to, że nie 
można być w Paryżu, że tego, ą tamtego...

— Mogłeś nie zgodzić się i iść do domu.
— Tak, ale zanim z wystawy dojedziesz do domu i prze­

liczysz 63 stopnie do swego pokoju, to już rozcmuchafeś się 
i sen djábli wzięli... A w tych teatrach... Siedź i patrz, a co 
widzisz? — Domyśl się! Jedynie, jak od cżasu do czasu jakaś 
aktorka nogę do góry podniesie, to jeszcze człowiek zrozumie, 
o co chodzi...

— Wszystko kłamstwo! — zaprzeczył tłuściochówi wą- 
sacz. — Przecież w teatrze tłumaczyłem ci wszystko dokład­
nie, co mówili aktorzy na scenie.

Psie życie, psie! — powtórzył tłuścioch i rzuciwszy 
okiem na pustą butelkę od wina reńskiego, rzekł do wąsacza: 
— Nie widzisz, że wyschła? Każ stworzyć nową! Okropnie 
nie lubię siedzieć przed plsto-próżnem naczyniem.

XIX.
Mikołaj Iwanowicz przysiadł się bliżej do tłuściocha i jego 

towarzysza, wąsacza i rzekł:
— Jest mi nader przyjemnie spotkać się zagranicą z ludź­

mi z Rosji 1
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Poczerń przedstawi} siebie i żonę.
— Radca handlowy i kawaler orderu, Bezdonow! — od­

powiedzią} z kolei tłuścioch i wskazując na wąsacza, dodaî: 
— A to mój pan tłumacz i własny nasz adjutant.

— Hrabia Dymitry Kaliński! — rzeki Wąsacz i skinąwszy 
głową na thiściocha, też dodał: — Podjąłem się zawieźć ten 
blok kamienny do Paryża na wystawę i wycywilizować tro­
chę, lecz — niestety — nie daje się on cywilizacji.

— Że niby nie chciałem jeść ostryg pieczonych? A tybyś 
chciał jeszcze może, żebym łykał dla ciebie żaby maryno- 
w ane? — odpowiedział tłuścioch.

:— A po co obmawiasz wystawę?
— Nie obmawiam, ale mówię, że nie warto było dla takie­

go głupstwa jechać tak daleko. Jedno, co było ciekawe, to 
wtedy, gdyśmy pod samem niebem na wieży Eiffla porządnie 
sobie popili i przekąsili, a resztę to widziałem już «w Moskwie 
na naszej wystawie wszechrosyjskiej. Naturalnie, nie w takim 
ogromie, ale właśnie ten ogrom drażnił mnie. Chodzisz, cho­
dzisz po jakimś oddziele, patrzysz — wszędzie to samo.... Aż 
spluniesz ze złości. Niech was ziemia pochłonie z waszemi 
skórami i aksamitami. Jedno i to samo i u Iwana i u Stèpana 
i u Sidora —- pocóż więc całe miasto witryn sklepowych po­
kazywać?,

— Widzicie państwo, co za dziwny człowiek! — znów 
wtrąci! się wąsacz. — 1 tak ciągle. W Paryżu np. chleb sma­
kuje Wszystkim, a on naraz zaczął tęsknić do razowca mos­
kiewskiego.

— Nie dziwny, ale... indywidualny... Ja, braciszku, jestem 
słowianófiiem!

. — Możeby pan, panie rodaku, mógł nam poradzić, gdzie 
mamy się zatrzymać w Paryżu? — zapytał tłuściocha Mikołaj 
Iwanowicz. — Chciałbym bardzo na dworcu wsiąść do do­
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rożki і zawoîac dorożkarzowi: jedź fara H am ! Pan gdzie 
mieszkał?

— Nie wiem, szanowny parnie, nie wiem. Nie znam żad­
nych ulic. Tern wszystkiem on się zajmował, mój adjutant

— Zatrzymajcie się państwo tam, gdzie wpuszczą! —* 
wtrącił się wąsacz. — Jak natraficie na hotel z wolnemi poko­
jami —- bierzcie. Myśmy dziesięć ulic zjeźdźili, zanim zna­
leźliśmy lokal dla siebie. Wszędzie zajęte, zajęte, zajęte.

—Głasza, słyszysz? A to awantura! — zwrócił się Mi-, 
kolaj Iwanowicz do żony. — Po calem mieście będziemy mu­
sieli szukać pokoju... Źle!... — pokręcił głową smutnie. —

. Zwłaszcza dla tych źle, kto jak my z d ja lekiem francuskim 
niebardzo... Na dwie osoby -—trzy słowa francuskie: bonżur, 
miersi i buar.

-— Czego kłamiesz? Po francusku umiem więcej słów i 
naw et mogę" się rozmówić! — zaprzeczyła Głafira Siemio- 

. no wmi.
— Ech, dobrze, dobrze... Ale popamiętaj moje słowa: po 

przyjeździe do Paryża znów język przylepi ci się do podnie­
bienia. O jedno jeszcze chciałem pana zapytać: czy stąd do 
Paryża dojedziemy już bez przesiadania? — zapytał Mikołaj 
Iwanowicz tłuściocha. —. Wie pan, najgorzej to się boję 
tych przesiadali. Dwa razy w ten sposób poplątaliśmy wszy­
stko i trafiliśmy zupełnie nie tam, dokąd jedziemy.

— Nic nie wiem! Nic! Proszę się zapytać hrabiego — on 
mnie wiózł.

— Bez przesiadania, bez przesiadania! Kładźcie się pań­
stwo w  wagonie sypialnym i śpijcie do samego Paryża. W  
wagonie sypialnym nawet celnicy na granicy francuskiej nie 
będą państwa niepokoić.

— O to mi się podoba, to bardzo ładnie! Głasza, musimy 
wykupić miejsca w wagonach sypialnych.

— Jakto, to państwo nie telegrafowali ?.
— Co to znaczy?
— Nie posłali państwo telegramu z drogi, że chcecie mieć 

miejsca w wagonie sypialnym?. Jeżeli nie, to nie dostaniecie 
miejsc.

— Głasza! Słyszysz? Nawet i wagony sypialne trzeba 
futaj telegraficznie zamawiać! Ach,, ta Niemczyzna, ta Niem­
czyzna! W  Kenigsbergu obiadu nam nie dali — dawaj tele­
gram, a tutaj do sypialnego wagonu bez telegramu nie puszczą.

— Takie porządki. Miejsca w wagonach sypialnych trze­
ba zamawiać wcześniej telegraficznie.

— Proszę pana... Ale chyba w zwykłych wagonach poz­
wolą nam spać bez telegramu? — zapytał Mikołaj iwanowicz.

— Naturalnie.
^  C hw ała Bogu, bo już myślałem.«. ' J  ‘ * /

С  . .otó. . ■
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Dzwonek. Wszedł porijeŕ kolejowy i zacżął wykrzyki­
wać coś po niemiecku, wymieniając „Berlin“. Wąsacz zaczął 
się spieszyć.

— Dopijaj Piotrze Nikiŕowiczu ten swój Reinwem prędzej. 
Trzeba siadać do pociągu! — rzekł do tłuściodia.

Ten duszkiem wychyiił kielich, odsapnął i wstając rzekł:
— Uprzedzam cię, że jak chcesz, ale ja w Berlinie nie za- 

' ïrzymuje się nawet na godzinę.. Natychmiast do drugiego po­
ciągu i hajda do Moskwy.

— Głupstwa pleciesz. Czy można w  ten sposób?.. P rze­
cież muszę cię pokazać Niemcom berlińskim. Pozatem co za 
wyobrażenie o Europie będziesz miał, jeżeli nie widziałeś 
Bismarką i nie piłeś berlińskiego piwa?...

— Wypijemy na stacji.
— To zupełnie co innego, W  Berlinie zatrzymamy się na 

dwa dni, odwiedzimy najlepsze piwiarnie, zaprowadzę cię do 
Ogrodu Zoologicznego i pokażę herlińczykom. Przecież oni 
takiego zwierzaka, jak ty, napewno nie widzieli.

— A ja ci mówię, że nie zostanę w Berlinie.
— A ja ci mówię, że zostaniesz/jeśli ja zostanę. Gdzie ! 

jak bezemnie pojedziesz? Zginiesz jak mysz. Nie upieraj się. 
Zaprzągłeś się do wózka, to ciągnij. Kiedyś wlazł pomiędzy 
wrony, krakaj, jak i one. Jak sobie pościelesz, tak^się w> 
śpisz. Kto powiedział A, powinien powiedzieć B. Wyjechałeś 
zagranicę, nie możesz nie być w Berlinie! Chodźmy! Moje 
uszanowanie państwu! — 'pożegnał się wąsacz z Mikołajem 
Iwanowiczem i Głafirą Siemionowną, zawołał tragarza, pole­
cił mu zanieść bagaż ręczny, leżący koło stołu i skierował się 
na peron.

Za nim wzdychając i chrząkając szedł tłuścioch, który 
też pożegnał się z Mikołajem Iwanowiczem i Głafirą Siemio­
nowną, mówiąc do nich na pożegnanie:

— Co się tyczy rabunku i psiego życia, wspohmicie pań­
stwo moje słowa, jak przyjedziecie do Paryża. Dowidzeńka!.

Wkrótce po odejściu pociągu berlińskiego ogłoszono o po­
ciągu paryskim. Mikołaj Iwanowicz i Głafira Siemionowną 
zaczęli spieszyć się.

— W o? Wo ? Wo zug im Paríž — zwróciła się Głafira 
Siemionowną do kolejarza i wsunęła mu w rękę dwie ÍO-fe- 
n: gotyk i.

— Kommen Sie mit, Madame... Ich werde zeigen! — 
rzekł ten i popi -radził ma'żonkow do. pociągu.

Pò półgodzinie Mikołaj iwanowicz i Głafira Siemionowną 
jechali cío Paryża.

XX..
Głucha noc. Spokój ducha, jako skutek pewności, że 

wraz z żoną jedzie do Paryża bez przesiadania, oraz obfita 
kolacja, zakropiona należycie piwem i winem reńskkm w Ko- 
lonji, dały Mikołajowi łwanowieżowi możność zaśnięcia
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wkrófce snem iście bohaterskim.' Chrapanie śpiącego byío tak 
silne, że czasem zagłuszało nawet hałas pędzącego pociągu i 
wprowadzało nieśpiącą Głafirę Siemionownę w stan przygnę­
bienia. Nie mogła usnąć. Powoli ogarniał ją przestrach. 
Znalazłszy się z mężem we dwójkę w osobnym przedziale wa­
gonu, przypomniała sobie nagle, źe w jakimś romansie kiedyś 
czytała, jak pasażerowie zamknięci w osobnym przedziale 
byli w czasie podróży ograbieni przez złoczyńców, poranieni 
i wyrzuceni na plant kolejowy. Co prawda, w romansie była 
mowa o dwóch kobietach, jadących w przedziale, a Głafira 
Siemionowna na szczęście, jedzie w towarzystwie męża, męż­
czyzny, ale co znaczy ów mężczyzna, jeżeli śpi, jak zabity? 
Jakiej obrony można się spodziewać od niego? Rozbójniki 
wpadną do wagonu, jeden rzuci się na śpiącego męża, drugi 
schwyci ją za gardło — i już zginęli... Krzyczeć? Kto usły­
szy? Przedział osobny, nie z kurytarza, lecz wprost z ze- 
w natrz wagonu...

Mikołaj Iwanowicz!.., — potrząsła za ramię śpiącego
iPięża.

Ten chrapnął mocniej i coś zamruczał, nie otwierając jed­
nak oczu.

— Mikołaj Iwanowicz, zbudź się... Ja się boję! — tarm o­
siła go znowu za rękaw.

Mikołaj Iwanowicz odepchnął ją przez sen i zamruczał 
.wyraźniej:

— Daj mi spokój, nie przeszkadzaj...
— Proszę cię, obuaź się! Ja się boję! Widzisz, cała 

drżę...
Mikołaj Iwanowicz otworzył oczy i popatrzył na żonę 

osowiałym wzrokiem.
— Czyśmy gdzieś przyjechali? — zapytał.
— Nie, ciągle jeszcze jedziemy, ale zrozum, że ja się boję. 

Ty chrapiesz, jak zabity, a ją nie śpię... Kto wie, co się może 
zdarzyć!



-  73 —

— Co się może zdarzyć?
— Obawiam się, że na nas napadną rozbójnicy i obra­

bują nas.
Opowiedziała mu o wypadku w oddzielnym przedziale w 

wagonie kolejowym, o którym czytała w romansie i dodała: 
Pocośmy wsiedli do osobnego przedziału?

Mikołaj łwanowicz też zamyślił się.
— Niedawno czytałam gdzieś, że na kolejach bandyci u- 

sypiają podróżnych, usypiają zapomocą chloroformu, a ty 
śpisz, jak zabity!

— Przecież ledwie się zdrzemnąłem... — tłumaczył się 
Mikołaj łwanowicz.

— Ładna drzemka! Chrapałeś tak, że zagłuszałeś hałas 
pociągu. Proszę cię, nie śpij! ~

— Nie będę, już, nie będę... Sam rozumiem, że trzeba na­
stroszyć uszy.

—- Naturalnie... Drzwi na zewnątrz... Wejdą... mnie za 
gardło, ciebie za gardło i koniec... Przecież oni bardzo do­
brze to rozumieją, że do Paryża ludzie nie jeżdżą bez pie­
niędzy.

— Czego mnie straszysz? — odpowiedział Mikołaj Iwa* 
nowicz, zmieniając się na twarzy i dodał: — Ppcoś ty mi to 
wszystko opowiedziała? Jechałem spokojny...

— Jakto, po co? Żebyś się miał na ostrożności.
— Przecież, jeżeli do przedziału wtargną rozbójnicy, to 

i tak obrabują nas bez względu na to, czy będę się miał na o- 
strożności, czy nie. A możebyśmy się tak przesiedli do innego 
przedziału, gdzie jest więcej pasażerów? — zapytał.

— W jaki sposób przesiądziesz się, kiedy pociąg pędzi bez 
zatrzymania, jak strzała, a przedział nasz nie ma żadnej ko­
munikacji wewnętrznej, z innemi?

— Masz rację. Co tu robić?... A może wyjąć pieniądze 
z kieszeni i włożyć do skarpetek?

— A cóż myślisz, że jak napadną rozbójnicy, to w skar­
petkach nie poszukają?

— Pewno, pewno... Więc co robić?
— Przedewszystkiem nie spać.
— Mówiłem już, że nie będę...
— Potem... Przecież masz rewolwer w walizie? Po co 

leży w walizie? Wyjmij go i połóż koło siebie na ławce... 
Zawsze, będę spokojniejsza.

— Kochanie, rewolwer nie nabity.
— Nabij go. Poco wozić ze sobą rewolwer nie nabity?
— Ale, bo widzisz... w pośpiechu zapomniałem naboje 

w domu .
Qîafira Siemionawna załamała ręce,
r— A to osioł! Kto widział takiego osła! —- zawołała.



^  Nie ïryïuj się, bo nic nie pomoże; zapomniałem i'juž! 
To się może najmądrzejszemu przytrafić. Zresztą, nie bój się, 
w Paryżu kupię naboje. '

To nadzwyczajne! Jesteśmy w niebezpieczeństwie ży­
cia w drodze do Paryża, a on chce dopiero w Paryżu kupić 
naboje.

— Poczekaj, wyjmę z walizy mój scyzoryk i otworzę. 
Zawsze, co nóż, to nóż!

— Wyjmij ..za jednym razem i rewolwer i połóż go tutaj, 
na ławce. Chociaż nie nabit}?, ale będzie zawsze przestrogą 
dla tego, kto tu wejdzie. Niedawno, kiedyś spal, podczas biegu 
pociągu, wszedł do przedziału konduktor, ażeby obejrzeć bi­
lety i wyglądał bardzo podejrzanie. Oczy biegały mu na 
wszystkie strony i przyglądał się naszym walizom. Chociaż 
to konduktor, ale też może złapać za gardło. A zresztą może 
|p  i nie konduktor? Wyjmijżesz ten rewolwer i nóż!

Mikołaj Iwanowiez otworzył walizę, wydobył rewolwer 
i scyzoryk i położył na widocznem miejscu na ławce.

— Nie bój się, Głasza, uspokój... Pan Bóg miłościwy. 
Może jakoś dojedziemy -— uspokajał żonę.

Daj to Panie Boże, ale muszę ci jeszcze powiedzieć, że 
kiedyś spał i zatrzymaliśmy się na jedną minutę na jakiejś sta­
cji, do okna naszego przedziału podszedł jakiś brunet olbrzy­
miego wzrostu, w kapeluszu o szęrokim rondzie i przyglądał 
mi się bardzo podejrzanym wzrokiem. Nawet wlazł na sto-, 
pień i zajrzał do naszego przedziału.

Co mówisz?
—- Tak, tak... Zupełny rozbójnik, kapelusz z szerokim 

rondem, na ramionach jakaś peleryna... Jednem słowem, li­
bran y zupełnie tak, jak chodzą rozbójnicy zagranicą.

Mikołaj Iwanowiez w zamyśleniu drapał się w głow.ę
— A potem już nie widziałaś tego rozbójnika? — zapytał 

żony.
— Gdzie go mogę zobaczyć, kiedy od tego czasu ¡re za­

trzymywaliśmy się nigdzie. Już od godziny pociąg pędzi, jak 
ptak.

- -  Nie trać edwagi; Głasza, uspokój się... Teraz icźrtf 
ktoś zajrzy do nas do przedziału, zaraz zobaczy,’ że jesteśmy 
uzbrojeni i przvo-otowani na wszystko. Nawet jeżeli rozbójmk 
zobaczy rewolwer, to jeszcze namyśli się: napadać, czy nie 
napadać.

- -  Tylko już, proszę cię, nie śpij! — prosiła go żona.
— Czy można spać w takich warunkach?
W  drzwiach coś zaszeleściło, coś brzęknęło, błysnęła 

światło w oknie. Mikołaj Iwanowiez drgnął. Głafira Sie- 
mionowna zbladła i zaczęła szeptać.

— Boże. ratuj, Boże bądź miłościwi... Weź, Mikołaj Iwa­
nowic z, rewolwer do ręki! Weź rewolwer... -
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Mikoîaj ïwanowicz wyciągną! rckç po rewolwer. W tej 
samel chwili opadlo okno i w ramie ukazała się głowa kon­
duktora.

Bitte, Fahrkarten, mein Herr!
Mikołaj íwaiiowicz, trzymając w jednej ręce rewolwer 

i jakby bawiąc się nim, drugą ręką podał konduktorowi bi­
lety i patrzał mu prosto w oczy. Konduktor ukradkiem spoj­
rzał na rewolwer i mruknął:

— Jetzt können Sie bis Vertuers *) ruhig schlafen?
— Widzisz, jaka podejrzana morda? — zauważyła Gla­

fira Siemionowna.
•— Rzeczywiście podejrzana! — zgodził się Mikołaj Iwa- 

nowicz.
X X I .

Niepokój małżonków’ i obawy, źe mogą być napadnięci
w- przedziale przez rozbójników .1 ograbieni, rosły z każdą 
chwilą i wreszcie doszły do ostatecznych granic, kiedy w cza­
sie jednominutowego przystanku ha jakiejś stacji drzwi nrze- 
dziąłU otworzyły się i ukazała się w nich figura kolosa z dy­
miącą fajeczką w zębach, w kapeluszu o szerokiem rondzie i 
piórem cietrzewiem, w czamarce, ze sztyletem myśliwskim 
przy pašie. Figura w jednem ręku trzymała płaszcz nieprze- 
irakainy, w drugiem fuzję w futerale. Glafira Siemionowna 
krzyknęła przeraźliwie i instynktownie rzuciła się w. kierunku 
przeciwległych drzwi. W tym samym kierunku skoczy! i Mi­
kołaj iwanowicz, zapomniawszy nawet o rewolwerze, leżą­
cym na ławce. Byt blady, jak płótno i starał się otworzyć 
drzwi, żeby wyskoczyć na peron, lecz drzwi niestety — 
okazały sity zamknięte z zewhątrą.

V erier, stacja iraućuska.
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— Konduktor, her konduktor! — krzyczaî zmîenîonym 
gíosem, lecz byf to gios wołającego' na puszczy: figura wlazła 
do przedziału, zamknęła za sobą drzwi i pociąg znów pomknął.

Ołafira Siemionowna trzęsła się, jak w febrze; w oczach 
jej błyszczały łzy. Przyciskała się do męża i szeptała;

O

— Bandyta! Ten sam rozbójnik, który już raz zaglądał 
do nas przez okno na jednej z poprzednich stacyj. Co robić? 
W razie czego zbiję szybę i zacznę krzyczeć...

Figura „rozbójnika“ zauważyła, że przestraszyła małżon­
ków i wyjąwszy fajkę z ust, zaczęła przepraszać po niemiecku:

— Bitte, entschuldigen Sie, Madame, dass ich Sie ge­
stört habe. Bei uns in Coupe ist fürchterlich besetzt!

Małżonkowie nic nie zrozumieli i milczeli.
— Państwo spali i przestraszyli się? — pytała dalej po 

niemiecku figura i dodała: — Rzeczywiście wpadłem tak na­
gle... Proszę o wybaczenie i usposkójcie się państwo.

Znów nie było odpowiedzi. Małżonkowie nie ruszali się 
z miejsca. Figura nie siadała i mówiła dalej po niemiecku;

— Proszę, zajmijcie państwo swoje miejsca!
— Ołasza, co on mówi? Chce pieniędzy? — zapytał Mi­

kołaj Iwanowicz żonę. — Jeżeli coś takiego, to wybijam szybę 
i wyskakuję...

— Nie... nie wiem... Kłania się tylko... — odpowiedziała 
ta, jąkając się.

— Państwo są Rosjanie, czy Polacy? Państwo nie mó­
wią po niemiecku? — nie przestawała figura, słysząc niezro­
zumiałą dla niej mowę małżonków i nie otrzymując żadnej 
odpowiedzi. — Jaka szkoda; że państwo nie mówią po nie­
miecku.

Figura prosiła ich zająć miejsca za pomocą gestu. W  tej 
chwili Mikołaj Iwanowicz zauważył przy pasie figury dwie 
wiszące dzikie kaczki zabite i zastanowiwszy się nad tem, 
ochłonął nieco z przerażenia.



Zdaje się, że'fo nie rozbójnik, lecz myśliwy. Patrz, ma 
kaczki zastrzelone.

Z serca Ołafiry Siemionowny też spadł ciężar, lecz uspo^ 
koiwszy się nieco, odpowiedziała:

— A czy rozbójnik nie może nastrzelać sobie kaczek?
—•T o prawda... ale patrz... Twarz ma dosyć dobrodusz­

ną, nawet głupią nieco...
— Tobie wszystko wydaje się dobrodusznem j gfupiem, 

a mnie podcjrzanem. Proszę cię, żebyś był przygotowany na 
wszystko i nie spuszczał z niego oka. Gdzie rewolwer? — 
przypomniała sobie.

— Ach, prawda... — przypomniał sobie Mikołaj Iwano- 
wicz. —- Rewolwer leży na ławce przy tamtych drzwiach.

— Ładny rycerz! W chwili niebezpieczeństwa zapom­
niał nawet 0 rewolwerze.

— Co ja zrobię z rewolwerem przeciwko jego fuzji? — 
szepnął Mikołaj hyanowicz.

— Przecież fuzję ma w futerale,
— W futerale, ale napewno nabita, a wiesz, że mój re­

wolwer bez nabojów.
— Zawsze lepiej' weź go w rękę... Przecież nikt nie wie, 

że jest nienabity. Weźże.
— Boję, Głasza, boję się. Patrz, jaki nóż wisi mu u pasa.
— Przecież ty masz też nóż, gdzieś go podział?
— Widocznie w pośpiechu upuściłem go pod ławkę.
— Ach, Mikołaj Iwanowicz! Czy można się na ciebie 

spuścić! Gorzej, niż bába.
— Przecież, kochanie, wiesz, że ja nigdy w wojsku nie 

służyłem.
— Podnieś nóż! *
— Gdzie go szukać? Boję się nawet nachylić. Nachylę 

się, a ten djäbe} palnie mnie!... Lepiej już nie nachylać się... 
Sama mówiłaś, żebym z tego rozbójnika oczu nic spuszczał... 
Chociaż mnie się wydaje, że to stanowczo nie jest rozbójnik. 
Patrz, wyjął z torby gruszkę i zaczyna zajadać.

— Przecież rozbójniki mogą też jeść gruszki. To nie do­
wód. Bądź przygotowany na wszystko!

— Naturalnie, naturalnie... Wiesz Głasza co, ja usiądę. 
Przecież to wszystko'jedno, siedzieć, czy stać.

I Mikołaj Iwanowicz, nie spuszczając oczu z „rozbójnika“, 
powoli siadł na ławce pod okąem, gdzie Stał. Patrząc z pod 
oka na „rozbójnika“ siadła i Glafira Siemionowna. Rozbójnik 
spojrzał na nią i uśmiechnął się uprzejmie.

— Uspokoili się państwo? - -  zapytał po niemiecku. — 
Nie i ’ gę sobie darować, że przestraszyłem państwo w czasie 
snu.

- - Z tobą zaczyna! — szepnął Mikołaj Iwanowicz do żony, 
nie zrozumiawszy naturalnie ani słowa z tego, co powiedział 
„rozbójnik“. — Nie rozumiesz, co on mruczy?
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—• Ani s?owa.
Małżonkowie nie spuszczali. oczu z „rozbójnika“. Ten, 

czynił to samo. Siedzieli w przeciwnych kątach przedziału. 
W  pewnej chwili „rozbójnik“ wyjął z torby dwie, gruszki, wy- 
ciągnął ich na dłoni ku małżonkom i rzekł z uśmiechem: —

„Bitte“. Głafira Siemionowna najeżyła się jeszcze mocniej 
i wcisnęła się w kącik wagonu. Mikołaj Iwanowicz wycią­
gnął już rękę, żeby wziąć gruszkę, lecz żona zatrzymała go.

— Nie bierz, nie bierz! Może gruszki zatrute, żeby nas 
uśpić.

—Może masz rację. — cofnął rękę Mikołaj Iwanowicz. 
— Chciałem wziąć, żeby go nie drażnić.

„Rozbójnik“ nie dał za wygranę, trzymał wyciągniętą 
dłoń, na której leżały gruszki i powtarzał: bitte, bitte... ohne 
Ceremonie...

— Wiesz Głasza, wezmę, lecz nie będę jadł! —. rzek} Mi­
kołaj Iwanowicz. Wziął gruszkę i mruknął: — danke...

„Rozbójnik“ milczał przez chwilę i znów zwrócił się po 
niemiecku:

— Na następnej stacji uwolnię państwo od mojej osoby. 
Będę już w domu.

Małżonkowie naturalnie nic nie zrozumieli. Podróżny po­
kazał im kaczki, przywiązane do pasa i mówił dalej po nie­
miecku:

— Wiozę dla żony, to moja dzisiejsza zdobycz myśliw­
ska. In Russland gibt es solche Enten? — zadał pytanie, po­
magając sobie gestami, lecz również nie został zrozumiany.

Pociąg zaczął zwalniać. „Rozbójnik“ w^tał, wziął w rękę 
fuzję, płaszcz i zaczął przygotowywać się do wysiadania. Gła­
fira Siemionowna przestraszyła się tej aktywności i zawołała:

— Kola! Kola! Bierz rewolwer!
— Mikołaj Iwanowicz przechylił Się i szybko schwycił
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rewołwer, Ш гу  leża! przykryty chustlcą od nosa na drugim 
końcu (aw kl #rRozbó|nik“ uśmiechnął się i rzekł po nie­
miecku:

—- Pańsfwo |e ź  z bronią? To dobrze, zwłaszcza po no­
cach...

Pociąg zatrzyma! się. „Rozbójnik“ ukîoni! się małżon­
kom, jeszcze raz .wygłosił cały szereg przeproszeá i wyszedł 
z przedziału.

— Chwała BoguI — zawołał Mikołaj Iwanowicz, zo­
stawszy w przedziale sam na sam z żoną. — Znikł! Ach, ile 
strachu się nacierpiałem. A i ty Ołasza zup.ełnie zmieniłaś się 
na twarzy,

— A ty myślisz, że nie. Tyś jeszcze większy tchórz, niż 
ją! —- zauważyła żona. — Nawet broń zgubiłeś,

— A niech go djabli. Chwała Bogu, że poszedł. My­
śliwy, a jaki podobny do „rozbójnika“...

— Nie ciesz się zawczasu. Może to naprawdę był roz­
bójnik. Nie trzeba nawet się cieszyć, że sobie poszedł. Może 
on tylko dlatego wlazł do nas do przedziału, żeby wszystko 
dobrze wypatrzeć, a na następnej stacji wpadnie tu z innymi 
rozbójnikami! — zauważyła ćłafira Siemionowna,

— Co ty wygadujesz, Ołasza! Zamilknij już raz naresz­
cie! — rzekł ze strachem Mikołaj Iwanowicz i przeżegnał się.

A pociąg mknął w mroku bezksiężycowej nocy.

XXII.
Pomimo jednak frwożnego nastroju i zdenerwowania, sen 

>bit swoje i wkrótce małżonkowie nasi zdrzemnęli się, acz- 
jí wiek dali sobie słowo, że nie będą spać. Pierwsza obudziła 

się Ołafira Siemionowna i nawet przestraszyła się, że usnęła. 
Zbudziła się skutkiem zatrzymania się pociągu na jakiejś stacji.
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Stukafy młotki o koła, nawo?3nvali się гоБоїпїсу ko1e]owî 
pomiędzy sobą i Głafirze Siemionownie wydało się, że nawo­
ływania brzmią’ w języku francuskim. Otworzyła okno i za­
częła przysłuchiwać się. Tak, to francuski język. Niemiecki 
język znikł; znikły również wypasione, lśniące oblicza kole­
jarzy niemieckich, znikły niemieckie czapki, zastąpione przez 
francuskie kepi, zjawiły się francuskie bródki na smukłych 
obliczach, na gmachu stacyjnym widać było napisy francuskie. 
Pierwszą rzeczą, jaka rzuciła się w ■ ocźy Głafiry Siemio- 
nowny, był napis: „Buvette“.

— Mikołaj iwanowicz! Francuski język! Przyjechaliśmy, 
przyjechaliśmy do ziemi francuskiej! — rzuciła się z radością 
do męża.

Mikołaj Iwanowicz spał, oparłwszy się w  kącie i trzy­
mając rękę na rewolwerze/ leżącym na kolanach. Żona mu­
siała porządnie potrząsnąć go za ramię, aby go zbudzić, 
Otworzył oczy, szybko skoczył na nogi, zrzucając rewolwer 
na ziemię i zapytał z przestrachem.

*— Znów rozbójnik? Gdzie?
— Jaki rozbójnik? Przyjechaliśmy do Francji. Język fran­

cuski... Może to nawet już Paryż?
— To nie może być! Trzeba się zapytać! Czego stoisz? 

Pytaj! Przecież chwaliłaś się, że umiesz po francusku.
Głafira Siemionowna wychyliła się z okna i zapytała:
— Mosie... kel station? Pari? Ese Pari?
— Och,, non, Madame. Paris est encore loin. A  Paris nous 

serons le matin! (Paryż dalej. W Paryżu będziemy rano>) — 
nastąpiła grzeczna odpowiedź.

— Co on mówi? — zapytał Mikołaj Iwanowicz..
— Nie, jeszcze nie Paryż. Do Paryża przyjadziemy rano.
—- Ale jednak ty wszystko rozumiesz?
— Naturalnie! Po francusku mogę, ile chcesz. Na pensji 

mieliśmy prawdziwą Francuzkę! — chwaliła się Głafira Sie-



mîonowna. — Ot tam napisane; pur le dame, a ïam: pur le 
mesie... Widzisz tam; Biuweí, tam można się. napić czegoś.

— Z przyjemnościąbym się czegoś napił, Głasza. Zapy- 
iaj się, ile minut stoimy!

— Nie, nie! A z kim ja tu zostanę? Boję się! A jeżeli 
znów rozbójnik jaki...

“  Przecież rozbójnik został w niemieckiej ziemi. Czy 
myślisz, żeby go przez granicę przepuścili? A wreszcie mo­
żesz przecież ze mną pójść.

:— Kondiukter! — znów zawołała Głafira Siemionowna. — 
— Kombien miniut isi?

— Seulement deux minutes a present, Madame. Il vous 
reste deux minutes. *)

— Me nu wulon buar...
— Tak, buar... Buar we ruż, albo bier! —- dodał Mikołaj 

íwanówicz i nie omieszkał się też pochwalić przed żoną: — 
Bufetowe słowa ja i po francusku dobrze umiera,

Konduktor wyciągnął rękę i rzekł:
-— Vous voulez prendre du vin rouge? Donnez-mois 

d'argent, monsieur. Je vous porterez tout de suite. **)
— Co on mówi, Gîasza?
— Sam chce nam przynieść wino. Kombien pur butel?
— Deux francs.. Depechez-vous, madame, depechez- 

vous! ***)
— Co on za depeszę chce? — zapytał Mikołaj Iwano- 

wicz. —. J tu trzeba telegrafować?
— Ależ nie, nie. Daj mu prędzej pieniądze, daj dwié fran­

cuskie złotówki srebrne. Prędzej, prędzejj
— Proszę! — Mikołaj Iwanowięz podał konduktorowi 

pieniądze i dodał: —- Tutaj trua frank! A ja już myślałem, 
że i tutaj, jak w Niemczyźnie wszystko trzeba przez telegraf, 
kiedy konduktor wspomniał o tej depeszy — rzekł do żony 
po odejściu konduktora.

— Ależ nie, on nie mówił nic o depeszy, tylko rzekł: 
„Depesze wu“, to znaczy: pospieszcie się. Tu już frarfcuska 
ziemia, tu itine porządki.

— Naturalnie! Toteż bardzo się zdziwiłem. Myślę sobie: 
tam tylko obiady trzeba było telegraficznie zamawiać, a tu 
nawet coś do popicia. Ale jacy ci Francuzi grzeczni? Ledwie 
wspomnisz o ezemś do łyknięcia, zaraz: proszę dać pieniądze,
przyniosę panu. , .

— A jakżebyś chciał?.. Francuzi — najgrzeczniejszy na^ 
ród na świecie. Czy można ich porównywać z Niemcami?

*) J e s z c z e . tylko 'dw ie minuty. Zostało dwie fnimity.
**) Chce pan w imi czerw onego. P roszę  dać pień a .i Przyniosę

zaTaz: parni.
***) D wa fianki. P ro szę  się spieszyć!
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Wiesz, Gîasza, co? Okropnie rad jeslem, ze luź les^ 
ieśm y na francuskiej ziemi.

— A ja myślisz, że nie?
Pociąg nie stal nawet, dwóch mînuï I ruszył, mijaląd 

oświetlone napisy stacyjne.
-b- G łasza! A gdzie wino? Gdzie to wę. ruż? Oszuka! 

podlec... Masz swoją francuską grzeczność! ~  zawołaj Miko-, 
łaj Iwanowicz, lecz w tej chwili otworzyły się drzwi pťze- 
działu i ukazał się konduktor z butelką wina w ręku i szklanką 
na butelce.

— Voyons, monsieur,.. Servez vous! podał butelkę 
Mikołajowi IwanoWiczowi,

— Dziękuję cl, mosie za to, mięrsi! Gran miersi, riuss 
miersi! — podziękował Mikołaj Iwanowiez, biorąc butelkę.

--r- Monsieur est un russe? — zapyta! Francuz i dodał: 
Och, nous aimons la Russie et les russes! Vivent le russes! *)

Od konduktora zalatywało alkoholem. Widać byto, że też 
lubi sobie pociągnąć winka. Mikołaj Iwanowicz zauważył to 
i rzekł do żony:

— Zdaje się, żę chłopiec jest zlekka zawiany?
— To nic! Francuzi są grzeczni nawet pijani. Taki już 

naród ■nadzwyczajny.
— Vos bilietts, monsieur! — rzekł konduktor.
— Prosi o bilety! — wyjaśniła Głafira Siemionowna.
— Zrozumiałem i sam, czego tłumaczysz? Okazuje się, 

że po francusku rozumiem wszystko i mogę zupełnie łatwo 
rozmawiać. Proszę, mosie, bilje. wuala... A biuwe, mosie, nie 
chcesz? Ne wule biuwe wę ruż? — zaproponował nagle 
Mikołaj Iwanowicz konduktorowi

'*) My kochamy Rosję I Rosjan! Niech żyją Rosjanie!
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— Oh, avec plaisîr, îponsieur! Prenez setiîemen? a presen? 
yous-merne, et moi après! *) ~  odpowiedział konduktor.

— Doskonale! Biuwe!...
Mikołaj Iwanowicz naia? szklankę î wyciągną? do коп- 

tìdktora, ten ukìoniì się, iecz nie przyjąf.
— A present vous-meme, monsieur, et moi — je prendrai 

après vous. **)
— Głasza! Co on chce? — nie rozumiał Mikoîaj îwa- 

nowicz.
— Chce, żebyś ty wpierw wypi?.
— Ja? Że?.., Doskonale! Tre bien... Na zdrowie Frans. 
Mikołaj iwanowicz duszkiem wychylił szklankę, mówiąc:
— My kochamy waszą Frans, bardzo kochamy. Głasza 

przetłumacz!
— Nu russ, nu emon la Frans.
— Oh, Madame! Et nous, nous adorons la Russie. ***) 
Konduktor wziął podną mu szklankę, zawołał: „Vivent la

Russie!“ i też wychylił duszkiem.

— Przyjacielu? Ami... Frans i riuss — ami! :— wyciągną! 
rękę do konduktora Mikołaj Iwanowicz.

Konduktor uścisnął mu rękę. 
v — Ankor!? — zaproponował znów Mikołaj iwanowicz.

—r Apres, monsieur... Prenez a present vous-meme. Dans 
une demi heure je vous apporterai encore une bouteiile, et 
nous prendrons encore. J,aime le russe... ****)

— Co on mówi, Głasza?
— Przyniesie jeszcze butelkę, to wtedy znów z tobą 

wypije.;

*) Z przyjem nością. P roszę w ypić pierw szy, ja potem.
**) Ja po panu.

***) M y ad o ru jem y  Rosję.
* * * * )  Potem , panie. Teraz niech pan pije. Po pól godzinie przyniosę 

znów  butelkę i wypijem y. Kocham Rosjan.
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— Dusza nie człowiek S — wykrzykną! Mikoîaj iw an o  
wicz, klepiąc konduktora po ramieniu. ~  Nu; bien, bien.^ 
Przynieś, znów wypijemy.

A revoir, monsieur... A revoir, madame! ukłoni! się 
konduktor i znikł w ciemnościach.

W takich warunkach Mikołaj Iwanowicz i Głafira Sie- 
mionowna wjechali na ziemię francuską.

XXIII.
Z konduktorem francuskim Mikołaj Iwanowicz zdążył 

wypić dwie butelki wina czerwonego. Z drugą butelką kon­
duktor przyniósł również kawałek chleba białego i sera na 
przekąskę, a dla Głafiry Siemionowny gruszkę, którą ofiaro­
wał jej z elegancją prawdziwego kawalera. Zjawienie się ta­
kiego człowieka, jaskrawię odbijającego od ponurych, Urzę­
dowych konduktorów niemieckich, dodała ducha m"? żonkom

O,

i kiedy urzędnik celny w sposób powierzchowny obejrzał ¡cli 
bagaż, spokojnie oddali się drzemce, zapomniawszy zupełnie 
o rozbójnikach, których się tak bali z początku. Zresztą na 
dworzu zaczęło już szarzeć, a światło dzienne, jak wiadomo, 
paraliżuje różne strachy. W pobliżu Namures małżonkowie 
spali już mocno. Konduktor zaglądał do przedziału, lecz wi­
dząc ich śpiących, nie sprawdzał biletów i nie budził ich.

Kiedy małżonkowie obudzili się, był jasny poranek sło­
neczny. Słońce świeciło jaskrawię i życzliwie opromieniało 
migające przed oknami wagonu, murowane maleńkie domki 
wiejskie, całkowicie spowite,w zieleń bluszczu, lśniło wesoło 
na zielonych łąkach, na stojących pojedyńczo dębach i pożół­
kłemu liśćmi, na błękitnej wstędze rzeczki, biegnącej wzdłuż 
plantu.

Głafira Siemionowna siedziała przed oknem i zachwycała 
się widokami. Wkrótce maleńkie domki murowane stały się 
dużemi kamienicami, tu i ówdzie widać było szyld, mignęło
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'żelazne ogrodzenie jakiegoś ogrodu, zaczęty ukazywać się 
kominy fabryczne. Nagle Qíafira Siemionowna zawołała:

— Boże mój! Wieża Eifla! Zaraz ją poznałam, Mikołaj 
Iwanowicz! Ciesz się, podjeżdżamy do Paryża.

s— Co mówisz? — podskoczył do okna Mikołaj Iwano- 
wiez.

— Tam, tam... widzisz?
— Widzę... tak... naprawdę wieża Eiffla. „Skończona 

podróż daleka, znów widzę rodzinny dach!“ — zaczął śpiewać.
Przez okno widać już było ulice. Domy stawały się coraz 

wyższe. Ukazał się kościół gotycki. W zrastał ruch na ulicach. 
Pociąg zwalniał bieg, zgrzytały hamulce. Jeszcze parę minut 
i wagony zatrzymały się przed platformą, na której stał tłum 
mężczyzn ' w niebieskich bluzach i kepi, z blachami numero- 
wanemi na piersiach.

— Przyjechaliśmy! Przyjechaliśmy do Paryża! — rzekła 
z radością Głafirą Siemionowna, kiedy konduktor otworzył 
drzwi przedziału.

Do drzwi doskoczył człowiek w bluzie, ofiarując swoje 
usługi.

— Wuj, wuj! Prene no sakwojaż! — rzekła Głafira Sie­
mionowna. — E szersze kosze pur partir a hotel! (1 szukaj 
dorożki, ażeby jechać do hotelu) Mikołaj Iwanowicz! Bierz 
poduszki, czego stoisz, jak bałwan?

— Une voitur, ufedame? — zapytał tragarz.
— Tak, tak... wuatiur! I ankor nasz bagaż! — dała mu 

kwit.
—- Oui, madame!
Wzięto bagaż i tragarz zaniósł go przed dworzec, Mał- 

żonkowle szli za nim. Oto i ulica, natłoczona publicznością. 
Mikołaj iwanowicz z trzema poduszkami pod pachą by i dla 
wszystkich interesującem widowiskiem. Jakiś ulicznik, sprze- 
dkjący bilety wejścia na wystawę, krzyknął:
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i—•Voyons, ce sont les russes !
Francuski policjant w ■ granatowej pelerynce ž zakręco- 

flemi wąsami i hiszpańską bródką kiwnął w stronę stojących 
w szeregu dorożkarzy. Od szeregu oddzielił się maleńki 
powozik, z siedzącym na koźle czerwonoskórym, gładko w y­
golonym, tłustym dorożkarzem w białym cylindrze lakiero- 
w anvrň i podjechał ku małżonkom. Ułożono bagaż,, jak się 
dało, tragarzowi wręczono całą garść francuskich dziesią­
tek, jak nazywał Mikołaj Iwanowicz. monety 10-ceniymowe 
i małżonkowie siedli do powozu, zasłoniwszy się poduszkami. 
Dorożkarz odwrócił się i zapytał, dokąd jechać:

~  Jakiś hotel! Dan hotel! — rzekła Ołafira Siemlonowna.
— Quel hotel, madame?
— Ach Boże mój, czy ja wiem, kel? Że ne se pa. Mikołaj 

Iwanowicz, kel?
— A skąd ja Wiem?
— Wszystko jedno, kosze. Se tegal, kel. Ân hotel. My 

potrzebujemy szambr i de li... (pokój i dwa łóżka).
— Je comprends, madame. Mais quel : quartier desirez- 

vous?
— Ołasza, co on mówi?

Nic nie rozumiem. Szambr dan ¿lote!. Nu wojażer, nu 
,de riuss.'

 ̂ Stojący Obok policjant; rzekł coś do dorożkarza. Ten 
pokiwał głową i pojechał lekkim kłusem, machając baterii nie 
na konia, lecz na podskakujących do okien karety uliczników 
z jakiemiś ogłoszeniami, z bukiecikami kwiatów. Po dziesię­
ciu minutach zatrzymał się przed jakimś domem i krzyknął:

— Voyons!,,.
Wyskoczył lokaj z czubem na głowie, w  czamvm fraku 

i fartuchu białym do ziemi.



— Une chambre pour les voyageurs! — rzeki dorożkarz 
dö lokaja.

Ten pokiwał głową i odpowiedział, że wszystko zajęte.
“  En szambr awek de li! (Jeden pokój z dwuma łóżkami) 

— rzekła Głafira Sięmiormwna do lokaja.
-e- Point, madame...
Dorożkarz pojechał dalej. W drugim hotelu ta sama od­

powiedź, w trzecim — ta sama, w Czwartym nawet z nimi 
.nie rozmawiano. Portjer, który wyjrzał na ulicę, ujrzawszy 
zbliżającą się karetkę z bagażem podróżników, machnął ręką 
i karetka pojechała dalej. W ten sposób małżonkowie jeździli 
już przeszło pół godziny.

ЧГТ- Nigdzie niema pokoju ! Có robić? — zapytał żony 
Mikołaj hyanowicz.

— Trzeba szukać, przecież nie możemy mieszkać w ka­
retce.

Dorożkarz odwrócił się na koźle9 i zaczął coś mówić.
—- Alle, alle ! тг-, machała mu ręką Głafira Semionowna. — 

Ęn szambr... Nu tìe puwon san szambr.,. trzeba szersze ankor 
hotel... (Nie możemy bez pokoju... Trzeba szukać...).

W  piątym hotelu znów to samo, portjer w milczeniu 
machnął' ręką.

—  A  to nieszczęście! -f- zawołał Mikołaj Iwanowie?. 
Głasza!, przecież to katastrofa. Udał nam się ten Paryż! Mo- 
żq spróbować dać coś na piwo, może pokój się znajdzie? 
Mosie! Mosie! kiwnął ręką na stojącego za szybą por­
tiera i ppkazął mu półfrankową monetę. Ten otworzył drzwi.

— Oto na piwo... Prene! — dał portjerowi monetę.
— Se pur buar! — poprawiła męża Głafira Siemionowna. 

—- Prene i donne nu en szambr.
— Nous n‘avons point, madame! — odpowiedział portjer, 

• lecz pieniądze wziął.
— Że kompran, że kompran, ale gdzie jest szambr?, 

U szersze? (Gdzie szukać?).
Portjer powiedział coś do dorożkarza i pokazał ręką. 

Znów ruszono.
— Dawanie napiwków jest wielką rzeczą! zawołał 

Mikołaj Iwanowic?, —- To jedno rozwiązuje języki... Wspomnij 
moje słowo: „pokój się zaraz znajdzie“.

Dorożkarz skręcił jeszcze parę razy z jednej ulicy w dru­
gą, wjechano w jakiś mroczny zaułek z brudnemi sklepikami, 
w olbrzymich szarych domach б-piętrowych i zatrzymał się 
przed niezbyt ponętnie wyglądającem wejściem. Dorożkarz 
zlazł z kozła, wszedł do domu i wyszedł z tamtąd w towa­
rzystwie. staruszki w białym czepku,

~  Ер szambr awek de U! — zwróciła się do niej Głafira 
Siemionowna.
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— Äh, oui, madame... Ayez la bonïe de voir sulemenï!
odpowiedziała staruszka.

— Jest pokoi! — zawołał Mikołaj Iwanowicz. — Czy d  
nie mówiłem?

Małżonkowie wyszli z karety i weszli do domu.

XXIV.
W wejściu wisiały afisze cyrków, teatrów, gazet. Zala­

tyw ał zapach pieczeni. Na lewo od kurytarza widać było; 
maleńki pokoik, w którym za kantorkiem stał staruszek w po- 
pielatem wytartem ubraniu z szarą szczeciną' na głowie, 
w srebrnych okrągłych okularach i w pantoflach haftowanych. 
Staruszka w białym czepcu zaproponowała małżonkom, aby 
¡weszli na wąskie drewniane, kręcone prawie Schody.

—• Kel etaż? — zapytała Qíafira Siemionowna.
— Troisième, madame! — odpowiedziała staruszka i żw a-' 

WO ruszyła naprzód.
Na trzeciem piętrze? — zapytał Mikołaj iwanowicz żonę,
■— Na trzeciem! Niebadzo wysoko.
— Pierwsze piętro, drugie piętro, trzecie piętro — liczył 

Mikołaj iwanowicz i. zawołał wreszcie: — Za ‘pozwoleniem, 
madami Przecież już jesteśmy na czwartem piętrze, a pani 
mówiła, że na trzeciem? Głasza powiedz jej... Gdzie ona nas 
prowadzi?

— Wu zawe di truaziem? — zaczęła Głafira Siemio- 
no.wna, oddychając z trudnością. —- Przecież to...

— Oui, oui, madame, le troisième... Encore un peu plus 
: haut. *)

— Jeszcze wyżej? a niech cię... Przecież ona prowadzi 
nas na wieżę, przecież to już piąte piętro, Głasza?,

*) Jeszcze trochę wyieL



ты  gQ m m

Sęk eïaz, madam, sęk? — s'faraîa się wyjaśnić sìa- 
raszce Gíaíira Siemionowna.

— Mais non, madame, c'esi le 'troissieme... — zapewniała 
ją staruszka i weszła na kiirytarz.

A niech cię wszyscy djabli! Cóž ïo, nie umie pięter 
liczyć? Piąte! Powiedz jej, Głasza, że piąte!.,.

— Co jej tam będę mówiła. Nie słyszysz jak zapewnia, 
le  trzecie.

Staruszka otworzyła drzwi z kurytarza do pokoju i rzekła:
— Voila, monsieur...
Mikołaj iwanowicz zajrzał i zawołał:
— Przecież to klatka! Tutaj jednemu trudno się zmieścić. 

I łóżko tylko jedno? My potrzebujemy dwa łóżka!
— De ii... de... — wyjaśniała staruszce Glatir;: Stmnjè- 

nowna, pokazując na palcach.-
— Oui, madame... Je vous mettrai...
— Mówi, że postawi drugie łóżko.
Małżonkowie obejrzeli pokój. Starożytne dziwnego fa­

sonu łóżko machoniowe z zasłoną, taka sama kanapa, trzy 
krzesła, okrągły stół i szala z lustrem — oto całe umeblowa­
nie. Dwa duże okna w połowie były przegrodzone żelazną 
balustradą i przez nie widać było na drugiej stronie wąskiej 
ulicy takie same okna; na balustradzie jednego z nich suszyłó 
się dziecinne prześcieradło, przy drugiem siała rozczochrana 
kobieta i trzepała jakąś spódnicę, uderzając nią o balustradę.

— I to Paryż? — rzekł Mikołaj i wanowicz. — Warto było 
jechać do Paryża, żeby zamieszkać w takim chlewie.

— A jednak trzeba wziąć, ten pokoik, bo gdzie się podzie­
jemy. Nie będziemy przecież jeździć do nocy po calerti mie­
ście, 1 tak już włóczyliśmy się. ze dwie godziny i zaglądali­
śmy do,- Bóg wie, ilu hotelów. --- odpowiedziała Głaiira Sie-
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miöiioWiiä i zwracając się do staruszki zapytała o cenę: — 
Kombien? (ile?)

— Dix francs, madame! — odpowiedziała spokojnie sfa- 
ruszkd.

— Co takiego? Dziesięć franków? ~  zawołał Mikołaj 
Iwanowicz. — Przecież ło rozbój! Dziesięć złotówek po 
czterdzieści kopiejek — to cztery ruble... rozbój!

Chociaż wykrzyknik ten był wypowiedziany po rosyj­
sku, lecz Francuzka zrozumiała go, gdyż wzruszyła ramionami 
i rzekła w odpowiedzi:

— C‘esí ľexposition, monsieur. (To wystawa, panie!)
Tłumaczy, że z powodu wystawy tak drogo! — wy­

jaśniła Głafira Siemionowiia.
— 1 tak rozbój... Przecież taka komórka na 'takiej wieży 

u nas w Moskwie kosztuje najwyżej pół rubla na dobę... A 
tu cztery ruble... Ja wreszcie dam cztery ruble, dam nawet 
pięć rubli, ale daj mi pokój, jak się należy.

— Se szer, madam! (To drogo) —- próbowała tłumaczyć 
. Głafira Siemionowma, lecz staruszka znów wzruszyła ramio­

nami i znów wspomniała o wystawie.
— Czy lepszego pokoju niema?. — pytał Mikołaj iwano­

wicz. — Głasza zapytaj się.
— W u zawe bon szambr? Nu wulon bon szambr.
— W tej chwili nie, madame! — odpowiedziała staruszka 

: po francusku.
•— Co tu robić? — pytał Mikołaj Iwanowicz.
— Trzeba wziąć. Nie będziemy się przecież dalej włó­

czyli po Paryżu.
Ale tak wysoko... Przecież to wieża ratuszowa.

■— Później poszukamy czegoś lepszego, a tymczasem zo­
stańmy. \

— Złodzieje! Bandyci! Krzyczą nam „hurra“ a drą 
z nas skórę, jak z wrogów.

— Pewno dlatego krzyczą!
—• Czy państwo się zgadzają? ~  zapytała staruszka, pa­

trząc na małżonków.
— Wuj... Nu prenoti... Co robić?... Noir bagaż?
Głafira Siemionowna zdjęła płaszcz. Staruszka zadzwo­

niła, żeby posłać po bagaż. Mikołaj Iwanowicz zeszedł na 
dół, aby rozliczyć się z dorożkarzem. Po drodze policzył 
schody: okazało się — 83. .

— Osiemdziesiąt trzy stopnie, dziesięć zwrotów, pięć plat­
form — i to się nazywa trzecie piętro! — mruczał niezado­
wolony. — Djably! Naprawdę djabły! Kombien? — zwrócił 
się do dorożkarza, wyjmując z kieszeni garść srebrnych pie­
niędzy.

— rińit '.га::w monsieur-! — rzeki dorożkarz po chwili 
namysłu. . . . '



— Co takiego? W it frank? Qsïêm franków? Chyba 
zwarjowaleś, przyjacielu. Osiem złotówek po czterdzieści 
kopiejek, to trzy ruble dwadzieścia kopiejek! — zawołał .Mi­
kołaj Iwânowicz. — Mosie! — zwrócił Sie do staruszka, sto­
jącego za kantorkiem. — Dorożkarz chce wit frank... P rze­
cież chyba macie Ju taksę? Nie może być, żeby to było 
według taksy.

Staruszek zaczął mówić o czemś z dorożkarzem, potem 
zwrócił się do Mikołaja ïwanowïcza po francusku i zaczął 
kreśiić coś na dłoni, lecz Mikołaj Iwanowicz nić nie Zrozu­
miał, splunął, dał dwie monety pięciofrankowe dorożkarzowi 
i rzekł do niego po rosyjsku:

— Trzech rubli nie dam, żebyś pękł. Masz tu dwa ruble 
i przepadnij. Ale... Paszoł won... Ale! — machnął ręką, Od­
pędzając dorożkarza. '

Dorożkarz, który chciał tylko osiem franków, a otrzymał 
dziesięć, widząc, że go odganiają i nie chcą reszty, nie mógł 
zrozumieć, o co chodzi. Wreszcie uśmiechnął się, zdjął zlekka 
cylinder i powiedziawszy: „merci, monsieur“ uderzył konia 
biczem 1 odjechał. Staruszek dziwił się szczodrości Mikołaja 
Iwanowicza, wzruszał ramionami i mruczał po francusku:

— Oćh ci Rosjanie ! Ja znáni Rosjan ! Gorący naród, alé 
szczodry!

Mikołaj iwanowicz wziął pięciofratikowe monety za 
srebrne ruble i był pewny, że wytargował od dorożkarza rubel 
dwadzieścia kopiejek, to też humor mu się nieco poprawił. ,

-г- Dwa ruble... dwa ruble też drogo za taką jazdę. P rze­
cież Właściwie jechaliśmy dość długo, ale ciągle w tem samem 
miejscu i wielkich kursów nie robiliśmy.

Na górze zastał żonę, zamawiającą kawę. Przed nią stał 
W podartej marynarce, filcowych pantoflach i w Czworokątnej



czapce z białego papieru jakiś typek z Hiszpanką na głupiej
twarzy i mówił : . • т i „

— Madame veut caîe au lait?... Oui, ош... (Раш żąda kawę
z mlekiem?).

Zamawiam kawę! — rzekła Glabra Siemionowna. — 
Musimy się czegoś napić.

— Doskonale... Kafa przyda się! — odpowiedział Mikołaj 
łwanowiez. — Przynieś, braciszku też masła i bułek! — zwró­
cił się do służącego. ■— Głasza! Przetłumacz mu!

— Pen i ber... (Chleb i masło.) — rzekła Głafira Siemio­
nowna. — przynieś więcej... Boku...

— Pen i ber! — powtórzył Mikołaj łwanowiez.
— Oui, oui, monsieur!... Un dejeuner...
— Tak, tak... dla żony też... Prędzej...
Służący wybiegł.

XXV,
Zaledwie Mikołaj łwanowiez i Głafira Siemionowna umyli 

się, podano kawę. Ten sam służący w wytartej marynarce 
i papierowym berecie wniósł tacę z kawą i bułkami. Mikoła­
jowi bwanowiczowi rzuciły się przedewszystkiem w oczy ol­
brzymie filiżanki, przypominające raczej menażki do zupy. 
Ujrzawszy je, zawołał : 1

— Głasza! Popatrz no! Co za filiżanki? Możebyś le­
piej braciszku przyniósł kawę w wiaderkach? Kto w takich 
filiżankach kafę pije? U nas nawet praczki, które specjalnie 
lubią kafę, takich filiżanek nie. wydoją.

Służący stał, kłaniał się i uśmiechał niemądrze.
— Głasza! Przetłumacz mu!
— Jak mogę mu to przetłumaczyć? — odpowiedziała Gla­

fira Siemionowna zmieszana. — Mówisz takie słowa, których 
nie umiem po francusku, — Le tas tre gran! (Filiżanki bardzo
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duże) — rzekła do służącego, wskazując na filiżanki. — Purkuazekla doГ
gran. (Dlaczego duże?).

Och madame, c‘est toujours comme ça. Vus avez dé- 
mândez cafe au lait. (Jak zwyklè, madame. Pani żądała z mle­
kiem.)

— Mówi, ie  takie filiżanki są potrzebne! — przetłuma­
czyła Głafira Siemiono4vna. — Widocznie taki zwyczaj. Taki. 
już musi tu być kraj kawowy.

— Powiedz mu coś o praczce.
— Kiedy nie wiem, jak praczka po francusku.
— Jak to nie wiesz? Przecież pokojowe słowa umiesz, 

a  praczka — słowo pokojowe. -
— Widocznie zapomniałam.
— A jak my będziemy oddawać bieliznę do prania?
— W tedy zobaczę w słowniku. Nalej sobie lepiej kawy 

i pij. Cżego siedzisz nad filiżanką?
— Jak tu pić? Tu trzebaby łyżkę stołową i jeść jak zupę. 

Wiesz co ja myślę? Myślę, że oni naumyślnie podali nam 
takie wiadra, żeby potem policzyć za trzy parcje kafy, albo 
i za cztery. Wspomnisz moje słowo, że za cztery porcje 
ściągną. Rozbój, czysty rozbój!

Pij lepiej! Przecież właściwie na ten rozbój tu przy­
jechaliśmy.

Służący stal ciągle i uśmiechał się.
— Voulez vous encore quelque chose, monsieur? — za­

pytał wreszcie, zamierzając Odejść.
Mikołaj îwanowicz zrozumiał słowo „ankor“ i zawołał:
— Co takiego? Ankor? Jeszcze mało? Przyniósł wia­

dra z kafą i pyta się, czy nie podać ankor? Chcesz, żebym 
czterdzieści wiader kafy wypił, czy co? Idź, idź z Bogiem. 
Widzisz, jaki ma apètyt na nasze pieniążki! Ankor! Prawdę 
powiedz.al nam ten kupiec w Kielnie na stacji, że obiorą ..nas 
tutaj porządnie! — zwrócił się do żony.



Sługa wciąż jeszcze stał, uśmiechał się głupio i wreszcie 
rzekł:

— J‘aime la langue russe... Oh, que faime, quand on parle 
russe! (Lubię rosyjski język... Och, jak lubię, kiedy mówią po 
rosyjsku!)

r— Ołasza! Czego on tu jeszcze sterczy, czego chce?
— Mówi, że bardzo lubi słuchać, jak ktoś mówi po ro­

syjsku! — przetłumaczyła Głafira Siemipnowna i kiwnęła na 
służącego: —-Ale!..,

ÍTen przestępował z  nogi na nogę Í nie wychodził.
— Votre nom, monsieur, votre carte... — rzekł służący. •—> 

Д faut noter chez nous en das...
— Co on mówi? Czego chce?,

Pyta się, jak się nazywamy.
* A, paszport? Zaraz, zaraz!.«

*— Oh, non, monsieur... Le passeport’, ce n'est pas neces­
saire. Seulement votre nom, votre carte...

— Mówi, że paszportu nie potrzeba. Prosi tylko o twoją 
kartę wizytową.

— Jakto nie potrzeba,?, Głupstwo!... Niech bierze od­
razu. Przecież i tak i tak musi zameldować w policji. P rze­
cież przyjechaliśmy nie na jeden dzień. Oto paszport! — po­
łożył Mikołaj Iwanowicz na stół książeczkę paszportową.

Służący odsunął ją ręką i twierdził w  dalszym ciągu, że 
paszportu nie potrzebuje, że wystarczy karta wizytowa.

— Daj mu swoją kartę wizytową! Mówi, że paszportu 
nie potrzeba. Widocznie tu nie trzeba meldować się.

— Jakto może być, żeby się nie meldować? Czy oni nas 
znają? A może myślą, że my paszportów nie mamy?, Bierz, 
braciszku, bierz! — podał paszport służącemu.

— Pas passeport... Seulement la carte... (Nie potrzeba 
paszportu, tylko wizytówkę.) — twierdził z uporem służący.

— Czegoś się uparł? Daj mu wizytówkę. Przecież ka­
załeś. sobie wydrukować francuskie wizytówki?...

Mikołaj Iwanowicz wzruszył ramionami i dał wizytówkę. 
Służący oddalił się.

— Głąsza, wiesz co ja myślę? — rzekł Mikołaj Iwano­
wicz po wyjściu służącego. —- Ja myślę, że w tem kryje się 
jakaś sztuczka. To nie może być, żeby w hotelu nie żądano

. paszportu?
— Jaka sztuczka?
—- A może chcą ściągnąć co z naszego bagażu? Pójdzie­

my na miasto, zostawimy rzeczy... Wracamy, a oni nam mó­
wią: — Państwo u nas w hotelu nie meldowali się i żadnych 
waszych rzeczy nie mamy...

— Też co wymyślisz...
—- Więc dlaczego nie wzięli paszportu? W każdym ho­

telu, przede\vszystkiem paszport! Jak zejdę na dół, zaraz go 
oddam gospodyni. Jak się zameldujemy porządnie, zaraz będę
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s p o K o jn îe îs z y . W r a z ie  czego mogę naweî do policji iść i żadna 
s z tu c z k a .. .

G ła fir a  S ie m io n o w n a  w  ciągu ï e j  rozmowy zdążyła napić 
s ię  k a w y  i p r z e b r a ć .

— Głasza, ubierz się, jak możesz najładniej! — rzekł Mi­
kołaj Iwanowicz do żony. Tutaj, braciszku, w  Paryżu — naj- 
pierwsze elegantki... Stąd do nas, do Moskwy wszystkie mo­
dy przychodzą... Nie możemy się powstydzić. Nie możemy, 
żeby cię tu wzięto za jakąś kucharkę! Nie wzięli naszego 
paszportu, więc nie wiedzą, żeśmy kupcy... Zresztą tu w Pa­
ryżu nawet kucharki pewno ubrane są elegancko.

— Przecież my teraz pojedziemy na wystawę... Co in­
nego, gdyby tak d o  teatru...-— próbowała sprzeciwić się Gła­
fira Siemionowna.

— Tam na wystawie napewno wszyscy wystrojeni są, 
pirsza klasa. Przecież od tego jest wystawa. W eź swoją 
atłasową suknię i płaszcz aksamitny, weź wizytowy kapelusz, 
broszkę brylantową i bransolety z brylantami.

— Po co?
— Weź, kiedy ci mówię, żeby cię za kucharkę nie wzięli. 

Przyjechaliśmy do modnego miasta, skąd wszystkie mody po­
chodzą, a ty chcesz ubierać się w łachmany. Ubierz się jak- 
najpiękuiej, a przedewszystkiem włóż brylanty. Zresztą będę 
spokojniejszy, jali będziesz miała brylanty na sobie. Prze­
cież widzisz, że nawet paszportu od nas nie wzięli do zamel­
dowania, więc jak możemy zostawiać brylanty w  numerze? 
Przecież mamy ze sobą brylantów przeszło za cztery tysiące...

— Chyba tylko dlatego.
— Ubierz się, ubierz... Ja wiem, co mówię.
Po kwadransie Głafira Siemionowna przebrała się.
— Ot tak. Doskonale. Teraz nikt nie powie, że ku­

charka! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — A ja pierścionek 
z brylantem na palec włożę. Jesteś gotowa?

— Gotowa! Jedziemy na w ystaw ę?
— Naturalnie, prosto na wystawę. Jak po francusku w y­

staw a? Jak powiedzieć dorożkarzowi?
— Alekspozicion.
— Alekspozicion, aleksposicion... No idziemy. 4
Mikołaj Iwanowicz i Głafira Siemionowna zeszli ze scho­

dów. Na dole Mikołaj Iwanowicz znów na wszelki sposób 
starał się wsunąć swój paszport do zameidowania, zwracając
się tym razem do gospodarza i gospodyni hotelu, lecz ci też « 
nie chcieli go wziąć, tłumacząc, że to jest niepotrzebne.

— Mów mi, co chcesz, a ja czuję, że tu kryje się jakaś 
sztuczka. — rzekł Mikołaj Iwanowicz do żony, wychodząc na 
ulicę, — Trzeba się bardzo pilnować!

I XXVI.
— W szyscy święci! Tutaj nawet dorożkarzy niema. Na 

ładną ulicę zajechaliśmy! — rzekł Mikołaj iwanowicz do żony,
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gdy wyszli z Hofeliku. ~  Jak się! 'teraz dosïamemy na w y­
stawę?

— , Język i do Kijowa doprowadzi!, — rzekła odważnie 
Głafira Siemionowna.

— G łasza, czy ty po francusku też tylko pokojowe słowa 
umiesz, czy też jeszcze i inne?

— Po francusku znam i inne słowa.
— Znasz też uliczne? Teraz jesteśmy na ulicyj więc po- 

ïrzebaby troszkę słów ulicznych.
— Naturalnie że znam! Po francusku uczyła nas praw-, 

dziwa Paryżanka.
Mikołaj Iwanowicz zatrzymał się i rzekł:
— Bo widzisz, Głasza, może my na wystawę idziemy 

w  złą stronę. Poszliśmy z hotelu na prawo, a może potrzeba 
było iść na lewo.

— Przecież idziemy tylko do dorożkarza a dorożkarz za­
wiezie nas dobrze.

—» Zawsze lepiej zapytać. Widziesz tam nad sklepem 
.wisi blaszana rękawiczka czerwona a przed drzwiami stoi 
z fają w zębach właściciel, możebyś się go zapytała?

Na drugiej stronie wąziutkiej ulicy przy drzwiach niepo- 
kaźnego sklèpu z rękawiczkami stał w  kamizelce i filcowych 
pantoflach starszy człowiek i palił fajkę. Małżonkowie po-! 
doszli do niego.

— Pardon mosie! — zwróciła się do niego Głafira Siemio- 
* ncwłia. — Alekspozicion, a drua czy a  gosz? (na prawo czy na

lewo?)
Francuz bardzo grzecznie zaczął wskazywać drogę, po­

magając sobie gestami. Okazało się, że małżonkowie fak­
tycznie poszli w przeciwną stronę i musieli zawrócić. W  ten 
sposób doszli do skrzyżowania ulic i znów zatrzymali się.

— Z d a je  s ię ,  że r ę k a w ic z n jk  r z e k ł:  n a  p ra w o ? , — .m r u k n ę ła  
G ła fir a  S ie m io n o w n a .
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— Pan Bóg go wie! Ja nic nie zrozumiaľem. Trzeszcza? 
jak sroka.., Trzeba' się zapytać.

Na rogu stai sklepik z naczyniami. W  oknach stały  szkla­
ne wyroby, kitliszkij szklanki. Na krześle przed sklepem sie­
działa staruszka w czerwonym czepku wełnianym i robiła 
pończochę. : Na zapytanie pokazała na lewo .i dodała:

— C‘est bien loin d‘ici, madame. Ii faut prendre d'omni­
bus... (To dosyć daleko — trzeba w siąść w  omnibus).

Skręcili na prawo, przeszli ulicę i wkrótce znaleźli się 
znów na skrzyżowaniu. Tym razem byl to punkt bardzo lud­
ny. Magazyny błyszczały wielkiemi kryształowemi szybami.

— Rue La Faytte! — przeczytała napis na rogu Głafira 
Siemionowna i dodała: — Ta ulica nazywa się: riu Lafajet. 
Pamiętam, że czytałam o tej ulicy w pewnej powieści... Tak, 
to znajoma ulica... Patrz, jedzie próżny dorożkarz w białym 
cylindrze i czerwonej kamizelce. Zawołaj na niego, przecież 
ja, jako dama, nie mogę...

— Dorożkarz! — zawołał Mikołaj Iwanowicz.
— Czego krzyczysz po rosyjsku? Trzeba po francusku!
— A niech cię ! Zupełnie zapomniałem, że tu po rosyjsku 

nikt nie rozumie. Jak dorożkarz po francusku?
— Kosze.
— Czy aby napewno? Zdaje się, że to jest Obraźliwe 

słowo? Zdaje się, że „kosze“, to świnią.
— Świnia — koszon, a dorożkarz — kosze.
— A to język... Kosze — dorożkarz, koszon — Świnia!... 

Żeby się tylko nie pomylić.
— Możebyś już zawołał!
— Ej, kosze! Mosie kosze!
— Tak, zanim zdobyłeś się, już wzięli. Widzisz jakiś 

mężczyzna wsiada... Ty zawsze musisz ze swojemi filozo­
fiami... Patrz znów jedzie... Krzycz!

— Kosze! krzyknął Mikołaj Iwanowicz i zaczął machać 
parasolem, lecz dorożkarz pokiwał mu batem i odwrócił się. 
— Nie jedzie. Widocznie zajęty.

Znów skrzyżowanie ulic.
— Riu Lafit! — przeczytała Glafira Siemionowna i do­

dała: — Riu Lafit znam z powieści... Pamiętam doskonale! 
Pamiętam! Na Riu Lafit przychodziła Anżelika na schadzki 
z Gastonem i tutaj Gaston zranił sztyletem Żeroma!

— Co za Anżelika? Jaki Gaston?
— Ty nie wiesz... To w powieści... Tak, pamiętam do­

skonale. Tak. tak...- W tem miejscu węglarz, Żak Widal u-
N rządże na niego zasadzkę na schodach. Patrz znów doroż­

karz! Krzycz! Krzycz!
•- Kosze! kosze!
Dorożkarz pokiwał głową przecząco i pojechał dalej.
— Co za djabli, nie chcą jechać? Czyżbyśmy musieli iść 

piechotą? —- rzekł Mikołaj Iwanowicz.
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— Piechotą zadaleko, nie pamiętasz jak powiedziała ta 
staruszka przed sklepem? Patrz, tam na rogu stoi doroż­
karz. Kosze! — zawołała sama. — Ałekspozicion?

— Dorożkarz skinął zapraszająco ręką, wskazując na po­
wóz.

— Nie siadaj tak, nie siadaj, bez umówienia? — zatrzymał 
Mikołaj Iwanowicz żonę, która już stała na stopniu. — Trzeba 
się umówić, bo znów zedrą, djabli wiedzą ile. Kosze! Kom- 
bien ałekspozicion? — zapytał.

Dorożkarz uśmiechnął się, sięgnął do kieszeni kamizelki, 
¡wyciągnął stamtąd kartę zadrukowaną i podał Mikołajowi 
Iwanowiczowi, zapraszając do dorożki:

— Prenez place seulement. (Proszę zająć miejsca.)
— Go ty mi papier jakiś. wsuwasz? Powiedz mi lepiej, 

kombien ałekspozicion?
— Vous verrez la, monsieur, c'est écrit. (Pan zobaczy, tam 

napisane).
— Głasza! Co on mówi?
— Mówi, że na arkuszu napisane. Siadaj... To pewno 

taksa.
— Nie chcę tak wsiadać. Dlaczego ten dorożkarz, który 

nas dowiózł do hotelu, nie dawał nam żadnej taksy? Alekspo- 
zicion... En frank... Francuska złotówka?...

— Och non, monsieur! — pokiwał głową dorożkarz i od­
wrócił się.

— Siadaj już, bo znów zostaniemy bez dorożkarza ! — 
zaprotestowała Glatira Siemionowna i wskoczyła do dorożki.

— Głasza! Mówię ci, że nie można bez umówienia... 
Zedrze...

— Siadaj, siadaj!
Mikołaj Iwanowicz, mrucząc, wsiadł do dorożki. Doroż­

karz odwrócił się i rzekł:
— Un franc et cinquante centimes et encore pour boire... 

(Frank pięćdziesiąt centimów i napiwek!)
— Ale, ale!... — machnęła mu ręką Glafira Siemionowna. 

— Prosi półtora franka i o napiwek! — objaśniła mężowi. — 
Ale, ale, kosze!... Ałekspozicion!

— Quelle porte, madame? (Do jakiego wejścia)? — za­
pytał dorożkarz.

— Tego już stanowczo nie wiem. Ale, ale! Alekspozi- 
cion. Pur buar... wuj..: Ale!...

Dorożkarz zlekka uderzył konia biczem i ruszył.

XXVII.
Po pięciu, minutach dorożkarz odwrócił, się do siedzących 

w dorożce małżonków i rzekł:
- -  Vous etes entrangers, monsieur? N‘est ce pas? (Pań­

stwo są cudzoziemcy?)
— Głasza! Co on mówi?;
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Przecież to są uliczne słowa, a mówiłaś...

— Ulicznych slow jest dużo. Zresztą może to wcale nie 
uliczne słowa.

— Etes-vous russe, monsieur, anglais, espagnol?
— Riuss, riuss! odpowiedziała Głafira Siemionowna і 

przetłumaczyła mężowi: — Pyta się, czy jesteśmy Rosjanie, 
czy Anglicy.

— Riuss, braciszku, riuss ! — dodał Mikołaj Iwanowicz.
— Poganiaj trochę swego konika, przecież nie jedziemy za 
pogrzebem. Poganiaj! Dostaniesz na „te“, albo na kafę... 
My, riuss, lubimy potargować się, ale kiedy nas uszanują, nie 
żałujemy pieniędzy...

— Po co mu to wszystko mruczysz? Przecież on i tak 
ani słowa po rosyjsku nie rozumie?

— To przetłumacz mu!
— Ale... ale wit. (Prędko.) Nu donon pur buar. Bien 

donon. (Damy na piwo, dobrze damy).
— Och, ą present je sais... Je conais les russes. Si vous 

etes les russes, vous donnez bien pour boire! (Teraz już wiem... 
Ja znam Rosjan. Jeśli państwo są Rosjanie, dacie dobry na­
piwek!) — odpowiedział dorożkarz. — Alors il faut vous mon­
trer quelque chose de remarquable. Voila... c‘est ľOpera! 
(Muszę państwu pokazać rzeczy godne uwagi. Oto — opera)!
— wskazał biczem na wielki gmach teatru.

— Patrz, to opera. Mikołaj Iwanowicz, widzisz? W i­
dzisz. jaki grzeczny dorożkarz... Opowiada, kolo czego prze­
jeżdżamy... A więc to opera. Tu niedaleko musi być i zna­
komita kawiamia Risz, w której hr. Kiermon poznał się 
z Klementyną. Klementyna była baletnicą w operze...

— Co za hrabia? Jaka Klementyna?
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-— Ty nie wiesz... To z powieści... Ta Klemeiifyna póź­
niej bÿîa przyczyną miny hrabiego, tak że został mu tylko 
złoty medalion, który otrzymał od swojej matki, otóż ten me- 
daljon...

— Co fy za głupstwa opowiadasz?
— To ja tak sobie... Nie chcesz, nie słuchaj... Ach, jak 

przyjemnie widzieć miejsca, które się zna z książek.
Dorożkarz widocznie nie jechał wprost na wystawę, lecz 

krążył ulicami, pokazując co chwila:
— Notre-Dame... Palais de Justice...
— I Notr-Dam znam doskonale! — mówiła dalej Głafira 

Siemionowna. — O Notr-Dam nieraz czytałam. Patrz, Mi­
kołaj Iwanowicz.

Na co tu patrzeć? Lepiejby prędzej dojechać do wy­
stawy...

Dorożkarz wjechał na bulwary.
— Bulwar włoski! rzekł po francusku..
— Ach, to włoski bulwar! — zachwycała się Głafira Sie­

mionowna. — Ten bulwar figuruje w każdej powieści. Patrz, 
Koła, ile tu publiczności! W szyscy siedzą przy stolikach na 
ulicy, piją, jedzą i gazety czytają. I że policja na to pozwala?... 
W prost na ulicy piją... Boże, nawet dorożkarze czytają ga­
zety? Patrz, ten tam, siedzi na koźle i czyta. Widocznie in­
teligentni ludzie. Mikołaj Iwanowicz, co ty  o tem myślisz?

No... naturalnie... to nie to, co nasi dorożkarze... Ale 
wiesz Głasza co... Nie mów na mnie teraz: Mikołaj Iwano- 
wicz, a poprostu mów: Mosie Nikola... Paryż... Tak wypada... 
Przyjechaliśmy do tego znakomitego miasta francuskiego, 
więc trzeba się troszkę sfranouzić. Kiedyś wlazł pomiędzy 
wrony, musisz krakać jak i one! Wszystko po francusku... 
Nawet myślę, żeby w  jakiej restauracji zjeść , na modę fran- 
cuzką żabkę jakąś.

— Tfu! tfu! Wcale nie usiądę z tobą do stołu!
— Dlaczego? Z kim się wdajesz, takim się stajesz. Jak 

Się sfrancuzić, to sfrancuzić. Jak żaba po francusku?
— Za żadne skarby ci nie powiem.
— Pewno dlatego, że nie wiesz.
— Właśnie, że wiem, bardzo dobrze wiem, ale nie po- 

wiem!
— Wszystko jedno, sam w słowniczku zobaczę. Ty my­

ślisz, że taka żaba, to będzie dla mnie wielka przyjemność? 
Ale naumyślnie... Choćby mnie nawet zemdliło, ale wezmę na 
odwagę i zjem* żeby później powiedzieć, że żaby jadłem.

— Proszę cię, nie mów o tem... A więc to są te sławne 
bulwary! Zupełnie inaczej wyobrażałam je sobie. Bu1«*!* de 
Kapucin... Właśnie na tym bulwarze Giljom Beziusze, prze­
brany za tragarza z przyklejoną brodą ukrył się, pił z komisa­
rzem policji absynt i nie ten go nie poznała
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— Przesłań z ïemi romansidłami!
— Ach, Mikołaju Iwanowiczu.
— Mosie Nikola! — poprawił Mikołaj Iwanowicz żonę.
— Ach Nikola! jak to przyjemnie... Dziwię się tylko, że 

Giljom mógł się tu ukrywać wśród tylu ludzi! Przed chwilą 
dorożkarz wspomniał o Notr-Dam-de-Loret... Tu mieszkała 
na mansardzie Fanszetta.

—- Głasza, przestań... Znów bredzisz?...
Dorożkarz wyjechał na brzeg Sekwany. Głaiira Siemio- 

nowna ujrzała z daleka wieżę Eifla i zawołała:
— W ystawa!
Do dorożki na stopień zaczęli wskakiwać ulicznicy, pro­

ponując kupno biletów wejściowych na wystawę.

— Tam kupimy. Przed wystawą. Może tu są fałszywe 
jakie bilety? — rzekł Mikołaj Iwanowicz, spędzając uliczni­
ków.

Podjechano do w ystaw y od strony Trocadera.

XXVIII.
Przed wejściem stały tłumy publiczności, która przyje- 

chała w ękwipażach i omnibusach. W szyscy biegiem dążyli 
do kaSi, ażeby jaknajprędzęj stanąć w  ogonku. W  kasach nie 
sprzedawano biletów, lecz odbierano je. Kupować bilety 
trzeba było u uliczników, albo u sprzedawców, stojących na 
ulicy. Tłumaczyło się to tem, że organizacja w ystaw y w y­
puściła akcje funduszu wystawowego i do każdej akcji dołą­
czyła' dwadzieścia pięć darmowych biletów wejścia na wy* 
stawę. Skutkiem tego Paryż zapełnił się biletami, których 
cena spadła z franka na trzydzieści centirnów. Kiedy Mikołaj 
Iwanowicz z żoną wysiedli z dorożki zostali również oto-
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czen- przez sprzedawców biletów: jeden z nich zadal za bi­
lety czterdzieści centimów, drugi po trzydzieści, a jeden ofia­
rował nawet po dwadzieścia pięć. .

— Nie trzeba, nie trzeba! — krzyczał Mikołaj Iwanowicz 
i zaczął rozliczać się z dorożkarzem. — Ile mu dać, Qiasza?: 
Chciał półtorej złotówki francuskiej?

— Daj mu trzy franki. Chociaż dorożkarz, ale człowiek 
grzeczny, woził nas po różnych ulicach, pokazywał...

Mikołaj Iwanowicz dał trzy franki, dorożkarz bardzo za-, 
dowokmy zdjął kapelusz i podziękował.

—- Oh, merci, monsieur... A. present je vois, que vous etes 
les vrais russes... (Teraz widzę, że państwo są prawdziwi Ro­
sjanie).

— Boże! Patrz, jaki ogon u wejścia! —- zawołała Głafira 
Siemionowna. —- Stawaj prędzej, Nikola, w  ogonku! Patrz, 
ile publiczności. Dziwna rzecz, że policja pozwala sprzeda-^ 
wać bilety przekupniom. Patrz, stójkowy stoi i nic nie m ów i

Stanęli w ogonie i właśnie mijali stójkowego, który o- 
strzegał publiczność przed złodziejami kieszonkowymi i co 
chwila wykrzykiwał:

— Gardez vos poches, mesdames, gardez vos poches, mes­
sieurs! (Strzeżcie kieszeni!)

— Głasza! Co on mówi?
— A kto go wie.
— Przecież to uliczne słowa, a chwaliłaś się...
Po kwadransie małżonkowie zdołali dobrnąć do kasy.
— Proszę o bilety! — rzekł po francusku kontroler.

ІІ fo aszete. Nu navon pa de bilie! (Trzeba kupić. My 
nie mamy biletów) — odpowiedziała Głafira Siemionowna za 
męża. — Kombien?
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— Mÿ nie sprzedajemy biletów. Bilety trzeba kupić na 
ulicy. Państwo muszą wrócić! — rzekł kontroler, przepuścił 
małżonków przez wejście i natychmiast wyprowadził ich dru- 
giemi drzwiami.

— Głasza!, co to znaczy? — zawołał Mikołaj Iwanowicz, 
znalazłszy się znów na ulicy.

— Nie wpuszczają bez biletów.
— A dlaczegoś nie kupiła w kasie?
— Nie sprzedają!
— Jak to nie sprzedają? Cóż to, my jesteśmy od ma­

cochy, czy oo? Czy nasze pieniądze gorsze?
—- Nie wiem, nie wiem... Ekute? Proszę pana! Nu wulon 

siur lekspozicion? Nu wulon aszete bilie, a nam nie sprzedają! 
Bilie, bilie!... Gdzie kupić? U aszete?

Policjant, przed którym to wszystko mówiła, wymachu­
jąc parasolką, uśmiechnął się i rzekł po francusku:

— Proszę kupić bilety u tego chłopca! Bez biletów pań­
stw a nie wpuszczą.

Zawołał chłopca z biletami i rzekł do niego:
— Deux billets pour monsieur et madame!
— Patrzcie państwo ! Nawet stójkowy popiera sprzedaw­

ców. U nas przekupniów biletów stójkowy chwyta za koł­
nierz, a tutaj sam ich rekomenduje! — dziwiła się Glafira,Sie- 
mionowna.

Musiano kupić od chłopca dwa bilety za sześćdziesiąt cen­
tymów i po raz drugi stanąć w ogonku na kwadrans.

— Ładne porządki! — pokiwał głową Mikołaj Iwanowicz, 
kiedy wreszcie znaleźli się poza wejściem.

Razem z publicznością małżonkowie weszli po kamien­
nych schodach do gmachumuzeum antropologicznego, przeszli 
przez kurytarz i znaleźli się na tarasie, prowadzącym do 
parku. Gmach znajdował się ńa wzgórzu i z tarasu otwierał 
się przepyszny widok na cały plac w ystaw y po obu brzegach 
Sekwany. Przed oczami rozwinął się przepyszny klomb, ja­
skrawe kolory kwiatów odcinały się mocno od szmaragdo­
wych trawników, złociły się wysypane, piaskiem ścieżki, mnó­
stwo kiosków najbardziej oryginalnych form, biły fontanny, 
nieco dalej widać było pałace, a wśród nich, jak olbrzym ster­
czała rudo-czerwona wieża Eifia. Mikołaj Iwanowicz i Gła- 
fira Siemionowna pomimo woli zatrzymali się i podziwiali pa­
noramę wystawy.

— Piękne! — rzekła Głafira Siemionowna po drwili mil- 
czenią.

DlugO jucha iśriiy i przenieśliśmy dużo męczarni ale 
wreszcie przyjechaliśmy na wystawę! rzeki M¡lunaj wa- 
nowjcz. — Co robić? trzeba zacząć oglądać, Chodźmy do 
wieży Bifla.



— Chodźmy... Tylko ja. Mikołaj I w a n o w íc z . . .  N a  s a m a  
w ie ż ę . . .  boję s ię  wchodzić...

— Nie bądź głupia! Pocośmy 'tu przyjechali? Przecież 
właściwie przyjechaliśmy tu poto, aby wieść na wieżę Ęifla.

— Głupstwo. Przyjechaliśmy na wystawę, oglądać w y­
stawę...

— Ale zrozum, że być na wystawie i nie wleźć na wieżę, 
to jest to samo, co być w Rzymie i nie widzieć Papieża. Zro- 
zumżeż, tam na wieży pisze się pocztówki do znajomych i wy­
syła wprost z wieży. Iwan Daniłowicz przysłał nam pocztów­
kę z wieży, więc i my powinniśmy mu posłać. I innym zna­
jomym też... Obiecałem...

— Pocztówki możesz napisać na dole pod wieżą.
— Nie ten fason. Na wieży mają specjalny stempel. Na 

wieży mają stempel z wyobrażeniem Samej wieży, a jeżeli kto 
napisze list nie na wieży, to tego stempla niema.

— A poco ci ten stempel?
— Zèby wszyscy wiedzieli, że wyłaziłem na wieżę. Ina­

czej nikt mi nie uwierzy. Jak chcesz, Głasza, ale na wieżę 
musimy wejść i pisać pocztówki do znajomych...

— Kiedy... mówią, że wieża... chwieje’się?

— Więc cóż z tego? Chwieje się, ale nie przewraca. Jak 
się będziesz bała, możesz się mnie trzymać.

— To przecież wszystko jedno... Jak się przewróci, zgi­
niemy oboje...

— Tyle czasu stoi i nie przewraca się a teraz ma się prze­
wrócić? Co ty wygadujesz?

— Strzeżonego Pan Bóg strzeże!
— Nie Głasza, proszę cię... Nabierz jakoś odwagi i wej­

dziemy na wieżę. Musimy koniecznie wysłać pocztówki z 
wieży do znajomych. Niech nas znają!... Mikołaj Iwanowicz 
i Glafira Siemionowna na wysokości wieży Eifla tłuką się niby



chmury jakieś! Nie poślemy pocztówek z wieży, nikï oie u- 
wierzy nawet, żeśmy wogóle na wystawie byli. Nie sprzeci­
wiaj się, kochanie, postaraj się jakoś! — prosił żonę. — Wej­
dziemy!...

— Dobrze już, dobrze... Ale nie dzisiaj... Nie mogę tak 
odrazu... Pozwól mi troszeczkę przyzwyczaić się do wysta­
wy... Przecież przyjdziemy tu jutro i pojutrze, więc mamy 
czas... — odpowiedziała Głaiira Siemionowna i zaczęła scho­
dzić z tarasu.

Kiedy tak, to dziękuję mojej żoneczce. Wejdziesz ze mną 
na wieżę, ja ci za to piękną suknię jedwabną kupię. Nie po­
żałuję sześciuset, a nawet siedmiuset francuskich złotówek... 
Kup sobie taką suknię, żeby wszystkie psy wyły. żeby wszyst­
kie nasze znajome w  Moskwie podrapały się do krwi z za­
zdrości, aie pamiętaj, Głasza, nie cofnij się, dotrzymaj słowa! 
— mruczał Mikołaj Iwanowicz, idąc za żoną.

XXIX.
Mikołaj Iwanowicz i Głafira Siemionowna chodzili po 

parku wystawowym, zachwycali się fontannami, zatrzymy­
wali się przed kioskami, których wnętrza zresztą nie intere­
sowały ich zbytnio, wstąpili do muzeum antropologicznego, 
przyjrzeli się manekinom, przedstawiającym byt różnych na­
rodów, wreszcie Głafira Siemionowna rzekła:

— Ale ten Paryż... Mówią, paryskie mody, paryskie 
stroje, tymczasem chodzimy, chodzimy i nic nadzwyczajnego... 
Żadnych strojów. Zwyczajne suknie, zwyczajne kapelusze, 
zwyczajne płaszcze... U nas nawet pokojówka, jak pójdzie na 
zabawę do ogrodu miejskiego, to lepiej się ubierze, a tutaj 
przecież wystawa... Wiesz, że ja chyba jestem najlepiej u- 
brana ze wszystkich. Gdzież ten przechwalany Paryż?

— Prawda, kochanie, prawda. Zauważyłem to samo. A 
możeśmy weszli gdzieś przez jakieś tylne wejście, gdzie 
wpuszczają tylko prosty naród? — odpowiedział Mikołaj Iwa­
nowicz. — Może prawdziwe modnisie są tam! — wskazał 
ręką na drugą stronę Sekwany.

— Na ulicach Paryża też nie widziałam nic eleganckiego? 
Sama tandeta. Zwykłe suknie, taniuśkie kapelusze... Myśla­
łam, że coś tak troszkę na bok, z piórami, z kwiatami, z pta­
kami, tymczasem nic specjalnego... Nawet porządnych po­
wozów, zaprzężonych w kłusaki, nie widziałam na ulicy. I to 
Paryż? Wstyd!

— Poczekaj. Wieczorem pójdziemy do teatru, to może 
tam coś zobaczymy. Przypuszczam jednak, że za rzeką pu- 
bliczność jest bardziej elegancka. Poprostu weszliśmy na 
wystawę przez złe wejście.

— I co się tyczy tego piękna francuskiego... — mówiła 
dale; Głafira Siemionowna. — U nas w Petersburgu wszyscy
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Krzyczą: — „Ach, Francuzka! Ach, co za szyk! Ach co za 
gracja! Francuzki pikantne, Francuzki eleganckie! Francuzki 
cudowne!“ Gdzie te cuda? Gdzie ta pikanterją? Dwie go­
dziny chodzimy po wystawie i nie widziałam nic cudownego. 
Nawet pięknych twarzy nie widać. Takie sobie, najzwyklejsze 
kobiety i panny. Patrz, idzie jakaś na tłustych nogach! Patrz, 
jak brzuch wypięła! Nie kobieta, a armata jakaś.

— Może to jaka Niemka?. — zauważył Mikołaj Iwano- 
wicz.'

— A co by tu Niemka robiła w P aryża
— A co my, Rosjanie, tu robimy?
—Ty zawsze lubisz się ze mną sprzeczać. Niema ïu zu­

pełnie przystojnych kobiet, nawet miłych... Pokaż mi chociaż 
jedną?

Widzisz, może eleganckie j  przystojne Francuzki już 
dawno obejrzały wystawę i obrzydła im już. Przecież otwo­
rzono ją na wiosnę, a teraz już jesiej! Zresztą, jestem pewny, 
że na tamtej stronie rzeki zobaczymy co innego!.. Jednak, 
Głasza, już piąta godzina, chce mi się jeść. Trzeba poszukać 
gdzieś restauracji. Czytałem w  gazetach, że na wystawie 
dużo restauracyj, a dotąd nie widziałem ani jednej. Widocz­
nie też na tamtej stronie. Chodźmy na tamtą stronę. Przy tej 
sposobności obejdziemy naokoło wieżę Eifla. Przynajmniej 
dziś ją zobaczymy z zewnątrz. Obejrzymy wieżę i poszuka^ 
my restauracji.

Glafira Siemionowna spojrzała na męża i rzekła?
— Nie pójdę z tobą do restauracji!
— Co takiego? Tak na głodnego mamy tutaj chodzić?, 

Tuż mi w brzuchu burczy!
Niech burczy, a ja nie pójdę!

■- Nie rozumiem! Dlaczego? Przecież i ty  chyba jesteś 
głodna?

— Jestem głodna, ale jak przyjdę do domu, poszlę po bułki 
i [wędliny a do restauracji z tobą nie pójdę.

Ale dlaczego?
- -  Dlaczego?... A przypomnij sobie, coś mówił o restau­

racji... Jaką potrawę chciałeś sobie wybrać?... Dlatego właś­
nie z tobą nie pójdę!

s — Aha, idzie ci o tę smażoną żabę? Przecież dzisiaj nie 
będę jadł żaby. Przed samym wyjazdem z Paryża wezmę na 
odwagę i zjem smażoną łapkę żabią,.. Wtedy pójdę do restau­
racji bez ciebie...

Kłamiesz, kłamiesz! Wypijesz za dużo i zaraz każesz 
sobie żabę podać. Ja cię znam. Po pijanemu każde świństwo 
możesz zrobić. Pamiętam, jak raz w Moskwie w restauracji 
założyłeś się z przyjacielami i odgryzłeś żywemu karasiowi 
głowę.

No; wtedy wszyscy dokazywali. Pięciukow napił się 
iwódki z octem, oliwą i musztardą, a  ja zażądałem żywego
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karasia. Nie, Głasza, ja żartowałem, ja dzisiaj nie będę żądał 
żaby. Może kiedyś, bez ciebie...

— Žaklnij się, że nie będziesz dzisiaj żądał żaby, to pójdę.
— Jak Boga kocham!
— Naprawdę?
— Naprawdę!
~  Pamiętaj! Przysiągłeś! No to chodźmy.
I m a łż o n k o w ie  p r z e z  m o s t  p r z e s z l i  n a  d ru g i b r z e g  S e ­

k w a n y .
Po kwadransie stali przed wieżą Elfla i podniósłszy głowy 

do góry patrzyli, jak podnoszą się do góry windy z publicz­
nością na pierwsze, na drugie i na trzecie piętro, jak na kaž­
dém piętrze koło balustrady chodzą ludzie maleńcy, jak mrów­
ki lub muchy.

— Czy i my będziemy musieli w takiej maszynie jechać? 
— zapytała Głafira Siemionowna ze ściśnięiem sercem i zmę­
czona usiadła na jedno ze stojących przed wieżą krzeseł.

— To nić strasznego! Usiądziesz jak do karety i poje- 
dziesz! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz i też siadł Obok 
żony.

*•— Tak wysoko, to straszne! —- wzdychała Głaiira Sie­
mionowna.

— Zato napiszemy pocztówki І pochwalimy się przed 
znajomymi, żeśmy byli pod samem niebem,

— Nikola! ' Wieża chwieje się! Widzę doskonale, że 
chwieje się...

— Ależ nie, zdaje ci się.
— A ja ci mówię, że się chwieje. W tej chwili zatrzy-
Małżonkowie zaczęli sprzeczać się. W  tej chwili zatrzy­

mała się przed nimi starsza kobieta w  zniszczonej sukni weł­
nianej, w ozepeczku na głowie i z torbą na rzemieniu. Poda­
wała im dwa żółte bileciki i mruczała:

— Pour les chaises, monsieur, vingt centimes... pour le 
repos! (Za krzesła, panie, dwadzieścia centymów, za odpo­
czynek.)

Mikołaj Iwanowicz wytrzeszczył oczy.
— Co takiego, madam? — Co? Co pani chce?
Kobieta powtórzyła formlkę.

O co pani idzie? Że my ze sobą rozmawiamy? Se 
ma fam i już! — Wskazał Mikołaj Iwanowicz na żonę i dodał, 
zwracając się do kobiety: — Ale.., bo policjanta zawołam.

— Mais, monsieur, vous devez payer pour les chaises! — 
Wsuwała im bilety.

— Bilety? Co za bilety? Nié potrzebujemy żadnych b k  
lotów! Głasza! Powiedz jej po francusku i odpędź ją.

— Monsieur doit payer pour les chaises, pour le repos!
— Mówi, że musimy zapłacić za krzesła! — zrozumiała 

nareszcie Głafira Siemionowna.
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— Za jakie krzesfa?
— Za te, na których siedzimy
— Po raz pierwszy styszę coś podobnego. Co to za 

świnstv/o! Gdzie to widziano, żeby za krzesła brać pienią­
dze? Przecież to wystawa, przecież to nie teatr, nie przed­
stawienie... Powiedz jej, żeby poszła do wszystkich djabłów. 
Jak djabeł po francusku, sam jej powiem.

— Dwadzieścia centymów, madame... Tylko dwadzie­
ścia centymów. Muszą państwo zapłacić za krzesła! — mó­
wiła w dalszym ciągu kobieta.

— Żąda dwadzieścia centymów. Mówi, že za krzesła się 
płaci! — wyjaśniła mężowi Głafira Siemionowna i dodała: — 
Zapłać jej! Czy warto się sprzeczać?

— Djabli wiedzą, co takiego? — skoczył z krzesła Mi­
kołaj Iwanowicz i sięgnął po pieniądze. —- Co za nieszczęście, 
ze ja nie umiem po francusku ani jednego przekleństwa, bo 
bym dał tej babie pieprzu, popamiętałaby mnie! — mruczał, 
dając pieniądze kobiecie.

XXX.
— Żeby obdzierać ludzi za usiądnięcie na krześle w  o- 

grodzie — tego to .już zanadto! — gorączkował się Mikołaj 
Iwanowicz po odejściu kobiety. — Rozumiem, żeby było jakieś 
przedstawienie, ale nic. Siedliśmy sobie i rozmawialiśmy...

— Patrzyliśmy na wieżę Eifla! Masz przedstawienie! — 
odpowiedziała Głafira Siemionowna.

— Przecież za patrzenie na wieżę zapłaciliśmy przy wej­
ściu na wystawę?

— Widocznie tylko za patrzenie na stojączkę, a tu trzeba 
płacić za patrzenie na siedząco... Wejdziesz na wieżę — znów 
będziesz musiał płacić! Za każde piętro zedrą osobno. Czy­
tałam w gazetach.



— 109 —

— Tam każą płacić za windę, za to, źe pojedziesz do góry. 
Zawsze to przejażdżka, ludzie starają się, wiozą cię, a tutaj — 
stoi krzesło i basta... ' Uszkodziłem je, czy co? Wstawaj!... 
Nie chcę dłużej siedzieć! — rzekł Mikołaj Iwanowicz do żony, 
powstając. — Zdarli z nas za to, żb patrzym y na wieżę, kto 
wie, może obejrzymy się w drugą stronę, spojrzymy na balon, 
który ot tam na linie się chwieje i znów każą płacić... Dla-

I czego, siedząc na krześle, patrzysz na balon?...
— Czego się irytujesz? Widocznie tu tąkie porządki...
—- Ładne porządki! Przecież to poprostu zwyczajne świń­

stwo! Powinni jeszcze brać za to, żę się wchodzi do kiosków 
i ogląda eksponaty? Ładna wystawa, niema co mówić?

— Za kioski też biorą. Przed kwadransem wstąpiłam do 
garderoby... Myślisz, że nie wzięli? Dwadzieścia pięć cen­
tymów.

—  N ie  m o ż e  b y ć ?
— Naprawdę! Według taksy... Garderobiana pokazała 

rni taksę.
— To oburzające! U nas, jeżeli trafi się. jakaś garderoba 

publiczna, d la . pań, to możesz śmiało iść do niej bez zapłaty, 
za darmo, chyba, że sam garderobianej dasz coś na piwo.

— Ja tutaj też dałam na piwo, dałam pur buar, ale dwa­
dzieścia pięć centymów musiałam zapłacić osobno.

— A niech was! Możliwe, że i.za  wejście do restauracji i trzeba będzie zapłacić? ■ Za wejście osobno, a za jedzenie
osobno... Chodźmy jednak do restauracji. Okropnie się już 
wygłodziłem.

— O, widzisz! — rzekła Głafira Siemionoÿna i pokazała 
na szyldziku na słupie napis:- „Restaurant Duval“. S trzał­
ka wskazywała kierunek.

M a łż o n k o w ie  p o s z l i  i w k r ó t c e  s ta n ę li  p r z e d  g m a c h e m
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3 "rým samym napisem. Przed wejściem panował ïîok, ïrzeba 
było znów stanąć w ogonku.

— Jezusie, a to narodu! Czy to aby restauracja?/— po­
wątpiewał Mikołaj Iwanowicz.

— Przecież widzisz, że napisane: „Pesturant!“
— Ale handelek tu idzie niczego! Wcale dobrze! W  ogon­

ku trzeba stawać, w ogonku do jedzenia zasiadać. Niechby 
który z naszych moskiewskich restauratorów zobaczył taki 
handelek, pękłby z zazdrości. Stawajmy w ogonku, trzeba 
zbliżyć się do wejścia. Zobaczymy, co to za restauracja. 
Prawdopodobnie najznakomitsza na cały Paryż.

— Proszę cię, Nikola, tylko żaby nie jedz!
— Przecież przysiągłem, że nie będę.
Zbliżając się zwolna do wejścia, małżonkowie znaleźli się 

wreszcie w  restauracji. Wielka sala była przepełniona pu­
blicznością. Wpuszczano do niej przez wejście tylko tyle osób, 
ile wypuszczano wyjściem. Stojący przy drzwiach wejścio­
wych Francuz z hiszpanką na brodzie wyciągnął ku małżon­
kom dwie karteczki.

— Jakto i do restauracji potrzebne wejście? I tutaj bilety? 
— zawołał Mikołaj Iwanowicz. — A nie mówiłem ci, Głasza?,

— B ierz/bierz, nie filozofuj... Do cudzego klasztoru ze 
swoją regułą nie pchaj się!

— Kombian? — zapytał Mikołaj Iwanowicz, wyciągając 
z  kieszeni garść pieniędzy.

Francuz uśmiechnął się i odpowiedział:
—  Zapłacą państwo później, później... Proszę Wziąć karty,
— Mówi, że potem zapłacisz. Bierz, co dają! — przetłu­

maczyła Głafira Siemionowna.
—  Ale miasteczko! Ale porządeczki! Za wejście do re­

stauracji trzeba płacić? U nas zimą w restauracjach muzyka 
gra, kataryniarze rozmaici śpiewają, a za wejście nic nie biorą.

'W  säli wszystkie stoły były zajęte; trzeba było szukać 
miejsca. Słychać było brzęk łyżek, noży, widelców. Mowa 
mnóstwa ludzi tworzyła coś w rodzaju szmeru, jaki słyszy się 
w ulu. Małżonkowie musieliby zapewne długo szukać miejsca, 
gdyby nie zajął się nimi kelner w smokingu i białym fartuchu 
z ołówkiem za uchem.

— Państwo szukają miejsca?... Oto stół... Proszę iść za 
mną! — zwrócił się po francusku do Mikołaja iwanowicza, 
pociągając go za sobą i przy małym stoliku marmurowym 
wskazał na krzesła.

Mikołaj Iwanowicz wahał się: siadać, czy nie siadać.
— A za krzesła nie biorą tu osobno? Głasza zapytaj!
— Siadaj, siadaj!.. Przecież nie możemy jeść obiadu na 

stojący?
— Założę się, o co chcesz, że tu i za krzesła zedrą! — 

r z e k ł  Mikołaj Iwanowicz, siadając i pokazując palcem na krze­
s ł o ,  z a p y t a ł  k e ln e r a :  — Kombian z a  te r z e c z y ?



Służący naïuraîme nie zrozumiał pytania, wziął kartki od 
małżonków, otrzymane przez nich przy wejściu, położył je na 
krzesła nakreśliwszy coś uprzednio ołów7kiem, podał menu 
i zatrzyma?* się w pozie pełnej uszanowania.

— Głaśza! Zamówimy najlepie obiad!... Dine... De dine...
— Nie mamy tutaj obiadów, panie. Tylko a la carte... 

Muszą państwo wybrać... Proszę kartę! — rzeki kelner po 
francusku.

— Nie mają tutaj obiadu. Trzeba zamawiać a la carte! — 
przetłumaczyła Glafira Siemionowna.

— Jakto? W  takiej restauracji, gdzie biorą za wejście, 
żeby nie było obiadów? Porządeczki!...

— Może to i lepiej! — przerwała Glafira Siemionowna. 
— Bóg wie, czem mogliby nakarmić... Jeszcze ci w obiedzie 
żabć podsuną. Zjesz, a potem...

— Głupstwa mówisz. Przecież żabę odrazu można od­
różnić. Czy nie wiesz, jaka żaba wygląda.

— A jak ci podadzą siekaną, to o d r ó ż n is z ?  L e p ie j  w y­
bierzmy coś zwyczajnego.

— No, więc... Przedewszystkiem wódka i przekąska. 
O de wi... Ö de wi rius i przekąska. Jak przekąska pofrancusku.

— Przekąska? Nie wiem... O przekąsce nie uczono nas.
— Nie mamy wódki rosyjskiej! — odpowiedział służący. 

— Może państwo życzą sobie koniak?...
— Nie mają tu wódki! — przetłumaczyła Głafira Siemio­

nowna. — Skąd może być wódka w  Paryżu? Proponuje 
koniak.

—- Jakto koniak? Kto pije koniak przed obiadem? Koniak, 
po obiedzie... bałwany! Za wejście do restauracji biorą, ale 
wódki z Rosji nie mogą sprówadzić. My ich francuskie wina 
sprowadzamy... Koniak non! — pokręcił głową Mikołaj Iwa-
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nowicz. — Gtasza! Przetłumacz mu po francusku fos co po­
wiedziałem o wódce rosyjskiej.

— Nie warto jest o czem mówić?... Lepiej wybierzmy 
coś do jedzenia.

Wzięła kartę i zaczęła czytać. Garson, któremu znu­
dziło się to wszystko, rzekł wreszcie:

— Może pan powie, jakie wino życzy sobie: zwyczajnes 
stołowe?...

— Co on się pyta?
— Pyta o wino. Jakie wino?
— Acha... Wę ruż... Butel wę ruž.„ Widzisz, Głasza, jak 

ja po francusku...
— Quel vin rouge, monsieur? Un franc, deux francs, 

Irois francs...
— Zrozumiałem, zrozumiałem!... Nie, braciszku, trua frank 

ża mało... to tylko trzy złotówki... dacie jakiegoś octu... Da­
waj za rubla, za cztery złotówki... Katr frank... Oprócz tego 
Wę blan en butel. Też za katr frank.

Lokaj poszedł po wino.
— Wybrałam, Mikołaju Iwanowiczu! — rzekła Głafira 

Siemionowna. — Buljon, somon, t. j. łosoś i befsztyk. Przy­
najmniej nie'oszukają nas.

— Poczekaj! Poczekaj! Ej, lom! — zawołał Mikołaj Iwa- 
aowiez.

— Nie lom, a garson. Tutaj człowiek nazywa się garson.
— Prawda, zapomniałem... Garson!.
Służącego już dawno nie było.

XXXI.
—- Jestem bardzo ciekawy, ile oni zedrą z nas ża to wej­

ście? — rzekł Mikołaj Iwanowicz do żony, siedząc w restau­
racji i oglądając wręczone mu przy wejściu kartki, które 
wziął za bilety wejściowe. — Pewno zedrą po rublu...

— Skądże? — Przecież tu wszystko na franki.
— A niechby nawet i po dwa franki... Też za drogo... Nie 

lubię tak za nic płacić.
— Widocznie trafiliśmy do drogiej restauracji.
— Go za droga restauracja, kiedy nawet stoły nie są 

nakryte obrusami.
Pewno taki tu zwyczaj, żeby bez obrusów.

Garson przyniósł dwie butelki i dwa kieliszki, postawił 
na stole i znów chciał odejść.

— Garson! garson! — zatrzymał go Mikołaj łwanowicz 
1 zwracając się do żony rzekł: — To dziwne, że ty nie wiesz, 
jak przekąska po francusku. Dobrze byłoby przed obiadem 
zjeść coś słonego... Nie wiesz, jak śledź po francusku?

— O śledziu nas nie uczono.
— À może o kawiorze, o kilkach?
— I o tem też nie. Wiem tylko, ie  ser : fromażs
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’ІГ " *  Fromaż, fromaż, gaTson! — zawołał uoïeszcmy Mikołaj 
Iwanowicz.

— Quel frotnage, monsieur?
—* Naturalnie szwajcarski! Glasza, jak szwajcarski po 

francusku?
— Ach, Boże mój, ciągle mnie męczysz! Szwàjçarski •—= 

szwajcar prawdopodobnie.
— Fromaż szwajcar.
— Nie znam, proszę pana takiego sera ! — odpowiedział 

po francusku garsonu
— Co, fromażu szwajcarskiego niema? Dziwne, No to.» 

poprostu fromaż... fromaż... Poczekaj, poczekaj... A śledzia, 
Qíasza... Wytłumacz mu, że to solona ryba.

r— Puason sale. Vu komprene? En petit puason sale...
; *— Une sardine? Ach, oui, madame!

— Nie sardynkę, lecz śledzia! Zresztą sardynkę też. mo­
żna. Ale śledzia! — starał się "wytłumaczyć Mikołaj Iwano- 
wicz. — Ażeby was... N ic'nie rozumieją. No niech będzie. 
Dawaj sardynkę...

— Ancor puason sale. En otr puason sale! — dodała Gła- 
fira Siemftmowna.

— Oui, madame, vous recevez! — odpowiedział garsèn 
i znikł, a po chwili zjawił się z dwiema filiżankami zupy i głę- 
hokiemi talerzami.

— Co to, zupa, braciszku, na początek obiadu? oburzył 
się Mikołaj Iwanowicz. — PrzcdewsZystkiem trzeba prze­
kąskę. Sardiu, fromaż, śledzia...

— C 'est après monsieur.., après le bouillon.

—- Jakto apre? Záraz! Kto będzie ja d ł pò żupie cos, sło- 
neto?  Głasza powiedz mu.

Apresent, apresent! — przetłumaczyła Głaiira Siemią-
irov/pa.
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' Siużący wzruszył ramionami i pobiegł po przekąski.
— Ładna restauracja! Za wejście zdzierają, a .trzymają 

kelnerów, którzy nawet nie. wiedzą, że zupy nie daje. się na 
pierwsze danie! — mruczał Mikołaj Iwanowicz, nie.znając 
zwyczajów francuskich, według których, obiad zaczyna się 
od zupy.

Po chwili służący zjawił się z maleńkiemi talerzykami, 
na których leżały dwie sardynki, ser brie i parę. ślimaków 
morskich, t. zw. moules. Głafira Sięmionowna, zobaczywszy 
ślimaki, rzekła: „fuj“ I zakryła twarz, serwetką. Spojrzał 
Д Mikołaj Iwanowicz i zawołał :

— Go za ślimaki nam tu dajesz? Precz z tem! — machał 
rękami. — Żądam od niego śledzia, a on mi jakieś ślimaki 
taszczy. Precz z tem... My nawet ostryg nie jadamy, a ten 
ze ślimakami wyjeżdża. Ale! Le rius tafcie świństwo non 
manże... Z Bogiem, z Bogiem... I fromaż weź ze sobą. Takiego 
fromażu też nie jemy. ■'

— Niech i. sardynki weźmie! r-r dodała Głafira Siemio- 
nowna. — Nie mam zamiaru jeść takich sardynek, które, leżały 
przy ślimakach... Ale! U ne fo pa... selenian le buljon. Donno 
bul jon. Ty zawsze coś żądasz, a potem.«

Służący stał, zdumiony.
— Przecież państwo, żądali? — tłumaczył się.
—  Pręne... preue.. precz. Nu ne manżon pa se szoz.
Służący mruknął coś z- westchnieniem i zabrał przekąski

do bufetu.
Małżonkowie zabrali się do buljonu.
—• Woda, a nie buljon! — rzekła Głafira Sięmionowna 

Ї zjadłszy dwie, czy trzy łyżki, odsunęła talerz od siebie. — 
I to fa sławna kuchnia francuska!?

— W  restauracji, gdzie za wejście biorą.po dwa ruble! — 
dodał Mikołaj Iwanowicz i rzekł do służącego: — Puason! 
Prędzej puason...

— Somon, somon... Puason somon! — podkreśliła Głafira 
Sięmionowna.

Podali gotowanego łososia z sosem, lecz bez garnituru. 
Porcje były takie maleńkie, że małżonkowie nasi ońiało nie 
krzyknęli ze zdziwienia. i
; — To dwie porcje? Pur de person? — zapytali służącego.

— Oui, monsieur!
— Przecież to na raz do gęby? A gdzie garnitur? Gdzie 

kartofle?
— Wuj. wuj;.. U e pom de ter?  — zapytała-- O M w  Sie* 

mionown a,
— Państwo żądali tylko somon, madame ?
— Przecież to się samo przez się rozumie..
— Zaraz przyniosę. '
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— Daj spokój! Kiedy przyniesiesz! Patrz! Oto twoja 
porcja.

Mikołaj Iwanowicz nabrał na widelec całą swoją porćjó 
i połknął.

— Ancor puason! Cztery porcje tej puason. Katr pofcjóñ!
— i pòm de ter! — dodała Qlafira Siemionouma.
— O'Ueles pommes desirez vous, madame? — zapytał 

służący.
— Kel pom? Zwykły pôm... gotowany pom.
Służący uśmiechnął się i po pięciu minutach przyniósł 

cztery porcje łososia, a osobno cały czubaty talerż smażonych 
kartofli — pommes frites.

— A to osioł! Smażone kartofle do gotowanej ryby daje! 
i— zawołał Mikołaj Iwanowicz.

— Jedz już, jedz!.. Żeby się tylko najeść! —- rzekła żona. 
— Nie myślałam, żeby taki głupi naród był w Paryżu.

Porcje befsztyku były jeszcze mniejsze. Małżonkowie już 
nie protestowali.

— Zupełnie, jak na śmiech! —- mruczał Mikołaj Iwano­
wicz, wziął na raz do ust cały befsztyk, pogryzł go, połknął 
i zaczął pić wino.

— Ja jestem głodna, Nikola! — skarżyła się Głafira Siè- 
niionowna.

— Ja też. Nawet nie czuję, żebym coś jadł. Przecież od 
rana nie nie jedliśmy, a teraz już siódma. Będziemy musieli 
za godzinkę, za dwie znów coś zjeść. Dopijmy wino i chodź­
my poszukać innej restauracji. Zażądamy porcję indyka, gę- 
siný... Garson! Kombian? — zwrócił się Mikołaj Iwanowicz 
do kelnera i sięgnął do kieszeni po pieniądze.

Lokaj oddał te same karty, które otrzymali przy wejściu 
i wskazał na kasę.

Małżonkowie skierowali się ku wyjściu.
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'■‘ r — Szesnaście francuskich zfotÓAvek wzięli za wszystko! 
— mówił Mikołaj Iwa-nowicz do żony, kiedy wyszli z restau­
ra c ji .— Coś rńi się to wydaje za tanio. Policz no! P rze­
cież samego wina wypiliśmy za osiem złotówek. Butelkę 
czerwonego za cztery złotówki i butelkę białego za cztery 
złotówki, a więc jedzenie kosztowało tylko osiem złotówek. 
Zjedliśmy dziesięć porcji, samego łososia sześć porcji. Co 
prawda; porcje były takie,, źe można było całą naraz do gęby 
włożyć, ale zawsze... Widocznie za wejście do restauracji 
¡nie wzięli nic... Nic. Pocóż tedy dali nam te bilety przy w ej­
ściu? — rozważał dalej,, myśląc wciąż o duvalowskich blokach 
statystycznych. — À jednak wypada, że to nie była wcale 
droga restauracja.

— Przestań już... Ciągle liczysz i liczysz. I tak więcej 
do tej restauracji, już nigdy nie pójdę! — odpowiedziała u ła - 
lira Siemionowi! a. — Pamiętasz, jali nam jakieś ślimaki po­
dali? Żądam od niego, żeby mi podał rybę, zdaje się, że 
zupełnie wyraźnie mówię: puason sale, a garson przynosi 
nam ślimaki. Trzeba dobrze zauważyć i zapamiętać tę re­
staurację, żeby nie trafić tu kiedyś przez pomyłkę raz jeszcze.

Nagle Glafira Siemionowna zobaczyła olbrzymi, gazem 
oświetlony szyki z napisem po francusku: „Teatr Egipcjan 
i Arabów“.

— Mikołaj hyąnowicz, patrz, tam teatr arabski... Arabski 
i egipski... Weźmy bilety ’ i zobaczmy ! Pewno coś zajmu­
jącego?

~  Przecież: ani 'ty, ani ja nie umiemy ani po egipsku, ani 
po arabskú! — odpowiedział mąż.

—- Pewmo nie trzeba wcale... Poprostu przypatrzymy się. 
Pamiętasz, jak w Petersburgu byliśmy na przedstawieniu'fran- 
cuskiem w „Arkadji“, też nic nie rozumieliśmy.

— Jak chcesz. Możemy wstąpić.
— Naturalnie, chodźmy, weźmy niedrogie miejsca... Nie 

będzie się nam podobało, pójdziemy sobie. Nawet lepiej, jak 
posiedzimy niedługo. Trzeba wcześniej pójść, do domu. Zmę­
czyłem się bardzo i ciągnie mnie już do łóżka. Kolację mo­
żemy zjeść w hotelu. Przecież w  hotelu musi być jakaś re­
stauracją? .

— Patrz-po, patrz!.,. Co to takiego?
Małżonkowie skręcili za róg i oczom ich przedstawił się 

wspaniały ; obraz fontann, oświetlonych ogniami bengalskiemi. 
Strugi 'i slupy wody refleksowaly wszystkiemi kolorami tęczy 
i rozsypywały się kaskadami brylantów. Wieża Eiffla także 
była oświetlona matowemi lampionami na wszystkich pię­
trach, a z samego czubka tryskało światło łukowej’lampy elek­
trycznej. Obraz był rzeczywiście wspaniały i małżonkowie 
zatrzymali się.
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— Wcale, wcale... Niczego sobie! —• pochwali! Mikołaj 
Iwanowicz.

— Naprawdę prześlicznie! — odpowiedziała Gîaîira Sie- 
mionowna. — Patrz, tam z czubka wieży puszczają światło 
elektryczne...

— To nie elekstryka... Nie widziałaś elekstryki? Pamię­
tasz u nas na jednym banku powiesili lampę elekstryezną? 
Zupełnie co innego... A to jest... jak się to nazywa?... Acha, 
magnetyzm. To pewno jest magnetyzm zwierzęcy...

— Głupstwa gadasz. Magnetyzm zwierzęcy — zupełnie 
co innego. Za pomocą magnetyzmu zwierzęcego usypiają

¡ ludzi. Czytałam o tern. To wychodzi z człowieka,., z brzu­
cha... Są tacy specjalni ludzie, którzy mają w sobie magne­
tyzm zwierzęcy i wypuszczają go... Ludzie tacy nazywają się 
medjum.

- -  То ïy  głupstwa gadasz. Zupełnie co innego. Poplą­
tałaś. Odzie medjum, tam jest spirytyzm.

—  Znowu głupstwo! Spirytyzm 1 to duchy... Tam wy­
wołują nieboszczyków, t. j. nie prawdziwych nieboszczyków, 
ale ich cienie, które pukają w stół...

— W takim razie to jest liypnotyzm... Widzisz, jak hyp- 
notyzm...

— Ty się tylko lubisz zawsze sprzeczać, liypnotyzm —
to wtedy, kiedy człowiek kamienieje i można go kłuć szpil­
kami, a to jest elektryczność. Przecież elektryczności też 
bywają różne. W telefonie też elektryczność.

Małżonkowie zaczęli sprzeczać się, wreszcie Mikołaj Iwa­
nowicz machnął ręką i rzeki:

— Niech będzie po twojemu! Niech będzie elektrycz­
ność. Pluję na twoją elektryczność. Chodźmy do teatru po­
patrzeć na Arabów.
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Poszli w kierunîcu oświetlonego gazem szyldu.
— Zastanów się jednak, kto może tam na wieży wypusz­

czać z brzucha taki wielki magnetyzm, żeby pól nieba oświe­
tlić? — ciągle jeszcze tłumaczyła Głafira Siemionowna.

— Dosyć, Ołafira Siemionowna, dosyć!... — przerwał jej 
Mikołaj Iwanowice. — Znudziło mnie to już.

— Naturalnie, że ciebie to nudzi... A ja p "iem w książce 
czytałam.

— Daj spokój, nie chwal się tem îwojem wykształceniem..« 
My też coś czytaliśmy.

— Nie mogłeś tyle czytać, ile ja! W  jaki sposób?... Po 
całych dniach musisz stać w sklepie, a ja w domu siedzę nad 
książką...

— Wiem, wiem... Takie to twoje książki... O Gastonie, 
o Bercie, i o Źeromie... o rozmaitych ich awanturach miłos­
nych...

— Nieprawda, nieprawda! Ja czytuję także uczone 
książki.

—: Daj mi spokój z twoją uczonością. Ładna uczoność! 
Dowiodłaś mi swojej uczoności. Nawet nie wiesz, jak śledź 
po francusku.

— Na pensji nie uczono nas nic o śledziach. Ja chodzi­
łam na pensję dla porządnych panien z szlacheckich domów... 
Czy można pannę uczyć o śledziu? Śledź — to rzecz męska, 
a nie dla pań... Śledź należy do przekąsek, przekąski podaje 
się do wódki, a porządne panny wódki nie piją.

->— Ale porządne panny wychodzą kiedyś za mąż, muszą 
być gospodyniami, podają mężowi i jego gościom wódkę, więc 
powinny wiedzieć, jak śledź po francusku...

Nagle ktoś nad samem uchem Mikołaja Iwanowicza klas­
nął głośno i zaczął krzyczeć po francusku:

— Zaczynamy! Za kwadrans zaczynamy! Panie i pa­
nowie!... Uwaga... Oto kasa!... Proszę kupować bilety... 
Proszę się spieszyć, proszę się spieszyć... Tylko jeden frank!..«

Małżonkowie odskoczyli przerażeni. Krzyczał jakiś wy­
soki człowiek z długiemi wąsami, w czerwonem bolero, wy- 
szytem zlotem, w niebieskich, szerokich szarawarach i białym 
turbanie na głowie, zapraszając publiczność do kasy.

— Ażeby c ię  w s z y s c y  d jab li w z ię l i !  Ż e b y ś  z d e c h ł!  —  
r o z g n ie w a ł  s i ę  M ik o ła j  I w a n o w ic z  i n a w e t  p o g r o z i!  p ię ś c ią  
w ą s a c z o w i ,  le c z  ten  n ie  z w r ó c ił  n a  to  n a jm n ie jsze j u w a g i i z a ­
p r a s z a ł w  d a ls z y m  c ią g u :

t  Same nadzwyczajności! Panowie i panie! Coś, czego 
nie zobaczycie nigdzie... Taniec brzucha!... Panie i panowie! 
Zaczynamy!

W  pobliżu było okienko kasy teatralnej. W  kasie sie­
działa jakaś starsza pani ж czerwonym czepeczku 4 wysuwa-



Jąc się z okna, wyciągała bilety w kierunku Qíafiry Sieraio-
nowny.

Małżonkowie podeszlfMo kasy.
— Combian? —• zapytał Mikołaj Iwanowicz i otrzy­

mawszy odpowiedź, że za wejście płaci się tylko franka, Kupił 
bilety i wprowadzi! żonę do .teatru,

Teatr Egipcjan i Arabów, do którego weszli Mikołaj Iwa­
nowicz i Ołafira Siemionowna, był właściwie jarmarczną bu­
dą, wystawioną tylko na czas wystawy z kurtyną z zielonej 
wełnianej materji. Krzesła na widowni stały przed barjerami, 
stanowiącemi coś w rodzaju wąziutkich stołów, na których 
widz^mógł stawiać butelki, szklanki i filiżanki. Nieliczna pu­
bliczność* siedziała, paliła i piła; jeden piwo, drugi wino, trze­
ci kawę z koniakiem. Ze wszystkich stron słychać było ję­
zyk angielski. Anglicy pili przeważnie Maderę, ciągnąc 
przez słomki i zajadając kanapki z serem i wędliną. Przed­
stawienie, nie rozpoczynało się. Pomiędzy siedzącymi kręcił 
się chłopiec i sprzedawał afisze, trzeszcząc coś bez przestanku 
i zachwalając przedstawienie. Do każdego z wchodzących 
zbliżali się kelnerzy i proponowali coś do picia. Jeden z kel­
nerów, nie wiadomo dlaczego, był w czerwonych pantoflach, 
bez pięt i szlafroku z taniego perkalu. Na głowie miał okrę­
cony ręcznik, co miało wyobrażać turban.

— Boże mój! To przecież nie teatr! Tu wszyscy piją 
i palą w sali ! — rzekła Ołafira Siemionowna,

— Ależ teatr, teatr, tylko z popiciem. ’To nic nie znaczy... 
Tg mi się nawet podoba. Zażądamy też coś do przełknięcia!

uspokoił żonę Mikołaj Iwanowicz i kiwnąwszy na kelnera 
w szlafroku, zawołał: —- Głasza! Patrz, jak się wystroił! W 
szlafroku i w ręczniku na głowie! Panoczku, czy pan wprost 
z łaźni wyszedł? A gdzie mydełko?

— Czem mogę służyć, monsieur? zapytał kelner, który

głośno.
— W  jakiej to łaźni pan dobrodziej parzy? się?
Kelner myśląc, żc gość pyta się go o strój jego, odpowie­

dział po francusku:
— To strój jednego z plemion, zamieszkujących Egipt. 
Małżonkowie, rzecz naturalna, nie : zrozumieli ani słowa.

Mikołaj, iwanowicz w dalszym ciągu śmiał się głośno i pytał 
po rosyjsku: . .

— A ja k  tam para dzisiaj? Dobra? Ach, ty błaźnie, 
biaźnie! Żeby się tak „wystroić, jak war jat!

— Czego ty. z nim po rosyjsku rozmawiasz? Przecież on
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і їак ani stówa nie rozumie! — uspakajata męża Qlaîira Sie« 
mionowna.

Przetłumacz mu! Przecież o łaźni chyba uczyłaś się 
po francusku!

— Powiedz mu lepiej, co chcesz pić.
— Kawa, koniak, wino? Co państwo życzą sobie? — po­

wtórzył swe pytanie kelner.
— Glas! Awe wu glas? Aporte glâs! Comprene wu?, 

•— rzekła Gfáfira Sicmionowna,
— Siużę w tej chwili. A dla pana?
— Kafe miar i koniak! — odpowiedzią! Mikołaj Iwano- 

wicz.
Kelner, człapiąc pantoflami, pobiegł do bufetu.
Małżonkowie siedzieli. Wkrótce rozsunięto kurtynę i na 

scenie zaczęli ukazywać się aktorzy, Wyszło dwuch wąsa­
tych mężczyzn, ubranych całkiem na biało, krzyczeli na siebie 
coś w gardlanem, niezroztitnialem narzeczu i -zacięcie* ma­
chali na siebie szablami. Widocznie zmęczyli się, bo wkrótce 
wyszli za kulisy. Zjawiło Się trzech muzykantów na bosaka. 
Jeden z nich miał bęben, dwuch flety bambusowe. Zatrzy­
mali się przed rampą i zagrali coś monotonnego z akompania­
mentem bębna. ,

— Muzyka z jakiejś opery żałobnej! — zauważył Miko­
łaj Iwanówicz.

—- Nudy! — odpowiedziała Głafira Siemionowna i nawet 
ziewnęła. — Wybraliśmy sobie ładne przedstawienie...

— Przecież to ty zobaczyłaś .ten teatr i wciągnęłaś mnie 
tutaj.

— Wcale nie ją. a ty.
Małżonkowie znów zaczęli się sprzeczać.
— Poczekaj, wypijemy kawy z koniaczkiem, może się 

nam jakoś weselej zrobi! — rzekł Mikołaj Iwanówicz, zabie­
rając się do przyniesionej kawy i karafeczki z koniakiem. W y­
pił pół filiżanki, którą znów napełnił do pełna koniakiem.

Kelner w szlafroku spojrzał z ukosa i uśmiechnął się, wi­
dząc, że zawartość karafeczki zmniejszyła się o połowę.

Przedstawienie szło w dalszym ciągu. Muzykanci w dal­
szym ciągu grali swą monotonną melodję. Z za kulis ode­
zwały się jakieś kobiece głosy i wkrótce wyszły na scenę 
cztery kobiety w pstrych spódnicach, bez kaftanów, jedynie 
z napierśnikami okrągłemi, przykrywającemi piersi. W szyst­
kie były na bosaka. Objęły się ramionami ze szyję i szły śpie­
wając.

— O  to za arabski teatr? — zawołał Mikołaj iwanówicz. 
— Wszyscy są biali. I aktorki, białe, i aktorzy biali i muzy­
kanci biali. Zwyczajne oszustwo. Niechby sobie chociaż szu­
waksem wysmarowali gęby, żeby byćchoć trochę podobnymi 
do Arabów,
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— Masz słuszność! A iednak przy wejściu Francuz krzy­
czał, że ujrzymy coś nadzwyczajnego. Mówił: remarkabl! — 
odpowiedziała Głafira Siemionowna. — Chyba tylko to nad­
zwyczajne, że kobiety są w pasie nagie, ale to tylko na męski 
smak.

— Ale nie na mój! Ja uważam, że jeżeli już ma być 
naga...

— Milcz bezwstydniku! — surowo skarciła go żona.
Kobiety, śpiewając, siadły w  głębi sceny, skrzyżowawszy

nogi pod siebie; muzykanci ulokowali się koło nich; wrócili 
wą&acze z szablami i też usiedli z boku. Muzykanci i śpiew 
trw ały dalej. W ąsacze z szablami też śpiewali i klaskali do 
taktu w dłonie. Z za kulis wypłynęła Murzynka, stara, z gru- 
bemi wargami, tłusta, też bosa i też naga w  pasie. W ypły­
nęła naprawdę, gdyż prawie nie poruszała nogami i zatrzy­
mawszy się przed samą rampą zaczęła w taki muzyki poru­

szać brzuchem i biodrami, co nie przeszkadzało, że głowa jej, 
ręce i szyja pozostawały w zupełnym spokoju.

—- Co za obrzydliwość! Co ona robi z tym brzuchem? — 
rzekła Głafira Siemionowna i odwróciła się.

— Co się tyczy jej brzucha, to niech go djabli wezmą, ale 
za to przynajmniej prawdziwa Murzynka, czarna Arabka. 
Przynajmniej to nieoszukane! — odpowiedział Mikołaj Iwa- 
nowicz.

— Taniec brzucha!... Znakomity taniec brzucha! — za­
rekomendował stojący przy małżonkach kelner w szlafroku.

Za Murzynką na scenie ukazaał się biała kobieta, która 
robiła to samo co Murzynka, lecz dla zilustrowania bardziej 
efektownego, że głowa i ręce jej pozostają w spokoju, wzięła 
trzy  butelki z oprawionemi w nie zapalonemi świecami, jedną 
z tych butelek postawiła sobie ; na głowie, a dwie trzymała



w ręku i chodząc po scenie, siadajaąc nawef, nie upuściła 
świecy.

Gîafira Sięmionowna splunęła.
— Co za świństwo! Świństwo! Do domu! Do domu! 

— zawołała, podnosząc się z miejsca.
— Pozwól, duszko, chociaż do końca... — zaczął Mikołaj 

Iwanowicz.
■— Dosyć! Zaraz idziemy!
— Pozwól mi chociaż koniak wypić do końca i zapłacić...
W ylał do filiżanki resztę z karafki i wypił. Stojący koło

niego kelner aż drgnął. Po raz pierwszy zdarzało mu się 
widzieć, żeby ktoś wypił całą karafeczkę wódki, chociaż ka­
rafka nie była zbyt wielka.

— Kombian? Za wszystko! —- zawołał Mikołaj Iwano­
wicz, rzucając na stół monetę pięcio-frankową i otrzymawszy 
resztę, skierował się za Głafirą Siemionowną, która idąc, pluła 
i mówiła:

— I to się nazywa teatr! Świństwo, pornografia! — Tfu!

XXXIV.

- -  Do domu, prędko do domu! • mówiła Giąfua Siemio- 
nowna, wychodząc z Mikołajem iwanowiczeffl z namiotu. —• 
Ledwie stoję na nogach. Co prawda całą noc nie spałam w 
wagonie i cały dzień byłam na nogach. Przyjedziemy do domu, 
zażądamy samowarek, sami naparzymy herbatki, napijemy 
się herbaty z bułeczkami... Dobrze, że mamy swoją herbatę. 
Całe pół funta ukryłam pod bluzką.

Żeby tylko w tym hotelu był samowar? — ośmielił się 
wyrazić wątpliwość Mikołaj Iwanowicz.

— Jakto, u Francuzów? To nie Niemcy! Francuzi, żeby 
nie mieli samowara! W czasie wystawy międzynarodowej... 
w Paryżu? W centrum cywilizacji europejskiej? Ja myślę, że 
tu najwyżej braknie ptasiego mleka, ale pozatem wszystkiego 
się dostanie. Bierz dorożkę!

— Ty zawołaj dorożkę. Patrz, tam stoi... Kosze!
— Oui monsieur! — odezwał się dorożkarz i podjechawszy 

zapytał: — Quel rue, monsieur? (Jaka ulica).
Gîafira Siemionowną chciała coś powiedzieć, lecz spoj­

rzała na męża z przestrachem i zapytała:
— Mikołaj Iwanowicz, gdzie myśmy się zatrzymali?,
— Jakto gdzie? W hotelu!
— Dobrze, ale na jakiej ulicy?
— A ja skąd mogę wiedzieć? Przecież to ty  po fran­

cusku...
— Boß'e miłosierny! A ja w pośpiechu nie zapytałam, na 

jakiej ulicy jest nasz hotel.
— Co takiego? Jakto tak?... — rzekł Mikołaj Iwano­

wicz, też denerwując się. — Jak można być taką głupią?,
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~  A 'fy jes'ťeš mądrzejszy? Dlaezegoś sam się nie zapy­
la ł?  Też zapomniałeś...

— Jakto ja? Przecież ťo ťy po francusku mówisz... Spu­
ściłem się na ciebie...

— Bałwan!... Ja jestem twoją niańką? Idjofa! Może 
wiesz przynajmniej, jak się nabywa hotel?

— Skąd ja mam o tem wiedzieć?... Myślałem, że ty... 
Przecież ty po francusku...

— Czy trzeba znać język francuski, żeby zapytać się, jak 
się hotel nazywa? W ystarczyło spojrzeć na szyld! Przecież 
czytać umiesz?

— A ty dlaezegoś nie spojrzała?
— Znów to samo! Jak papuga... ja na niego, a on na 

mnie...
— Przecież jak przyjechaliśmy do hotelu, widziałaś chyba, 

dokąd przyjechaliśmy.
A ty nie widziałeś?... Dorożka była nabita podusz­

kami 1 walizami... byłam tak\ zadowolona, że nareszcie zna­
leźliśmy pokój... nie miałam wcale głowy do tego.

-r- A widzisz, a na mnie krzyczysz.
— Bo ty jesteś mężczyzna i powinieneś być rozsądniejszy.
*— Co my teraz zrobimy?
— Straszna sytuacja! Przecież nie możemy wziąć do­

rożki i kazać jechać do domu, jeżeli nie wiemy, gdzie jest nasz 
dom.

— Poczekaj... Pamiętam, że naprzeciwko naszego hotelu - 
przed sklepem wisiała czerwona rękawiczka.

— Ja to też pamiętam, ale przecież nie mogę powiedzieć, 
żeby wiózł nas do hotelu tam, gdzie wisi czerwona ręka­
wiczka.

— A może on wié? v Spróbuj! Poczekaj.,, jak po fran­
cusku czerwona rękawiczka?

— Gan ruż. Ale nic z tego nie Wyjdzie...
— A jednak spróbuję... Kosze!.., W  hotelu, gdzie gan
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niż... Gran gan niż. — zwrócił się Mikołaj Iwandwicż do do­
rożkarza. . ’

— Nie znam takiego hotelu, monsietir! — odpowiedział po 
francusku dorożkarz. — Quelle rue?... Quel numero?

— Nie wic bestia! Powiedz mu, Głasza, że tam na rogu 
był jeszcze sklep ze statkami kuchennemi, przed którym sie­
działa staruszka w czerwonym czepcu.

— En ptit ru... o kuan e la butik awec de wer... (na rogu 
jest sklepik ze szkłem). Opre de hotel en grand gan ruż de 
fer... Nu zavoň ublie la rin...

— W ten sposób niemożliwem jest odszukanie hotelu pań­
s t w a ! — uśmiechnął się dorożkarz. -— Może państwo mają 
kartę hotelowa? Jakiś rachunek może?...

—■ Non, non... O to idzie właśnie, że non. Nu zawon ublie 
demande la k a r t . (Zapomnieliśmy zażądać karty).

— Głasza, przypomnij sobie, przez jakie ulice jechaliśmy. 
Przecież czytałaś mi nazwy ulic. Tam gdzie jakiś Gaston, 
czy Żerom szturchnął kogoś sztyletem! zauważył Mikołaj 
Iwanowicz.

• Ach tak ! — ożywiła się Głafira Siemionowna. ;— Riu de 
Lafajet i riu Lafit. Kosze, se ne pa luan de .riu Lafajet i riu 

Lafit. (To niedaleko od ulicy Lafayett i ulicy Lafit?)
, ■— Możemy jechać! odpowiedział po francusku doroż­

karz.
—- Ale to nie jest na la riu L afayet. i riu Lafit, a chodzi nam 

o en petit riu...
— Proszę s i a d a ć ! z a p r a s z a ł  dorożkarz.
— Siadaj Mikołaj iwanowicz... Dojedziemy do ulicy Lafa- 

jet, wysiądziemy i pójdziemy na poszukiwania. Pamiętam, że 
to na trzecim czy na czwartym rogu od ulicy Lafajet.

— Na drugim a nie na czwartym! Pamiętam doskonałe, 
że na drugim.

-г- Co ty wiesz? Ciągle rozglądałeś się tylko! To ja uwa­
żałam na ulice i wspomniałam o Żeromie i o węglarzu Żaku. 
Siadaj prędzej!

— A to przyjemna historia! — mruczał Mikołaj Iwano­
wicz, włażąc do d o r o ż k i . J a k  my teraz w nocy znajdziemy 
naszą ulicę. '

'Dorożkarz uderzył konia. Ruszono.
— Przypomina mi się, że w  jednej uliczce, którą minęliśmy 

idąc z hotelu na ulicę Lafajet, był na środku dół wykopany, w  
którym pracowało dwóch jakichś ludzi w niebieskich bluzach!
— rzekła Głafira Siemionowna, przypominając sobie ranny 
spacer. ' . - .

— A ja przypominam sobie, że w pobliżu hotelu był par- • 
kanik, taki żelazny parkanik z kulkami! — dodał Mikołaj Iwa­
nowicz.

— Lżyj jeszcze łżyj! Parkanik z kulkami widziałam zupeł- i ' ' 
nie w innem miejscu, przy kościele Nort-Dam.
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а— То їу  ížeszl  Pamiętam Jeszcze, ze przy tym parkanîktt 
stal maîy chłopiec i hałasował jakąś trajkotką drewnianą.

— Osiel jesteś! Czy  można poznać dom po chłopcu z  traj- 
_ kotką? Chłopiec był w dzień, a teraz noc. Chyba nie sądzisz,

że chłopiec do nocy stoi na ulicy i kręci swoją trajkotkę!?
— Ja tylko tak, Głasza... Czego ty się gniewasz? I w y­

myślasz 'mi tak? Ludzie w nieszczęściu nie wiedzą, jak trafić 
do domu, a ty wymyślasz...

— Należy cl się, jeszcze zamało! Jezusie! Przecież ty  
jesteś pijany, przecież ty już nosem klujesz! I to wszystko od 
tego obrzydliwego koniaku, który wydoiłeś w  teatrze!

— Co takiego? Ja pijany? Ani, ani...
; — Nie pijany... Całą karafkę wydoić...

— Także była karafka... Mówić wszystko można... Czy 
ïo karafka? Czy tak wygląda karafka? Krosta jakaś a nie 
karafka. W  tej twojej karafce nie było nawet porządnej szklan­
ki koniaku...

— Boże mój, Boże! Nawet język cl się plącze. — Z po­
czątku nie zauważyłam nawet tego. Co ja teraz będę robiła 
z pijakiem? Napewno nas zaprowadzą do komisariatu poli­
cyjnego.

— Uspokój się, tu niema komisariatów. Tu cywilizacja! 
W cywilizowanych krajach pijaków nie zabierają do policji,

— Ach ty pijanico!
— Co, ja pijanica? Pardon, madam...
— Milcz!
W krótce małżonkowie przyjechali na rue Lafayeťť. Doroż­

karz zatrzymał się.
— A gdzie riu Lafit? — zapytała Głafira Siemionowna?
— To niedaleko stąd, madame.
— Trzeba teraz wysiąść i szukać na piechotę! — rzekła 

Głafira Siemionowna i zwracając się do męża dodała: — Wy* 
chodź! Zapłać dorożkarza.

— Poco wychodzić, niech jedzie przed siebie... — mruczał 
Mikołaj iwanowicz naprawdę sennym głosem, lecz wyciągnię­
ty przez żonę wyszedł i zaczął dawać dorożkarzowi pieniądze”'

— Jezusie! Ty jesteś taki pijany, że chwiejesz się na no­
gach. Ululałeś się na dobre! Noc, cudze miasto, pijany mąż.« 
Co ja z tobą teraz zrobię? — zawodziła Głafira Siemionowna.

XXXV.
W  samej rzeczy wypity w  teatrzyku koniak podziałał usy­

piająco na Mikołaja iwanowicza. Trzeba było teraz szukać 
hotelu, gdzie się małżonkowie zatrzymali, lecz Mikołaj Iwa­
nowicz nie bardzo był zdolny do tego. Zapłaciwszy z trudem 
dorożkarza, próbował iść po chodniku, lecz nagle zachwiał się, 
zboczył i wpadł na lustrzaną szybę magazynu z kapeluszami, 
omało nie rozbijając jej. Mówił za to chętnie i bez przerwy.



■— Sklep z kapeluszami?... Niech muic zabiją, ále tego 
sklepu z kapeluszami nie pamiętam... '.Widocznie,źle idziem-y! 
~  mruczał pod nosem.

— Co ty pamiętasz? Co ty możesz pamiętać, jak jesteś 
pijany jak szewc! r— dogadywała Qíáíira Siemionowna już ze 
łzami w oczach i wziąwszy męża.pod rękę starała się go po­
prowadzić.

— Łżesz! Parkanik żelazny z kulkami pamiętam dosko­
nale. Zaraz za naszym hotelem... A gdzie parkanik z kulkami?

— Chodź, chodź pijaku! Boże, Boże! Co tu robić z pija­
nym mężem?

— Głasza, ja nie jestem pijany... Przysięgam ci...
— Milcz!
Ale Mikołaj Iwanowciz nie chciał być cicho. Zaczepiał po 

drodze przechodzących uliczników, zatrzymywał Się, przed 
otwartymi drzwiami sklepów z wystawami na stolikach przed 
oknami; w jednym z takich sklepików kupił czerwoną czapkę 
sukienną bez daszka z wydrukowaną na niej złotą wieżą Eifla 
i nawet włożył • tę czapkę na głowę a swój kapelusz niósł 
w ręku. ,

•— Czy ty  zdejmiesz z głowy tę błazeńską czapkę, ośle 
jeden? — krzyknęła na niego Głaiira Siemionowna.

— Dlaczego mam zdjąć? To ha pamiątkę! Na.pamiątkę 
o wieży Eifla. Niech wszyscy widzą, że rosyjski słowianin,

Mikołaj Iwanowicz Iwanow...,
' — Jest pijany? To prawda! To i tak wszyscy widzą.

—- Ja nie jestem pijany! Dlaczego ja mam być pijany? 
Niech wszyscy w idzą,. że rosyjski słowianin z dalekich kra­
jów północnych był, na wystawie w Paryżu i współczuje Fran­
cuzom ; Wiwl la Frans... Chcesz to ja tu na rogu zawołam 
na całe gardło; W lw la Frans!...

— Krzycz, krzycz! Al uprzedzam cię. jeżeli będziesz 
krzyczał, rzucę cię i uciehię, Żebyś wiedział, ze uciekiię...
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— Poczekaj, poczekaj... Chcesz, kupię ci fen czerwony gor” 
set z koronkami,- wystawiony tam w  oknie?

— Nic już nie chcę! Chodź!
— Dlaczego? Gorset pirsza klasa! Rosyjska Słowianka 

w  takim gorsecie! A może chcesz ćwiartkę cielęciny? Patrz, 
na wystawie wisi ćwiartka cielęciny. Głasza! Patrz, patrz! 
Ćwiartki cielęciny w  Paryżu sprzedają w  papierowych pan- 
talonach z koronkami. Patrz, jakie mody! Patrz tutaj: mózg 
cielęcy w  ozdobném pudełku z riuszką kolorową! To się na­
zywa jatka mięsna! U nas nawet w ystaw y jubilerów nie są 
tak strojnie przybrane. Chcesz, kupię ten mózg? Oddamy 
jutro gospodyni, żeby nam usmarzyła na śniadanie.

— Przedewszystkiem trzeba znaleźć gospodynię! Gdzie 
oná jest ta gospodyni? Gdzie hotel?

—- Poszukaj parkaniku z kuleczkami, a znajdziesz hotel! 
A — Przestań już z tym parkanikiem z kuleczkami.

■ł-r Patrz, wachlarz z pawich piór na wystawie! Chcesz 
kupię ci ten wachlarz.

— Nic dzisiaj nie chcę, chodź! Ja naprawdę nie wiem już, 
w którą stronę teraz iść?

— A ja wiem. Prosto! Chodźmy prosto, zaraz będzie par- 
kanik z kuleczkami... Stójkowy! Że rius słowianin de Nord. 
Głasza, jak po francusku parkanik z kuleczkami? Patrz tam 
na rogu stoi stójkowy.

Głafira Siemionowna, chcąc uniknąć skandalu, pociągnęła 
Mikołaja Iwanowicza w  jakiś zaułek i ze łzami prosiła go:

Mikołaj Iwanowicz! Proszę cię, przestań już! Przecież 
powinieneś rozumieć, jakie nieszczęście nas spotkało, zgubi­
liśmy swoje mieszkanie, nie wiemy, gdzie mamy nocować, a 
ty udajesz błazna cyrkowego!

— Ja błazna? Ja? Dziedziczny mieszczanm honorowy 
i kawaler orderu? •••

— Poczekaj.„ Zdaje się, że jesteśmy na dobrej drodze, 
— ożywiła się nieco Głafira Siemionowna. — W  tym dole prą-* 
cowało jakichś dwóch ludzi w  niebieskich bluzach.

— Pamiętam! Szliśmy... Tak... Teraz jeszcze tylko mu­
simy znaleźć parkanik z kuleczkami.

— Zamknij gębę z tym parkanikiem! Ciągle jedno i to sa­
mo... Ależ tak, tak... To tutaj... Teraz tylko musimy skręcić 
zdaje się na lewo, a potem na prawo... Chodź trochę prędzej— 
Ledwie nogami włóczysz... =: ,

— Naprzód na lewo, Głasza, a potem na prawo! Albo 
wiesz co? Chodźmy nocować do innego hotelu! Przecież 
paszport mam w kieszeni. Jutro odszukamy swój hotel.

— Chodź już, chodź!
i Głafira Siemionowna pociągnęła męża w  inną uliczkę.
— Zdaje się, że dobrze idziemy. Żeby tak teraz znaleźć 

ten magazyn na rogu, gdzie staruszka w czerwonym Czepku 
wełnianym robiła pończochę! — ¡mówiła żona.



— Ï parkanik z kuleczkami.
— Znów io samo? Jeżeli na rogu nie będzie sklepu z na­

czyniami, to źle idziemy..
— Pamiętam: jeszcze pieska;.. Taki mały piesek z zakrę­

conym ogonem... Biegał tutaj i szczekał... Pamiętam dosko­
nale...

— I myślisz, że ten piesek z zakręconym ogonkiem będzie 
tu biegał i szczekał od rana do nocy? Same głupstwa... Ot co 
znaczy pijaństwo ! Do czego ono doprowadza człowieka ?

• — Pić — umrzeć, nie pić — też umreeć! To już lepiej pić!

—- Patrz,,m agazyn z naczyniami! — zawołała z radością 
Głafira Siemionowna, kiedy zbliżyli się do rogu. Teraz, na le­
wo, na lewo...

—• Zaraz powinien, być parkanik z kuleczkami... Poczekaj 
Głasza! Chcesz, kupię ci ten wielki kielich? Zaraz każemy 
staruszce w czerwonym czepku, żeby nam podała w  nim piwa.

— Chodź, chodź... Patrz i rękawiczka żelazna... Chwała 
Bogu! Znaleźliśmy! Hotel nasz musi być naprzeciwko.

Głafira Siemionowna przeżegnała się z radości.
— Poczekaj,:;Głasza! - -  mruczał Mikołaj Iwanowicz. — 

Przedewszystkiem trzeba poszukać parkaniku z kuleczkami.
Ale Głafira Siemionowna już nie słuchała męża i ciągnęła 

go w kierunku czerwonej żelaznej rękawiczki, oświetlonej la- 
itarnią. Oto już są pod rękawiczką. Ale... dziwna rzecz... Na­
przeciw nie widzą żądnego szyldu z napisem: „Hotel“. Głafira 
Siemionowna ciągnie męża w jedną i drugą stronę, przegląda 
domy na drugiej stronie, nigdzie żadnego szyldu, żadnego 
hotelu. « : ■ ¡ ' ’

— Boże! Gdzie się nasz hotel podział? Pamiętam.dosko­
nale, że naprzeciwko rękawiczki, a tu niema żadnego szyldu! 
— rzekła wreszcie Głafira Siemionowna.

— Parkanik z ku....
Milcz! Musimy zapytać się rękdwiczńika, gdżie tu jest 

hotel. Może nam powie. - - •
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— Doskonale. Wiesz Glasza, co? Chodźmy do sklepu, 
kupię ci parę rękawiczek. Ten rękawicznik już rano mi się 
bardzo podobał. Wiesz, ten rękawicznik ma taką twarz, taką 
twarz, jak prawdziwy pijak...

Małżonkowie weszli do sklepu rękawicznika, który tak 
jak i rano spotkał ich, ubrany tylko w  kamizelce.

— Państwo żądają rękawiczek? — zapytał po francusku.
— Wuj, wuj! Nu aszton de gan. (Kupimy rękawiczki). Lecz 

dit że wu pri, u e hotel isi? Nu zawon arete dan hotel e nu za- 
won ublie le numero. A szyldu żadnego niema. Non ekri siur 
la port. Nu riuss... Nu de Riussi... — mówiła G łalra  Siemio- 
nowha.

— Państwo szukają chambres garnies, madame?
— Wuj, wuj... Prawdopodobnie szambr garni. Tam en wie 

mösier gospodarz i en wiel madam. (Jeden stary gospodarz i 
jedna stara gospodyni).

— Proszę! Oto drzwi chambres garnies! — pokazał rę ­
kawicznik.

A dlaczego ne pa zekri siur la port?
— Chambres garnies nie mają szyldów! Oto drzwi!
•— Tutaj, tutaj... Niema szyldu. Chodźmy! — rzekła z ra­

dością Głafira Siemionowna.
Kupiwszy rękawiczki, pociągnęła męża ze sklepu. Mikołaj 

Iwanowiez podał rękę rękawicznikowi i zaczął:
— Riusse franse... Biu won le wę ruż. Wiw la Frans!...
Lecz Głafira Siemionowna siłą wypchnęła go za drzwi.
Po chwili dzwonili już do zamkniętych drzwi hoteliku.

Otworzył im staruszek gospodarz.
W  głębi kury tarza stała staruszka gospodyni.

XXXVI.

W drapawszy się na IV piętro (po parysku na „troisième“), 
małżonkowie postanowili napić się herbaty z kanapkami. 
Właśeiwie postanowiła napić się tylko Głafira Siemionowna, 
gdyż Mikołaj Iwanowiez był zupełnie pijany i zdjąwszy m ary­
narkę Ï kamizelkę, próbował tańczyć „taniec brzucha“, który 
widział w  teatrze egipskim. Naturalnie, nic z tego nie w y­
szło: kiwał się poprostu, jak niedźwiedź na obie strony, lecz 
nogi stanowczo odmówiły mu posłuszeństwa.

: — To nie łatw a sztuka, ten taniec brzucha, zwłaszcza 
przy mojej korpulencji !

— Przestaniesz nareszcie błaznować, czy nie przesta­
niesz? — krzyknęła Głafira Siemionowna.

—L Pomimo woli przestanę, bo i tak nic z tego me wy­
chodzi. Widzę teraz, że tylko te mumje-egipskie mogą tańczyć 
takie tańce.

- r  Błazen! Zupełny błazen! Jak tylko upijesz się, zaraz



udajesz- bîaznai — rzekła Głaiira Siemîonowna i zaczęła 
dzwonić na służącego.

Zadzwoniła raz, zadzwoniła drugi, ïrzeci, lecz nikt nie 
przychodził.

— Cóż to śpią już tutaj wszyscy, czy co? — rzekła. — 
Przecież-dopiero jedenasta.

Zadzwoniła po raz czwarty. W  kurytarzu rozległ się od­
głos kroków i mruczenie jakieś, wreszcie pukanie dp drzwi 
i do pokoju zajrzał staruszek-gospodarz. Był w  białej nocnej 
mycce, w pantoflach filcowych, w  nocnej koszuli i bez ka­
mizelki.

— Co to jest? Co !o jest? Co państwo robią? — pytał 
zdziwiony po francusku.

— Nu vulon bu ar diu te... Aporte la maszyn diu te, de tas 
e la teier. E ankor le buterbrot! — zwróciła się do niegó 
Glafira Siemionowna.

— Co takiego? Państwo chcą herbaty? Kuchnia już da­
wno zamknięta! Cały świat śpi o tej porze... Już jest jedenasta 
minut piętnaście! — mówił dalej po francusku.

— Winszuję... O jedenastej wieczorem nie można już się 
napić herbaty? Kuchnia zamknięta, wzsyscy śpią... Ładne 
porządki paryskie! — spojrzała Głafira Siemionowna na męża. 
— A mnie, się pić chce okropnie.

— Co robić, Głasza? Wypijemy chyba buteleczkę czer­
wonego wina z wodą? — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

— Chciałbyś się jeszcze i w domu urżnąć? i ja mam na 
to pozwalać? Za nic na świecie! Wolę już napić się poprostu 
zimnej wody z karafki.

— Co to za'pijaństwo, jeżeli wino czerwone z wodą...
•— Milcz! —
— Staruszek gospodarz, widząc pertaktacje małżonków’ 

i zauważywszy niezadowolenie na twarzach swych gości, 
wyobraził sobie, że Glafira Siemionowna prawdopodobnie jesť 
chora i chce leczyć się herbatą, co u Francuzów jest w mo­
dzie wśród rodzin mieszczańskich.., Zapytał tedy:



Etes-vous malade, jîiadame? Alors..,
Jakto malad? Koman malad? Zdrowa jestem, nawet 

bardzo zdrowa. Ale ml się chce jeść! Ze we buar e manie!
. Czy nie można din te,0 a jeśli nie można, to proszę przynieść 
; din pen, din ber e de wiánd frua (zimne mięso), Że demand 

ima, La kiuisin e ferme, więc niech pan przyniesie frua. La 
wiand frua... (skoro kuchnia zamknięta, niech pan przyniesie 
zimnego mięsa).

— To niemożliwe, madame. Obecnie nie mamy żadnego 
mięsa... — odpowiedział gospodarz po francusku.

— Co takiego? I de wiand frua niema? Co to za hotel 
pur wojażer, kiedy nawet zimnego mięsa niema? W  takim 
razie, jeżeli niema la wiand, proszę fromaż. Fromaż i pen blan.

— Jedynie do dziewiątej godziny, madame, a teraz już 
mamy po jedenastej, madame! — tłumaczył się gospodarz.

Mówi, że tylko do dziewiątej można dostać coś do je­
dzenia! —- znów spojrzała Głafira Siemionowna na męża. —- 
Ładny hotel!

— Poprostu szambr garni, a nie hotel! — odpowiedział 
Mikołaj Jwanowiez i dodał: —• Poproś butelkę wina czerwo­
nego. Czerwone wino napewno mają. Jeżeli nawet kuchnia 
zamknięta, to przecież wina nie trzeba smażyć, ani gotować.

•— Zrozum, że ja prosiłam już o zimne mięso i q ser, i też 
nie mają.

— Ale czerwone wino napewno mają. Francuz nie może 
żyć bez czerwonego wina, muszą mieć. Mosie, wę ruż... aporte 
wę ruż! Czy można? — zwrócił się Mikołaj Iwanowi ;z do 
gospodarza.

Ten wzruszył ramionami i odpowiedział:
— Owszem, panie! Postaram się...
-i- W idzisz? A widzisz? Czerwone wino mają.
—  Ale przecież to tylko do picia, a mnie się chce jeść. 

Zrozum, mnie się chce jeść! —  rzekła Ołafira Siemionowna 
ze złością.

— Poproś więc, żeby ci przyniósł jaką bułkę, jeżeli niema 
już nic innego. Czerwone wino z bułeczką, to niezła rzecz.

— Że we manże, mosie! — znów zwróciła się do gospo­
darza Ołafira Siemionowna, •— W ę ruż, bien. Ale aporte mua 
chociaż trochę pen blan. Że we supe (Chcę zjeść kolację).

— Co za nieszczęście, że nic nie may dla pani do jedzenia! 
— odpowiedział gospodarz, kręcąc przecząco głową. — Ale 
wino І biały chleb przyniosę zaraz. Jedną butelkę? — zapytał.

— De! De! De! — zawołał Mikołaj IwanowiCz, zrozu­
miawszy o co pyta gospodarz i pokazał mu dwa palce, doda­
jąc: — De butel !

— Non, noni... En... Śeleman en! — przerwała Głafira 
Siemionowna i gniewnie zwróciła się do męża: — Nie dam ci 
urzynać się tutaj!

Gospodarz był zdumiony.
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—- Jedną buielkę. czy dwie? pytaì.
— .En, eh! — pokazała jeden palec Głafira SienrionoWna.
Gospodarz oddalił się i po dziesięciu minutach przyniósł 

ría. tacy butelkę .czerwonego wina. dwie szklanki, duży kawał 
białego chleba, odrobinę masła i pół tuzina brzoskwiń, dodając:

. — Oto, madame, wszystko, co mieliśmy w spiżarni. Bon­
ne nuit, madame! — ukłonił się i wyszedł.

'Głafira SiemTonownS zâczeîa smarować masłem w y­
schnięty od rana chleb i z goryczą rzekła:

— Ładne rzeczy! W Paryżu, mieście, które słynie ze 
swej kuchni, skąd różni znakomici kucharze jeżdżą do nas, 
do Rosji, muszę jeść taką kolację... Proszę popatrzeć: czerstwy 
chleb/jakieś gorzkie masło, zgniłe brzoskwinie...

— Widocznie tutaj w Paryżu ludzie nie jedzą .kolacji! — 
odpowiedział Mikołaj Iwanowicz. — Przecież i u nas, w Rosji 
są też takie miasta. Naprzyklad o mieszkańcach miasta Ka­
ługi mówiá, że też nigdy nie jadają kolacji, bo jak się najedzą 
na obiad, to zaraz idą spać...

— Głupie pijackie ‘żarty! Milczałbyś lepiej!
. — Czego ty się gniewasz, Głasza? Mamy czerwone wino, 

mamy chleb... Chwała Bogu!
To tobie/ pijaku, wystarcza czerwone wino! Ja chcę 

herbaty! Wobec takich porządków paryskich jutro trzeba 
będzie kupić lampkę spirytusową, spirytus i imbryk blaszany. 
Zagotuję sobie wodę, zaparzę herbatę i już. Trzeba też nie 
zapomnieć jutro kupić bułek i przekąsek na noc.

— Jak ty będziesz kupowała przekąski, kiedy nie wiesz, 
jak po francusku... Pamiętasz, w restauracji pytałem ci się, 
jak po francusku-przekąski? Pamiętasz?

— Zobaczę w słowniku.
Głafira Siemionowna najadła się chleba z masłem, brzos­

kwiń, popiła czerwonem winem z wodą i poszła spać. Mikołaj 
Iwanowicz dopił resztkę winą z butelki i też położył się do 
łóżka.
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XXXVII.

Noc w hotelu spędzili małżonkowie nasi bez żadnych 
przygód. Rano nastąpił mały incydent z herbatą. Przede- 
wszystkiem w hotelu nie było samowara, pomimo, iż o istnie­
niu takiej „maszyny“ (maszyn de te rius — jak ją nazywała 
Glafira Siemionowna po francusku) słyszano. A jednak mał­
żonkowie chcieli koniecznie herbaty. W obec tego zażądali 
imbryk. Numerowy, który i dzisiaj zjawił się, tak jak i wczo­
raj, w  podartej marynarce, w  przydeptanych pantoflach 
i w kwadratowym berecie z papieru, przyniósł zamiast im- 
bryka kawiarkę blaszaną. Glafira Siemionowna zwymyślała 
go po rosyjsku od durniów, zasypała do pustej kawiarki swojej 
herbaty i poprosiła, aby teraznalano na to wrzącej wody, na­
zywając w rzącą wodę: „lo chod“. Służący nalał do kawiarki 
wody zaledwie letniej, skutkiem czego herbata była zaledwie 
żółtawego koloru i nie można jej było pić. Nawet listki her­
baciane nie rozwinęły się w  niej. Tym razem służący oprócz 
durnia, otrzymał od Głafiry Siemionowny także nazwę bał­
wana. W  oczach jego Głafira Siemionowna w ylała herbatę 
z kawiarki do kubła i wsypawszy nowej herbaty, zajrzała do 
słownika i rzekła do służącego: — A presan il fo buljir, kuir— 
zaparzyć. Lo bulji... Czy pan nie komprese pa?

— Bouillir? Ach, oui, madame! — odpowiedział służący 
i głupio uśmiechnięty oddalił się do kuchni, skąd po pół godzi­
nie wrócił z gotowaną herbatą.

Herbatę czuć było starą motłą, była gorzka, czarna jak 
szuwaks i nie można jej było pić.

— Ach, Etjopy, Etjopy! Gdzie 'fa wasza wyższa cywili­
zacja? U nas nawet w  najbardziej zapadłej dziurze na wsi 
umieją zaparzać herbatę, a tu w stołecznym mieście nie umie­
ją! — zawołał Mikołaj Iwanowicz i zwracając się do żony 
dodał: — Co robić? Będziemy musieli ich głupiej kafy z mle­
kiem najeść się łyżkami stołowemi z menażek obiadowych. 
Zamawiaj, Głaszą, kafę!

— Kafe o le... Aporte pur de kafe o le! — rozkazała Gla­
fira Siemionowna, wylewając przy służącym do kubła i drugą 
porcję herbaty i zwracając mu kawiarkę.

Służący uśmiechnął się, pokiwał głową, mruknął coś po 
francusku i znikł.

Zjawiła się kawa, mleko, chleb biały, masło i menażki 
z obiadowemi łyżkami.

— Koniecznie muszę kupić maszynkę spiryfusową i im­
bryk do gotowania wody i zaparzania herbaty. Co za dziki 
kraj? Nawet herbaty , zaparzyć nie umieją. To naleją wody 
ledwie letniej, to ugotują zupę jakąś! — gniewała się Głafira 
Siemionowna i napiwszy się kawy, zaczęła ubierać się, ażeby 
jechać z mężem na wystawcę.



Tym razem nie ubrała się już, jak wczoraj w  jedwabną 
suknię, ani w płaszcz aksamitny, nie wzięła ze sobą brylantów.

— Nie warto! Niema dla kogo stroić się! Wczoraj na wy­
stawie, sądząc po strojach, musiały być tylko kucharki i poko­
j ó w k i — mówiła Głafira Siemionowna. — A nawet nie poko­
jówki... Nasza pokojówka, Afimja, kiedy wychodzi w święto 
na spacer, ubiera się daleko lepiej...

Ubrała się w  zw ykły kostjum popielaty wełniany, 
w  płaszcz podróżny, włożyła ten sam kapelusz, w którym 
jechała w wagonie i wyszła z mężem na ulicę. Tym razem 
małżonkowie byli już doświadczeni i zażądali od gospodarza 
kartkę z adresem drukowanym.

— Teraz już nie będziemy błądzić po nocy po ulicach, 
szukając swego hotelu! — mruczała Głaiira Siemionowna za­
dowolona z siebie. — Gdybyśmy nawet gdzie zabłądzili na 
jakiej ulicy, zawołamy dorożkarza, pokażemy mu kartę: „Ko­
sze... wuala gdzie... ale... ruszaj!“ I dorożkarz pojedzie. A cie­
bie proszę, mężu, żebyś nie upijał się dzisiaj, bo wczoraj mia­
łem dosyć twego pijaństwa!

— W ierz mi, Głasza. że i wczoraj nie zaszkodziłoby mi 
te troszkę koniaku, gdybym był coś zjadł! — odpowiedział 
Mikołaj Iwanowicz. — To wszystko z głodu! Pomyśl, cośmy 
za obiad zjedli! Zupa — uderz łyżką, nawet bańka nie wy-í 
skoczy. Porcje ryby — trzeba patrzeć przez szkło zapalające, 
a befsztyk —- na raz do gęby. Gdybym tak zjadł porządny 
talerz kapuśniaku, kawałek wieprzowiny z chrzanem, albo 
prosiaka z kaszą, nawetbym okiem nie mrugnął.

No, no... A jednak w tfeatrze wypiłeś całą karafkę ko­
niaku. Od tego nawet po porządnym obiedzie można się 
urżnąć.

— Musimy jednak dzisiaj zjeść obiad w  jakiejś innej re­
stauracji, a nie tam, gdzie wczoraj. Zapłaćmy nawet po osiem 
franków od nosa bez wina, nawet po dziesięć, ale żeby się 
najeść chociaż. Dowiemy się, gdzie jest najlepsza restauracją, 
wejdziemy i zaraz zapytamy się garsona: „kombien kosztuje 
manże po same uszy?“ Jak po francusku: „po same uszy“.

— Po sáme uszy? — zamyśliła się Głafira Siemionowna 
i odpowiedziała: — Nie wiem... Ty zawsze pytasz się o takie 
słowa, których nas nie uczono. Zresztą można to inaczej po­
wiedzieć, żeby nas zrozumiano... „Gran dine“... Oto chcemy 
jeść „żiuskisi“ (potąd) i pokażę palcem na gardło. Niby, że 
chcę się najeść po samo gardło.

— Pamiętaj, wytłumacz dobrze garsonowi, jak przyj­
dziemy do restauracji. „Gran dine“.,. ' Doskonale! A jeżeli 
znów będzie nie dine, a na porcje, to będziemy odrazu żądać 
wszystkiego po dwie porcje, i zamówimy wiele dań, ho te 
porcje tu takie maleńkie.

Po pięciu minutach małżonkowie nasi najęli dorożkarza 
i pojechali na wystawę.
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— Jak przyjedziemy na miejsce — rzekî Mikola] Iwa- 
nowicz — natychmiast na wieżę Eiffla!

— NikoiaL. Ja... naprawdę... boję się... — odpowiedziała 
Glafira Siemionowna. — Czy nie widzisz, jaki dzisiaj wiatr 
na dworze?

— Obawiasz się, że nas zdmuchnie? Kochanie, przy na­
szej korpulencji? Pozatem przecież na wieży są barjerkL

— A jednak, Nikola, możeby lepiej innym razem... Pozwól 
mi troszeczkę przyzwyczaić się do wystawy1. Dzisiaj po­
chodźmy sobie tak troszkę koło wieży, a jutro...

— Nie, nie... Dziś! Przecież dałaś mi słowo.
— Słowo dałam, a!e nie na dziś.
— Dziś, dziś. Bo na złość w pierwszej restauraci najem 

się żab.
— No już dobrze, dobrze. Ale na pierwszy dzień wejdź­

my tylko na pierwsze piętro, nie na samą górę. Pozwól mi 
troszkę przyzwyczaić się. Dzisiaj wejdziemy na pierwsze 
piętro, jutro na drugie...

— Co ty się targujesz? Wleziesz na pierwsze piętro, zo­
baczysz, że niema żadnego niebezpieczeństwa, sama popro­
sisz, żebj. iść wyżej. Przecież miljonÿ narodu wchodziły już 
na wieżę i nikogo ani wiatr nie zdmuchnął, ani wogóle nic ni­
komu się nie przydarzyło. Jak po francusku w ieża? — za­
pytał Mikołaj Iwanowicz.

— Ach Boże! O wieży zapomniałam zobaczyć w słow­
niku! — zawołała Głafira Siemionowna. — Dziś rano przepi­
sałam ze słownika dużo słów francuskich n a  k a w a łk u  pa­
pieru, ale o wieży nie przyszło mi na myśl...

— Widzisz, jaka ty  jesteś! Przecież wieża jest najważ­
niejszym przedmiotem na całej wystawie.

Rozmawiając w  ten sposób, małżonkowie dojechali do 
w ystawy, kupili od chłopców bilety, zapłacili dorożkarza i 
weszli na wystawę.

— No, błogosław Panie Boże! Zaraz zaczniemy drapać 
się ponpd gwiazdy! — rzekł Mikołaj Iwanowicz, wziął żonę 
pôd rękę i skierował się wprost ku wieży Eiffla.

— Wiesz, Nikola, przez cały czas, jak będziemy jechać na 
górę,, będę się ciebie trzymała pod rękę. Jeżeli naprawdę ma 
się coś zdarzyć, to już lepiej niech razem...

— Dobrze, dobrze! Trzymaj się, ile chcesz!
— Och, jak ja się boję! Już teraz ręce i nogi trzęsą mi się.
— Zmów pacierz, Głasza.
Małżonkowie podeszli do wejścia na wieżę.
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Przed kasą, gdzie sprzedawano bileiy wejścia i ̂ bilety do 
wind na wieżę Eiffla — ogonek. Trzeba było czekać.

— Widzisz, jak tu ludzie żyją! Gdzie się ruszysz, wszę­
dzie czekaj kolejki. Ogonki i ogonki... cały Paryż w ogon­
kach! — narzekał Mikołaj Iwanowiez. — Wchodzisz na wy­
stawę — ogonek, na wieżę — ogonek, wczoraj nawet na 
obiad musieliśmy stać w ogonku.

—-, Przed wieżą taki ogonek jest nawet naprawdę po­
trzebny! i — odpowiedziała Głafira Siemionowna. — Zawsze 
jest czas do namysłu. Stoisz w ogonku, możesz rozmyślić 
się! — odpowiedziała Głafira Siemionowna. — Wiesz co, Mi­
kołaj Iwanowiez, chodźmy stąd lepiej... Co nam z tej wieży 
przeklętej przyjdzie? Niech zapadnie się pod ziemię!

— Co ty mówisz? Go ty mówisz? Za nic na świecie! 
Przeciskaj się, przeciskaj się!

Bilety kupione. Publiczność spieszy się do windy. Przed 
Windą znów ogonek.

— A niech was! Tu w Paryżu prawdopodobnie, chcąc 
umrzeć, też trzeba stać w ogonku! — splunął Mikołaj Iwano- 
wicz.

Głafira Siemionowna trzymała się męża z tyłu za palto 
i szeptała:

—  Kochany Kola, bardzo się boję! Już teraz czuję, jak 
pod nogami się coś kołysze.

ЇУ'-Л

— Jakfo? Jeszcze nie wlazłaś na wieżę i już ci się ko­
łysze? Co ty wygadujesz. Przeciskaj się, przeciskaj się!...

Windy nie było. Właśnie zjeżdżała jz góry. Wtem za­
skrzypiały bloki, rozległ się hałas kół toczących się po szy­
nach i olbrzymia kareta zaczęła podjeżdżać.

— Patrz, prosto na nas. Aż dech zapiera. A potem, jak 
zamkną do tego kurnika i zaczną podnosić do góry, jeszcze 
gorzej będzie! — mruczała Głafira Siemionowna, trzymając 
się wciąż za. palto mężowskie.



•<- Zmruż' oczÿ, ïo ci nie będzie ïak' sîrasznie!
Trzy razy podnosiia się i opuszaía winda, zanim przyszîa 

kolej na nasze małżeństwo. Wreszcie i oni zajęli miejsca na 
drewnianych ławkach, drzwiczki karety zasunęły się. Gła- 
fira Siemionowna przeżegnała się i zlekka przymrużyła oczy. 
Rozległ się gwizdek i kareta, głucho stukając kołami p szynÿ, 
zaczęła podnosić się do góry. Głafira Siemionowra pomimo 
woli pisnęła I uczepiła się rękawa męża. Bała się rzeczywi­
ście okropnie, była blada i w oczach miała Izy. Mikołaj Iwa- 
oowiez uspakajał la i mówił:

—- Jakaś ty głupia! Co iy  robisz!' Po co ?o wszystko? 
Przecież ja jestem г tobą.,, Jeżeli nawet spadniemy i zabi­
jemy się, to razem...

Siedzący obok Gîafiry Siemionowny długonogi „Anglik“ 
iw płaszczu w kratkę, niezmiernie wysokim kapeluszu i jakichś 
łyżwach z żółtej skóry zamiast obuwia, zaczął szperać zaraz 
W przewieszonej przez ramię obok wielkiej lornetki torebce, 
wyjął stamtąd flakon z amoniakiem i mrucząc coś po angiel­
sku, podsuwał Głalirze Siemioriownie pod nas. j a  odsko­
czyła od Anglika. s

—  Wącha!, w ąchajÍ... Czego się boisz? Widzisz prze­
cież. że daje ci coś do wąchania! — rzekł Mikołaj 1 warnowicz 
do żony. — I powiedz: raiersi panu!

— Nie trzeba, nie trzeba! Nie potrzebuję niczego! Sam 
jesteś przyczyną niego przestrachu, a teraz chcesz mnie le­
czyć.

— Mówię ci powąchaj! To dobrze cl zrobi! Powąchaj, 
bo niegrzecznie...

— Nie będę wąchała! Skąd ja wiem, czy to nie Jakie 
krople usypiające?

— Co takiego? Także coś! No, to Ja muszę powąchać, 
bo naprawdę niegrzecznie... . Bite, mosje ! — zwrócił się 
Mikołaj Iwanowicz do Anglika, wziął w rękę flakonik, pową­
chał i ze słowami: miersi panu, zwrócił.
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Anglik mrukną? coś w odpowiedzi po angielsku i íež po­
wącha? flakoinik. Mikołaj Iwanowicz nic nie rozumiał z tego, 
co powiedział Anglik, lecz również uważa! za stosowne od­
powiedzieć:

— Damska płeć!... Rozumie pan, że baby zawsze się 
boją. Taka już nacja babska i kwita!

Anglik wskazał na barometr, wiszący na ściance karety i 
znów coś powiedział po angielsku. Mikołaj Iwanowicz nie 
został dłużny:

— Tak, tak... Dosyć ciepło... Zresztą ciepło fo idzie 
'także z wnętrza, gdyż, rozumie pan, zawsze jakieś wzrusze­
nie... Na kolei wjeżdżasz do tunelu i też ci duch zaprze, a tu, 
rozumie pan, na taką wysokość...

W  ten sam sposób, nie rozumiejąc jeden drugiego ani sło­
wa, zamienili jeszcze klika zdań, dopóki kareta nie zatrzymała 
się i konduktor nie otworzył drzwi.

— Doskonale!... Widzisz, przyjechaliśmy!... Jesteśmy 
na pierwszem piętrze! Czego się bać? — starał się dodać 
odwagi żonie Mikołaj iwanowicz, wyprowadzając ją z karety,

— Boże, Boże! Żeby tylko szczęśliwie zejść z powro- 
jtem na ziemię! W szyscy święci pańsc^r, miejcie nas w opiece, 
ratujcie... — szeptała Ołaiira Siemionowria. — Przecież to 
jednak grzech włazić na taką wysokość. Przecież za wieżę 
babilońską ludzie zostali pokarani? Też ! da wieża...

—- Wieża babilońska była dwa razy większa, 
í — Widziałeś ją? Powiedz, widziałeś ją?

— Nie widziałem, lecz przecież napisane jest, źe chcieli do 
samego nieba...

— Jak nie widziałeś, to milcz!
— Zamilknę, ale uspokój się. Proszę cię, Głasza. Patrz: 

nikt się nie boi. Tyle kobiet i ani 'ed;ia się nie Pol. Patrz, 
pop katolicki chodzi I nawet okiem nje mrugnie. Boże! To 
przecież całe miasto! Patrz, restauracja, patrz, .ara też re­
stauracja...

— Restauracje to ty  zawsze zauważysz.1 Czego innego 
nie umiesz, ale na restauracje to jesteś majster!

— Przecież nie mogę sobie wykłuć oczu, kochanie. 
Patrz, ile narodu! Nawet do barjery nie dostaniemy się, żeby 
popatrzyć na dół. Np i czy wiatr może zdmuchnąć taką masę 
ludzi. Takich wiatrów niema. Przeciskaj się, przeciskaj za 
mną! — ciągnął Mikołaj iwanowicz żonę za rękę, lecz ta naglę 
zbladła jeszcze więcej i zatrzymała się.

— Chwieje się!... "Czuję, że się chwieje! — szepnęła.
— Przestań, Głasza... To ci się tylko tak zdaje. No. ru­

szaj nóżkami, ruszaj! .Czegoś-przysiadła, jak kura na ąjaciift 
W szyscy weseii, nikt się nie boi, a ty...

— Ci mają widocznie inną duszę, a ja inną...
Małżonkowie z trudnością dostali się do barjery.
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Ги, їаїс A  Io dopîero pîerwsze pîçïro *—
řaw oíat Mikoíaj ¡wanowicz. Ludzie, patrz, ludzie, jak ro­
baczki tam na dole.,. A domy patrz, domy L.. Zupełnie, jak 
z  k a r t  Boże! A jak daleko widać. Sekwana, jak wstążka, a 
siateczki, jak zabawki. Patrz, tam dalej jeszcze jedna rzecz­
ka. Wiesz co, Oíasza, ja myślę, że gdyby popatrzeć .w dobra 
lunetę, to stąd i naszą Newę zobaczylibyśmy^,.

Olafira Siemionowna milczała.
— Jak myślisz? — dopytywał się Mikołaj Iwanowicz 

Ï spojrzawszy na żonę dodał: — Czego stoisz, jak sowa? 
Przecież żyjesz, jesteś zdrową, nic ci nie brakuje? Napewno 
przeż Junetę zobaczylibyśmy stąd Newę, a z samej góry nawet 
i naszą ulicę w Moskwie. Odzie ten Anglik, co z nami sie­
dział? Możnaby na chwilkę pożyczyć od niego lornetki, Miaf 
dużą lornetkę na brzuchu. Chodźmy I Poszukamy Anglika«, 
Ruszaj nóżkami śmieiej, Ołasza, ruszaj... Przecież nie na go­
rącej blasze stoisz? Patrz, znów restauracja! Patrz przez 
okno: jakieś Tyrolki usługują w zielonych sukniach. Patrz, 
co one mają na głowie? Rogi jakieś, czy coś!«. Popatrz, 
Ołasza!

— Po co mam patrzeć? To ciebie Tyroîîci z rogami in­
teresują, a dla mnie to wszystko — pluj! — odpowiedziała 
Głalira Siemionowna z rozdrażnieniem.

— Ja tylko dlatego, że restauracja bardzo ciekawa! — 
pokazywał Mikołaj iwanowicz na piwiarnię alzacko - loia» 
ryńską.

— Nie zagaduj, nie zagaduj! Wiem, o co ci chodzi.»
— Jakto o co?.« To samo przez się... W drapaliśmy sí? 

na taką wysokość, to nie można nie popić. Pocośmy tedy 
wleźli tutaj? Pocośmy płacili pieniądze za windę? Gzem się 
pochwalimy w Moskwie, gdybyśmy na takiej wysokości nie 
wypili czegoś? A tak będziemy mogli mówić: piliśmy pod 
sameml gwiazdami!.« Ach, doskonale... Patrz, tam pocztów« 
ki z wieżą Eiffla piszą. Widocznie tu jest poczta.« Trzebaby 
nam też kupić tych pocztówek... Widzisz, tam sprzeda’'’.« 
Przeciskaj się, przeciskaj się! Zaraz kupimy. Możesz i da 
mamy swojej napisać stąd karteczkę: niby że... kochana ma*, 
mušiu bon żur z wieży Eiffla i że vu pri błogosławieństwa 
mamusi, a mon mari szle mamusi ukłony.

Małżonkowie przecisnęli się do stolika, za którym starsza 
kobieta w  czarnej sukni sprzedawała pocztówki z podobizną 
Wieży Eiffla, *

—- Katr... Katr sztuk,« Albo nawet nie katr, a sęk! — 
rzekł Mikołaj Iwanowięż, rzucając na stół monetę pięciofran- 
kową.

— Je vous en prie, monsieur! — odpowiedziała sprze* •• 
dająca i dała karty I resztę Mikołajowi IwanowiczowL

— Grzeczny naród! Podoba rai się to! Ciągle „że wn 
pri“, ciągłe „mosje“.! — zachwycał się Mikołaj iwanowicz, ,«»>

\



Teraz, Gîasza, idziemy do restauracji, gdzie są їе ТугоПсі 
z rogami. Trzeba przecież gdzieś napisać pocztówki, a przy 
tej sposobności obejrzymy 1 owe Tyrolki...

— idź, idź! Twoje szczęście, że nogi ml drżą z prze­
strachu i z przyjemnością chcę usiąść, bo za nic nie poszła­
bym z tobą do takiej restauracji! —- odpowiedziała Giafira 
Siemionowna.

Małżonkowie skierowali się ku piwiarni alzacko-iotaryń- 
skiej.

XXXIX.
Piwiarnia alzacko-lotaryńska, zastawiona mnóstwem ma- 

ieńkich stoliczków, była przepełniona publicznością. Przy sto­
likach pito piwo i pisano pocztówki do znajomych. Pomiędzy 
stolikami kręciły się kelnerki w wełnianych, zielonych sukien­
kach i w białych bluzkach z szerokiemi, bufiastemi rękawami, 
w gorsetach. Przybranie głów kelnerek składało się z sze­
rokich wstążek, tworzących kokardę, której końce wyglądały, 
jak rogi. Kelnerki roznosiły piwo i kałamarze z piórami do 
pisania pocztówek, lecz dla większości gości nie starczyło ka­
łamarzy i trzeba było pisać ołówkiem. P rzy  jednym ze stoli­
ków zauważył Mikołaj Iwanowicz Anglika, który ofiarował 
Głafirze Siemionowńie amoniak w windzie. Przed Anglikiem 
leżała cała paczka pocztówek, mogąca mieć około sta sztuk. 
Anglik siedział przed pocztówką, zamyślił się, prawdopodobnie 
nad tem, co napisać i końcem pióra skrobał się po głowie. 
Mikołaj Iwanowicz i Głafira Siemionowna usiedli przy stoliku 
obok.

— De bier! —- zamówił Mikołaj Iwanowicz! — De! — 
dodał, pokazując kelnerce dwa palce i uśmiechając się rzekł: 
— Ach, ty rogatko, rogatko! Przyznaj się, ilu nadziałaś dzi­
siaj na te swoje rogi? Głasza! Przetłumacz po francusku!

— Zwariowałeś chyba? — oburzyła się Głafira Siemio­
nowna. — Będzie przy mnie flirtował z jakąś obskurną dziew­
czyną, a ja mam mu jeszcze tłumaczyć.

— Dlaczego zaraz: obskurna dziewczyna? Przecież to 
kelnerka! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

—- Dosyć! Alle, madame i aporte de bier! 
p i  — Deux boks? — zapytała kelnerka.

— Bier, bier i więcej nic nie potrzeba! — odpowie­
działa Głafira Siemionowna,' myśląc, że słowo „boks“ oznacza 
jakąś potrawę, czy napój. Jakiś bok nam proponuje! — 
zwróciła uwagę mężowi. ř

— A może „bok“ znaczy —- kałamarz? ' ■
— Kałamarz — ankrier! To wiem dobrze: Każdy, kto 

uczył się na pensji, wie, jak kałamarz po francusku!
— Zapytaj się w takim razie o kałamarz. Przecież bę­

dziemy pisali kartki. Hej, kelnerka, pani garsonka! — krzy­
knął za kelnerką Mikołaj Iwanowicz, lecz ta nie usłyszała.
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Po mînucîe m ôcîla . г  dwuma kuflami piwa, kfóre posta­
wiła na stole.

— Lankrier... aporte lankrierl zwróciła się do nleii
Gíafirá Siemionowna. "

— W tej chwili nie mamy żadnego wolnego kałamarza, 
madame! —• odpowiedziała kelnerka po francusku. — Może 
pani wystarczy ołówek?, —• zaproponowała 1 wyjęła z kie­
szeni ołówek.

Ale, czy aby można ołówkiem pisać karty? — po­
wątpiewał Mikołaj ¡wanowicz.

— Niech pan pisze, niech pan pisze! —- odpowiedziała słu­
żącą, zrozumiawszy wątpliwości Mikołaja Iwanowicza i do­
dała: — Tout le monde écrit avec le crayon (wszyscy piszą 
ołówkiem).

— Pisz ołówkiem! W szyscy piszą! — rzekła Głafira Sie­
mionowna.

— Widzisz, ja dlatego, źe chciałem fakże napisać dt? 
ekscelencji Aleksieja Piotrowicza, który jest prezesem w o«- 
chronce, gdzie ja jestem członkiem zarządu. Może się jesz­
cze obrazić?

— Sam mówisz, że piszesz karty z pod gwiazd, więc CQ 
się ma obrażać? Chwała Pogu, że tu na tej obrzydliwej wie-

. ży ołówek można dostać. Pisz, pisz!
Mikołaj Iwanowicz wziął w rękę ołówek I zaczął pisaćs
„Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie! Znajdując się na 

szczycie wieży Eiffla, z głębokiem uczuciem wsnominiałem 
o panu i składam do stóp Waszej Ekscelencji mój niski ukłon, 
jako prawdziwy słowianin prawdziwemu słowianinowi 1 piję 
za pańskie zdrowie w tyrolskiej restauracji“.

Napisawszy pierwszą kartę, przeczytał ją fonie i za­
pyta? :

  Dobrze?
— Po coś wyjechał tir z fem slowlaôsîwera? — жаруШа 

Głafira Siemionowna. . . . . . . . . . .
—-, On to lubi. Niech ma! No, teras napiszemy do MI-
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chała Teocłorowicza Trynkina... Zobaczysz, żona jego wściek­
nie się ze złości, jak przeczyta tę kartkę. Pamiętasz, jak 
wszystkich znajomych uprzedziła,, że jodzie zagranicę a mąż, 
zdaje się, ma zamiar czmychnąć przed wierzycielami... ?

Druga kartka została napisana. Brzmiała ona:
„Szanowny panie Michale Teodorowiczu! Wzniósłszy 

się na sam szczyt wieży Eiffla z żoną i znajdując się pod sa­
motni gwiazdami, gdzie mawet ptaki nie dolatują, ja i żona 
ślemy panu ukłony z tej nieogarnionej wysokości, oraz mał­
żonce pańskiej, Oldze Tarasownie. Tam, gdzie siedzimy, 
snują się chmury i zaczepiają o wieżę. Całą Europę widać 
jak na dłoni, widzieliśmy nawet przez lornetkę .Amerykę. 
Strasznie trochę, ale bardzo cudownie. Z początku baliśmy 
się, lecz teraz przeszło i pijemy piwo. Ukłony sąsiadom- 
kupcom.. Na zdrowie!“

Druga kartka też została przeczytana żonie.
— Co za chmury włażą tutaj na wieżę? Czego ty  łżesz?, 

— zapytała Ołafira Siemionowma zdziwiona.
— A niech ma! Co za różnica? Ołówna rzecz, żeby 

Olga Tarasowna zazdrościła. Zresztą, zdaje mi się, że przed 
chwilą była tu jakaś chmura...

Nic takiego nie widziałam. A ppzatem o tej Ameryce...
— Przestań, Głasza! Do kogo teraz napisać?... Chyba 

do Skałkina?— rzekł Mikołaj Iwanowicz i zaczął pisać. Na­
pisał:

„Z dałekich francuskich krajów, wśród szalejącej burzy 
na wieży Eiffla posyłam ci, Iwanie Łukianowiczu, swój ukłon, 
Z ledwością weszliśmy. W iatr tak kiwał wieżą, że aż strach. 
Jeżeli na okręcie było w a m . strach, kiedy huśtał was wiatr 
w  czasie waszej wyprawy na morzu Czarnem, to tutaj wszy­
stko jest sto razy straszniejsze. Zona moja naw et zemdlała, 
lecz uratował ją przy pomocy amoniaku jakiś Anglik, a ja 
jakby nigdy nic... Wieża Eiffla jest dziesięć razy wyższa od 
wieży magistratu petersburskiego, a na wierzchu: powiewa 
sztandar. My siedzimy pod samym sztandarem i pijemy wino 
szampańskie, które tu kosztuje taniej, niż u nas rzepa pa­
rzona.“

•— Czego ty ciągle łżesz? — zauważyła Głafira Siemio- 
nowna, kiedy mąż przeczytał jej H ę  kartkę.

— Duszko, a skąd on rucże .dowiedzieć się, że ja łżę? 
Niech ma!... Tak lepiej... Będą więcej zazdrościć. Przecież 
Skałkin też chwalił się. że pojedzie. na wystawę do Paryża, 
a nie pojechał! —- odpowiedział Mikołaj iwanowicz. Do 
kogoby tu jeszcze napisać?

— Daj spokój z tern pisaniem. Daj mnie lepiej jedną kart­
kę, napiszę do mamy! — rzekła Głafira Siemionowna, wzięła 
jedną pocztówkę i zaczęła pisać, czytając głośno to, co napi­
sała:
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„Kochana Mamusiu! Dzień dobry! Wczoraj szczęśliwie 
zajechaliśmy do Paryża, a dzisiaj w powietrznej karecie wje­
chaliśmy na wieżę Eiffla“...

— A widzisz, sama też łżesz? — zwrócił uwagę żonie 
Mikołaj Iwanowicz. Nawet rodzoną matkę okłamujesz.

Skąd wzięłaś tę powietrzną karetę?
— A ta klatka, w  której tu jechaliśmy? Przecież po po^ 

wietrzu...
•— Właśnie, że łżesz!.., Wcale nie po powietrzu, ale po 

szynach.
— Ale w górę, w powietrze, a nie na gładkiem miejscu,..
— Pisz już, pisz... Pan Bóg z tobą!
—: Jeżeli chcesz, mogę skreślić słowo „powietrznej“...
— Nie skreślaj. Dodaj tylko, że ptaki pędziły za nami.;
—- Nie będę pisać o tem, czego nie było!
— W  takim razie, jak napiszę do Tierentiewych, że na 

wielkiej wysokości napadł na ciebie olbrzymi orzeł i omałp 
nie zerwał ej kapelusza, lecz ja zabiłem go parasolem.

*— Nie, nie... Mama się przestraszy. Mama i tak pła­
kała, kiedyśmy wyjeżdżali i obawiała się o mnie. Trzeba ją 
uspokoić.

„Ściskam cię z wysokości wieży Eiffa І całuję rączki ma­
musi i proszę błogosławieństwa rodzicielskiego. Pogoda 

wspaniała i tutaj na wieży nie jest zupełnie strasznie. Mi­
kołaj Iwanowicz też cię całuje“. Oto wszystko...

Koniecznie napiszę do Tierentiewych, że orzeł chciał 
zerwać z ciebie kapelusz, lecz.zabiłem go parasolem! — upie­
rał się przy swojem Mikołaj Iwanowicz i dopiwszy piwo, 
krzyknął na kelnerkę, pokazując na pusty kufel.

' — Mamzel gar son!. Aukor!



Wyszedłszy z piwiarni małżonkowie rzucili napisane 
pocztówki do skrzynki pocztowej, znajdującej się obok i Mi­
kołaj Iwanowicz rzekł do żony:

— No, teraz na drugie piętro. Odwagi, Ołasza! Oto 
i kasa biletowa!

Przed kasą znów ogonek. Nareszcie dostano się do ka­
retki windy. Tym razem karetka była mniejsza. Glafira Sie- 
mionowna nie bała się już bardzo. Gwizdek i winda ruszyła. 
Znów gwizdek i karetka zatrzymała się. Małżonkowie wyszli. 
г niej. Głafira Siemionowna spojrzała na prawo i na lewo — 
przed oczami jedynie żelazne barjery wieży, wymalowane na 
rudo czerwony kolor, a za niemi... powietrze, tylko powie­
trze... Głafira Siemionowna znów przestraszyła się. Roz­
stawiła nogi i zatrzymując się, schwyciła kurczowo męża za. 
rękaw.

— Mikołaj iwanowicz, boję się. Naprawdę czuję, jak 
wieża się chwieje! — szepnęła.

— Ależ nie, nie... To tylko taki zawrót w głowie. Chodź­
my do barjery i popatrzmy na dół.

— Nie, nie... Za nic na świecie! Barjera może się zła­
mać i możemy zlecieć... I na co tu patrzeć?... Weszliśmy 
I dosyć, zjeżdżajmy na dół...

— Jakto na dół? Przecież jeszcze dwa piętra.
—- Za żadne skarby, za żadne miljony w yżej nie pojadę,
— Głasza, jakże to można? Wleźć na drugie piętro 

i nagle...
. — I lak za dużo... Przecież na drugiem piętrze — to 

samo. co i na trzeciem i na czwartem, tylko troszkę wyżej... 
Î tutaj naokoło niebo 1 nic więcej i tam niebo i nic więcej...

— Ale może tam chmury...
— Przecież widziałeś już chmury na piem szem  piętrze 

i nawet pisałeś o nich znajomym, więc czego chcesz jeszcze?... 
Już na pierwszem piętrze chmury rozdzierały się o wieżę. ‘

■— To ja tak tylko... Jak można nie wejść na samą górę? 
Á jeżeli kto zapyta?...

_ — Możesz powiedzieć, że byłeś na samej górze. P rze­
cież w liście do Skałkina pisałeś, że siedzimy na samym szczy­
cie pod sztandarem i pijemy szampana, No, obejrzyj tu na 
drugiem piętrze, co chcesz obejrzeć i zjeżdżajmy na dół.

Podeszli do stolika, gdzie sprzedawano medale z\ wize­
runkiem wieży.

— Kupmy chociaż kilka medali. Zawsze to będzie coś w 
rodzaju paszportów z wieży Eiffla, dowód, żeśmy byli na 
wieży! — rzekł Mikołaj Iwanowicz i kupił dwa medale.
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Przy Hrwglm sfoîiîiu Supífi ía&že öwa шаІєШе modele 
wíežy Eiffla. Zatrzymali się przy teleskopie, przy którym 
Francuz w kepi zaprasza! publiczność do patrzenia na niebo, 
/wykrzykując nazwy planet 1 gwiazd, które można byîo wi­
dzieć. Zapłaciwszy pól franka. Mikołaj Iwanowice popatrzał 
przez teleskop I zawolafr

i— GlaszaS Tutaj wśród białego dnia można gwiazdy wi­
dzieć! Widzisz, jak wysoko jesteśmy! Ach, trzeba będzie 
koniecznie o tera napisać komuś do Moskwy.

Spojrzała przez teleskop i Głaiira Slemiooowna І mruk- 
oęia:

•e» Jesf sfę cae® zacfiwycać?, Gwiazdy, jak gwiazdy.

— 'Àie рШ сїеї w äzíeS, zntóum-żesz, iw с
— Szklą są takie specjalne i już.
— W yobrażam sobie, że na czwarïem piętrze przez taką 

lunetę możnaby napewno zobaczyć Moskwę, a może I naszą 
kamienicę? Her mosie, nastá^w na Moskwę! Giasza, po­
wiedz mu, ¿eby  na Moskwę nastawi! swoją lunetkę!

— W uar Mosku on pe?. (Gzy można widzieć M oskwę?) 
— zapytała Francuza Glafira Siemionowna. Ten pokiwał 
głową i odpowiedział po francusku: ,“-  .Och, nie, rpadame. .fi* 
Inna rzecz! . •

— Nie można! Mówi, Że nie można! ,
— Łże! De frank, mosje! Nastaw.!, — pokazał.M lfe îd  

Iwanowicz dwa franki Francuzowi,
Francuz nie przyjął pieniędzy.
— No, to trua frank. Nie chcesz I traa  frank? Â  to 

kanalja!
— Chodźmy na dół! •— rzekła Glafira Slemîonowna. ■*- 

Zjedźmy na dół i poszukajmy jakiejś restauracji, żeby zjeść 
śniadanie. Jestem bardzo głodna. Piliśmy piwo, a  nic nie 
jedli.

— Czy naprawdę...Giąsz«, nie wejdziemy Sgçjzÿî?



* — Za żadne skarby!
Krok za . krokiem doszli maížonkowíe do windy, która ъ 

drugiego piętra zjezdżaia wprosi na d ó l Stanęli w ogonku, 
oczekując swojej kolei. Mikołaj Iwanowicz zobaczył tutaj 
znów stolik z pocztówkami, natychmiast kupił jeszcze jedną 
pocztówkę i zaraz napisał do Moskwy najbardziej blagierski 
ze swych listów do jednego ze swych znajomych, Tieren- 
tjewa. Pisał on: _

„Siedząc na szczycie wieży Eiffla, pijemy na pański© 
zdrowie. Naokół nas latają orły i dzikie sępy i. starają się 
nas rozedrzeć na strzępy. W icher szaleje i kiwa wieżą w 
jedną i drugą stronę. W  tej chwili jeden z orłów rzucił się na 
kapelusz Głafiry Siemionowny i chciał zerwać go jej z głowy, 
lecz zabiłem go parasolem. Jesteśmy na tak strasznej wyso­
kości, že nawet w dzień widzimy gwiazdy na niebie, chociaż 
słońce świeci. Każda najmniejsza gwiazdeczka ma tutaj prze­
szło trzy  łokcie szerokości, a księżyc jest większy od naszych

hal targowych Ï widać na nim: ludzi i różne zwierzęta. Zaraz 
zjeżdżamy na dół, bo już nie możemy dłużej tu wytrzymać. 
Do widzenia:“

Listu tego nie przeczytał Mikołaj Iwanowicz żonie ï od« 
razu wrzucił do skrzynki. ■

Po kwadransie małżonkowie siedzieli już w  windzie i po 
szynach pochyłych zjeżdżali na dół.

Zjeżdżać z góry wcale się nie boję! — rzekła Głafira 
Siemiombwna. — Zupełnie, jak na saneczkach.

— Ach, Głasza, Głasza! Jakto głupio z naszej strony, 
żeśmy nie byli na szczycie!

— To nic! W  domu i tak będziesz wszystkim opowiadał, 
żeśmy siedzieli pod samym sztandarem i — odpowiedziała 
małżonka.
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XLI. ř
Śniadanie ïym razem udalo się naszym malzoukom, gdyż 

natknęli się na wystawie na restaurację, gdzie na kryształo­
wych, szybach napisane było złotemi literami „Dejeuner 4 ire.1' 

I Glafira Siemionowna przeczytała napis i natychmiast za­
wiadomiła męża:

— Patrz śniadanie za cztery franki.
— Cztery franki po trzydzieści ośin kopiejek... to według 

kursu wynosi... rubel pięćdziesiąt dwie kopiejki... — obliczał
Mikołaj iwanowicz i dodał: — Chodźmy!

Wstąpili. Podano im: rzodkiewkę z masłem, rybę w  bia- 
j* łym sosie, cielęcą główkę ze śliwkami, zielony groszek, pu­

larde z sałatą zieloną, winogrona, gruszki,ser i kawę. Do tego 
dodano dwie maleńkie kärafeozki wnia czerwonego. Nad 

rybą Głafira Siemionowna zamyśliła się nieco: jeść, czj/ nie 
jeść. „A jeżeli zamiast ryby podadzą żabę?“ — przeszło jej 
przez myśl. Odgarnęła starannie sos widelcem, rozpaproszyła 

' rybę na kawałeczki i  dopiero po skrupulatnem zbadaniu i nie- 
znalezieniu żadnych „nóżek“, zaczęła jeść. W  ten säm spo­
sób zbadana została porządnie główka cielęca.

— Ja wiem, że to główka cielęca, ponieważ w  karcie na­
pisano „Tet de wo“, ale przecież mogą-zamiast główki podać. 
Bóg wie co. — wyjaśniała mężowi.

— Naturatole! — odpowiedział Mikołaj iwanowicz. — 
Mięliśmy raz galowy obiad w  Moskwie. W  restauracji fran­
cuskiej przyjmowaliśmy braci słowian. Podano zupę. P a­
trzę, w zupie pływa coś w  rodzaju główki cielęcej. — Zjadłem. 
Dosyć smaczne, choć bardzo pieprzne. Koło mnie siedział 
Iwan Iwanowicz Anczewskij. W jedzeniu prawdziwy z  niego 
„przemysłowiec“. Dla samego jedzenia jeździł po Europie, 
żeby pożerać różne różności. Jadł krokodyle marynowane, 
nie tylko żaby, zupę z jaj wężowych wsuwał...

— Przestań, przestań! — rzekła Głafira Siemionowna i 
skrzywiła się.
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— Przecież cHyba od samych slow nic ci się nie zrobi. 
Tedy ów Iwan Iwanowicz, ujrzawszy, jak zjadłem ten kawa-

: lék główki cielęcej, zwraca się do mnie i mówi: „Jak tam panu 
żółw smakował? Prawda, doskonałe?“ Otworzyłem usta... 
zaczęła mi ślina postępować do gardła... w głowie uczułem 
zamęt, ałe nic. Jakoś się wstrzymałem. Trzeba było jednak 
pokazać swoją cywilizację. „Niczego sobie, mówię, apetycz­
ne!“ Ładne apetyczne... z ledwością wysiedziałem na miejscu...

— W, takim razie lepiej nie jeść główki cielęcej! — odpo­
wiedziała Głafira Siemionowna i odsunęła talerz od siebie.

Mikołaj Iwanowicz jadł i  mówił: j
— Główka, naprawdę główka cielęca! Patrz, nawet ka­

wałek ucha mam tutaj.
— Przecież ucho ma i żółw.
— N iem a! Żółw nie ma uszu. Nà rynku u nas, w szynku 

jest akwarjum szklane do ryb z górką z kamieni pośrodku i na 
tych kamieniach siedzi żółw żywy, widziałem. Zupełnie bez 
uszu — odpowiedział żonie Mikołaj Iwanowicz i dodał: Ten 
Iwan Iwanowicz Anczewskij, to dziwny człowiek. Był kie­
dyś marynarzem, jeździł naokoło świata... Czego ten czło­
wiek nie jadł!. ¡Wątrobę foczą, mózg wielorybi, nogę sło­
niową...
Ł/i — Mówię ci przestań! Nic nie będę mogła jeść!
?;V Groszek i pulardę z. sałatą zjadła Głafira Siemionowna bez 
żadnych badań. Po skończeniu śniadania Mikołaj Iwanowicz, 
płacąc kelnerowi, rzekł:

—. Drogośmy zapłacili, ale przynajmniej najadłem się do 
syfa, po moskiewsku... I za to dzięki.

Wyszli z restauracji i ujrzeli tragarzy w szarych nanki- 
nowych bluzach i niebieskich kepi z czerwonym kantem, to­
czących przed sobą fotele na kołach.

— A może chcesz Głasza pojeździć sobie na Francuzie?. 
— zapytał Mikołaj Iwanowicz żony, kiwając na jednego z „fo- 
íelarzy“.

— W  samej rzeczy byłoby nieźle, gdyż zmęczona jestem 
bardzo, ale w stydzę, się ! — odpowiedziała Głafira Siemio­
nowna. — Jak to wygląda, żeby człowiek człowieka poganiał, 
jak konia:

— Po pierwsze jesteś dama, a nie człowiek, a po drugie 
wszyscy tak jeżdżą,.. Co innego mężczyzna... Ej, lo m í— 
krzyknął Mikołaj Iwanowicz na „fotelarza“. — Albo,, jak -tam 
cię, garson! Nie, nie garsott. Jak fotelarz, Głasza, po fran­
cusku?

— Czy ja mogę znać wszystkie słowa francuskie, ja jaka 
'Francuzka? 1 Kiwnij na niego, to stanie!

— Ej, ej! Ty koniu na dwóch nogach! Szewalie! — 
machał parasolem Mikołaj Iwanowicz.

Fotelarz skierował się ku niemu z krzesłem.
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i— Wîdzïsz, ftä „szewaľ* odezwa? się. Widocznie Ich їй 
Soniami nazywają? — uśmiechną! się Mikołaj Iwanowicz 
I .wskazując na Giafirę Siemionownę, dodah,

Pour la dam. Kombi an ? .
— Oh, Monsieur, jai sais que madame sera aimable! 

’(Wiem, że pani będzie uprzejma) — odpowiedzią], ioteiarz,.
f— ile? Glasza! He powiedział?
ř -  Nie nie powiedział
i— Nie można bez targu. FoYem Bóg- w?e, ile zedrze. No, 

panie foielarzu, panie koniu,pani chce pojeździć za jeden frank? 
Zgoda?. Eh frank?. pokazywał Mikołaj Iwanowicz jedea 
palce.

— Ouï, ouf,. monsieur... Jal comprends... Prenez place, 
madame s ii  vous plaît. (Rozumiem, proszę łaskawie zająć 
miejsce).

GSafira Slemionowtia siadła яа fotelu. Fotelarz staną! 
z tylu i zapytał, dokąd jechać.

— Dokąd mamÿ jechać? — zapylała się męża. т т ^ -ч .
“ • A ja skąd wiem ? Gdzie oczy -poniosą, niech Yarn je- 

dzie.
— Prosto, prosto! Tu 'drua! — zakomenderowała Glafirai 

Siemionowna. ’

FoYelarz popycha? krzesïo. Mikofaj Iwanowicz szed! cbolr 
î rozm aw ia!,z żoną:

— Przyjedzierny do Moskwy, przynajmniej będziesz mo­
gia się pochwalić: jeździłam na Francuzie. Tym Francuzem 
będziesz mogła doskonale u trzeć nosa tej swojej ciotce, Para- 
skowji. Pamiętasz, opowiadała ci przecież, že jak jechała do 
Jerozolimy, ' do grobu Pańskiego, to jeździła na osłach i na 
kozíach i na wielbłądach... A |y  teraz, jak wrócisz, -po-wics*



Jej żartobliwie: ciocia jeździła î na kozłach І na osiach i na 
[wielbłądach, a ja w Paryżu na Francuzie jeździłam...

— Ale gdzie mamy jechać? — zapytała Glafira Siemio- 
nowna.

— Zapytaj tego fotelarza, oo 'tu jest ciekawego do oglą­
dania.

Głafira Siemionowna pomyślała, ułożyła sobie w głowie 
zdanie francuskie i zapytała:

— Ekute... Kieskiiia isi remarkabl? Montre nu, że wxt 
pri. (Proszę posłuchać... czy tu jest coś nadzwyczajnego? 
Proszę nam pokazać).

— Oh, oui madame! Les sauvages esl-ce que vous avez 
yiu? (Widzieli państwo dzikich ludzi?),

— Co on proponuje, G łasza?
— Dzikich ludzi.
— Dzikich, doskonale! Niech wiezie do dzikich.

Nu nawon pa wiu le soważ... Ale... Se bien de soważ?
— Oui, Madame, vous verrez quellque chose d‘adrnirab!e... 

Ils mangent, il dansent, il chantent, ils travaillent! (Zobaczycie 
państwo coś cudownego... Jedzą, tańczą, śpiewają, pracują) 
— mówił fotelarz i skierował krzesło ku brzegowi Sekwany.

XLII.
Nie dojeżdżając do brzegu, fotelarz nagle krzyknął nad 

uchem Głafiry Siemionowny.
■— L‘isba russe! Madame,est-ce que vous avez vu ľišba 

russe?
— Boże! Naprawdę izba rosyjska! — zawołała Głafira 

Siemionowna. — Mikołaj Iwanowicz, widzisz izbę rosyjską? 
Trzeba wstąpić!

— Wiadomo... Tutaj napewno i nasi rodacy są. Mosie, 
na prawo, do izby.

— A drouat, a drouat! — komenderowała Głafira Sie­
mionowna.



Fofeîarz poïoczyî krzesîo ku maíemu 'drewnianemu dom- 
kowl z ażurowemi wycinankami, przedstawiającemu coś w ro­
dzaju Izby rosyjskiej. Przed domkiem na sîupku stercza} do­
mek dla szpaków. Głafira Siemionowna szybko zeskoczyła 
z fotela i skierowała się do drzwi. Skierował się za nią i Mi­
kołaj Iwanowiez. Naprzeciw drzwi stała lada, a za nią dwie 
dziewczyny w  sukniach, przypominających sarafany, z za- 
iplecionemi warkoczami, z koralami! na szyjach. Dziewczyny 
sprzedawały zabawki, toczone z drzewa, wyobrażające ko­
ników, niedźwiedzi, chłopów rosyjskich. Za ladą na pułce 
widać było tulski samowar, skrzyneczki rzeźbione, obite mie­
dzią i kilka czerwonych koszyczków łubianych,, nad półką 
powieszono ręczniki z wyszytemi' czerwoną bawełną kogu­
tami na końcach, w kącie wisiał obraz z lampką.

— Nareszcie i nasi prawosławni! Porozmawiamy sobie 
chociaż po rosyjsku po tym długim poście! — rzekł Mikołaj 
Iwanowiez, podchodząc do jednej z dziewczyn w  sarafanie. 
—- Dzień dobry rodaczko! Z Moskwy, czy z Pitra?. za­
pytał.

Dziewczyna popatrzała na niego zdziwiona, kiwnęła prze­
cząco głową i rzekła.

— Je ne comprends pas, monsieur...
— Co takiego? Rosyjska dziewica i po rosyjsku nie

mówi?
Dziewczyna patrzyła i uśmiechała się.
■—• Naprawdę pani nie dmie mówić po rosyjsku, czy tylko 

udaje? Udaje, naturalnie, że udaje! — pytał dalej Mikołaj 
Iwanowiez. . ,

— Przebrana Francuzka i kwita. Nawet z jej fizjomordy 
widzę, że to Francuzka! — rzekła Głafira Siemionowna.

- -  A niech ich zaraza... Wybudowali izbę rosyjską, a nie 
mogli, rosyjskich dziewcząt sprowadzić. Czy naprawdę, 
raamsel, nie umie pani ani jednego słowa po rosyjsku?

— Pa ziun sel mo la raus? — przetłumaczyła Głafira Sie­
mionowna.

— Samowar... Kabak... Tchaąj... Wódka... Lublle salo-
watea...

— Dosyć, dosyć! — zamachał rękoma Mikołaj Iwanowiez*.
— Achetez quelque chose, monsieur! Vous aurez le sou­

venir d‘Izba Russe... (Proszę coś kupić panie! Będzie pan miał 
pamiątkę po izbie rosyjskiej). — zaproponowała dziewczyna.

— idź do djabła! Nawet rozmawiać z tobą nie chcę!
Mikołaj Iwanowiez podszedł do drugiej dziewczyny щ

sarafanie.
— Też franse? Albo może, co gorzej jeszcze, Niemka? 

— pytał.
— Nous ne sommes des russes. Nous sommes de Paris?.-
— Ażeby was!...
— Voila (e russe... Volila qui parle russe. (Oto kto mówi



-  152 —

po rosyjsku). — wskazaîa na w arszïaï Tokarski, przy którym 
siedział młody parobek w czerwonej koszuli wełnianej i lakie­
rowanych czarnych butach i coś majstrował.

Młodzieniec uśmiechał się zachęcająco, więć Mikołaj 
Iwanowicz podszedł doń.

— Rodak? Rosjanin?
—■Tak jest, panie! — odpowiedział !en po rosyjsku. —̂

Z pod Moskwy.
— Ręka! Głasza! Rosjanin... Rodak. Podaj mu rękę... 

Jeszcześmy w Paryżu nie słyszeli rosyjskiego języka... A wy­
myślać umiesz po rosyjsku?

— Ojej, jeszcze jak! — uśmiechnął się znowu młodzieniec.
— Mikołaj Iwanowicz... — powściągała męża Głafira Sie- 

mionowna.
— Go Mikołaj Iwanowicz? Przecież nie każę mu w y­

myślać, a tylko pytam go, czy umie, bo mówiąc otwarcie, po 
tych dziewicach rosyjskich, to i jemu trochę nie dowierzam.

— Rosjanin, Rosjanin, panie !
— Dlaczego rosyjskich bab, albo dziewczyn nie macie Tu 

ze sobą??
— Tylko kłopot' z niemi. Była ,tu ж rosyjskim oddziale 

jedna i też uciekła.
■ — Gdzie? Z kim?

— Też z jakimś Rosjaninem. Mówią, że jakiś kupiec
z Moskwy. Pojechali do jakichś gór tyrolskich, czy coś ta­
kiego. Pojechał się tam podobno leczyć na wątrobę, a  ona 
z nim. To jeszcze było na początku lata.

— Podoba ci się Paryż?
— Jedzenie kiepskie, panie. Kapuśniaku niema, a zupy, 

istna woda, znudziły mi się... 1 wódeczki niema.
— Tak, tak, bracie. Z tą wódką kiepsko. Sam się już

stęskniłem. Wę ruż pijesz, co?
— Potrochu... Czasami kbniak... Tylko, że to już inna / 

muzyka.
w . Chodźmy na kpniaczka!.
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— Nie, nie! — zaproíes'ťowaía Glafira Siemionowoa. — 
Teraz nie czas na picie! Teraz pójdziemy patrzeć na dzikich 
ludzi! Przecież jedziemy do dzikich ludzi.

— Ależ Glasza, jak można z rodakiem nie wypić kieli­
szeczka? Widzisz prawdziwy Rosjanin.

— Innym razem wypijesz. Przecież jeszcze jutro z Pa­
ryża nie wyjeżdżamy. Chodźmy.

— Chcieliśmy tylko po jednym kieliszeczku...
— Nie, nie!... Zeszłym razem już dosyć miałam z toba 

przyjemności, pijaczyno!
— JEeech! — chrząknął Mikołaj Iwanowicz. — Praw dę 

powiedziałeś, rodaku, że z babami tyiko zawsze kłopot. No, 
dowidzenia. Spotkamy się jeszcze.

— Życzę powodzenia, wielmożny panie!
Mikołaj Iwanowicz podał rękę parobczakowi i swarząc 

się z żoną, wyszedł z izby.
Fotelarz wiózł dalej Głafirę Siemionownę.
— Uwaga, madame et monsieur! — rzekł nagle po fran­

cusku. — Pokażę państwu coś takiego, czego nie ujrzycie 
nigdzie... Ślizgającą się kolej!... Coś zadziwiającego... Za­
raz państwo zobaczą.

Mówiąc to, zatrzymał się przy jakichś szynach.
— Co on mruczy, Glasza? — zapytał żonę Mikołaj iw a­

nowicz.
—- Mówi o jakiejś niezwykłej kolei.
— Bez lokomotywy, madame ! — dodał foielarz.

* — Mówi, że bez lokomotywy.
Jednocześnie rozległ się gwizdek i wzdłuż toru zaczął 

zbliżać się pociąg, składający się z kilku maleńkich otwartych 
wagonów, w samej rzeczy bez lokomotywy i kół. Z pod wa­
gonów tryskały strugi wody.

— Skąd ta w oda? — dziwił się Mikołaj Iwanowicz. — 
Jezusie i wagony bez kół! Naprawdę bez kół! Jeżdżą w  ja­
kichś żelazkach do prasowama... A to dziwy!

— Czego krzyczysz!... — zatrzymała go Glafira Siermo- 
nowna. — Pociąg jak pociąg! Nie rozumiem, czego się tu 
dziwić?

— Jakto nie rozumiesz? Ostatni wynalazek. Wiesz dla 
kogo taki pociąg wynaleziono? Napewno dla pijaków! Wi­
dzisz, że pociąg idzie, Jak na płozach, bez kół. Możesz włazić 
do niego zupełnie po pijanemu i nie wpadniesz pod koła. Zna­
komite zabezpieczenie od nieszczęśliwych wypadków... Na­
pewno dla pijaków... Zapytaj fotelarza, czy to dla pijaków?

— Także coś... Będę go pytała o różne głupstwa! — od­
powiedziała Q taf ira Siemkmowna.

— A jak po francusku „pijak“ ?. Sam go się zapytam.



.— Alle, mosie foieîarz... АЦе... Se asse... Alle pour le 
soważ...

— Nie wiesz, jak po francusku pijak, dlatego nie chcesz się 
zapytać. Na pensji uczyłaś s in ,  a nie wiesz jak „pijak“ po 
francusku! Ładne wykształcenie! — drażnił żonę Mikołaj 
Iwanowięz.

ťo telar z wiózł dalej Głafirę Siemionownę.

XLIII.
Ząpachto czemś — według wyrażenia Heinego — nie 

mającem nic wspólnego z wodą kolońską. Fotelarz podwiózł 
krzesło na kołach z Głafirą Siemionowną do glinianych dom- 
ków z płaskiemi dachami, w których zamieszkiwały ludy 
z północnej Afryki, nazywane przez fotelarza „dzikimi“ (sau­
vages). Mikołaj Iwanowicz szedł obok fotela Głafiry Siemio- 
nowny. Widać było małe parkany, przylegające do domków

i tworzące coś w rodzaju podwórz, Mijali ich wysmukli męż­
czyźni z plemion arabskich, ubrani w brudne białe łachmany, 
bosi, z gołemi doi kolan nogami, w turbanach często obnażeni 
do pasa, czarnobrodzi, czarnoocy, z białemi szerokiemi zę­
bami. Niektórzy z nich handlowali smażonemi owocami pod 
płóciennemi płachtami, przymocowanemi do parkanów. 
Owoce były nawleczone na słomkę. Były to winogrona, mig­
dały, orzechy. Oprócz tego sprzedawano jakieś kolorowe 
materjały. Słychać było krzyki w kiepskiem francuskiem na­
rzeczu: „de konfitiur, madame! A bon marsze!“ W ykrzy­
kując nazwy towarów, kłócili się jednocześnie pomiędzy sobą 
swem gardlanem narzeczem, szczerząc zęby i wymachując 
pięściami; dla zwrócenia uwagi kupujących głośno uderzali się 
dłonią po biodrach, gwizdali, a nawet naśladowali pianie ko­
gutów.

— Les sauvages! — oznajmił fotelarz.
— Dzicy ludzie! — przetłumaczyła Głafira Siem^nawnâ, 

schodząc z fotela. — Trzeba zobaczyć! Chodźmy! Zapłać 
fotelarza i chodźmy!
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Mikołaj Twanowlcz zapłacił îotelarza, pôczem małżonko­
wie skierowali się ku domkom. W pobliżu domków panował 
brud, wilgoć, miejscami uformowały się małe sadzawki z po­
myj, wszędzie widać było ogryzki, skorupy orzechów, skórę 
z owoców afrykańskich, kości.

— To nie prawdziwi dzicy! To coś z gatunku półbiałego!
— rzekł Mikołaj Iwanowicz. Prawdziwy dziki człowiek 
musi być czarny.

Maleńki chłopiec arabski, gołonogi i tylko od głowy do 
rozdwojenia korpusu pokryty podartym, kiedyś białym, łach­
manem, natychmiast schwycił Ołafirę Siemionownę za płaszcz 
i zaczał coś mówić w gardlanem narzeczu, ciągnąc ją ku jed­
nemu z domków.

— Dix centimes, madame! Dix centimes!... — można było 
zrozumieć po francusku.

Mikołaj iwanowicz krzyknął mu „won“ i nawet podniósł 
parasol, lecz chłopiec nie puszczał płaszcza Głafiry Siemio- 
nowny, szczerzył zęby i łypał czarnemi jak węgiel oczkami.

— Gdzie ty mnie ciągniesz? — uśmiechnęła się Głafira 
Sicmionowna.

— Dziesięć centymów i pani zobaczy nasz dom! — po­
wtórzył chłopiec po francusku.

— Chce nam pokazać swój dom. Czy to nie niebez­
pieczne?

— Myślę, żc nie. W razie czego, widzisz, policjant stoi,
Kierując się za chłopcem, weszli w zaułek jeszcze brud­

niejszy i wkrótce podeszli do niziutkich drzwi, zawieszonych 
brudnym podartym dywanem. Chłopiec nagle zatrzymał się 
przy drzwiach i zagrodził je.'

— Dziesięć centymów! — rzekł surowym tonem, wy­
ciągając rękę.

— Daj mu, Mikołaj iwanowicz, miedziaka. Prosi o dzie­
sięć centymów. Masz przecież miedziaki w kieszeni...

— Masz, niech cię djabli wezmą, mały djable.
Mikołaj* Iwanowicz dał chłopcu miedzianą monetkę dzie- 

sięciocentymową. Chłopiec uchylił dywan i przepuścił Gła- 
firę Siemionownę, lecz przed Mikołajem iwanowiczcm znów 
zagrodził wejście.

— Dziesięć centymów, monsieur! — zaczął znów, wycią­
gając rękę.

— Przecież dałem ci już, djable jeden.
•— Dziesięć centymów dla madame, dziesięć centymów' dla 

monsieur...
— Mikołaj iwanowicz, gdzie ty jesteś? Boję się tu sarna!

— słychać było glos Głafiry Siemion o urn y z domku.
— Zaraz, zaraz!... Puść mnie nareszcie, la ko djabclska!

— odepchnął chłopca i siłą wtargnął do domku.
Chłopiec zacząć piszczeć i zawisnął na rece Mikołaja 

Iwanowicza, krzycząc*
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— Dix centimes, dix centimes!.
— A to bezczelna bes tja... Poczekaj, daj mi popatrzeć, 

potem dam ci, może nawet więcej...
— Dix centimes, dix centimes!... — nie przestawał krzy­

czeć  chłopiec i nagle wpił się zębami w rękę Mikołaja Iwa- 
ciowieza.

— Co takiego? Gryźć? ' Ach ty djable przeklęty! Masz, 
udław się! , .

Otrzymawszy drugą monetę, chłopiec momentalnie uspo­
koił się, podrzucił ją na ręku i razem' z poprzednią monetą, 
wrzucił do woreczka, zrobionego z kawałka pasiatej pończo­
chy, wiszącego przy wejściu. Woreczek był już do połowy 
nabity miedziakami.

— Jak ci się to podoba? Gryzie ranie, łobuz przeklęty... 
— rzekł Mikołaj Iwanowic?, do żony.

— Z dzikimi trzeba postępować ostrożnie. Przecież to 
dzicy... — odpowiedziała żona. — Ale po co on nas tu przy­
prowadził? Co tu jest do widzenia?

W  samej rzeczy w domku nie było na co patrzeć. Na ma­
cie w rogu siedziała brudna, chuda, stara kobieta w białym 

■ Zawoju na głowie, z gołemi nogami, z gołą obwiśniętą piersią 
i karmiła zupełnie nagie dziecko. Nieco dalej przed w arszta­
tem tkackim siedziała z podwiniętemi nogami, młoda dziew­
czynka w koralach na szyi i tkała dywanik. W  kącie prze­
ciwległym chrapał, leżąc na macie twarzą ku podłodze Arab, 
lecz widać było tylko gołe jego nogi z niemożliwie brudnemi 
piętami. W  domku panował półmrok, gdyż maleńkie brudne 
okienko słabo oświetlało jègo wnętrze; powietrze było stę- 

, chłe, Czuć było pieluchy dziecinnue i przypalony tłuszcz.
— Tfu! Obrzydliwość ! Chodźmy ztąd! — rzekł Mikołaj 

Iwanowicz i wyprowadził żonę z domku.
Chłopiec znów zaczął kręcić się przy nich.
— Dix centimes, monsieur... Dix centimes! Pokażę pań­

stwu coś! — krzyczał, wyciągając rękę.
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— Co takiego? I za wyjście trzeba pîacié? Oho, bra­
ciszku, z tego nic nie wyjdzie ! — oburzy! się Mikołaj Iwa- 
nowicz. — Stójkowy! Gdzie stójkowy?

— On jeszcze chce nam coś pokazać. Daj mu miedziaka. 
Przecież to biedak... żebrak... — rzekia Głafira Siemionownà 
i wziąw szy od męża miedzianą monetę, dała chłopcu.

Ten, otrzym awszy pieniądze, w okamgnieniu zrzucił z sie­
bie łachmanki i całkiem nagi zaczął wywracać kozły na brud­
nej ziemi. Głafira Siemionowna splunęła i zaczęła ciągnąć 
męża z zaułka.

Małżonkowie szli dalej. Coraz częściej mijali Arabów 
w białych ubraniach. Niektórzy z nich zresztą mieli kolo­
rowe płaszcze. Od czasu do czasu napotykano długie koszule 
niebieskie, podobne do kobiecych. Z górnych wycięć owych 
koszul wyglądały smukłe, czarnobrode oblicza w białych tur­
banach; w dole sterczały z nich brudne stopy gołych nóg; 
niektórzy z Arabów siedzieli w pobliżu domków z podwinię- 
temi nogami i poważnie palili fajki na długich cybuchach; kilku 
z nich stało w pobliżu osiodłanych osłów i krzyczało coś 
w niezrozumiałym języku, błyskając czarnemi jak węgiel o- 
czami i wskazując na ły, uderzało w siodła; w ten sposób 
widocznie zapraszali publiczność do wsiadania. Jeden schwy­
cił nagie Głafirę Siemionownę za rękę i zaczął ciągnąć do 
swojego osła.

— Aj! aj! Mikoiaj Iwanowicz! Co on robi! — piszczała 
iłafira Siemionowna, wydzierając się szczerzącemu wesoło 
ęby Arabowi w zielonej koszuli.

Mikołaj Iwanowicz zamierzył się na niego parasolem.
— Ja ci pokażę, czarna mordo, co to znaczy chwytać 

uny za ręce! -t- oburzał się. — Gdzie policjant? Mosie po- 
jant! Isi... Wene isi! — zaczął kiwać palcem na stojącego

nedaleko policjanta a kiedy ten zbliżył się, zaczął mu się skar­
żyć: — Oto ten .łotr,... Gjasza, jak łotr po francusku^

XLIV,



.— Ależ nie potrzeba, nie potrzeba... Chcesz skandal u- 
rządzić? Przestań!

— Jak to przestań?... Trzeba go nauczyć. Powinno by­
dle posiedzieć za to.

— Daj spokój. Chodźmy. Patrz, publiczność sie zaczyna 
gromadzić.

— Niech się gromadzi! Ja nie daruję. Set íotr ble... Co 
za nieszczęście, ani jednego przekleństwa nie umiem po fran­
cu sk u !— zawołał Mikołaj Iwanowicz, lecz pomimo to w dal­
szym ciągu wyjaśniał policjantowi : — Set koszon chwyte ma 
fam ze mę za to miejsce... wuala... set... — pokazł na p ie rś .— 
Prene go na policję, prene... se świńtucha jakiegoś...

— Mikołaj Iwanowicz, ja odchodzę. Przestań!
— Poczekaj! Se ma fam a on chwyte, czy to można?
Policjant zbliżył się do Głafiry Siemionowny.
*— Co on zrobił pani? — zapytał po francusku.
— Rien! (Nic.) — odpowiedziała Głafira Siemionowna 

i poszła przed siebie.
Mikołaj Iwanowicz z konieczności musiał pójść za nią.
— Dziwię się bardzo... — mruczał. — Umieć po francusku 

i nie poskarżyć się na tego drania... Zadowolona jesteś pewno, 
że złapał cię za rękę i tylko przez kokieterję krzyknęłaś.

— No więc co? Jestem zadowolona... Nie chcę robić 
skandalu i zwracać na siebie uwagi. W yrwałam mu się, więc 
chwała Bogu!

Mikołaj Iwanowicz pomału uspokoił się, lecz gdy z żoną 
mijali Arabów trzymał parasol na pogotowiu. Domki z gliny 
staw ały się coraz rzadsze, widać już było piętrowe domy z  
płaskiemi dachami, wkrótce ukazała się jakaś wieża... Roz­
poczynała się ulica Kairska, wybudowaną na wystawie. Spot­
kali znów jakiegoś Araba z osłem, drugiego, trzeciego... Mi­
kołaj Iwanowicz i Głafira Siemionowna ustępowali im z drogi.
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Nagie ulrzeîi ÂngïÜca w  pîaszczu w  кгаШ  z kilîcoma pelery­
nami i w czapce z daszkiem z przodu i z iyîu, jadącego na ośle. 
Przed osiem bieg! Arab w koszuli i prowadził go za uzdę. 
Za Anglikiem ukazała się również na ośle Angielka w niebie­
skiej sukni i w kapeluszu z zielonym wualem gazowym.

— Te Araby z osłami, to coś w rodzaju dorożkarzy. Osły 
służą do jazdy! — domyśliła się Głafira Siemionowna. — 
Czego mogliśmy £ię spodziewać po dorożkarzu? I u nas do­
rożkarze chwytają ludzi za rękę.

— A niech cię!... Naprawdę dorożkarze. A ja myślałem, 
że to jakaś kawaleria arabska, w rodzaju naszych ułanów, czy 
huzarów. Patrz Głasza, wiele osób jeździ na osłach, nawel 
panie. Patrz, tam jakaś tłusta paniusia z wielkim brzuchem 
jodzie. Patrz, patrz... Widzisz wielbłąda? Będzie można i na 
wielbłądzie pojeździć.

— Naturalnie! Przed chwilą krzyczałeś na Araba z osłem 
a teraz już chcesz na wielbłądzie jeździć.

— Wcale nie, tylko tak sobie... A zresztą, gdybyś zdecy­
dowała się siąść na osła, to jabym z tobą też pojechał.

— Także coś...
— Dlaczego nie? Przecież ludzie jeżdżą. Byliśmy na 

wystawie, więc trzeba wszystkiego spróbować. Przed chwilą 
zaprzęgłaś do swego wózka Francuza, dlaczego nie masz 
.wsiąść na osła.

— Nie mów głupstw.
— Co za głupstwa? Na wielbłądzie nie proponuję ci, na 

wielbłądzie musi być niebezpiecznie, bo duży, ale osieł... nie­
duże zwierzę.

Na lewo na piętrowym domu z płaskim dachem widać 
było szyld, głoszący po francusku: „Cafe-hłestaurant“. Na
dachu widać było mężczyzn i damy.siedzących przy stolikach 
1 pijących coś. P rzy stolikach snuli się Arabi w białych turba­
nach, białych szarawarach i czerwonych kurtkach.

— Patrz, Głasza, na dach wleźli! Na dachu siedzą! — 
wskazał Głafirze Siemionownié Mikołaj iwanowicz. — Wi­
docznie arabska restauracja. Chodźmy napić się kafki.



— Wiem о co ci chodzi? Znów z koniakiem? Rozumiem.
— Ależ nie... W  arabskiej restauracji, myślę, nawet nie 

mają koniaku, przecież Arabowie są mahometanie i alkohol 
jest dla nich zakazany.

— Naszym Tatarom też nie wolno pić, a w  Petersburgu 
w tatarskiej restauracji trzymają wódkę. W  tej tatarskiej 
restauracji zawsze największe pijatyki się odbywają.

— Tylko kafy, Glasza! Kafa musi być tutaj doskonała,, 
arabska, mokka... Jak to można, być u Arabów i nie spróbo­
w ać ich kafy! Chodźmy... I muzyka gra.

Przez półotwarte drzwi dochodziły jakieś dźwięki flefu 
i bębna.

— Obiecujesz pić tylko kaw ę? — zapytała Głafira Sie- 
mionowna.

— Kafę, kafę... Conajwyżej troszkę czerwonego wina 
z wodą. W  mahometańskiej restauracji muszę trzymać się po 
mahómeiańsku! —- obiecywał Mikołaj Iwanowicz.

— Spróbujemy... Chodźmy!
Małżonkowie weszli do kawiarni.

. . , ■  XLV. ••
Kawiarnia, do której wstąpili nasi podróżnicy, była jed­

nocześnie kabaretem. W  głębi pokoju widać było maleńką 
estradę z dekoracją, wyobrażającą kilka palm daktylowych 
na pustyni. Pod dekoracją siedział z podwiniętymi nogami 
Arab w białej koszuli i dudłił na długim/fleciku coś, monoton­
nego. 'Obok niego siedział inny i akompaniował mu na bę­
bnie, uderzając w eń to palcem, to pięścią, to łokciem. W krótce 
z za kulis „wypłynęła“ tancerka, cała zadrapowana w białe 
szerokie szaty. Widać było tylko wierzchnią część tw arzy 
z czarnemi oczami i stopy gołych nóg. Cały taniec jej pole­
gał na tem, że stąpała drobniutko na jednem miejscu, prze­
ginając się powoli figurą na jeden bok lub na drugi, od czasu 
do czasu wyginała się mocno do tyłu, wywracając oczami, tak, 
że chwilami widać było tylko białka.

— Patrz jak ją wzięło! — rzekł Mikołaj Iwanowicz,. sia­
dając z żoną przy jednym ze stolików naprzeciw estrady.

Zbliżył się czarnobrody Arab w  białym turbanie, w bia­
łej koszuli bez paska i w białych szarawarach, zawiązanych 
pod gołemi kolanami, w pantoflach na chudych, pokrytych 
włosem nogach i postawił tackę z dwiema szklankami wody 
i dwoma talerzykami z jakąś konfiturą.

— Dziękuję, braciszku, miersi! Słodkiego nie używam! 
— rzekł Mikołaj Iwanowicz.

— Dlaczego? Chciało ci się pić,; możesz się napić!. Woda 
z konfiturami doskonale robi na pragnienie! — odezwała się 
Głafira Siemionowna. — Done, done!... — zwróciła się sama 
do Araba, wzięła z tacki szklanki, łyżeczki i talerzyki z kon­
fiturami. Masz, pij? —:
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“-  Wiesz, Głasza, być na wystawie paryskiej i doić zimną 
wodę z konfiturami? Oj, oj, oj! Nie warto było po to tu
¡jechać !

Mikołaj Iwanowicz pokiwał smutnie głową.
— A czego chcesz? Przecież sam powiedziałeś, że nie 

będziesz pił żadnego alkoholu.
— Może tak czegoś arabskiego?
— Wiem, o co oi chodzi. Arabskiego? Koniaku arab­

skiego pewno?
— Dlaczego zaraz koniaku. Napewno mają jakieś arab­

skie wino. Kelner, czy macie wę arab?
— Arab patrzył na niego zdziwionemi oczami i nie zro­

zumiał pytania, wreszcie zaczął mówić coś jakiemś niezrozu- 
miałem narzeczem, wtrącając od czasu do czasu słowa fran­
cuskie.

— Nie rozumiesz! Ećh! — westchnął Mikołaj Iwanowicz.
Głasza. wytłumacz mu!

—- Z jakiej racji będę mu tłumaczyć o winie, jeśli dałeś 
mi słowo, że w mahometańskiej restauracji będziesz zacho­
w ywał się po mahometańsku. Mahometanie przecież me piją 
wina. Pij wodę z konfiturami.

Mikołaj Iwanowicz liznął konfitur i wypił łyk wody. Arab 
zniknął na minutę i znów zjawił się z dwoma talerzykami, na 
których leżały owoce ocukrzone.

— Co on tu ciągle jalrieś słodycze przynosi? —- zawołał 
Mikołaj iwanowicz. — Daj chociaż kafy, mosie kelner! Kafy, 
rozumiesz!

— Uj, uj... Kafe apre! — pokiwał głową Arab.
Głafira Siemionowna wzięła i talerzyki z owocami.-
— Zapytałabyś się przynajmniej, poczemu to wszystko. 

Napewno obedrą później. — zauważył mąż i zadał Arabowi 
pytanie: — Kombien?,

— En frank.
Arab pokazał jeden palec, znikł i zjawił się po raz trzeci, 

niosąc na talerzykach po świeżej gruszce.
— Poco to? Nie żądaliśmy gruszek. Dawaj kafe! Kafe 

nuar. Niese gruszki won, niese z powrotem i przyniese kafe! 
— machał rękoma Mikołaj Iwanowicz.

— Tu... tu. Pur tu en frank. (Za wszystko jeden frank.) 
Starał się wyjaśnić Arab, pokazując na szklanki, na talerzyki 
Z konfiturami, owoce ocukrzone i gruszki.

Za wszystko jeden frank! Jedz! —r rzekła do męża 
Głafira Siemionowna.

— Będę takie świństwa pożerał! To babskie jedzenie.
Mikołaj Iwanowicz odwrócił się.
Arab zjawił się po raz czw arty i tym razem przyniósł na 

їдсу dwie filiżanki czarnej kawy.
i— Nareszcie! —- Mikołaj Iwanowicz spróbował kawy.
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lecz natychmiast rzeki: — Przecież on przyniósł nam jakichś 
fusów od kafy. Kpi sobie, czy co? Patrz, same fusy.

— Widocznie tak po arabskú! — zauważyła Ołatira Sie- 
mionowna. — Pij!

— Nie mogę pić takiego świństwa. Kto pije fusy? W  
arabskiej restauracji i żeby fusy dawali! Kelner? Qarson! 
Arab! Jak cię tam? Chodź tutaj! Wene isi!

Arab tym razem przyniósł nargile do palenia, postawił 
z ukłonem u nóg Mikołaja Iwanowicza i wsunął mu w  rękę 
rurkę, zakończoną bursztynem.

— A niech was! Fajkę mi przyniósł... Przyniósł turec-- 
kie nargile i zmusza mnie do palenia...

— Pal, pal! Przecież papierosy palisz?
Mikołaj Iwanowicz zaciągnął się, puścił dym i rzekł:
— Zupełnie teraz wyglądam, jak ten Turek, którego ma­

lują u nas na szyldach sklepów z papierosami. Trzeba tylko 
jeszcze nogi podwinąć pod siedzenie.

— Patrz, tam na kanapie pod ścianą siedzi jakiś jegomość 
w  czerwonym fezie z podwiniętemi nogami. Widzisz, ubrany 
jak i ty, tylko fez ma czerwony. Siadaj na kanapę z założo- 
nemi nogami!

— Ach Ołasza, Głasza, ciągle wymyślasz... Mosie Arab! 
Mosie Arab! Macie koniak? Wu zawe koniak? — zapytał, 
nagle Mikołaj Iwanowicz.

— Co takiego? Nie dam ci pić koniaku! — podwyższyła 
głos Głafira Siemionowna.

— Tylko kieliszek, maleńki kieliszeczek! Koniak wu 
zawe?

— Koniak? Uj, uj... — żaki wał głową Arab.
— Tak aporte en wer! Tylko jeden kieliszeczek, Głasza. 

Naleję do tej wody i wypiję. Chce mi się bardzo pić a zwy­
kłej wody. nie mogę przełknąć.

t— ¿winią jesteś! Słowa nie umiesz dotrzymać!,



'/¿rab przyniósł karafeczkę koniaku i kieliszek, jednak Mi­
kołaj iwanowicz nie mierzył koniaku na kieliszki, a wprost 
dopełnił szklankę po brzegi, spojrzał na żonę, uśmiechnął się 
I m ruknął:

'— Uch, omyliłem się! A to wszystko dlatego, te  ciągle 
gadasz.

Wypił duszkiem wodę z koniakiem i zaczął płacić. Za 
w szystko wzięli trzy franki.

W  głowie Mikołaja iwattowicza szumiało przyjemnie. 
Rozweselił się. Koniak zrobił swoje. Głafira Siemionowna 
nachm urzyła się i milczała. Wyszli z kawiarni.

XLVL

Zmierzchało się. Zaczynało się już robić ciemno, kiedy 
małżonkowie nasi obeszli szereg budowli wschodnich, two­
rzących ulicę Kairską. Trzeba było pomyśleć o obiedzie.

— Chce mi się jeść! A tobie? — zapytał żonę Mikołaj 
iwanowicz.

—• Naturalnie, że tak. Cały dzień na nogach, cały dzień 
wałęsam y się po wystawie, więc nic dziwnego, ale nie jedz­
my obiadu na wystawie, a  chodźmy gdzieś na miasto.

—- Dobrze! A teraz na zakończenie przejedziemy się na 
osłach i każemy podjechać wprost do wyjścia.

— Nie, nie! Za nic na świecie! Co za ¡pomysły? —• 
sprzeciwiała się Głafira Siemionowna.

— Dlaczego? Osły biegną powoli. To nie to, co konie. 
Oprócz tego za uzdę wiedzie ich zawsze ich ośli dorożkarz. 
Niebezpieczeństwa żadnego, jak Boga kocham.

— Boję się!
-— Czego się boisz, kochanie? Przecież widziałaś, jak 

jakaś Angielka jechała z zupełnym spokçjem. I jeszcze jalea 
Angielka, widziałaś z jakim brzuchem?... Dojpdziemy sobie 
spokojnie do wyjścia, siądziemy w  prawdziwą dorożkę i ka-



żerny się wieźć do najlepszej restauracji. Czy niedpbrze?... 
A wieczorem do teatru.

— Widzisz, Mikołaj Iwanowflz, ja nigdy nie jeździłam 
.wierzchem.

— Ale to przecież osioł a nie koń! — namawiał żipnę Mi­
kołaj Iwanowicz. — Patrz nawet małe dziewczynki jeżdżą. 
Patrz, jak dziewczynka pięknie jedzie! — pokazał żonie ele­
gancko ubraną dziewczynkę 12-letnią w krótkiej sukience i 
czarnych pończochach. — A jutro nie pójdziemy na wystawę, 
tylko na miasto, do sklepów, żeby poszukać dla ciebie'suknie 
paryskie. Jak się nazywa ten magazyn, który ci rekomen­
dowali w Moskwie?

— Magazyn de Luwr.
— Właśnie, właśnie... Ale teraz pojedziemy sobie na o- 

słach. Proszę cię! Wièsz, dlaczego cię proszę? Chpę się 
pochwalić przed Skałkinami. Dziś wieczorem jeszcze napi­
sałbym do niego pocztówkę, że; jeździliśmy na osłach z  dzi­
kim. przewodnikiem arabskim, który - śpiewał pieśni arabskie, 
że osioł oszalał, i popędził w kierunku rzeki... Jeszcze chwila 
i zginęłabyś w -falach, lecz rzuciłem się za tobą i na brzegu 
przepaści zatrzymałem oszalałe zwierzę...

i— Przytrzym awszy go za ogon! — dodała złośliwie Gla­
fira Siemionowna.

— Poco za ogon? Za uzdę!... Z narażeniem własnego ży­
cia schwyciłem go za uzdę...

— Ach, Mikołaj Iwanowicz, jak ty  lubisz kłamać! Co to 
za brzydka maniera.

— To nie kłamstwo, kochanie. To tak, poprostu dla więk­
szego zainteresowania.

— Jak tak koniecznie chcesz, to pojedziemy. Ale wiedz, 
że ja nie znajduję w tem żadnej przyjemności.

— Jak to żadnej?... Ej mosie z osłem! Mosie Arab! — 
krzyknął Mikołaj Iwanowicz na stojącego pód ścianą poga­
niacza, z osłem. Ten widocznie nie zrozumiał wołania, gdyż 
nie poruszył się nawet.
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— Poczekaj, poczekaj! —- zatrzymywana męża Gîafîra 
Sïemionowna. — Ja naprawdę się boję!... Właściwie boję się 
nictyic osta, ile tego czarnomazego przewodnika. Może znów 
złapie mnie za rękę... Strasznie nahaini...

— A czy ja mam parasol od parady? Jeżeli co takiego, 
nie pożałuję parasola, połamię mu na łbie na kawałki.» 
Wreszcie przecież i policjant i publiczność... Ej, mosie oślęt- 
nik! Osieł! — znów krzyknął Mikołaj Iwanowicz i zapytał 
żonę: — Jak osieł po francusku?,

— Lan.
— Ej, lan! isi... Mosie tan! Zajeżdżaj!
Arab zauważył wreszcie, że kiwają na niego, podprowa- 

dził osła i wyszczerzył zęby.
— Do wyjścia! Do bramy, gdzie la port! — rzekł Mikołaj 

îwanowicz. — Tylko musisz nam jeszcze sprokurować dru­
giego osła. En lan pur ma fam i en lan pur ma mua. Głaszą! 
Przetłumacz-żesz mu.

— Dc lau! U fo nu de lan! — przetłumaczyła Głafira Sid- 
mionowna i pokazała Arabowi dwa palce.

Ten natychmiast wsadził dwa palce w  usta i gwizdnął 
przeraźliwie.

Z za jakiegoś węgła ukazał się drugi Arab z osłem i zbli­
żył się ku małżonkom.

— Siadaj, Gfasza!... Pozwól, pomogę ci, podsadzę! — 
pomagał Mikołaj Iwanowicz. — Oprzyj się na mnie dobrze 
i właź na siodło.

Mikołaj Iwanowicz pochylił się, Głafira Siemionowna 
jedną ręką schwyciła się za siodło a drugą oparła o ramię Mi­
kołaja Iwanowicza, szukając nogą strzemienia, gdy nagle 
krzyknęła:

— Aj, aj! Arab za nogę... za nogę mnie łapie.
— Co robisz archikanalio, protobestjo, świóska mordo?!

— krzyknął na Araba Mikołaj Iwanowicz i podniósł parasol.
— Za nogę?... Za pie chwyte... Jeżeli zaraz, arabska małpo...

Arab siedział w kucki, szczerzył zęby i mówił coś po 
swojemu, pokazując na dłoń. Wreszcie przemówił w łama­
ny m języku francuskim:

-t~ Mete pie, madam, mete pie...
— Ach, on chce, żebym mu nogę na rękę postawiła! гг? 

zawołała Głafira Siemionowna. — Dlatego Chwytał mnie za 
nogę. Ale i tak, jakiem prawem śmie samowolnie łapać mnie 
za nogę! Mikołaj iwanowicz podsadź mnie wreszcie na tego 
osła.

Ale zanim Mikołaj Iwanowicz rzucił na ziemię parasol 
І zabrał,się do Głafiry Siemionowny, Arab chwycił ją W ob­
jęcia i jak piórko posadził na siodle.

— Stój! Stój kanalio! — zaczęła krzyczeć Głafira Sie­
mionowna,! lecz już siedziała na ośle.
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Arab wydal jakiś dźwięk gardlany І pociągnął osła za 
uzdę.

— Poczekaj! poczekaj! Razem pojedziemÿ! — wołał 
na niego Mikołaj Iwanowicz i pospiesznie gramolił się na 
swego osła, lecz jakoś obsuwał się ciągle i dopiero podsa­
dzony przez Araba usiadł i krzyknął:

— Jazda! Rozstąpcie się góry i doliny! Hopla! Doga-: 
niajmy żonę!

XL VII.
Dojechawszy na osłach do bramy małżonkowie wzięli 

dorożkę. Dorożkarz natychmiast odwrócił się i zapytał, jak 
zwykle, po francusku:

— Jaka ulica, monsieur? Jaki numer?
— Nie do numeru, nie potrzebujemy żadnych numerów... 

Na obiad ' chcemy jechać... Dine! — odpowiedział Mikołaj 
Iwanowicz.

— Montre, u on pe tre bien dine. Me tre bien! (Proszę 
nam pokazać, gdzie są dobre obiady!) — dodała Głafira Sie- 
mionowna.

— Oui, madame! — rzekł dorożkarz i ruszył.
Po kilku minutach odwrócił się i zaczął mówić po fran­

cusku:
— Zdaje mi się, że państwo są cudzoziemcami... A co pań­

stwo będą robić po obiedzie? Prawdopodobnie pójdą pań­
stwo do teatru? Praw da? W  takim razie polecam państwu 
teatr „Ľden“. Nadzwyczajny!

— Słyszysz, Mikołaj Iwanowicz, jaki uprzejmy dorożkarz? 
Nawet teatr rekomenduje! — zauważyła Głafira Siemionowna. 
— Kosze! Kel teatr wu zawe di?

— „Eden“, madame! To niedaleko od opery! .
— Operę tam śpiewają? — zapytał Mikołaj Iwanowicz 

żonę.
— Nie, nie! Mówi.tylko, że teatr jest niedaleko od opery. 

Pam iętasz/przejeżdżaliśm y koło teatru opery, więc to tam 
gdzieś w pobliżu..,.



— Zapytaj jednali, jakie 'fam przedsfawienia. Może fam 
znów te tańce brzucha, to niech idzie z niemi do djabła. -

— A kaskilia dan set teatr?, . .
powna. . . - :

- — Ballet, madame!
1; -j — Balet tam przedstawiają.

— Słyszę, słyszę. Sam zrozumiałem. Tak przyzwy­
czaiłem się. już do francuskiego .języka, że sam dużo rozu­
miem... A jednak zapytaj go,' Głasza, jaki balet? Bo może1 
znów jakiś brzuszny balet. Tutaj w Paryżu widać moda taka... 
Byliśmy w trzech teatrach i wszędzie taniec brzucha. •/""r '

; . — Masz rację! Te tańce brzucha są wstrętne.-.
— . W strętne, nie powiedziałbym, ale ciągle jedno i to 

samo...
— Proszę cię, milcz! Kosze! Kęl balet dan set teatr?, 

|U  v  — Excelsior ! . Coś nadzwyczajnego !, j  . . ' , '
— La dans de w entr?  ; -w-; , : ;

— Ależ nie, madame. Goś zachwycającego. Wielki: 
corps de' ballet... Ale muszą .państwo' już teraz postarać się 
o bilety. - ;

W  ciągu 10' minut dorożkarz dowiózł małżonków do 
teatru, znajdującego się w niewielkim zaułku za Wielką Operą. 
Nad teatrem wisiał szyld: „Eden“. Na drzwiach wisiały ol­
brzymie afisze ze scenami baletu „Excelsior“. Na afiszach 
tych był i pociąg z lokomotywą, i okręt, skały, palmy, masa 
nawpółnagich tancerek a pośrodku tego wszystkiego na jednej 
nodze stała widocznie primabalerina, z której sypały się iskry.

—: Afisz jakiś strasznie reklamisty, coś ,w rodzaju naszych 
bałaganów! — rzekł Mikołaj Iwanowicz.

— Co to szkodzi, weźmy dwa bilety. Dorożkarz chwalił 
! balet. Tutaj dorożkarze wszystko wiedzą! — zauważyła Gła-

fira Siemionowna. ^
— Nie bierz tylko Głasza drogich miejsc..  ____
— Jakto?... Chcesz może siedzieć na galerji, na strychu?,

. Ja chcę się lepiej ubrać, widzieć lepsze towarzystwo, bo prze­
cież na tej wystawie sama hołota.

Zatrzymano się przy kasie. Mikołaj Iwanowicz szukał 
pieniędzy. Z okna kasy w yjrzała elegancka pani ze złotym 
sztyletem we włosach zamiast szpilki.

— Kupuj krzesła, Głasza. Nie wiem, jak po francusku 
. krzesła.

— Ja też zapomniałam... Wiem jak stołki — „szez“ ale 
. wszystko jedno... De szez, madam, kombien sa kut?

— Co pani żąda? — zapytała po francusku kasjerka. 1
— Szez... To jest nie szez, a takie z oparciem, z rącz­

kami... De szez awek le men. Komprene wu.
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—  Prawdo'poHûbnïe pani żąda foíele.
— Fotele, fotele!.» Wuj.» Wszystkie pokojowe słowa 

pamiętam a tego zapomniałam.
— Fotele na parterze, czy fotele na balkonie?
— Nie, nie... Na dole... An ba...
Kupiwszy bilety, małżonkowie pojechali na obiad. Do­

rożkarz podwiózł ich przed jakiś gmach i rzekł po francusku?
— Tutaj dają dobre obiady. Będą państwo zadowoleni1. 

To pasaż. Proszę wejść do środka i zaraz państwo zobaczą 
restaurację.

Restauracja była urządzona wspaniale, lecz obiad nie 
smakował małżonkom, pomimo, iż składał się z ośmiu dań. 
Zupa była wodnista; zamiast ryby podano krewetki (raczki 
morskie) w sosie prowansalskim, których Qíafira Siemionowi 
na nie jadła; mięso na kawałku grzanki było tak miniaturowe,' 
że Mikołaj Iwanowicz wziął odrazu całą porcję do ust. Na-! 
stępnie podano karczochy w jakimś białym sosie, pół skrzy­
dełka pulardy z sałatą, budyń, melon i kawę. Do obiadu 
należał także kielich ponczu mrożonego. Wzięto za to wszy­
stko, nie licząc wina, ¡po б franków; od osoby.

• Gdzież ta zachwalana francuska kuchnia? — zapytał 
Mikołaj Iwanowicz, dopijając resztki czerwonego wina. — 
Wzięli za obiad po б franków, co na nasze pieniądze wypada 
po dwa ruble 40 kopiejek a nie jestem ani syty ani głodny. 
U nas za dwa ruble możesz się najeść do pęknięcia, a tutaj 
naprawdę jestem ani głodny ani syty. Wiesz, że ja zwykle 
po obiedzie lubię sobie chrapnąć trochę, a tutaj nawet mi się 
spać nie chce. Ech, z jaką przyjemnością zjadłbym sobie teraz 
porządnego kapuśniaczku z boczkiem, prosiaczka ze śmietaną 
z chrzanem, kawałek gęsiny z jabłkami... Tutaj tego niema.»
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Maio jedzą fe' Francuzy, mářo... P atrz  siedzi tam jakiś Fran­
cuz!— Jest syty, po ‘tw arzy widać, że syty. Siedzi i w zę­
bach dłubie. Chleba dużo zęjżarł przy obiedzie, czy co? Boże 
zmiłuj się! Dają zupę bez,pasztecików, bez pierożków. Gdzie 
to widziane? U nas, w  rosyjskiej restauracji, jak przyniesie 
kelner do zupy kawał „kulebiaki“, to nie wiesz, z którego 
końca zacząć — taki duży. Dali po dw a denka od karczo­
chów i 10 groszków zielonych. A u nas pięć, sześć takich kar­
czochów podają ci jako garnitur do kotleta. Tutaj to uchodzi 
za osobne danie. Do mięsa dali trzy  pałeczki z kartofla i to 
się nazywa gami tur. U nas garnitur: grzyby, marchewka, 
kalafiory, szpinak... A może sobie zamówić całą pulardę? 
Naprawdę chce mi się jeść.

—• Daj spokój! Po teatrze się najesz! —  odpowiedziała 
Głafira Sicmionowna. — P rzy  twojej korpulencji to nawet 
lepiej nie najadać się zadużo... Zapłać za obiad i jedziemy do 
domu. Muszę się przebrać do teatru. Napcwno w  teatrze 
wszyscy będą elegancko ubrani.

— Spróbujem jutro iść do jakiejś innej restauracji. P rze­
cież musi być w Paryżu jakaś restauracja, gdzie każą płacić 
drogo, ale karmią do syta? Niech wezmą za obiad osiem 
franków, nawet dziesięć, ale niech dadzą się najeść! — rzekł 
Mikołaj Iwanowicz i zawołał: — Garson! Kombien?

Zapłaciwszy rachunek wstał i patrząc na służącego, rzekł 
doń, potrząsając głową :

— Niebardzo bien ten wasz dine. Mało... Pe... Tre pe... 
Riuss lubi manże boku... Komprene? Głasza, przetłumacz mu!

— A niech go! Chodźmy! — odpowiedziała Głafira Sie- 
mionowna i skierowała się ku drzwiom restauracji.

XL VI II.
W edług afisza przedstawienie rozpoczynało się o godzinie 

S-mej. Małżonkowie przyjechali o 7 min. 45, lecz wejście do 
teatru było jeszcze nieoświetlone, pomimo, iż przed teatrem 
było już sporo publiczności, wśród której spacerow ał poli­
cjant. Mikołaj Iwanowicz podszedł do drzwi — drzwi zam­
knięte.

— Keskesc? A może odwołali przedstawienie? — zwró­
cił się do żony.

— A skąd ja mogę wiedzieć?
— Žaovtaj stójkowego!
— Jak go mogę zapytać, kiedy nie umiem po francusku 

stów teatralnych. Zresztą publiczność czeka przed teatrem, 
więc napewno przedstawienie odbędzie się.

— A może tylko tak stoją? Przecież i my' stoimy, a nic 
nie wiemy.

Do teatru prowadziło troje drzwi. Mikołaj Iwanowicz 
podszedł do drugich drzwi, spróbował otworzyć i zaczął pu­
kać pięścią. Z poza drzwi rozległ się głos męski.



. — Kto się ïani awanturuje? Bez awantur!
— Zamknięte, zamknięte! — słychać było ze wszystkich 

stron po francusku.

— Wiem, że ferme, ale purkua ferme?
— Otwierają zwykle dopiero kwadrans po ósmej. Trza 

' czekać! — odpowiedział policjant.
— Otwierają dopiero o ósmej minut 15!. — przetłumaczyła 

Głafira Siemionowna.
— Jakto? Przecież na afiszu stoi wyraźnie, że o ósmej! 

Nie podoba mi się to! , _ . ; _
— Policjant mówił.
Trzeba było czekać na ulicy, co nie należało do przy­

jemności, gdyż zaczął padać deszcz, a Głafira Siemionowna 
była w eleganckiej sukni, jedwabnej, białych rękawcizkach i 
w  ażurowym kapeluszu z kwiatami. Mikołaj Iwanowiez otwo­
rzył parasol i mruczał :

— Co za świństwo! Przyjechaliśmy do teatru na kw a­
drans przed rozpoczęciem przedstawienia a tu nie puszczają. 
Á może.jest jakie drugie wejście? Może to wejście jest tylko 
na:galerję, na tanie miejsca? Głasza, zapytaj policjanta!

— P te.'' ТЛІ ja en otr port? — zwróciła się Głafira Sie­
mionowna do policjanta, lecz otrzym awszy przeczącą odpo­
wiedź, zakomunikowała o tern mężowi.

— Dziwne, że-nawet dorożką nikt nie zajeżdża! — dziwił 
się w dalszym ciągu Mikołaj Iwanowiez.

Publiczności przybywało. W szyscy przychodzili na pie­
chotę. Mężczyźni mieli zawinięte spodnie, w szyscy starali 
się stanąć pod daszkiem przy głównem wejściu, więc wkrótce 
zrobiło się ciasno.

—  Pilnuj broszki brylantowej, Głasza, żeby nie ..ściągnęli ! 
— zauważył Mikołaj Iwanowiez.

Stojący w pobliżu nich starszy jegomość w czarnym fil­
cowym kapeluszu z maleńkiemi bokobrodami, jakie noszą u- 
rzędnicy rosyjscy, uśmiechnął się na te słowa i rzekł po ro­
syjsku; • • . - -



— Niech' pan pbradzï maížoíiCe, žeby Icieszéhí Tez рПіій>- 
waîa. Tu, ,w Paryżu — mnóstwo kieszonkowców!

— Jezusie! Rosjanin? — zawołał z radością Mikołaj 
Iwanowicz. — Bardzo przyjemnie, bardzo mi przyjemnie! 
Głasza! Rosjanin!... Niech pan sobie wyobrazi, że już przed- 
łem serce moje przeczuło, że pan jest Rosjanin...

— Może dlatego, że palę rosyjskie papierosy z dwugło­
wym orłem na bibułce?

— Ależ nie... Nie zauważyłem ani orla, ani papierosa. 
Poprostu tw arz pańska w ydała mi się rosyjską... Wie pan... 
oblicze pańskie... Pozwoli pan się przedstawić: Mikołaj Iwa­
nowicz Iwanow, kupiec moskiewski, a to moja żona. Boże, 
jak przyjemnie jest spotkać się z rodakiem zagranicą.

Mikołaj Iwanowicz schwycił nowego znajomego za rękę 
i silnie nią potrząsnął. Ten z kolei przedstawił się małżon­
kom:

— Radca kolegjalny, Sergjusz Stepánowicz Pieriedriagm!
— Właśnie, właśnie... Oblicze pańskie odrazu mi się wy­

dawało takiem... kolegjalnem... Wie pan... takie podstawowe, 
solidne... Tutejsi Francuzi to naród drobny, gdzie mu tam do 
naszej solidności, a co się tyczy ich porządków, to niech ich 
wszyscy djabli wezmą. Choćby oto — przedstawienie w y­
znaczyli na godzinę ósmą, a teatr zamknięty i nawet nieoświe­
tlony pomimo, iż do ósmej brakuje tylko 5 minut.

— Tak, tak!... To wszędzie tutaj. Taki zwyczaj: otwie­
rają teatry dopiero przed samym początkiem przedstawienia. 
Oszczędność na gazie! — odpowiadał radca.

— Przecież już jest przed samem przedstawieniem! Zaraz 
będzie ósma.

— Ogłaszają o ósmej, a zaczynają dopiero około w pół
do dziewiątej,

po  takiego? jeszcze pół godziny mamy czekać? — 
Przecież żona zupełnie przemoknie. Ubrała się w najlepszą 
swoją suknię...
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— Zupełnie niepotrzebnie. Tu w  teatrach nikt nie poka­
zuje tualet. Im prościej, tem lepiej.

— A więc gdzie pokazuje się ubrania?
— Jakby to panu powiedzieć... Na wyścigach, może 

i  w  teatrze, ale chyba w  Wielkiej Operze.
W  tej chwili błysnęło jaskrawe światło: zapaliły się

lampy elektryczne przy wejściu.
— Chwała Bogu! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — Teraz 

prawdopodobnie puszczą zaráz do teatru.
— Tak za jakieś 10 minut. Tutaj trzeba przyjeżdżać przed 

samym początkiem przedstawienia. A nawet parę minut po 
określonym czasie... Ja już przyzwyczaiłem się do tego, ale 
dzisiaj jadłem obiad na wystawie i postanowiłem iść do teatru 
na piechotę, więc omyliłem się w  czasie i też musiałem czekać 
— opowiadał p. radca.

, Wreszcie drzwi otworzono i publiczność wtargnęła do 
teatru.

— Pan gdzie siedzi? — zapytał radcę Mikołaj Iwanowicz.
i — Na balkonie!
: — Co za szkoda, że nie razem! A my w fotelach na dole. 

Rodaku! rodaku! Możeby tak razem na kolacyjkę? Może 
w antrakcie spotkamy się: na kurytarzu i umówimy?

— Dobrze, dobrze!
Radca wchodził już na schody.

XLIX.

Dwie damy w średnim wieku, mocno upudrowane i uró- 
żowanę, ściśnięte w gorsety i obleczone w czarne suknie weł­
niane z koiorowemi kokardami na piersiach i w białych czep­
kach rzuciły się ku małżonkom, kłaniając się ustawicznie i za­
częły zdejmować z nich płaszcze. Jedna z nich. z tyłu schwy­
ciła Mikołaja Iwaiiowicza za rękaw palta i za kołnierz, druga 
zabrała się do Głafiry Siemionowny. Stało się to wszystko 
tak szybko i nieoczekiwanie, że Mikołaj Iwanowicz zawołał:
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*- Przepraszam, madamy, przepraszam ! Kesícese? O oq 
paniom chodzi?

— Pańskie paito, pański parasoli —  mówiły damy po 
francusku.

Głafira Siemionowna przetłumaczyła m ężow i
*— Z jakiej racji mam im oddawać palto i parasol? Lepiej 

oddać szatnemu? U e kapeldyner ?, * ) —  szukał na kurytarzn 
woźnego z szatni.

Damy zaczęły mówić po francusku, długo i szybko, -za­
pewniając, że rzeczy będą dobrze przechowane.

— Djabli ich wiedzą, co one mruczą? Głasza, zapytaj: 
Keskese one same? — pytał Mikołaj Iwanowicz.

— Może to są właśnie kapeldynerki?
— Nie może być. Gdzie to widziano, żeby baby były ka- 

peldynerami. Zapytaj keskese.
— W u zet de kapeł-diner? Wu wule kasze notr abi?¡ 

(Pani chce schować nasze ubranie) — zapytała jednej z dam 
Głafira Siemionowna.

— Oui, madame, oui... Laissez seulement... Tord sera 
bien garde! Votre parapluie, monsieur?

— A to dziwne rzeczy! A ja myślałem, že to taka sama 
publiczność, jak i my. Nawet zdziwiłem się, że jakaś obca 
dama łapie mnie za kołnierz i za rękaw. Nu, prene madam, 
preñe! Oto i le kalosz! A niech ich! Baby zamiast kapel- 
dynerów?... Kombien za ubranie? — zapytał Mikołaj Iwano­
wicz, sięgając do kieszeni po pieniądze.

— Co łaska pańska! — odpowiedziały panie po francusku 
z ukłonem kokieteryjnym. Mikołaj Iwanowicz wyjął pólfran- 
kową monetę i zapytał:

— Asse?
-— Och, oui, monsieur, mersi, monsieur...
Znów ukłony, jedna z dam nawet „zrobiła oko“ do Miko­

łaja iwanowicza.
— A niech ją djabli! Wiesz, ta  malowana zrobiła do -mnie 

oko! W idziałaś? i
— Głupstwa gadasz!
— Jak Boga kocham! Tak spojrzała, wiesz i uśmiech­

nęła się. Nie, to nie są kapeldynerki. Żeby tylko nasze palta 
nie zginęły.

— Przecież oddajemy za numerem!
Głafira Siemionowna, rozebrawszy Się, zaczęła poprawiać 

suknię jedwabną i dama w czarnej sukni przysiadła w kucki, 
aby jej pomódz. Zobaczywszy jakąś niedokładność, wyjęła 
z gorsu szpilkę i zręcznie przyszpiliła.

— Napewno kapeldynerki! — rzekła Głafira Siemionowna, 
kiedy dama, zajrzawszy do biletów, zaczęła prowadzić ich na 
miejsca.

*) W  Rosji iw teatrach była wszędzie tylko -męska obsługa w ÎSbeojî.
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— Oto, monsieur e't madame! — wskazała na dwa ío'tele 
.i d o d a ła :- r  Wesołej zabawy!

Małżonkowie zaczęli rozglądać s.ię po sali. Widownia 
była wspaniała, w  maurytańskim stylu, zrobiła na nich duże 
wrażenie. Piękne połączenie rozmaitych barw i złota pie­
ściło oko; pod ścianami 1 w pobliżu kolumn stały olbrzymie 
karjatydy, tak artystycznie polichromowane, że zdawały się 
zywemi istotami.

— Ale za to teatr — pirsza klasa! — wyrwało się mimo 
;woli z piersi Mikołaja Iwanpwicza.

W  tej chwili do małżonków podkradła się trzecia kapel- 
dynerká z żywą różą na piersi zamiast kokardy i nachyliwszy 
się, zaczęła coś manipulować w pobliżu ich nóg.

— Keskese? Co pani chce, madam? — zawołał Mikołaj 
Iwanowicz.

Ujrzał, że dama podkłada pod stopy Głafiry Siemio- 
nowny maleńką poduszeczkę.

— Tak będzie wygodniej pani! — rzekła i pochylając się 
do samego ucha Mikołaja Iwanowicza, szepnęła : — Proszę mi 
dać coś, monsieur... Niech pan będzie łaskaw...

— Dała mi poduszkę pod nogi i prosi coś za to... — tłu­
maczyła Głafira Siemionowna. — Daj jej coś!

— A niech was wszyscy djabli wezmą! Ze Wszystkich 
stron naciągają! — kiwał głową Mikołaj iwanowicz i dał ka- . 
peldynerce pół franka. — Wsuwa ci pod nogi poduszkę, a ja 
myślę sobie, czego ta baba łapie mnie za nogi!... Ale teatr- 
pirsza klasa! — zachwycał się w dalszym ciągu.

W  tej samej chwili stanęła przed nimi czwarta kapel- 
dynerka i przymrużając kokieteryjnie podczernione oczy i 
uśmiechając się, wsuwała mu do ręki jakąś kartę, mówiąc:

— Le programe de bailete, monsieur...
— Program ? Wuj... A jak on napisany? a la riuss, czy 

a la franse?
— Naturalnie, że po francusku!. — odpowiedziała Głafira 

Siemionowna. ,



— Jeżeli po francusku, ïo po jakiego djabîa mam go kupo 
,wać? I |ak  nic nie zrozumiem. Alle, madam, alie!... Nie 
potrzeba. Nie dla nas napisane — machnął Mikołaj Iwa- 
nowicz ręką, lecz kapeldynerka nie odchodziła. Podniosła 
oczy do góry tak, że było widać białka, uśmiechnęła się jesz- 
cże uprzejmiej i szepnęła: — Co łaska, monsieur... Niech pan 
będzie tak dobry... Dwadzieścia centymów, dziesięć centy­
mów...

— A to natrętna! To widocznie jakieś francuskie cygany, 
czy co?... Nie mam drobnych, madam, został mi tylko jeden 
miedziak. 0!... — pokazał Mikołaj Iwanowicz dziesięć cen­
tymów.

— Merci, monsieur, merci! — rzekła kapeldynerka i schwy­
ciła monetę.

— Ale baby... Nawet nie pogardza miedziakami a ubrana, 
jak jaśnie pani.

Głafira Siemionowna siedziała na fotelu i przez przynie­
sioną ze sobą lornetkę oglądała loże. Mikołaj Iwanowicz też 
błądził okiem po górnych piętrach. Zauważyła to zaraz piąta 
kapeldynerka i w  tej samej chwili zaczęła wsuwać mu w rękę 
lornetkę, mówiąc:

— Proszę, monsieur... Pan będzie uprzejmy... Co łaska.
— A niech was!... — zawołał Mikołaj Iwanowicz! — Nie 

chcę, nie potrzeba] Nic mi więcej nie potrzeba.
Umalowana kapeldynerka nie odchodziła i dopraszała się

0 datek w dalszym ciągu.
— Cyganki, zupełnie cyganki! — mruczał Mikołaj Iwa­

nowicz, obszukując kieszenie spodni i pokazując, że są puste. 
Wreszcie rzekł: — No, patrz, babo przeklęta... Widzisz, że 
rien.

— Masz tutaj miedziaka, bo nie odczepi się ! — rzekła 
Głafira Siemionowna i poszukawszy w  kieszeni, dobyła dzie­
sięć centymów.

— Merci, madame, merci... — podziękowała kapeldy­
nerka schwyciła miedziaka i za chwilę zaczęła już manipu­
lować przy innym widzu.

Zwolna teatr zapełniał się publicznością. Na górnych 
piętrach widać było mężczyzn, siedzących bokiem na barje- 

rze, co bardzo dziwiło małżonków. Stroiła się orkiestra
1 wreszcie zagrała, a po chwili kurtyna podniosła się do góry,

■, 4  ■ ® ■ '
L.

Rozpoczęło się ' przedstawienie fantastycznego baletu 
„Excelsior'“. Dekoracje były wspaniałe, takież k o s t i u m y ,  lecz 

• tańczyła właściwie tylko primabalerina,'grająca główną rolę. 
Reszta uczestniczek baletu, pomimo iż i one były ubrane w  
krótkie spódniczki baletowe, pozowały jedynie z girlandami
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kwialów w rękach, z szarfami gazowemi, ze strzałami, z cho­
rągiewkami, lecz nie tańczyły. Podnosiły to prawe nogi, to 
lewe, pochylały się naprzód lub do tyłu i nic więcej.. Wreszcie 
zwróciło to uwagę Mikołaja Iwanowicza.

;, — Ciekawa rzecz, że tańczy tylko jedna tancerka, poka­
zuje co .umie, a inne włóczą się po scenie bez celu i tylko nogi 
zadzierają. U nas w balecie wszystkie skaczą, wszystkie się 
starają, a tutaj ten cały ich kordebalet stanowi coś w  rodzaju 
umeblowania.

Â jednak jakie to piękne i bardzo ciekawe. Popatrz 
tylko, jaka wspaniała wystawa! — zauważyła Głafira Sie- 
mionowna.

— A ja ci powiadam, że u nas balet lepszy. Teatru ta­
kiego niema, ale balet lepszy, ’

— Zdaje ci się! Patrz, patrz! Przÿniosly drabinki i we­
szły na nią. Patrz, jak wysoko stoją i machają rękami. P rze­
cież to cała góra. z ludzi.

— To prawda..., Ale samego tańca, samego ruchu tanecz­
nego niema żadnego. Uważaj tylko. Jedną tancerka stara 
się, poci, para z nifej już idzie, a nikt jej nie pomaga. Balet 
powinien składać się. z tańca; wszystkie tańczą, wszystkie 
podskakują, wszystkie kręcą się, to rozumiem....

— Pewno już taki obyczaj...
Zmieniło się kilka obrazów bez antraktu i wreszcie kur­

tyna opuściła się. Małżonkowie zaczęli obserwować publicz­
ność.

— Bardzo się dzyyię, że i tutaj nikt z publiczności nie jest 
ubraný elegancko. Okazuje się, że jestem znów ubrana naj­
lepiej ze. wszystkich! — rzekła Głafira Siemionowna. — Na­
w et zwykłych, modnych sukien niema a wszędzie jakaś tan­
deta. Tandeta... Gdzież te przęchwalane francuskie mody?...
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; Na wysïawie nie widzieliśmy ich, w ïeaïrze Też nie. I ïo w  ja- 
' kim teatrze? Na przedstawieniu baletu. U nas właśnie na 

przedstawienia baletowe każdy stroi się, jak na wesele. Patrz, 
tam na lewo siedzi jakaś, zupełnie jak od koryta. Paltocik 
nicowany i przerabiany z pięć razy, na głowie jakiś kapelusz 
pognieciony. Naprawdę przed samym odjazdem podarowałam 
naszej pokojówce sto razy lepszy od ¿ego. I to się nazywa 
Paryż!...

— Widocznie moda nie pozwala ubierać się strojnie do 
teatru! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

— Więc gdzie się ubierać? Na wystawę nie, do teatru 
nie, więc gdzie? Przecież Paryż uważany jest za stolicę mody 
dla całego świata.

Mikołaj Iwanowicz uśmiechnął się.
' — Znasz przysłowie: szewc zawsze bez butów chodzi! —
rzek on. — Paryż., przygotowuje stroje dla innych, a sam cho­
dzi skromnie, ubranjń Na jedno jeszcze zwróć uwagę: sie­
dzimy na przedstawieniu baletowem, a gdzie są oficerowie?, 
Ani jednego oficera w całym teatrze. Rozejrzyj się! Nawet 
w pierwszym rzędzie nie widać ani jednego oficera, nie mó­
wiąc już o generałach... Popatrz..., tylko cywilne łysiny 
i brody.

Glafira Siemionowna rozejrzała się uważnie i rzekła:
-— Naprawdę, zupełnie niema oficerów.
— A widzisz... A u nas n a  balecie cały pierwszy rząd 

zajęty szczelnie przez generalicję... Chodźmy jednak na ku- 
rytarz. Trzebaby zobaczyć się z rodakiem, którego poznali­
śmy przed teatrem.

— Tak, tak... To człowiek, ktôrÿ zna Paryż — odpowie­
działa Głafira Siemionowna. —

W  następnym antrakcie małżonkowie spacerowali po 
:. wspaniałem foye i szukali rodaka.

\ , Li/
Znaleziono go wkrótce, gdyż też ze swej strony szukał on 

małżonków.
— Jak się państwu podobał balet?
— Niczego sobie! Dekoracje wspaniałe, kostjumy też, ale 

co się tyczy tańców, to u nas daleko lepiej... Przecież tutaj
tylko jedna, baba tańczy a reszta wałęsa się po scenie, macha
rękami i uśmiecha się.

— Tu zawsze tylko tańczy jedna tancerka a reszta sta­
nowi cordebalet.

— Co za cordebalet, do djabła z takiip kordebaletem! 
Niech pan przypomni sobie, jak u nas w balecie tańczą. W y­
skoczą takie dwie sztuczki, odmachają nogami, co,potrzeba, 
a za niemi, patrzysz, już cztery i fikają jeszcze lepiej. Nie 
skończyły jeszcze, już w innym kolorze wyskakuje ich sześć 
sztuk, jeszcze ciekawszy taniec zawodzą, a za tą szóstką leci



ósemlía, za ósemką — dziesiątka i dopiero wtedy ukazuje się 
pani balerina, pierwszy sort i zaczyna pokazywać prawdziwe 
sztuki baletowe. To rozumiem, to balet! Ale proszę pana, 
pozwoli pan dla zapoznania się lepszego zaproponować sobie 
kieliszeczek czegoś?... — rzeki Mikołaj Iwanowicz do ro­
daka. — Gdzie tu bufet?

— Tu niema bufetu!
— Co takiego?, ,W teatrze żeby nie było bufetu? Co pan 

mówi?
— W  niewielu tylko teatrach w Paryżu są bufety. Jeżeli 

nawet są, to nie w samym teatrze, lecz przed teatrem : wejście 
z ulicy.

— Ładne porządki paryskie! Teatry bez bufetu, zamiast 
kapeldynerów jakieś wymalowane baby natrętne...

— A czy wie pan, co to za kobiety, które pełnią tu funkcje 
kapeldynerów? Większość z nich, to byle aktorki, statystki,, 
¡tancerki. Zestarzała się, roztyła, uciekł kochany przyjaciel, 
los się znęcał i oto z za kulis wychodzi się tutaj, aby odbierać 
płaszcze. Niektóre z nich, być może, na tej samej scenie wy­
skakiwały i w ytrząsały kolorowemi szarfami a teraz, kiedy i 
roztyły się i stały się sześciopudowemi manekinami, skakanie 
skończyło się! Otóż dyrekcja, biorąc pod uwagę ich poprzed­
nie zasługi, pozwala im zastępować w kurytarzach kapeldy- j 
nerki i zarabiać od publiczności.

— Acha, to te zawracanie »oczu pozostało im jeszcze z ich 
aktorskiej przeszłości! Ale jakie to natrętne?

— Tak, każdy widz musi zapłacić swoją daninę. Chcesz, 
czy nie chcesz1 coś musisz dać... Nawet z martwego wy- ] 
duszą. Zresztą... zadawalniają się dziesięciocentymówkami, 
a przecież to na nasze pieniądze zaledwie trzy kopiejki.

— Po teatrze jednak pójdziemy gdzieś na kolację? — za­
pytał Mikołaj Iwanowicz.

— Niema gdzie. W szystko zamknięte. Tu w Paryżu 
o jedenastej wszystkie restauracje są już zamknięte.

—  N ie m o ż l iw e !  W s z y s t k ie ?  ,
— Są dwie, trzy restauracje, otwarte w nocy, lecz tam : 

zdzierają za wszystko podwójną opłatę.
— Głupstwo! Jedźmy! Żeby tylko zjeść kolację i z po- . 

rządnym rodakiem pogawędzić. Tyle czasu już nie widziałem 
Rosjanina, więc nie będę się targował o ceny w restauracji...

— Widzi pan... Niebardzo. wypada tam jechać do tych ; 
resfauracyj z żoną. ,

— Dlaczego?
— Dlatego,„że fam w  nocy bywają tylko wyłącznie damy.. 

lekkiego prowadzenia. Tam po teatrze jeździ się tylko z ta- 
kiemi damami.

— Mikołaj Iwanowicz, pojedziemy tam! — zawołała nagle j  
Głafira Siemionowna. ■— Chciałam zobaczyć, jak wyglądają 
paryskie damy lekkiego prowadzenia,
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— Go rfy wygadujesz? — inachnąt ręką Mikołaj Iwano- 
\vicz. -— Jak możesz?

— Dlaczego nie? Ozy kto zna ñas w  Paryżu? Przecież 
nas nikt nie zna. '..

■— Ależ przecie samą cię mogą wziąć za jakąś...
— Niech biorą! Co z tego? Przecież ja będę z mężem, 

z tobą.
— Co ty  mówisz, Głasza? Co ty  wygadujesz?
— Chodźmy, Mikołaj Iwanowicz. Z mężem żona wszę­

dzie może iść.
— A jak cię złapie jakiś pijany i pocałuje, a ja go za to 

.w mordę i co?... Skandal, bójka... Nie, nie...
— Naprawdę nie wypada pani tam jechać!— rzekł rodak.
— Ech, jacy w y jesteście nudni! Nie zobaczę nic na­

prawdę paryskiego. Przecież Paryż słynie Właśnie z tego? 
— mruczała Glafira Siemionowna.

— Daj spokój... Nie mów głupstw ! — rzekł już poważnie 
Mikołaj Iwanowicz i znów zwrócił się do rodaka. —- Ależ: 
przecież są tutaj i familijni ludzie. Gdzie oni jadają kolację?

— W  większości wypadków tutaj n ie 'jada się kolacji. 
Późny obiad — prawie o godzinie ósmej wieczorem, więc kio 
myśli o kolacji? Jeżeli jednak ludzie familijni chcą jeść co 
W nocy, to wcześniej kupują sobie coś z. zimnych przekąsek 
i jedzą w domu.

— Szkoda jednak, że nie możemy z panem iść na kolację.
— Możemy za to jutro zjeść razem obiad! — odpowie­

dział rodak. — Będą państwo jutro na w ystaw ie? W yzna­
czymy sobie jakiś punkt i spotkamy się.

— Wie pan, sprzykrzyła nam się już ta wystawa. Tylko 
chcemy pochodzić troszkę po sklepach. Żona chce sobie coś 
kupić w magazynie de Luwr.

■— Doskonale. Ja tam .też będę, Tam się spotkamy. 
O której godzinie? . ' , , . . A  .

— Około jedenastej..
— Pewno pan będzie, kupował coś z jedwabi dla żony?, 

Proszę zapytać się o oddział jedwabi' na drugiem piętrze, tam 
się spotkamy.

Rozległ się dzwonek, zwiastujący ' rozpoczęcie przedsta­
wienia.

— Dzwonią już, zaraz rozpocznie się akt. Chodźmy na 
swoje miejsca! — rzekł rodak i pożegnawszy się z małżon­
kami dodał: — A więc do jutra w  magazynie Luwru! Do 
widzenia.

Małżonkowie też poszli na widownię.

LII.
Nie było jeszcze jedenastej godziny kiedy przedstawienie 

w Edenie skończyło się. Małżonkowie poszli do domu. 
Chcieli właściwie jechać, lecz przed teatrem nie było żadnego
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dorożkarza, skutkiem czego musieli iść na piechoTę, Zresztą 
odległość od teatru do mieszkania była niewielka. Tym razem 
Głafira Siemioinowna prowadziła już męża z całą pewnością: 
wczorajsze nocne poszukiwanie hotelu nauczyło ją orjentować 
się w  ulicach. Znała plac Wielkiej Opery i przylegającą do 
niego ulicę Lafayette, znała także przecznice. Oto i sklepik 
z naczyniami na rogu, jeszcze niezamknięty. Przypomniało1 
się małżonkom, że mieli kupić maszynkę spirytusową i bla­
szane czajniki dla zaparzania herbaty, więc wstąpili do skle­
piku i kupili. Wstąpili także do sklepu gastronomicznego, 
gdzie kupili kiełbasy i sera. W  sklepie był również chleb, 
którego kupiono cały funt. W  ten sposób wracali do domu 
z kolacją. Ale nie mieli spirytusu, na którym mogliby ugo­
tować herbatę, a nie wiedzieli, gdzie kupić można spirytus, 
zresztą nie wiedzieli również, jak się spirytus nazywa po 
francusku.

«— Co robić, będziemy musieli pójść spać bez herbaty! — 
rzekł Mikołaj Iwanowicz i westchnąwszy ciężko, dodał: — 
Ech ty, życie paryskie! I mówią jeszcze — cywilizacja!

Wejście do hotelu było, jak i wczoraj, już zamknięte. Za­
dzwonili. Znów otworzył im gospodarz bez marynarki w  sa­
mej kamizelce i pantoflach. Na platformie, przÿ schodach stały  
dwa łóżka składane i na każdem z. nich z ppd kołdry sterczała 
głowa w białym czepku nocnym. W  jednej z głów przy świe­
tle słabo palącego się gazu małżonkowie poznali głowę służą­
cego, usługującego im w numerze.

— A wę róż można a prezan dostać? On pe? — spytał 
Mikołaj Iwanowicz gospodarza.

Ten skrzywił się, lecz odpowiedział, że można. Widocz­
nie życie w tym małym hoteliku kończyło się zupełnie około 
jedenastej godziny i goście oraz służba o tym czasie już spała.

— Kiedy przechodzili koło łóżka służącego, ten podniósł 
nieco głowę, podobną do sfinksa i rzekł po francusku:.

— Świeca i zapałki stoją pod drzwiami.
— Co on takiego m ruczy? — zapytał Mikołaj iwanowicz.
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•— Coś o świecach i o zapałkach!
Dostawszy się po słabo oświetlonych schodach na górę, 

w samej rzeczy znaleźli na podłodze koło drzwi miedziany 
lichtarz z niedopałkiem świecy i kupkę zapałek siarkowych. 
Zapalili świecę i weszli do pokoju. Wkrótce zjawiło się i wino. 
Przyniósł je sam gospodarz, postawił na stół i rzekł z w y­
mówką po francusku:

— Musze pana uprzedzić, monsieur, że o jedenastej go­
dzinie kończymy już naszą pracę. Trzeba odpocząć. Dobra- 
noć, monsieur et madame! — ukłonił się i wyszedł,

— Co pn powiedział?, — znów zwrócił się do żony Miko­
łaj Iwanowicz.

— Nic nie zrozumiałam!
— Ach, Francuzka, Francuzka! Czegoś ty  się uczyła na 

tej swojej pensji.
— Naturalnie, że nie uczyłam się tych słów. Pozatem na 

pensji tłumaczyliśmy zawsze z francuskiego ze słownikiem 
w  ręku.

Rano, kiedy małżonkowie nasi obudzili się, pierwszą my­
ślą ich była herbata.

— Ołaśza! Możeby tak herbatki zaparzyć! — rzekł Mi­
kołaj Iwanowicz, przeciągając się w pościeli. — Przecież 

przez cały czas pobytu zagranicą ani razu nie napiliśmy się 
porządnej herbaty. Nie wiem, jak ty, ale ja już poprostu tę­
sknię za herbatą. Przyzwyczaiłem się przełknąć codziennie 
10 — 12 szklaneczek a tu ani jednej! Zawołaj służącego i w y­
tłumacz mu, na Boga, żeby kupił butelkę spirytusu do ma­
szynki.

— Zaraz zobaczę w  słowniku, jak spirytus po francusku! 
— rzekła Ołafira Siemionowna, zajrzała do książki i odpowie­
działa: — Spirytus — espri... Espri de wen.

Małżonkowie ubrali się i zadzwonili na służącego, który 
zjawił się w swoim wiecz nym berecie z papieru i filcowych 
pantoflach.

— Służę, monsieur! — stanął w wyczekującej pozie 
i uśmiechał się niemądrze. д_

7— Puwe wu aszete pur nu en butel espri de wen? (Czy 
pan może kupić dla nas butelkę spirytusu?) — zadała mu py­
tanie Ołafira Siemionowna.

Ten uśmiechnął się jeszcze głupiej i odpowiedział.
— L‘ esprit de vin... C‘est la boisson russe?... Oui, ma­

dame... (Spirytus... to rosyjski napój?.,. Tak pani.)
Wyszedł i po kwadransie wrócił zdyszany z butelką spi­

rytusu i dwoma kieliszkami na tacy.
— Patrz, Mikołaj Iwanowicz, jemu zdaje się, że my bę­

dziemy pić ten spirytus! — zauważyła Ołafira Siemionowna, 
uśmiechając się. — Purkua le w er? Ił ne fо pa le wer. (Nie 
potrzeba kieliszka.) — zwróciła się do służącego.

j e n  znów głupio uśmiechnął się i zapytał po francusku:
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. W  jaki sposób pani będzie piła spiryfus bez kieliszka?;
— A to osieł! — zawołała Głafira Siemionowna. — Czy 

my to będziemy pili? Czy to pur buár? Se ne pa pur buar!
— Jakto*nie do picia? Ja czytałem, madame, że Rosjanie 

z wielką przyjemnością piją spirytus, że to jest rosyjska 
wódka.

— To jakiś id jota! Alle, alie!... Naprawdę on myśli, że 
my będziemy pili spirytus... Se pur fer te... Komprene wu?, 
Pur te.

I Głafira Siemionowna pokazała służącemu kupione po­
przedniego wieczoru imbryki blaszane i maszynkę.

— Ach! — rzekł uśmiechnięty służący, nie odchodząc: — 
Muszę zobaczyć, jak się przygotowuje herbatę po rosyjsku, 
madame.

— Alle, alle!
Lecz służący stał i uśmiechał się. w dalszym, ciągu.
— Pardon, madame, il faut voir...
Głafira Siemionowna nalała spirytusu do maszynki, za­

paliła, nalała do imbryka wody z karafki i postawiła go na 
ogniu.

Służący kiwał głową i mówił:
— To ciekawe, to ciekawe... herbata po rosyjsku... to cie­

kawe... A czy to prawda, madame, że w Petersburgu chodzą 
po ulicy niedźwiedzie i nigdy niema lata a zawsze pada śnieg?, 
— zapytał nagle Głafiry Siemionowny, lecz ta nie zrozumiała 
jego pytania.

— Może się domyślisz, co on mruczy, Mikołaj Iwanowicz. 
I wypędź go. Mówię mu, alle, alle, a on stoi i mruczy.

— Gąrsoni Won!' Idź do djabła! — krzyknął Mikołaj 
iwanowicz i energicznie wskazał mu drzwi.

Krok za krokiem, ciągłe oglądając się i kiwając głową, 
służący oddalił się za drzwi.

— Dzicy ludzie! Zupełnie dzicy ludzie! — rzekła Głafira 
Siemionowna. — Д to się nazywa Paryż! A u nas mówią 
o Paryżu, że tutaf największe wykształcenie!...
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I Woda w cieniutkim imbryku blaszanym zagotowała się 
wkrótce i Głafira Siemionowna, zasypawszy herbatę do ma­
łego czajnika, zalała ją wrzątkiem. Po upływie minuty mał­
żonkowie z nabożeństwem prawie zabrali się do picia herbaty.

— Wczoraj z wieczora zjadłem troszkę słonej wędliny,
: więc rankiem z przyjemnością udelektuję się herbatą po uszył 

— rzekł Mikołaj Iwanowicz, wypiwszy szklankę i zabierając 
się do drugie].

<- V-t>

— Naturalnie! Sto razy to lepsze, od tych pomyi kawo­
wych, które trzeba jeść łyżkami stołowemi z menażek.

Pili herbatę ze szklanek, znajdujących się w  numerze 
przy karafkach z wodą, bez podstawków i z jedną tylko ły­
żeczką, zabraną na drogę z domu. Żeby nie rozpalać na nowo 
;ekawości służącego co do picia spirytusu i przygotowy- 

1' ania herbaty po rosyjsku, nie wzywano go więcej i nie żą- 
lo nakrycia do herbaty.

LIII
Napiwszy się do syta herbatki z kanapkami, małżon- 

,vie zaczęli wybierać się na spacer po sklepach. Głafira 
mionowna ubrała się skromnie, w zwyczajną wełnianą 

kienkę i skromniuski płaszczyk z lekkiej materji.
— Naprawdę nie warto ubierać się tutaj przyzwoicie? 

iema dla kogo. Damy tutejsze... sama chołota, wszystko 
■omięte, poplamione,... — mówiła do męża, jakby tłurna- 
:ząc się.

Zeszedłszy na dół, zapytali się gospodyni, jak daleko jest
do „magazynu de Luwr“.

— Niedaleko, madame, niedaleko! — odpowiedziała go- 
o o dyn i i zaczęła wyjaśniać zapomocą gestykulacji drogę do 
klepu a później, pokazała ją jeszcze na planie Paryża, wiszą- 
yrn na ścianie kantorku.

— Zrozumiałaś coś? — zapytał żonę Mikołaj Iwano­
wicz.



— Nic nie zrozumiałam, oprócz tego, że magazyn musi 
być niedaleko. Jakoś trafimy. Język i do Rzymu dopro­
wadzi! Przyjrzym y się troszeczkę wystawom na ulicach.

Kiedy małżonkowie wyszli z hotelu i znaleźli się wkrótce 
na ulicy Lafayette, ruch uliczny był już olbrzymi. Zegar 
miejski, stojący na słupie na skrzyżowaniu ulicy, wskazywał, 
wpół do jedenastej. Hałasowały olbrzymie omnibusy, prze­
pełnione publicznością, jedna za drugą ciągnęły dorożki konne, 
wozy, zaprzężone w parę koni, strzelały baty jak w ystrzały 
z broni palnej, śpieszyli się, wpadając co chwila jeden na

drugiego i przepraszając się nawzajem, przechodnie; przed 
otwartemi sklepami z wystawami rozmaitych towarów na 
stolikach przed drzwiami sprzedawcy i sprzedawczynie wołali 
na przechodniów, zapraszając ich, wykrzykiwali cepy towa­
rów i nawet potrząsali w powietrzu samemi towarami.

— Tout en soie... Quatre vingt centimes le metre! 
(Wszystko jedwabne... Osiemdziesiąt cen timó w za metr.) — 
krzykliwym głosem wywoływała milutka dziewczyna w czar­
nej sukni i w białym fartuszku, wymachując kawałkiem czer­
wonej wstążki jedwabnej.

— Aucune concurrence! (Żadnej konkurencji!) — krzy­
czał basem, jakiś wysoki wąsacz, pokazując w  drzwiach 
sklepu przechodzącej publiczności kapelusz filcowy a jedno­
cześnie na dowód, że kapelusz się nie boi deszczu, polewał 
go wodą z karafki. -

Przed niektóremi z tych wystaw ulicznych, zwłaszcza 
takich, gdzie na każdym towarze były wypisane ceny, stały 
tłumy publiczności, przewracały towar, targowały się, za­
gradzając całkowicie trotuar tak, że zwykli przechodnie mu­
sieli pomimo woli przechodzić na jezdnię. A na jezdni wśród 
przejeżdżających dorożek, omnibusów i wozów lawirowali 
handlarze uliczni z pudełkami, koszykami, i ręcznemi wód­
kami, sprzedając owoce, cukierki, jarzyny i i. p. Przedmioty, 
Handlarze ci wykrzykiwali:
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—  V 'la  ď s  a r ï ic h a u ïs ?  M a  b o tt e  ( f a s p e r g e s !  D e s  c h o u x  
d e s  h a r ic o t s !  D e s  p o ir e a u x  d e s  c a r o .te s !  (K a r c z o c h y , s z p a r a g i ,  
g r o s z e k  z ie lo n y , m a r c h e w ! )

D o  t y c h  k r z y k ó w  m u s im y  d o łą czy ć  o k r z y k i c h ło p c ó w  -  
u lic z n ik ó w , r o z n o s z ą c y c h  m a le ń k ie  k a r tk i z  o g ło s z e n ia m i róż­
n y c h  m a g a z y n ó w  i w c is k a j ą c y c h  je p r z e c h o d n io m , k r z y k i  
c h ło p c ó w  .  g a z e c ia r z y ,  w y m a c h u ją c y c h  g a z e ta m i i w y k r z y ­
k u ją c y c h  t r e ś ć  c a łe g o  d z ie n n ik a . J a k iś  c h ło p ie c  -  g a z e c ia r z ,  
m a c h a ją c  r ę k o m a , ta k  s i ln ie  tr ą c i ł  n ie c h c ą c y  O łaiirę S iem io- 
BQWfig» ż e  ia  zess^ p p sy ja  z  fferofetaru n a  jeżd n ięj

— Á to łobuz! Dlaczego policjanï nie pilnuje porządku 
Ï nie przepędzi takich andrusów!

— Rzeczywiście nieporządek! — odpowiedział Mikołaj 
Iwanowicz, grożąc uciekającemu chłopcu parasolem. —  A co 
najwięcej mnie gniewa, to to, że nie mogę takiego drania, jak 
się należy, zwymyślać, bo nie umiem po francusku. Ej Głasza, 
Głasza! — zwrócił się do żony: — Żebyś mnie chociaż nau­
czyła ze cztery słowa francuskie, wiesz, takie mocniejsze, 
żebym mógł porządnie nawymyślać, jak potrzeba.

—Jak ci mogę powiedzieć, kiedy sama nie umiem... 
Przecież na pensji nie uczono nas słów wymyślających. U nas 
na pensji nawet dwie generalskie córki się uczyły. Wszystko 
było na bardzo delikatnej stopie i nikt nie myślał uczyć nas 
żadnych przekleństw...

— Masz rację... Ale jednak powinnaś wiedzieć, jak na- 
przykład „drań“ po francusku.

— Nie wiem!
— A hołota?
— Też nie wiem. Mówię ci,' „„ .... ¿so.., . „ -èli- 

kalnej bardzo stepie.
—I W ymyślać po rosyjsku nie warto, bo i tak nic nie ro­

zumie! — rozważał Mikołaj iwanowicz. — Nie wiesz nawet, 
jak „bydlę“ po francusku?

— Nie wiem. Wiem, że świnią — koszon, wiem jak osieł,
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jak krowa, ale jak bydlę, nie wiem. Powinno ci na razie wy­
starczyć: osieł i świnią.

— Co dla takiego oberwańca, jak ten, który cię przed 
chwilą ¡popchnął, znaczy „Świnia“, albo „osieł“ ? Trzebaby 
mu podsunąć coś mocniejszego, żeby poczuł.

— Ale tymczasem tylko... Jutro zobaczę w słowniku, 
może znajdę jakieś inne przekleństwa. Cnociaż... „koszon“, 
.to wcale niezłe słówko.

. Wypadek, o- którym wspomniał Mikołaj Iwanowicz, nie 
kazał na siebie długo czekać. Z za węgła wyskoczył jakiś 
obdartus z koszykiem, napełnionym rybami. Z okrykiem: 
„ІІ arrive, il arrive, ľm arquereau!“ (Idą już makrele!) wpadł 
na Mikołaja Iwanowicza i choćiaż natychmiast przeprosił go, 
rzekłszy: „pardon monsieur“, lecz Mikołaj Iwanowicz wygar­
nął mu jednak „koszon“. Usłyszawszy to, oberwaniec z daleka 
krzyknął mu ironicznie : —

— Dziękuję, monsieur, za uprzejmość!
— Mało mu, draniowi? — rzekł groźnie Mikołaj. Iwano­

wicz i poprosił żonę, żeby mu przetłumaczyła, co powiedział 
oberwaniec.

. — Dziękuję ci za uprzejmość!, — przetłumaczyła Głafira 
Siemionowna.

— Za jaką uprzejmość?
— A za to, żeś go koszoncm nazwał. Daje ci naukę 

grzeczności. Popchnął cię, to prawda, ale zaraz przeprosił, 
a-ty  na niego : koszon.

— A to drań!
Mikołaj Iwanowicz zwrócił się do oberwańca i zdała po­

groził mu pięścią. Oberwaniec uśmiechnął się i też pogroził 
pięścią Mikołajowi Iwanowieżowi.

\
— Patrzcie, jeszcze śmie mi pięścią grozić ! — zawołał 

Mikołaj Iwanowicz i chciał ścigać oberwańca, lecz Głafira 
Siemionowna zatrzymała go za rękaw.

— Daj spokój!,.. Znowu skandal chcesz zrobić?... Daj 
spokój. Może wyjść bijatyka. Spluń na niego i już!

Małżonkowie wyszli na plac Wielkiej Opery.
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LIV.
Na placu Wielkiej Opery otoczyli małżonków ze wszyst­

kich stron przekupnie, sprzedający bilety na najbliższe przed­
stawienia operowe. Przekupnie nie chcieli się odczepić od 
nich nawet wtedy, kiedy małżonkowie podeszli do policjanta 
i zaczęli rozpytywać go, w jaki sposób dostać się do Luwru. 
Dziwiło ich to, że policjant nie karcił przekupniów.

— Widocznie tutaj wolno handlować biletami teatral- 
nemi? — zauważyła Głafira Siemionowna. — Na oczach poli­
cjanta proponują ci bilety, a policjant nawet okiem nie mrugnie.

Policjant bardzo uprzejmie pokazał im drogę do Luwru 
i małżonkowie ruszyli dalej, lecz w tej chwili zdarzył się ma­
leńki wypadek. Wysłuchawszy wyjaśnień policjanta, małżon­
kowie zapomnieli mu podziękować. Ten, widocznie obrażony 
z tego powodu, zawołał na nich i kiedy małżonkowie odwró­
cili się, przyłożył rękę do daszka kepi, kiwnął głową i rzekł 
ironicznie po francusku:

— Dziękuję za uprzejmość!
Głafira Siemionowna zrozumiała, o co chodzi i przetłu­

maczyła mężowi.
— A to osieł! Za co mu mam dziękować? Przecież on 

dlatego tam stoi, żeby drogę pokazywać, za to mu płacą! — 
odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

— Widocznie tu we wszystkiem taka delikatność, taka 
drażliwość!

— Ładna delikatność, ładna drażliwość, kiedy ze wszyst­
kich stron popychają cię na ulicy, dorożkarze nie odpowia­
dają na twe pytanie, a odwracają się, gdy są zajęci, albo nie 
chcą jechać, przekupnie różne świństwa pod nos ci podsu­
wają, przed chwilą jeden z tych sprzedawców na ulicy pod­
stawił mi pod sam nos parę kaloszy, proponując kupno, a. po­
tem jeszcze uderzył podeszwą o podeszwę prawie przed samą 
moją twarzą. U nas gniewamy się na naszych sklepikarzy na 
rynku, zatrzymujących klijentów przy drzwiach swych skle­
pów, a tutaj jeszcze gorzej.

Wjrpytując o drogę, małżonkowie dotarli wreszcie do 
sklepu Luwru i weszli w jedne z jego szeroko otwartych 
drzwi. Leszcze przed sklepem zwrócił uwagę ich tłum ludzi, 
który stał przed wiszącym w drzwiach szyldem nad olbrzy­
mim stołem, głoszącym : „occasion1* t. zn. sprzedaż okazyjna. 
Mężczyźni i kobiety grzebali w leżącej na stole kupie prze­
różnych towarowi wstążek, koronek, chusteczek, wstawek, 
haftów i czytali przypięte szpilką ceny. Subjekt z ołówkiem 
za uchem pilnował tylko publiczności i co chwila wykrzyki­
wał po francusku:

  Ceny wypisane!... Proszę wybierać!... Ceny stałe....
Trzeba było przeciskać się przez ten tłum.
W sklepie też było ciasno. W kilku miejscach widać było 

szyldy z napisami: kasa nr, 1, kasa nr. 2 i t. d. Towary leżały
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na ladach, całemi stosami staiy na podłodze, leżały na etażer­
kach, wisiały na ścianach. Czego tam nie było? Kawałki 
przeróżnych materji, całe' kupy rękawiczek, kobiecych gor­
setów, gotowych ubrań, wstążek, obuwia, wokół tego wszyst­
kiego — tłumy publiczności. Naturalnie przeważała płeć 
piękna, ßubjekci i sprzedawczynie, ubrane na czarno, wszyscy 
z ołówkiem za uchem, zaledwie wyd,ążali odpowiadać na py­
tania. Jeden subjekt sprzedawał od razu dwum trzem, kupu­
jącym. Pomimo olbrzymiego pomieszczenia było gorąco, 
duszno; brak było powietrza.

— Ale magazyn, machina, pirsza klasa! — pomimo woli 
wyrwało się Mikołajowi Iwanowiczowi, kiedy małżonkowie 
znaleźli się w sklepie.

— Czytałam w jednej książę, że tutaj pracuje przeszło 
tysiąc subjektów i sprzedawczyń — odpowiedziała Głafira 
Siemionowna, której oczy rozbiegały się poprostu po stosach 
towarów.

— No, kupuj, co ci potrzeba! Za wejście na wieżę Eifla asy- 
gnowałem ci 400 franków.

• — Asygnówałeś 500. Bardzo ładnie! Już zaczynasz na­
ciągać... Pięćset, pięćset, bardzo dobrze pamiętam, że pięć­
set. A nawet zdaje mi.się, że sześćset...

— O co ci idzie! Kupuj! Patrz jeden z subjektów uwolnił 
się troszeczkę od narodu, zapytaj go, o co ci potrzeba.

— Jak to, o co mi potrzeba. Wszystkiego mj potrzeba, 
ale przedtem muszę się dobrze rozejrzeć. Boże mój, jak tanie 
są te chusteczki z wieżą Eifla! IM 60 centymów. Co to na 
nasze pieniądze? . . . .  Policz no.

— Dwadzieścia dwie, dwadzieścia trzy kopiejki. Ale to 
nic niewarte. Tandeta!

— Jakto tandeta? Na podarunki doskonałe. Przyjedziemy 
z zagranicy, więc trzeba krewnym i znajomym coś poprzy- 
wozić.

— Kup sobie naprzód suknię porządną. Przecież obie­
całem ci suknię.



S iife i îa  p o te m . A n ťan d e, m o n s ie , k o m b ie n  k u ï  s e  m u -  
s z u a r ?  —  z a p y ta ła  G ła fira  S le m io n o w n a  p r z e b ie g a ją c e g o  su b ­
ie k t a  z  c a ły m  n a r ę c z e m  to w a r u , w s k a z u ją c  n a  c h u s te c z k i.

—  C e n y  s ą  w y p is a n e !  —  o d p o w ie d z ia ł  su b jek t, n ie  z a ­
tr z y m u ją c  s ię .

— Monsie, monsie! wene sisi. Źewe aszete! — zwróciła 
s ię  do drugiego subiekta, zawijającego coś w papier.

— Ceny są wypisane, madame! Trzeba tylko wybierać... 
Proszę uprzejmie! — odpowiedział subjekt, lecz nie ruszył się 
z miejsca.

— Niegrzeczni są ci tutejsi subjekci. Ani jeden nie poru­
szy się nawet. Proszę panów, kto wreszcie sprzedaje? — 
krzyknęła Głafira Siemionowna po rosyjsku.

Nikt nie odpowiedział. Subjeoi zajęci byli każdy swoją 
pracą, ten zawijał coś w papier, ten coś zapisywał, tamci gdzieś 
biegli...

— Wybierz sobie, co ci potrzeba, a potem będziemy się 
[targować! — rzekł Mikołaj Iwanowicz.

— Nie wypada jakoś bez subjekta wybierać sobie!... 
Wyobrażam sobie, ile tu nakradną przy takich porządkach? 
— rzekła Głafira Siemionowna i zaczęła grzebać w rozłożo­
nym towarze, co chwila wykrzykując: — Boże mój, jakie to 
tanie! Przecież za te hafty u nas musielibyśmy dwa razy 
tyle zapłacić! Patrz, po franku!... To po 40 kopiejek, 
a u nas za rubla takiej wstawki nie kupisz. Mikołaj Iwanowicz 
wezmę б sztuk.

— Po co to bierzesz? Przecież to tandeta.
— Tandeta? Może i tandeta, ale za to jak tanio? Prze- 

. oież to prawie za darmo.. A te chusteczki kolorowe.
— Po co ci takie chusteczki? Przecież nie będziesz ich 

nosiła?
— Będę, będę. Przecież jeżeli inni noszą... Ty także po­

winieneś taką chustkę nosić na szyi, jak idziesz do łaźni. 
Patrz ten kapelusik wezmę. Patrz: tylko dwa franki. Co- 
prawda z bawełnianych koronek, ale...
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— Giasza, przecież nie będziesz nosiła ïakiego świństwa.
— Ach Boże mój! Podaruję komuś! Ach! jakie tanie 

rękawiczki! U nas trzy razy droższe... Rękawiczek musimy 
kupić więcej! Mój numer б i 1/4.

Powoli wybrano całą kupę rozmaitych niepotrzebnych 
rzeczy. Głafira Siemionowna wskazała na nią subjektowi 
i rzekła:

— Peie! II fo peie! Kombien! (Płacić! Ile!)
Subjekt rozłożył towar i zaczął obliczać, spisując poszcze­

gólne cyiry na papierku. Razem wypadło 42 franki, 30 cen­
tymów.

— Czterdzieści dosyć! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — 
Karant! Asse karant, a resztę powinniście nam ustąpić! P rze­
cież to wszystko tandeta?

— Nous avons des prix-fixes, monsieur!
— Znamy wasze priksfiksy! I przy priksfiksach wszędzie 

ustępują. Karant i więcej nie dam! Karant!
— Och, non, monsieur!
Subjekt, który już zaczął zawijać wybrany towar w pa­

pier, rozwinął go z powrotem.
— Nu prenon, n u 'prenon! Karant de e trand santini osi! 

— rzekła Głafira Siemionowna do subjekta i krzyknęła na 
męża: —-T u  się ludzie nie targują.

— Głupstwo! Nawet na tamtym świecie ludzie się targują.
Subjekt zaprowadził ich do kasy.

LV.
Małżonkowie weszli po żelaznych schodach na drugie 

piętro magazynu, zajęte przeważnie na składy gotowych 
ubrań męskich i damskich. Nie było tutaj t. zw. „okazji“, nie 
było też i tłumów. W  oddziale ubrań damskich subjekci 
t sprzedawczynie byli ubrani bardziej elegancko i zachowy- 
wali się grzeczniej, niż na dole. Większość subjektów miała 
na sobie czarne fraki, twarze ich były jakoś specjalnie kwit­
nące, broda i wąsy starannie wyczesane i wypomadowane; 
w powietrzu czuć była zapach delikatnych perfum. Wogóle 
subjekci ci przypominali raczej tanomistrzów:' stawali przed 
kupującemi paniami w jakichś pięknych, napewno wcześniej 
wystudiowanych pozach, przy odpowiedzi pochylali jakoś 
specjalnie głowę, jak to czynią konie w maneżu. Sprzedaw­
czynie również nie były zupełnie podobne do panienek, usłu­
gujących na dole. Wszystkie były ubrane wprawdzie na 
czarno, ale w suknie najmodniejszych ostatnich fasonów. Nie- 
które miały na głowie eleganckie stroiki koronkowe. Było to 
coś w rodzaju żywych modelów: służyły one za szyld dla 
całego oddziału.



Małżonkowie najprzód zwiedzili całe piętro, zanim do­
stali się do oddziału damskich sukien i „confections“. Głafira 
Siemionowna zachwycała się na każdym kroku, co chwila 
zatrzymywała się i kupowała mnóstwo niepotrzebnej tan­
dety. Mikołaj Iwanowicz, który nosił za nią zakupione towary 
przypominał już jakieś juczne stworzenie. Kiedy znaleźli się 
wreszcie w  oddziale gotowych sukien damskich, Mikołaj 
Iwanowicz zaczął skarżyć siej

— Dobrzeby gdzieś usiąść! — rzekł, gdyż zobaczył roz­
stawione tu i ówdzie krzesła. — To mnie tylko powstrzymuje, 
że .w tym głupim Paryżu za posiedzenie na krześle trzeba 
płacić. Zresztą niech ich wszyscy djabłi, zapłaciłbym, tylko 
nie wiem, ile.

— Siadaj, siadaj! — Możesz fu posiedzieć i odpocząć, bo 
właśnie przyszliśmy do tego oddziału, gdzie będę dłużej w y­
bierała! —- rzekła Głafira Siemionowna. — Właśnie jesteśmy 
w oddziale gotowych sukien. Widzisz tam w tych szafach! 
Patrz, patrz, co za cuda! — zawołała nagle, wpadając w za­
chwyt na widok jakiejś sukni balowej.

W  tej chwili jak z pod ziemi wyrosła przed nią wysoka 
sprzedawczyni w czarnej sukni jedwabnej.z olbrzymiemi bu­
fami na ramionach, dochodzącemi prawie cło uszu i z wielkim 
kołnierzem a la Marja Antonina. Gdyby nie żółty centymetr 
ceratowy, zwieszający się przez ramię, możnaby ją naprawdę 
wziąć ża jakąś tragiczną aktorkę w roli królowej.

— Model tej sukni, madame, otrzymał na obecnej wy­
stawie wielki złoty medal! —■ rzekła po francusku. — To jest 
ostatnie słowo mody paryskiej...

—- Że we en rob de sua nuar! — zwróciła się Głafira Sie­
mionowna do sprzedawczyni. — Chciałabym kupić czarną 
suknię jedwabną! — wytłumaczyła mężowi.

— Hm!... — mruknął Mikołaj Iwanowicz i położywszy 
paczki z zakupami na stole, wycierał czoło i twarz chustką 
od nosa.

Był rzeczywiście strasznie spocony.
~ . Pokażę pani w tej chwili coś nadzwyczajnego! — rze­

kła znów sprzedawczyni po francusku i krzyknęła: — Made- 
moiseiie Elise! Madame Peroquet!
j Natychmiast podbiegły do niej dwie inne sprzedawczynie 
i na rozkaz jej zaczęły się obracać przed Głafirą Siemionowną, 
lak manekiny.
I — Niech pani wybierze fason, madame... Ten, czy ten?, 
P mówiła sprzedawczyni po francusku, wskazując na obie
|r ze się jej koleżanki. — A to jest trzeci fason! — dodała 
hi ú zaczęła się powoli okręcać przed Głafirą Siemionowną.
I  ( mira Siemionowna zrozumiała, o co chodzi, lecz nie 
|og?a się zdecydować na fason.



— I seï bien, і se't bien! —- odpowiedziała. — Set osi bien... 
Il fo regarde trna fason.

' — Bardzo proszę... Pani będzie łaskawa spocząć... Czy 
fo pani małżonek? — wskazała na Mikołaja Iwanowicza.

, — Wuj, mon mari!
Sprzedawczyni zaproponowała krzesło Mikołajowi Iwa- 

nowiczowi..
— Proszę usiąść... Prawdopodobnie będzie pan musiał 

posiedzieć dłużej... kobiety wogóle nie prędko decydują się 
na wybór kostjumu. Żeby się panu nie nudziło, proszę ostatni 
numer „Figaro“. Proszę uprzejmie! ,

— Miersi! — rzekł Mikołaj Iwanowicz, ciężko usiadł na 
wskazanem krześle i otwierając podany mu numer gazety 
francuskiej, zaczął przeglądać go, udając, że coś rozumie.

W  trakcie tego sprzedawczyni wyciągała z szaf suknie, 
pokazywała je Głafirze Siemionownie i trajkotała bez ustanku 
lecz Głafira Siemionowna ciągle była niezdecydowana.

— Że we z frendzelkami..'. Komprene? Z takiemi fren 
dzelkami... Garni awec frendzelki... — starała się objaśnić 
— Awec frendzelki e osi awec pasmatri.

— Non, non... Żę wiu o teatr. Dużo, dużo, boku pas 
manieri. Boku.

— Mademoiselle Goudin! — znów zawołała sprzeda w 
czyni.

Zjawiła się czwarta niewysokiego wzrostu, korpulentni 
paniusia. Wskazując na nią, główna Sprzedawczyni wyjaś 
tliła Głafirze Siemionownie po francusku: — 'Oto ostatnie 
słowo mody w dziale przybrania dżetowego. Figura p. Gan 
din przypomina nawet troszkę pani figure, mademoiselle mí 
taki sam piękny biust, jak i pani. Gdybyśmy jeszcze więce, 
dodali siutąziu i dżetów, wyglądałoby to na przesadę i kom­
promitowałoby firmę. Powinna pani przymierzyć tę sukienkę., 
.Voyons, madame... Aylez la boute de venir ic i

— Proszę pani, kto teraz nosi takie rzeczy?



Sprzedawczyni przerzuciła suknie przez ramię i zapro­
siła Głafirę Siemionownę za parawan do przymiarki. Kiedy 
Głafira Siemionowna znalazła się za parawanami, sprzedaw­
czyni wybiegła stamtąd i rzekła uprzejmie do Mikołaja Iwa- 
nowicza:

Monsieur może przysunąć krzesło do parawanu i rozma­
wiać z madame, żeby zbytnio nie nudziło mu się.

Naturalnie było to powiedziane po francusku, więc Mi­
kołaj Iwanowicz nic nie zrozumiał i patrzył na sprzedaw­
czynię, jak wół na nowe wrota. Ta, widząc, że gość jej nie 
rozumie, zaczęła go zapraszać gestami i nawet postawiła 
drugie krzesło przy samym parawanie. Mikołaj Iwanowicz 
pokręcił głową ze zdziwienia i przesiadł się. .Sprzedawczyni 
weszła za parawan i tam w dalszym ciągu trzeszczała bez 
ustanku.

— Głasza! Czy 'ty chociaż kropeleczkę rozumiesz z tego, 
co ona trzeszczy? — zapytał żony Mikołaj Iwanowicz.

— O to właśnie chodzi, że bardzo mało rozumiem, ale 
czuję, że chce mnie zagadać.

— Właśnie, właśnie... Mnie się też zdaje, że ona chce cię 
zagadać. Nie poddawaj się bardzo. Jeszcze jedno chciałem 
cię prosić, przecież to taki magazyn, gdzie wszystko jest. 
W szystko mają. Możebyś się zapytała jej, czy nie ma tu 
czego do wypicia? Okropnie mi się chce coś wypić.

— Nie wypada jakoś». — odpowiedziała Głafira Siemio­
nowna z za parawanu. — Widzisz, w  magazynie mód...

— Przecież w  tym sklepie sprzedają i wino! Sam wi­
działem. Co prawda nie widziałem, żeby pili, ale na butelki. 
Więc możeby mi sprzedali buteleczkę czerwonego Wina. Czego 
się nie robi dla dobrego kupującego, Przecież kupimy tutaj 
nie za jeden grosz. Zapłacimy im porządnie... Zapytaj, 
Głasza!

— Język mi odmawia, posłuszeństwa. Zlituj się, przecież 
to nie szynk.

— Więc co z tego? W  Petersburgu kiedyś w składzie 
sukna posyłali dla mnie po piwo, kiedy zobaczyli, że kupuję 
za przeszło sto rubli.

— Pocierp trochę. Potem dwa razy tyle się napijesz. 
Nie będę ci przeszkadzała.

— Oj dola moja dola! Najedliśmy się w domu wędlin 
i sera i teraz w  ustach mam jakąś pianę z pragnienia! — 
westchnął Mikołaj Iwanowicz i rozwinąwszy ponownie „Fi­
garo“, wetknął weń nos.

LVI.
■Minęło przeszło pół godziny, ' 'a 7 Głafira Siemionowna 

wciąż jeszcze przymierzała- suknie za parawanem. Mikołaj 
Iwanowicz zaczął już ziewać a nawet drzemać troszeczkę.



Г;— Gîasza! Předivo 'tam skończysz?
_ — Jak to prędko'? Nie mogę jakoś wybrać dotąd fasonu. 

Gfównie rozchodzi się o to, że sprzedawczyni mnie nie ro­
zumie ,a.ja jej. Wszystkie słowa, dotyczące strojów kobie­
cych, znam doskonale, à jednak tu w Paryżu są widać jakieś 
specjalne, słowa, których nas nigdy nie uczyli. — tłumaczyła 
Głafira Siemionowna z z a . parawanu. , .

— W, takim razie to, może, i .za .godzinę nie skończysz 
z tym fasonem?

— Nie wiem, naprawdę nie wiem... Wybiorę sobie suk­
nię, a potem będę musiała wybrać jakiś płaszczyk. Chcia­
łabym kupić taki płaszcz, do teatru, a oprócz tego potrzebuję 
kapelusz... Przecież nie mogę być w. Paryżu i nie kupić ka­
pelusza, modnego.

Mikołaj Iwanowicz podrapał się po głowie.
—  Wiesz, to może jabym się przeszedł po . magazynie 

i poszukał wczorajszego rodaka. Ón też napewno chodzi 
■ i szuka nas. ■ Pójdę poszukam go.

— Mikołaj Iwanowicz, ja się boję tu sama.
— Czego się masz bać? Przecież ja wrócę. Zostawię 

przy tobie wszystkie paczki, weź je tam do siebie za parawan.
Mikołaj Iwanowicz wstał z krzesła i zaczął spacerować 

po magazynie. Po przejściu kilku oddziałów w . samej rzeczy 
natrafił na rodaka, który kupował sobie -palto nieprzemakalne.

— Ach, kochany panoczek! Gdzie to się pan podziewał? 
A. ja pana szukałem, szukałem i nie mogłem znaleźć! — rzekł 
rodak na widok Mikołaja Iwanowicza.

Żona wlazła do oddziału damskich sukien i utknęła tam 
na długo. Siedzi za parawanem i wybiera fasony. Z babami 
zawsze klopot, wie pan... Rodaku! A możebyśmy tak poszli 
coś wypić? Mam śmiertelne pragnienie. Wrócimy za pół 
godziny...

— Pójdziemy, pójdziemy! Akurat naprzeciwko sklepu 
: jest kawiarnia.
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Rodak nîe znalazł odpowiedniego palta, więc wkrótce 
Mikołaj Iwanowicz razem z nim znalazł się w kawiarni.

— Przełkniemy chyba po kufelku piwka? — pytał Mi­
kołaj Iwanowicz.

— Po co piwka? W  Paryżu trzeba pić czerwone wino! 
— odpowiedział rodak i zamówił butelkę wina.

Trącili się. Zaczęto mówić o tem. jak spędzić wieczór 
i gdzie zjeść obiad.

— Wieczorkiem dobrze byłoby wyszukać jakiś zakładzik 
w guście, wie pan, pikantniejszym... Coś zajmującego, coś 
naprawdę takiego, wie pan, z jakiemiś dziewczynkami śpiewa- 
jącemi... — mówił Mikołaj Iwanowicz, uśmiechając się i mru­
gając na rodaka. — Przecież są chyba takie zakłady w Paryżu.

— Naturalnie, że są! Jest dużo takich zakładów, ale 
z żoną jakoś nie bardzo panu wypada... Żona przeszkadza 
panu! — odpowiedział rodak.

— Wiem o tem doskonale, ale żona moŕ'a pod tym wzglę­
dem nie jest bardzo tchórzliwa.

— To i co z tego? Może być nawet bardzo nietchórzliwa, 
ale co pan będzie robił w jej obecności, w takim zakładzie ze 
śpiewającemi dziewczynkami, jak pan mówił.

.— Naturalnie...
— Kto do Paryża przyieżdża z żoną? Ech! Z żoną jest 

pan ciągle jakby w charakterze urzędowym, ciągle jak na 
służbie.-. W ten sposób nie może pan poznać Paryża. Ech, 
żeby nie to, tobym panu pokazał Paryż.

— Naturalnie...
— I kto to pana namówił, żeby do Tuły jeździć ze swoim 

własnym samowarem?
— Nie rozumiem! O czem pan mówi?
— Przecież do Tuły, gdzie są największe fabryki samo­

warów. nikt nie jeździ ze swoim samowarem, więc i do Pa­
ryża nikt ze swoją babą nie jeździ, bo tu i tak jest ich za dużo.

— A, tak, to pan o tem... ma pan rację. Trudno jednak.



Wziąłem jarzmo na szyję, muszę go nosić. A gdziebysmy 
dzisiaj obiad zjedli? Pan przecież zna dobrze Paryż?

— Naturalnie, że znam. Jestem już tu po raz drugi.
— Możebyśmy gdzie poszli, gdzie karmią, wie pan, tak 

naprawdę, bo te tutejsze obiady», strasznie jakieś rzadkie.
Rodak zamyśli! się.
— Jedli już państwo w jakiej pasztecíarni?, — zapylał 

Mikołaja Iwanowicza.
— Co za paszteciarnia?
— Wie pan, takie nieduże garkuchnie, gdzie pieką wszy­

stko na rożnach. Coś w rodzaju sklepu gastronomicznego. 
Wybierzemy sobie po kawałku jakiegoś mięsa, czy ptaka 
i taki specjalista odrazu w naszych oczach upiecze to dla nas.

— Wie pan, że to niezły pomysł. Możemy wybrać odrazu 
coś większego i raz przynajmniej najeść się porządnie, ho wie 
pan, w tych tutejszych restauracjach te ich porcje czasami 
są nie większe od dzioba kurzego. A można kazać upiec 
całego indyka?

— Całą świnię panu upieką, jak pan każe.
— Doskonały pomysł! No, a teatr. Jaki lealr? Żeby 

coś zabawnego, wie pan...
— A byli już państwo w amerykańskim cyrku? Widzie­

liście woltyżerkę i walki dzikich Indjan?
— Skąd? Przecież dopiero trzy dni, jak przyjechaliśmy 

do Paryża.
— Jedźmy w takim razie do cyrku. To za miastem...
— A więc zjemy indyka w paszteciarni, a potem do cyrkli 

na Indjan! Doskonale!
Wypiwszy butelkę czerwonego wina,., rodacy wrócili 

z powrotem do sklepu.
Głafira Siemionowna w dalszym ciągu wybierała coś za 

parawanem.
— Głasza! Jesteś tam jeszcze?
— Jestem, jestem!... Wyobraź sobie, że dotąd jeszcze 

nie mogę'się zdecydować na-fason! — odpowiedziała Głafira 
Siemionowna, wychodząc z za parawanu.

LVII.
. Ostatecznie Głafira Siemionowna straciła na wybór pra­

wie cały dzień. Było już około czwartej, kiedy zdecydowała 
się nareszcie. . W ybrała: wspaniały gorset, pelerynę balową, 
dwie suknie jedwabne, kapelusz. Ponieważ, jak już wiemy, 
Głafira Siemionowna miała figurę dość zażywną, przeto go­
towe suknie nie zupełnie pasowały na nią i potrzebne były 
małe poprawki. Sprzedawczynie obiecały na drugi dzień 

przysłać wszystko do hotelu razem z zakupionemi poprzednio 
drobiazgami. Mikołaj Iwanowicz zapłacił rachunek i zaczął 
spieszyć się na obiad.
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— Jedźmy prędko na obiad! Strasznie Jestem głodny. 
Chciaîbÿm chociaż raz w Paryżu zjeść obiad, |ak się należy. 
Po rosyjsku. A nie jak zwykle doipjero o siódmej wieczorem. 
Co to za obiad? To kolacja,, a nie obiad! Widzisz, Glasza, 
pan rodak tu nam rekomenduje taki... sklep gastronomiczny 
z rozmaitemi specjalnościami, pieczonemi na rożnie, gdzie 
można zjeść dużo i dobrze.

— Jakto? Sklep gastronomiczny? Czyś íy  zwarjowaí?, 
— zdziwiła się Głafira Siemionowna.

— Niech pani nie boi się samej nazwy! — 'tłumaczył ro­
dak. — Zobaczy pani, że to zupełnie coś innego, niż u nas. 
Można obejrzeć surową prowizję, wybrać sobie, co się po­
doba i natychmiast to wszystko pani usmażą, czy ugotują, 
jedźmy! Możemy jechać omnibusem.

Po wyjściu ze sklepu małżonkowie z rodakiem siedli do 
omnibusu i po kwadransie wchodzili już do paszteoiarni.

Paszteciarnia składała się z wielkiej sali z mnóstwem 
maleńkich stolików marmurowych. W  głębi widać było dwa

ogromne kominy: w kominach tych na rożnach mechanicz­
nych pieklo się mięso, pulardy i zwierzyna. Kapiący na węgle 
tłuszcz napełniał wnętrze sali czadem. Przy samych ko­
minach było aż ciemno od czadu i białe kurtki i berety ku­
charzy na ile płonących węgli w kłębach dymu wyglądały 
naprawdę imponująco. Coś syczało, trzeszczało, skrzypiała 
wentylacja, siychać było szczęk talerzy. Pod jedną ścianą 
na ladzie była prawdziwa wystawa prowizji: leżały surowe 
oskubane już indyczki, pulardy, gęsi, olśniewające swą bia­
łością, przybrane koronkami z wyciętego i ufryzowanego pa­
pieru: leżało mięso w koronkowych, papilotach, cielęce, 

ćwiartki baranie, ubrane również kwiatami z rzepy, z marchwi, 
z buraków.,.

Kiedy małżonkowie weszli do paszteciami przy stolikach 
marmurowych, pomimo wczesnej jeszcze, jak na Paryż-, 
pory obiadowej, siedziało już około trzydziestu osób, piło i
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jadło. Usługiwały kobiety w  bronzowych sukniach, białych 
fartuchach i czepkach.

Ołaiira Siemiono-wna, wszedłszy, zmarszczyła nos i 
I rzekła:

— Jak tu czuć czadem.
— Widzi pani, prawdziwi znawcy ten czad właśnie Uwa­

żają za największy przysmak.
— Bo to naprawdę przyjemnie, jak się człowiekowi chce 

jeść! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — W  tej chwili właśnie je-
ij stem taki głodny, że sam bym zjadł całą gęś.

— Zjemy! Tutaj, proszę mi darować, tylko żarłoki 
chodzą! — rzekł rodak.

Zbliżyli się do wystawy z prowizacją i zaczęli oglądać 
leżące na marmurowej ladzie mięso i ułożone w esy floresy, 
ptactwo na liściach, kapuścianych. Uwagę Mikołaja Iwano- 
wicza zwróciła olbrzymiego wzrostu gęś hiszpańska.

— Patrz, co za g ęś!.. Krokodyl, a nie gęś! Możeby nam 
I Ję gąskę usmażyli?

—. Przecież pan mówił o indyczce? — odpowiedział rodak.
— Oto indyczka, przypominająca hipopotama.

— Księże oczy, popie gardło, co zobaczy1, toby żarło! 
j I na indyka mam apetyt i do tej gąski czuję pociąg prawdziwy!

— oblizywał się Mikołaj Iwanowicz. — Głafira Siemionowna! 
A możebyśmy tali zamówili i gęś i indyczkę?

-г- Mikołaj Iwanowicz! W  trójkę nie damy rady.
— Nie Wiem, jak ty, ale ja w  ciągu mego pobytu za 

granicą tak się wygłodziłem, że mógłbym zjeść całego wie­
prza. Zmiłuj się, te porcje wielkości dziesiątki miedzianej! 
A zresztą, gdybyśmy nawet nie zjedli, to co? Głowy' nam 
za to nie zetną.

— Możecie państwo zjeść pół indyka i pół gęsi, a resztę 
kazać sobie zawinąć w papier i wziąć do domu! — zauważył 
rodak.

—- Doskonały pomysł! Czego nie dojemy, zabieramy na 
kolację do domu! — zawołał Mikołaj Iwanowicz i zwracając 
się1 do stojącego obok przystojnego wąsacza-kucharza, rzekł:
— Le gęś i set indyczka pur nu i żeby wszystko było tre 
bien !

Rodak wytłumaczył kucharzowi, jak się należy, po fran­
cusku. .

— Naprawdę panie? Na trzy' osoby? — pytał po cichu 
kucharz, wytrzeszczając oczjr.

— To co, żę na trzy osoby? Źe puf trua? Co nie zjemy, 
weźmiemy ze sobą! —- odpowiedział Mik. Iwanowicz. — Ale 
myślę, braciszku, że niewiele weźmiemy. Poczekaj, pocze­
kaj!... — zatrzymał kucharza, który zdjął już z marmuru gęś 
i indyczkę i chciał iść ku kominom. — Ancor la wiand... Mięsa 
trzeba trochę... Przecież nie można zupełnie bez mięsa...
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— Daj spokój, Mikołaj Iwanowicz! Nie damy rady! — 
zwróciía mu uwagę Giafira Siemionowna.

— Mamusiu, tak się wygłodziłem w  tym Paryżu... Jak 
pan myśli, panie rodaku, możeby jeszcze tak kazać sobie 
«smażyć ten mostek cielęcy?

— Mostek cielęcy, gęś, indyk! Naprawdę nie damy rady...
— Nie wiem, jak wy, ale ja dam. Cieszę się naprawdę, 

że nareszcie dostałem się do prawdziwego jedzenia.
— Dosyć, dosyć. Teraz musimy się zapytać, jaką zupę 

mają dzisiaj.
— A może tak kapuśniaczek?
— Nie, nie! Tego w Paryżu nie dostanie pan za żadne 

pieniądze. Jaką zupę macie dzisiaj? — zapytał rodak ku­
charza i otrzymawszy odpowiedź, wytłumaczył: — Tylko

buljon i zupę z zielonego groszku. Jak państwo chcecie, ale 
ja uważam, że przy gęsi i indyku wystarczy filiżanka buljonu.

A ja zupę grochową!... . Mosie kucharz, dla mnie zupa 
piure... Ona— buljon, a że — piure! — tłumaczył kucharzowi 
Mikołaj Iwanowicz i dodał: — Zawsze zupa grochowa — syt- 
niejsza. A więc: le indyk, le gęś i zupa piure i buljon. Ach, 
stój, czekaj! Ankor sałata! Boku sałaty.

Z góry delektując się spiacznym obiadem, Mikołaj Iwa­
nowicz uśmiechnął się i zatarł ręce z zadowoleniem.

— A winka czerwonego dadzą nam tutaj, panie rodaku?
— zapytał.

— ile pan chce. A zamiast wódki, napijemy się koniaku!
— odpowiedział rodak.

LVÍII.
Kiedy małżonkowie z rodakiem zasiedli przy stole, pod­

biegła do nich mile uśmiechnięta kobieta w bronzowej sukni, 
białym fartuchu, białym czepku i zaczęła rozstawiać talerze 
na stole.

A obrus? * A obrus gdzie? — zapytał Mikołaj Iwa­
nowicz.



— Tutaj nie dają serwet! — odpowiedzią? rodak. — Czy- f 
sty biały sto? marmurowy jest lepszy, niż brudna serweta, j: 
Hygjena i czystość! Niech pan się przyjrzy dobrze talerzom, 
Takim talerzem można doskonale wbijać gwoździe w ścianę. T 
Niech pan patrzy, jaki gruby.

— Koniak, madam, koniak!... Aporte!... — popędza? kel­
nerkę Mikołaj iwanowicz. |

— Koniak? Teraz? — zapytała zdziwiona kelnerka po 
francusku. —• Przecież panowie chyba najpierw coś zjedzą?

—- Tak, tak... To po rosyjsku! — wytłumaczył jej rodak, j 
— W  Rosji zawsze pije się mocne trunki przed jedzeniem a nie 
po jedzeniu. To poprawia apetyt. Proszę przynieść karafkę 
koniaku 1 porcję sera.

Przyniesiono koniak. Mężczyźni zaczęli pić. Służba w 
paszieciarni obserwowała ich z daleka i wzruszała ramionami, 
spoglądając na siebie i wskazując oczami na. gości. Podano 
zupę. Nasi panowie wypili po koniaczku i przed zupą. W i­
dząc to, służba o mało nie parsknęła śmiechem; wszyscy od­
wrócili się, wstrzymując się z trudem od śmiechu. Zauważył |  
to Mikołaj Iwanowicz.,

— Co oni za miny wyprawiają? — zapyta? rodaka.
— Francuzi nie piją koniaku przed jedzeniem. Tutaj zaw­

sze pije się koniak po jedzeniu i dlatego te usługujące paniusie 
tak patrzą się na nas i dziwują się.

— Idjotki! Jest na co patrzeć!
Wreszcie zjawiły się indyk i gęś, dopiero co zdjęte z roż­

nów, syczące jeszcze w własnym tłuszczu, rozszerzające wspa­
niałe, rozpalające apetyty, zapachy. Niosły je dwie kobiety 
na dwóch półmiskach. Z tyłu szedł kucharz z nożami za pa-
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sem i z olbrzymią salaterą z sałatą. Kobiety i kucharz mieli 
uśmiechnięte gęby od ucha do ucha. Kucharz nie wytrzymał 
i rzekł po francusku:

— Zobaczymy, panowie!... Trzeba mięć dobry apetycik, 
ażeby to wszystko zjeść. ^



Głafira SierniOTowifia wes tchnęia ;gniewnię: • .
--- Ach, jak ja ijie-lubię ;mieć z рііакащі do czyineiíia! 

j — A czy ja jestem pijany, czy co? Czyśmy wogóle coś 
pili? Czy to głupstwo, cośmy wypii-i, można nazwać wogóle 
piciem? 1 .

j[  ' Nastąpiła,pauza". - ;; 1 $-■
' ■ — Proszę cię tylko, Mikołaj'iwanowicz, nie zadawaj się?.
bardzo z tymi dzikimi ! — znów zaczęła Głaiita Sięmionowna.
~  Znam cię dobrze i wiem, że jak masz muchę w głowie, . 
to i z dzikimi będziesz pił. i co tutaj' w tym Paryżu za moda 
na tych dzikich. Miasto z wyglądu dosyć wykształcone, a "

; gdzie się. nie, ruszysz, wszędzie dzicy i" ,d.zicy. , . .
~  Wystawa, proszę pani! Narody; zjechały się z całego 

świata! — odpowiedział rodak. — Europejczycy już znudzili 
■ się a dzicy — nowość. W samej rzeczy tu w Paryżu wielka 

j moda na dzikich. , , , , , ;
Rozmawiając w ten sposób, doszli do stacji. Pociągi ko­

lejki okólnej odchodziły' co kwadrans, więc nie musiano długo 
? czekać. Rozległ się dźwięk trąbki, obwieszczającej zbliżanie ,
; się . pociągu, zaturkotały koła j pociąg,, sycząc, parą, zajechał 

przed stację. Mikbłaj Iwanowicz, Głafira Siemionówna i ro- ;
J dak szybko weszli do maleńkiego wagoiiu i zajęli miejsca. 

Dźwięk trąbki i pociąg znów ruszył. Szedł powoli, co pięć ■ 
minut zatrzymywał się na stacjach, wpuszczając i wypuszcza- . 

j jąc pasażerów. Maleńkie wagony i częste zatrzymywania się - 
na maleńkich stacjach poprawiły humor nieco rozgniewanej już ; 
Głafiry Siemionowny. gdyż uśmiechnęła się i rzekła: •

— Ten cały pociąg, to jak zabawka dla dzieci..
— Pociąg ten krąży naokoło całego Paryża i obejmuje go 

jak pas, dlatego też nazywa się „pasem“ („ceinture“) - objaś- ‘ 
niał rodak. — Pociąg ten nie ominie żadnego z przedmieść. 
Musimy się jednak przygotować do wyjścia, gdyż na następ-

■ nej stacji schodzimy. Przygotujcie ' się państwo!.
— Co za przygotowania? — zäVoíal Mikołaj Iwanowicz.

— Przekąskę mamy, a coś do picia znajdziemy tam na miej-
' scu — rzekł, pokazując paczkę z resztkami ptactwa. — Nie 

gniewaj się, Głasza, ale muszę poczęstować kawałkiem gęsi 
jakąś dziką-babę indyjską. Bardzo chciałbym zobaczyć, jak 
dzicy ludzie jedzą.

Głafira Sięmionowna machnęła ręką i. odwróciła się, ,
Pociąg zatrzymał się.
Towarzystwo nasze wyszło na platformę, całkowicie 

oblepioną olbrzymiemi afiszami, głoszącemu o wielkiem wo- 
jennem przedstawieniu trupy czerwonoskórych Indjan i bia­
łych ameryka-ńskidh cowboyów. W  czterech kątach afisza 
były farbami, wymalowane ucięte głowy, nadziane na piki. 
Chłopcy w olbrzymich czapkach reklamowych sprzedawali 
program y. przedstawienia, wymachując niemi 1 wykrzykując 
po francusku:



— Specjake ’przedstawienie! Spieszcie się, spieszcie się 
państwo! Tylko siedem dni w Paryżu! Nadzwyczajne przed­
stawienie! Prawdziwi Indianie! Spieszcie się państwo!

LX.
Prowadzeni przez rodaka małżonkowie wyszli po scho­

dach na jakąś ulicę, przeszli przez jakiś placyk i wkrótce we­
szli do ogrodu. P rzy  wejściu „wzięto od nich po franku. Ogród 
składał się z dużych trawników, słabo porośniętych drzewami 
i krzakami. Tu i ówdzie widać było wśród krzaków stożko­
wate szałasy Indjan. Z niektórych stożków wydobywały się 
kłęby dymu. Przed szałasami bawiły się półnagie dzieci o 
branżowych twarzach i díugjch, czarnych jak wrona, prostych 
jak druty, włosach. Na jednym z trawników szczypał trawę 
chudy bawół; przy jednej z chatek wył przywiązany na 
sznurku pies. Wszystko było jaskrawię oświetlone gazem.

Zdała dochodziły dźwięki orkiestry.
—• Trzeba się pospieszyć, w cyrku przedstawienie już 

rozpoczęło się! — rzekł rodak.
Minęli jaskrawię oświetlony namiot z napisem „Restau­

rant“.
— Oï i mamy gdzie wypić! Doskonale! — zauważył Mi­

kołaj Iwanowicz. — Panie rodaku! Czy nie ma tu jakiegoś 
specjalnego dzikiego napoju? Chciałbym spróbować coś dzi­
kiego. Przecież Indjanie nie wierzą w Mahometa, więc wolno 
im łyknąć od czasu do czasu coś mocniejszego?

—’ To już potem, potem. Chodźmy teraz do cyrku prę­
dzej! Widzi pan, publiczności już niema w ogrodzie, wszyscy 
już siedzą w cyrku.

Ukazał się wielki parkan drewniany, za którym znajdował 
się cyrk.

w  parkanie były okienka kas, gdzie sprzedawano bilety. 
Musiano znów zapłacić. Za pierwsze miejsca wzięto po dwa 
franki i całe towarzystwo zajęło miejsca.



W y d o b y ł  z zą p a s a  o lb r z y m i n ó ż , z a p ý ř a í s ię ,  c z y  m a  r o ­
z e b r a ć  p ta k i i o t r z y m a w s z y  p o ta k u ją cą  o d p o w ie d ź , r o z e b r a ł je  
w  s p o s ó b  r z e c z y w iś c ie  a r t y s ty c z n y .  M ik o ła j I w a n o w ic z  z a ­
b r a ł s ię  d o  g ę s i ,  G ła fir a  S ie m io n o w n a  i r o d a k  rzu c ili s i ę  n a  
in d y k a .

—  D o b r z e  u sm a ż y li ,  c o ?  —  z  tr y u m fe m  z a p y ta ł  rodak'.
—  C u d o w n ie !  —  o d p o w ie d z ia ł  M ik o ła j  I w a n o w ic z  z  z a -  

p c h a n e m i u sta m i.
K u ch a rz  i u s łu g u ją c e  k o b ie t y  s ta li  w  p ew in em  o d d a le n iu  

i  d e k a w ie  p r z y g lą d a li s ię  j e d z ą c y m , u śm ie c h a ją c  s ię  i s z e p c ą c  
p o m ię d z y  so b ą . K o ło  k u c h a r z a  s t a ły  ju ż  n ie  d w ie  k o b ie ty ,  
a  z e b r a ło  s ię  ich  p ię ć , c z y  s z e ś ć .  W id a ć  b y ło ,  ź e  c a ła  ta  g ru p a  
s p r z e c z a  s ię  p o m ię d z y  so b ą , c z y  c u d z o z ie m c y  z je d z ą  w s z y ­
s tk o , c z y  n ie . A le  je d z e n ia  b y ło  z a  d u żo . P ie r w s z a  o d su n ę ła  
o d  s ie b ie  ta le r z  G ła lir a  S ie m io n o w n a . W k r ó tc e  p o  n iej p r z e ­
s t a ł  j e ś ć  ro d a k . N a jd łu że j w y t r z y m a ł  M ik o ła j  I w a n o w ic z ,  
k tó r y  ja d ł j e s z c z e  p r z e z  c z a s  ja k iś , k ła d ą c  k o le jn o  d o  u st  to  
k a w a łe k  g ę s i ,  to  k a w a łe k  in d y k a , le c z  w r e s z c ie  i o n  o ta r ł u sta  
s e r w e t ą  i r z e k ł:

—  A s s e l  T e r a z  w e n  r ó ż . T e r a z  pobawimy s ię  c z e r w o -  
n e m  winkiem. T o  rozumiem! T o  b y ł  o b ia d !  P r a w d z iw y  
Obiad! — rzekł zadowolony. —  D z ię k u ję , ro d a k u , ż e  p o k a z a łe ś  
pan nam takie miejsce, g d z ie ś m y  s ię  mogli n a je ś ć  p o r z ą d n ie .

W z ią ł  g o  z a  r ę k ę  i p o tr z ą s n ą ł.
W ś r ó d  s łu ż ą c y c h  i k u c h a r z y  m o ż n a  b y ło  z a u w a ż y ć  p o ru ­

s z e n ie ,
—  M ó w iłe m ,, ż e  to  j e s t  z a  tr u d n e !  —  r z e k ł  k u c h a r z -  

¡w ą sa cz  i o tr z y m a ł o d  d r u g ie g o  k u c h a r z a  ja k ą ś  sr e b r n ą  m o n e tę .

W id o c z n ie  k u c h a r z e  z a ło ż y l i  s ię  p o m ię d z y  s o b ą  i k u c h a r z -
w ą s a c z  w y g r a ł  za k ta d .

R o d a k  z a w o ła ł  na  u s łu g u ją cą  k o b ie tę  i w y t łu m a c z y ł  jej, 
ż e b y  z a w in ę ła  w  p ap ier  r e sz tk i je d z e n ia , c o  ta  s p e łn iła . P o ­
d a ją c  na s t ó ł  p a k ie t  z  r e sz tk a m i, r z e k ła  po  fr a n cu sk u :

—  P a ń s tw o  w  tró jk ę  n ie  z jed li p o ło w y  d w ó c h  p ta k ó w ,  
a  d w a  m ie s ią c e  .tem u b y ł u n a s  jed en  A n g lik , k tó r y  sa m  z ja d ł 
d u ż ą  g ę ś .
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Rodak natychmiast przetłumaczył małżonkom to, co po­
wiedziała kelnerka.

— Co to znaczy? Jabym też zjadł całą gęś, gdybym po 
obiedzie mógł zdrzemnąć się ze dwie godziny, tymczasem 
my musimy zaraz iść do teatru! — rzekł Mikołaj Iwanowicz, 
nalewając sobie i rodakowi czerwonego wina. — No wypijmy 
na cześć zjedzonej gęsi. Porządna była nieboszczka! Trąćmy 
się, rodaku.

— Bardzo chętnie. Musimy jednak uczcić również i In­
dyka, właściwie indyczkę... Też była wielkich zasług nie­
boszczka...

— Na cześć gęsi i indyczki!... Dzięki nim po raz pierwszy 
najadłem się zagranicą.

Mikołaj Iwanowicz i rodak trącili się i pociągnęli z kie­
lichów.

LIX.
Już zrobiło się ciemno, kiedy kompania nasza skończyła 

swój obfity, choć mało urozmaicony obiad. Mikołaj Iwanowicz 
i rodak wypili sporo wina i mieli różowe humory. Mikołaj 
iwanowicz chciał pić jeszcze, lecz rodak powstrzymał go.

— Dosyć, dosyć! ■ Czas już iść do cyrku na przedstawie­
nie Indjan. Możemy się spóźnić! — rzekł. — Do cyrku ka­
wałek drogi. Trzeba jechać za miasto. Pojedziemy tam ko­
leją żelazną, ale i do stacji kawałek drogi. A co, do wypitki, 
to przecież i w cyrku możemy...

Zabrali ze sobą resztki gęsi i indyczki i ruszyli ku stacji, 
do której naprawdę trzeba było iść kilkanaście minut.

— Czy to naprawdę dzicy Indjanie, ci, którzy będą dawali 
przedstawienie? — гаіпіегезолуаїа się Głafira Siemionowna.

— Dzicy, dzicy! — odpowiedział rodak. — 250 kóhi, 200 
jeźdźców, bawoły, psy, masa kobiet i dzieci, a wszystko to 
strzela, walczy... Mówią, że niektóre Indjanki są bardzo przy­
stojne! — dodał i pchnął łokciem Mikołaja Iwanowicza, mi­
gając nań okiem, lecz natychmiast przypomniał sobie, że idzie 
z nimi i Głafira Siemionowna, więc umilkł.

Mikołaj Iwanowicz w odpowiedzi też dał kułaka w bok 
rodakowi.

— Psf... Samowar idzie.... — rzekł przypominając po­
wiedzenie rodaka, że do Tuły nie jeździ się z własnym samo­
warem.

— Co za samowar? — zapytała Głafira Siemionowna, 
nie rozumiejąc o co chodzi.

— Tak... Tak sobie... O co ci chodzi? My tak pomiędzy 
sobą.

—- Zdaje mi się, żeś zadużo wypił koniaku i już zaczy­
nasz? Co za samowar zobaczyłeś?

— Masz tobie... Już pojechałaś... Teraz cię już nie za­
trzymam, wiem.
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r  ̂ P r z e 'd s la w ie n íe  Щ  s i ę  z a c z ę to .  N á  a r ê n ïe  p o d  oT \var!em  
in iebem  g a lo p o w a ło  n a  g o r ą c y c h  c h o ó  n ie p o k a ź n y c h  k o n ik a c h  
o k o to  d z ie s ię c iu  lu d z i w  s z a r y c h  k a p e lu s z a c h  z  s z e r o k im  r o n ­
d e m , w  k o lo r o w y c h  k o s z u la c h , z  k a r a b in a m i n a  p le c a c h . W y ­
k r z y k iw a li  g ło ś n o , w y m a c h iw a li  a r k a n a m i i  ś c ig a l i  u c ie k a ją ­
c e g o  p r z e d  n im i k o n ia . P o  tr z e c h  k r ę g a c h  n a o k o ło  aren y , 
j e d e n  z c o w b o y ó w  z a r z u c i ł  la s s o  n a  k o n ia  i  z a t r z y m a ł  g o .  
S c h w y t a n y  k o ń  w y r y w a ł  s ię ,  s t a w a ł  d ę b a , w y r z u c a ł  k o p y ­
ta m i. Z a r z u c o n o  d r u g ie  la s s o  i  t r z e c ie  i z w a lo n o  g o  n a  z ie m ię .

_ —  C z y  o n i p r z e d s ta w ia ją  r o z b ó jn ik ó w ? , ^  z a p y t a ła  ro ­
d a k a  G ła fir a  S ie m io n o w n a .

—  M y ś l iw y c h  w  s t e p a c h  a m e r y k a ń s k ic h . S c h w y t a l i  d z i­
k ie g o  k o n ia , p o w a li l i  g o  a  t e r a z  n a k ła d a ją  m u  u zd ę .

Za dekoracją, wyobrażającą wzgórza i rozrzucone na nich 
domki wioski amerykańskiej, nagle rozległy się dzikie o- 

krzyki. Myśliwi, zajęci dotąd ujeżdżaniem dzikiego, po raz 
pierwszy — rzekomo — dosiadanego konia, porzucili go, 
wskoczyli na konie i znów zaczęli galopować po arenie. 
Krzyki za wzgórzami wzmocniły się, zmieniły w  wrzask i 
wreszcie z poza wzgórz ukazali się galopujący na nieosiodła- 
mych koniach Indjanie z powiewającemi długiemi włosami 
i przerzuconemi przez plecy pasiatemi płaszczami. Indjanie 
ścigali myśliwycn.

— Oto rozbójnicy! Pozbójnicy - Indjanie! Napadają na 
myśliwych! Patrzcie państwo, ścigają ich! — objaśniał rodak.

Rozległy się wystrzały, szczęk broni, kilku jeźdźców 
spadło z koni. W  dymie prochowym Indjanie i myśliwi zmie­
szali się w jedną kupę. Kiedy dym nieco przerzedził się, my­
śliwi mieli już związane ręce, Indjanie uprowadzali ich wraz 
z końmi za dekorację, wyobrażającą wzgórza z wioską. Na 
koniu jednego z Indjan, pomiędzy szyją końską a jeźdźcem- 
Indjaninem, leżał myśliwy z zwieszonemi rękami i nogami. 
Inny Indjanin ciągnął za sobą innego myśliwego na arkanie.

— Do widzenia, panowie myśliwi! Indjanie zwyciężyli 
i teraz zrobią sobie z was pieczonkę! — rzekł Mikołaj Iwa- 
nowicz.

— Czy naprawdę ich zjedzą? — zapytała pospiesznie 
Głafira Siemionowna.

— A jak chciałaś? Znane rzeczy! Przecież to ludożercy. 
Z jednej nogi zrobią befsztyk, z drugiej kotlety, z trzeciej 
sznycle jakieś... — żartował Mikołaj Iwanowicz.

— Nie żartuj! Czy ich naprawdę będą jeść?
— Nie, nie! Przecież to tylko przedstawienie. Ktoby im 

pozwolił w Paryżu zajmować się ludożerstwem! — uspa­
kajał Głafirę Siemionownę rodak.

— Naturalnie... Bo ja już myślałam...
S k o ń c z y ła  s ię  p ie r w s z a  c z ę ś ć  p r z e d s ta w ie n ia . P o m ię d z y
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rzędami zaczęli przebiegać kelnerzy z 'tacami, proponując pu-” 
bliczności piwo, karafeczki z koniakiem, owoce i kanapki* 
Chodzi! również chłopiec - Indianin w niebieskich spodniach 
z lampasem złotym, w narzuconym na ramiona kocu pasia- 
tym i proponował publiczności zlepione kawałki jakichś 
osmażonych w cukrze ziaren różowych, mrucząc coś po an­
gielsku. Zresztą w  przemówieniu tem można tndo zrozumieć 
także pewne słowa francuskie: „vingt centimes“. Zatrzymał 
się również przed naszymi małżonkami i wciskał im po ka­
wałku.

— Czy to do jedzenia? — pytał Mikołaj.Iwanowicż. - 
Powiedz mi, czy to do jedzenia? Manże?

Chłopiec nie zrozumiał i powtarzał ciągle: „vingt cen­
times“.

— Naturalnie że do jedzenia! — odpowiedział za niego 
rodak. — Widzi pan, wszyscy jedzą. To coś amerykańskiego. 
Trzeba spróbować.

Kupił kawałek, odgryzł, rozżuł i wypluł,
— Bez żadnego smaku! — rzekł.
Spróbowali również małżonkowie i też wypluli.
— Wie pan, to dzikie przedstawienie zupełnie nie jest 

interesujące!.— rzekła Głafira Siemionowna, ziewając i za­
słaniając usta ręką. N udy!;

— Konie jednak pełne temperamentu... Indjanie jeżdżą 
znakomicie, są zręczni... Przecież to są rzeczy bardzo inte­
resujące! — odpowiedział rodak,

— Daj pan spokój... Nasi kozacy takie sztuki jeszcze le­
piej na koniach potrafią! — zauważył Mikołaj Iwanowicż.

LXI.

W  samej rzeczy przedstawienie Indjan było jednostajne 
i niezajmujące. W pierwszej części Indjanie ścigali myśli­
wych, napadali na nich i bili się z nimi, w  następnej części 
robili to samo, napadając na furgon z emigrantami europej­
skimi. Głafira Siemionowna ziewała coraz szczerzej, ziewał 
również Mikołaj Iwanowicż, nie pozostawał za niemi w tyle 
i rodak.

— Chodźmy lepiej pospacerować po ogrodzie, podejdzie­
my do domków Indjan, zobaczymy, jak oni żyją! — rzekł 
wreszcie Mikołaj Iwanowicż! — Nie warto tutaj dłużej pa­

trzeć. Ciągle jedno i iosamo. Napatrzyliśmy śię dosyć.
Ponadto w ogrodzie mamy restaurację,.. Wstawaj, Głasza.

— Naturalnie, że lepiej pospacerować po ogrodzie! — zgo­
dziła się Głafira Siemionowna, wstając z miejsca.

W stał również bez słowa sprzeciwu i rodak. Cała trójka 
wyszła z cyrku i skierowała się ku domkom indyjskim.
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W  szaîasach indyjskich goiowano kolację. Pozostałe w 
domu kobiety przygotowywały jedzenie dla swoich mężów, 
galopujących w  tej chwili na arenie. Mikołaj Iwanowi oz, 
Głafira Siemionowna i rodali podnieśli filcową zasłonę i we­
szli do jednego z szałasów. Z początku nic tnie widzieli w; 
dymie. Na środku paliło się ognisko na ziemi, a nad ogni­
skiem wisiał kociołek z gotującą się kaszą. P rzy ognisku sie­
działy w kucki dwie kobiety: stara i młoda. Stara mieszała 
.drewnianą łyżką kaszę w kotle, młoda, mając w  ręku nie­
wielki nożyk w  kształcie sierpa, krajała mięso na drobne ka­
wałeczki, przyczem czyniła to wprost na ziemi na udeptanej 
trawie. Obie kobiety miały tylko na sobie krótkie i nadzwy­
czaj wąskie spódnice w pasy i brudne koszule bez rękawów. 

I, Nogi miały bose. Stara miała nadto głowę obwiązaną kolo­
rową chustką, młoda nie miała nic na głowie, za to na szyi 
nosiła kilka sznurów paciorków kolorowych. Widząc wcho­
dzących cudzoziemców, kobiety zaczęły mówić coś do siebie 
gardlanem narzeczem. Wreszoie młoda strzeliła okiem w 
stronę Mikołaja Iwanowicza, podniosła się z ziemi, podeszła 
do niego, oparła mu ręce na ramionach i uśmiechnęła się.

1 — Mosie... Aszete absant... Aszete absant pur nu... 
— rzekła i zaczęła pieszczotliwie klepać Mikołaja po policz­
kach.

— Odejdź! Precz odemnie! — machał Mikołaj Iwanowice 
i rękami i cofał się.

Lecz kobieta nie dała za wygraną. Chwyciła go za ręce 
i zaczęła przyciągać ku sobie, jakby starając się, żeby ją po-
całował.

— Czego przyczepiłaś się, brudasie! — mruczał Mikołaj 
Iwanowicz, starając się uwolnić ręce z rąk kobiety, lecz ta 
była' dość silna i opierała mu się .J Trzymała w dalszym ciągu 
jego ręce, ściskała coraz mocniej i powtarzała wciąż ten sam 
frazes:

— Aszete absant pur nu, aszete absant!,
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— Ona prosi, żeby pan kupií jej absyntu! — przetłuma­
czył rodak.

Mikołaj Iwanowicz spojrzał z ukosa na żonę. Ta już od 
pewnego czasu bladła i czerwieniła się naprzemian i wresz­
cie rzekła:

— Co to za natrętna dziewka! Mikołaj Iwanowicz! 
Czego stoisz i trzymasz ją za ręce! Chodźmy stąd!... Ruszaj 
się!

— To ona mnie trzyma, a nie ja ją!... Puść mnie, bru­
dasie! — szarpnął -się, wyrwał jedną rękę, lecz kobieta trzy­
mała go tern mocniej za drugą i szczerząc białe zęby, mruczała 
W dalszym ciągu: . ,

— Aszeto absaut, aszeie-absant!
— Mikołaj Iwanowicz! Co to za komedja? — podwyż­

szyła głos Gîaîira Siemionowna. Przecież ci powiedziałam, 
żebyś wyszedł!

— Kochanie!... Przecież ona mnie trzyma...
. Zaczął iść w kierunku wyjścia i ciągnął za sobą kobietę, 

która przypuszczając, że Mikołaj Iwanowicz zdecydował się 
wreszcie kupić jej wódki i zaprowadzi ją zaraz do restauracji, 
objęła go drugą ręką za szyję, pocałowała i rzekła:

. — Mersi, mersi... Allon, alłon...
To już było ponad siły Głatiry Siemionówny. Podniosła 

do'góry parasol i z krzykiem: „Ach ty podła mordo indyjska“.!*

uderzyła kobietę po głowie. Indjanka wrzasnęła. Przeko­
nawszy się, że uderzyła ją Gîaîira Siemionowna, puściła rękę 
Mikołaja Iwanowicza, rzuciła się na Głafirę Siemiono'wnç i 
schwyciła ją za płaszcz na piersiach, błyskając oczami i mru­
cząc niezrozumiałe słowa. Ale Głafira Siemionowna .też była 
zła, więc nie cofała się: schwyciła Indjankę za koszulę i też 
wymyślała:

— Ty?... Chwytać mnie?...' Mnie?.,. Ach ty, bestjo in­
dyjska! Wydrapię ci ślepia!... — krzyczała.



— Gîasza! Daj spokój! Przes'ťaň! — rozpoczął Mikołaj 
Iwanowicz i chciał odciągnąć żonę od Indjankd, lecz było już 
zapóźno...

Nagle Głafira Siemionowna i Indianka schwyciły jedna 
drugą za włosy i padły na trawę, drapiąc jedna drugą i bijąc.

— Boże! Co się dzieje! — zawołał Mikołaj Iwanowicz 
i rzucił się na pomoc żonie. —cPanie rodaku! Co pan stoisz 
z ząłożonemi rękami? Pomagaj pan, trzeba je rozerwać ! —< 
krzyczał, zwracając się do rodaka.

Rodak zaczął pomagać. Siadł poprostu na Indjance i sta­
ra? się oderwać rękę jej od Głafiry Siemionowny, lecz w  tej 
chwili z szałasu wypadła stara Indjanka i ujmując się za młodą 
zaczęła walić pięściami po plecach rodaka, Głaiirę Siemio- 
nownę i Mikołaja Iwanowicza.' Rozpoczęła się ogólna b ija -. 
tyka. Na domiar wszystkiego na odgłos walki i krzyków z 
restauracji wybiegli kelnerzy, jak z pod ziemi wyskoczyli 
chłopcy - Indianie.

Z wielką 'trudnością rozerwali bijące się kobiety, zdy­
szane i w  dalszym ciągu grożące sobie:

— W strętne zwierzę indyjskie!- Bandytka! Dziewka 
uliczna! W  moich oczach śmie całować mego męża. Ja ci 
pokażę, łajdadzko ! — krzyczała Głafira Siemionowna.

Krzyczała również coś Indjanka, pokazując zaciśnięte 
pięści.

Zmięty kapeluśż Głafiry Siemionowny i złamany parasol
leżały na trawie.

— Co za wstyd!... Co za wstyd! Głasza! Głasza!
Przestań nareszcie ! — prosił Mikołaj Iwanowicz, oddając Gła­
iirę Siemionownę pod opiekę rodaka, który tak jak i ona miał 
zmięte ubranie i stracił w bójce kapelusz. Mikołaj Iwanowicz 
szukał kapeluszy i parasola.

Kelnerzy i świadkowie walki trzymali się z a  boki z e  
śmiechu.
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LXII.
Kiedy małżonkowie oprzytomnieli jakoś, zaczęły się 

wzajemne wymówki.
— To wszystko przez ciebie! Ty tego chciałeś, nau­

myślnie lazłeś do tych dzikich... O niczem Innem nie mó­
wiłeś, tylko o tych dzikich, teraz się napewno cieszysz, je­
steś bardzo zadowolony, że wyszedł z tego taki skandal! — 
mówiła z płaczem Głafira Siemionowna.

— Kochanie, tyś wszystkiemu winna! Przecież ty  
pierwsza wyrżnęłaś Indjankę parasolem po łbie! — odpo­
wiedział mąż.

— Wyrżnęłam, wyrżnęłam, ale było za co. Jak ona śmie 
zbliżać się do ciebie! Przecież całowała się z tobą! Gzy nie 
widziałam? Przy żonie, przy prawowitej żonie nie wstydzi 
się, podła, robić takich rzeczy! •

— A skąd ona wiedziała, że ty  jesteś moją żoną?
— Go? Ghcèsz ją jeszcze bronić? Wiem, wiem, byłeś, 

bardzo zadowolony z tego, że chciała się z tobą całować!. 
Naturalnie, tego ci było potrzeba. Szkoda tylko, że nie pal­
nęłam parasolem i ciebie po łbie.

— Wcale nie chciałem tego, wcale nie byłem zadowo­
lony. Go za przyjemność całować się z brudną, cuchnącą 
babą. Cebulą od niej jedzie o wiorstę.

— Milcz! W y to lubicie! Wam każda kobieta, najbar­
dziej cuchnąca i brudna podoba się, byle tylko nie była waszą 
żoną! ;

— Ach, G łasza, Głasza! Jaka ty  jesteś niesprawiedliwa!
Chciałem ipoprostu nakarmić tę Indjankę resztkami gęsi.

Nigdy nie widziałem, jak dzicy ludzie jedzą, a ty...
— Dosyć, dosyć! Pomówimy w domu. Jedźmy do domu!
— Uspokój się naprzód, kochanie, uspokój się. Przecipż 

nie możemy w tym stanie jechać do domu. Wstąpmy naj­
przód tutaj do tej restauracji. Napewno mają tam' tualetę. 
gdzie będziesz mogła doprowadzić do porządku suknię, po­
tem napijemy się-czegoś zimnego! — namawiał żonę Mikołaj 
Iwanowicz. . ’ , . ;

— Co takiego? Po takim- skandalu mam jeszcze iść do 
restauracji? Zwariowałeś chyba. I tak już ; wszyscy kel­
nerzy śmieją się z nas. A co będzie, jak pójdziemy do środka.

— Napewno nie . będą się śmiali. Tutaj .wj^daje im się to 
śmieszne, ale kiedy zastanowią się nad tern, to domyślą, się, 
że to nie skandal, a poprostu... nieporozumienie. Chodźmy, 
Głasza, do restauracji. Musisz się uspokoić trochę.

— Za żadne skarby! Nie mogłabym patrzeć w oczy 
służbie! Przecież kelnerzy widzieli całą walkę.

— Wielkie rzeczy! Kto nas tu zna? Przecież nas tu 
■nikt nie zna.

— Nie, nie, nie proś nawet! Do domu!
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G la fir a  S ie m k m o w n a  z a c z ę ła  p o p r a w ia ć  i d o p r o w a d z a ć  
d o  p o r z ą d k u  u b ra n ie . R o d a k , r o z m a w ia j ą c y  d o tą d  o  c z e m ś  
z  g a r s o n e m  w  r e s ta u r a c j i, z b l i ż y ł  s i ę  d o  n ie j i z a c z ą ł  ją  t e ż  n a ­
m a w ia ć .

—  Ja  b y m  t e ż  r a d z ił  p a n i w s t ą p ić  d o  r e s ta u r a c j i  i u s p o ­
k o ić  s i ę  t r o c h ę . W  tej r e s ta u r a c j i  s ą  o s o b n e  g a b in e t y . M o ­
ż e m y  w z ią ć  o s o b n y  g a b in e t .. .  J e ś l i  p a n i o b a w ia  s i ę  w y -  
ś m ie w a ń  s łu ż b y  r e s ta u r a c y jn e j , t o  n ie  m a  p a n i ra c ji. R o z m a ­
w ia łe m  z  n im i, w s z y s c y  k e ln e r z y  w s p ó łc z u j ą  p a n i i s ą  o b u ­
r z e n i n a  In d ja n k ę . O k a z u je  s ię ,  ż e  to  n ie  p ie r w s z y  w y p a d e k .  
Z d a r z a ło  s i ę  ju ż  c o ś  p o d o b n e g o . W s z y s c y  k e ln e r z y  m ó w ią ,  
ż e  te  In d jan k i s ą  s t r a s z n ie  n a ta r c z y w e .. .  W s z y s t k ie  o n e  s ą  
a lk o h o lic z k a m i, ja k  ty lk o  u k a ż e  s i ę  ja k iś  c u d z o z ie m ie c , z a r a z  
n a t a r c z y w ie  d o m a g a ją  s ię  o d  n ie g o  a b s y n tu . K e ln e r z y  n a w e t  
d z iw ią  s i ę ,  ż e  p o lic ja  d o tą d  n ie  w m ie s z a ła  s i ę  w  te  s p r a w y .

•—  N ie c h  p a n  s i ę  n ie  s t a r a  z a g a d a ć  m n ie !  D o  d o m u  je -  
d z ie m y !  —  n ie  d a ła  s i ę  p r z e k o n a ć  O ła fir a  S ie m io n o w n a . —  
M ik o ła j  I w a n o w io z ,  c z e g o  s ta n ą łe ś ? , I d z ie m y  d o  w y j ś c ia !  —  
k r z y k n ę ła  n a  m ę ż a .

M ik o ła j  I w a n o w ie z  p o d n ió s ł  z  t r a w y  p a c z k ę  z  r e s z tk a m i  
g ę s i  i in d y c z k i  i p o w o l i  s k ie r o w a ł  s i ę  k u  w y j ś c iu  o g r o d u .  
Z a  n im  s z e d ł  r o d a k , z a  r o d a k ie m  O ła f ir a  S ie m io n o w n a .

—  I g d z ie  ta k ie  s k a n d a le  s ą  m o ż l iw e ,  ż e b y  d z ik ie  d z ie w k i  
r z u c a ły  s ię  n a  ż o n a ty c h  m ę ż c z y z n  w  o b e c n o ś c i  ż o n ?  W  P a ­
r y ż u !  W  n a jb a r d z ie j  c y w i l i z o w a n e m  m ie ś c ie ,  P a r y ż u !  —  
d o w o d z i ła  w  d a ls z y m  c ią g u . —  Ł a d n e  m ia s to !  A  n ie c h  s ię  
z a p a d n ie  ta k ie  m ia s to . S łu c h a j  M ik o ła j  I w a n o w ie z !  J u tro  
w y j e ż d ż a m y  z  te g o  p r z e k lę t e g o  P a r y ż a !  —  z w r ó c i ła  s i ę  d o  
m ę ż a .

—  A le ż  k o c h a n ie , p r z e c ie ż  j e s z c z e  n ie  o b e jr z e l iś m y  d o ­
b r z e  w y s t a w y .  N ie  w id z ie l i ś m y  o d d z ia łu  s z tu k i.

—  N ie c h  d jab li w e z m ą  c a łą  w y s t a w ę !
—  Z a p o m n ia ła ś  je d n a k , ż e  w  L u w r z e  z a k u p iła ś  s u k n ie  i ż e  

t e  r z e c z y  b ę d ą  g o t o w e  d o p ie r o  n a  p o ju tr z e .
—  P ó jd ę  ju tro  d o  s k le p u  i b ę d ę  p r o s i ła , ż e b y  m i p r z y g o ­

t o w a ł y  w s z y s t k o  n a  w ie c z ó r .  D o  w ie c z o r a  w y k o ń c z ą  w s z y ­
s tk o  a  w  n o c y  — , m a r s z  d o  d om u -



— Chociaż ze ïrzy  dni w artoby jeszcze pobyć na wy­
sławię! prosił Mikołaj Iwanowiez.

— Żeby mieć znowu z dzikimi do czynienia? Dziękuję! 
Do domu, do domu, do dómu!

— Sama jesteś sobie Winna! Nie 'trzeba było tej baby 
Walić parasolem. Sam bym się uwolnił od niej.

— T y? Ty uwolnił? Ty byłeś zadowolony! Miałeś 
w oczach takie djabelskie ognie, cieszyłeś się... Dlatego nie 
wytrzymałam. I wogóle jak można wytrzymać, żeby przy 
prawowitej żonie takie dzikie babsko chciało całować męża.

Głafira Siemiomowna sz3/bko skierowała się ku wyjściu. 
P rzy wyjściu, gdzie było więcej światła, Mikołaj Iwanowiez 
zauważył, że żona ma podrapany i zakrwawiony policzek. 
Powiedział jej o tern i dodał:

— Przyłóż chusteczkę do policzka. Widocznie Indjanka 
zdrapała ci jakiś pryszczyk na tw arzy i do krwi... _

— Nie przyłożę! Na złość, nie przyłożę! Żebyś miał 
’Wyrzuty sumienia!—  odpowiedziała Głafira Siemionowna.

Nie pojechano do domu'kolejką. P rzy wejściu do ogrodu 
stał dorożkarz. Mikołaj iwanowiez najął dorożkę i usadził 
żonę. Kiedy żfegnał się z rodakiem, ten szepnął mu:

— Mówiłem panu, że do Tuły nie jeździ się z własnym 
samowarem i oto ma pan jeszcze jeden dowód. Gdyby nie 
miał pan dzisiaj przy sobie samowara, w osobie pańskiej mał­
żonki, nie mielibyśmy żadnych nieprzyjemności i spędziliby­
śmy napewno przyjemny wieczór, może riâwet w towarzy­
stwie tych dzikich Indjanek. Dowidzenia! Znam pański 
adres i jutro rano postaram się odwiedzić państwo! — dodał, 
żegnając się .z Mikołajem hyanowiczem j z Głaiirą Siemio- 
nowiuu

LXIII.
Na drugi dzień rano, kiedy Mikołaj iwanowiez zbudziwszy 

się, przeciągnął i otworzył oczy, • Głafira Siemionowna już 
dawno wstała. Siedziała w halce, nocnym kaftaniku przed lu­
strem i pudrowała twarz. Ujrzawszy, że mąż zbudził się, 
odwróciła się do niego i rzekła: .

J
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— To bydle w 'trzech miejscach zadrapało mi policzek. 
Podia bestja! No, ale ja jej też dałam dobrze parasolem. 
Zdaje mi się, że podbiłam jej oko i rozcięłam wargę. Szkoda 
tylko, że parasolka pękła. Ale za to tobie, Mikołaj. Iwanowłcz, 
dziwię się bardzo...

— O co ci idzie, kochanie?
— O to, że każda spódnica jest ci milsza od żony.
— Co ja jestem winien? Przecież sama widziałaś, że jak 

tylko weszliśmy do chaty, złapała mnie za ręce...
— Kłamiesz, kłamiesz! Byłeś zadowolony. Inny dał by 

jej zaraz porządnie po pysku i zaprowadził do policjanta.
— Winszuję ci! Dziękuj Bogu, że w  pobliżu nie było poli­

cjanta, bo po tej bitwie napewno nocowalibyśmy w. komi­
sariacie.

— Za co?
— Za zakłócenie spokoju publicznego i obrazę porządku..»
— Przecież ona pierwsza zaczęła. Jak ona śmie zakłócać 

publiczny spokój prawowitej żony?, To właśnie jest obrazą 
spokoju.

— Za to, że ktoś chce się całować, niema kar, ale za to 
że ktoś wali parasolem, są. Ty pierwsza zaczęłaś walić. Ty 
pierwsza parasolem...

— Dosyć, dosyć! Powtarzam ci, że nie mam zamiaru po­
zostawać dłużej w tym podłym Paryżu, gdzie na każdym 
kroku spotyka się dzikich ludzi. Dziś pójdziemy do Luwru, 
poprosimy, żeby suknie moje były gotowe na wieczór, albo 
na jutro rano i hajda z Paryża.

— Kochanie, przecież właściwie nie widzieliśmy jeszcze 
Paryża.

— Dziś weźmiemy dorożkę i pojeździmy po Paryżu. Na 
wystaw ę nie pójdę za żadne skarby świata, bo tam dziki na 
dzikim jedzie i dzikim pogania. Więdz o tem! Przedewszyst- 
kiem chcę obejrzeć „dzielnicę łacińską“. Co to za dzielnica? 
W  każdej francuskiej powieści czytam o tej dzielnicy łacińskiej 
a nie widziałam jej jeszcze. To musi być ciekawe. Tam właś­
nie mieszkała kwiaciarka Marietta, tam...

Mikołaj iwanowicz chciał coś powiedzieć, lecz Ołafira 
Siemionowna nie pozwoliła mu.

— Milcz, milcz! Każdy porządny człowiek po wczoraj­
szym skandalu wolałby milczeć przez skromność, a .ty—

— Przecież skandal zrobiłaś ty, a nie ja...
— Dosyć!
I Ołafira Siemionowna nie pozwoliła mówić mężowi.
Przygotowawszy w domu herbatę .i napiwszy się jej, około 

godziny 12-tej wyszli z hotelu. Była niedziela. Paryż świę­
tował. Sklepy i magazyny były na wpół zamknięte. Na uli­
cach nie było prawie zupełnie widać ludzi w roboczych ubra­
niach. Nie widać było również wolnych dorożek, pomimo, iż 
po obu stronach ulicy ciągnęły one sznurami jedna za drugą.
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Ooinibusy byíy przepełnione publicznością, zwłaszcza Kobie­
tami w kolorowych, świątecznych ubraniach. Glafira Sie- 
miouowna ciągle Jeszcze zagniewana i zdenerwowana szla 
naprzód a Mikołaj Iwanowioz za nią. .W ten sposób minęli 
dwie, trzy ulice...

— Rzecz dziwna, że niema ani jednej dorożki ! — rzekła' 
z gniewem Głafira Siemionowna.

— Święto! W szystkie zajęte! Naród się bawi! — od­
powiedział Mikołaj Iwanowicz. — k Wiesz, ja myślę, że ten

'twój magazyn de Luwr też dzisiaj zaftiknięty.
— Kłamiesz, kłamiesz! Naumyślnie tak  mówisz, żeby 

dłużej zostać w Paryżu. Zresztą, czy Luwr zamknięty, czy nie 
zamknięty, jedziemÿ do niego.

Na rogu jakiejś przecznicy była niewielka restauracyjka. 
Kilka stolików stało przed restauracją na trotuarze a przy nich 
siedziała świąteczna publiczność: ciemne marynarki z krót- 
kiemi fajeczkami w  zębach, kolorowe, jaskrawe, widocznie 
świąteczne stroje kobiet. Niektóre z kobiet riiiąły bukieciki 
żywych kwiatów', przypięte do bluzek. Publiczność piła kawę, 
czerwone wino, jadła kanapki. Przed restauracyjką stała do­
rożka. Dorożkarz, korpulentny, średniego więku człowiek 
z świeżo wygoloną, czerwoną tw arzą przywiązywał właśnie 
koniowi torbę ¡z obrokiem.

hlk

— Kosze! Wu zet libr? (Jest pan wolny?) ■ - zapytała 
Głafira Siemionowna dorożkarza.

Dorożkarz zdjął elegancko cylinder i odpowiedział po 
francusku:
* — Nie jestem zajęty, madame, ale trzeba zjeść śniadanie,
И faut que je prenne mon Caffè. Jeżeli zgodzą się państwo po­
czekać zanim nie zjem śniadania, jestem do usług. Potrw a to 
najwyżej kwadransik... Może państwo zajmą tutaj miejsca 
i każą sobie coś podać. Ja w . tej chwili...

Oddaliwszy się od dorożki, dorożkarz podał nawet krze­
sło Głafirze Siemionownie. Taka uprzejmość dorożkarza 
zdziwiła ją. Uśmiechnęła się i rzekła: „mersi!“ -



—  B a r d z o  ś m ie s z n y  d o r o ż k a r z !  —  z w r ó c i ła  s i ę  d o  m ę ż a .  
^  P r o s i  ż e b y ś m y  p o c z e k a li ,  z a n im  n ie  z je  śn ia d a n ia . I jak  i o  
g r z e c z n ie  z r o b ił .  O í  m o g l ib y  s i ę  o d  n ie g o  p o u c z y ć  n a s i  d o ­
r o ż k a r z e . W id z is z ,  n a w e t  k r z e s ło  m i p o d a ł .  C o  r o b ić , tr z e b a  
b ę d z ie  p o c z e k a ć  n a  n ie g o , g d y ż  n ie m a  w o ln y c h  d o r o ż e k  a  n ie  
m a m  w c a le  z a m ia r u  b ie g a ć  n a  p ie c h o t ę .  S ia d a j!  Z a ż ą d a m y  
t e ż  c o ś  n a  p r z e k ą s k ę .  C h c e  m i s i ę  j e ś ć !

M ik o ła j  I w a n o w io z  i  G ła fir a  S ie m io n o w n a  u s ie d li p r z y  
s t o l ik u  w  p o b liż u  d r z w i  d o  r e s ta u r a c j i . D o r o ż k a r z  w s z e d ł  d o  
r e s ta u r a c j i  i w r ó c iw s z y ,  u s ia d ł p r z y  s ą s ie d n im  s to lik u , ż u ją c  
c o ś  w  z ę b a c h .

—  P o g o d ę  m a m y  d z is ia j  ś l ic z n ą , m a d a m e , p r a w d a ? , —  
z w r ó c i ł  s i ę  d o  G ia f ir y  S i e m io n o w i#  z  u ś m ie c h e m .

J a  n ie  o d p o w ie d z ia ła ,  l e c z  d o tk n ę ła  k o la n e m  n o g i m ę ż a .
—  B o ż e  m ój, n ie t y lk o  s ia d ł  k o ło  n a s , a le  r o z m a w ia  z  n a m i

0 pogodzie! — rzekła.
—  G ła s z a ,  t y lk o  n ie  b ij s ię ,  n ie  u r z ą d ź  a b y  z n o w u  s k a n ­

d a lu ! . . .  . . „
—  C o  z a  s k a n d a l?  P r z e c ie ż  o n  g r z e c z n ie . . .  N ie  w ie m  

ty lk o ,  c z y  m a m  m u  o d p o w ia d a ć , c z y  n ie , j e ż e l i  j e s z c z e  z a c z n ie  
m ó w ić .  P r z e c ie ż  to  je d n a k  d o r o ż k a r z .. .

— O d p o w ia d a j , j e ż e l i  ty lk o  b ę d z ie s z  u m ia ła !  P r z e c ie ż  n ic  
c i n ie  u b ę d z ie .

K o b ie ta  w  b ia ły m  c z e p k u , fa r tu ch u , z  b u k ie c ik ie m  n a  p ie r ­
s ia c h  p r z y n io s ła  n a  s t o l ik  d o r o ż k a r z a  k a w a łe k  c h le b a , m a s la
1 p a r ę  r z o d k ie w e k . D o r o ż k a r z  z a b r a ł s i ę  d o  je d z e n ia .

L X IV ,

W  oczekiwaniu z a ję t e g o  śn ia d a n ie m  d o r o ż k a r z a  m a łż o n -  
. o w ie  k a z a li  p o d a ć  s o b ie  k ilk a  k a n a p e k  i b u te lk ę  c z e r w o n e g o  

w in a  i z  z a c ie k a w ie n ie m  p r z y g lą d a l i  s ię d o r o ż k a r z o w i ,  k tó r y  
siedząc obok n ich , ja d ł ś n ia d a n ie , s k ła d a ją c e  s i ę  z  r z o d k ie w e k  
z chlebem z m a s łe m . Z ja d łs z y  r z o d k ie w k i,  z a ż ą d a ł  k a w a ­
łe c z k a  s e r a  i s z k la n k ę  c z e r w o n e g o  w in a  i z n ó w  z a b r a ł  s i ę  d o  
je d z e n ia .

r— R z o d k ie w k a .. .  s e r . . .  P a tr z .. .  p a tr z ... O n  j e  г щ е М е ,  & k
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jakiś arysïokra'ta! — zauważyła cícho ‘Glafira Siemionowina. 
— Patrz, jak tutaj w Paryżu żyją sobie dorożkarze, nawet 
czerwone wino piją przy śniadaniu.

Dorożkarz prawdopodobnie zauważył, że małżonkowie 
rozmawiają o nim, gdyż uśmiechnął się i kiedy Głafira Sie- 
mionowna wzięła do ust kawałek kanapki z wędliną, kiwnął 
głową i rzekł:

—  Bonne appétit, madame! d 1  <
. Głałira Siemionowna podziękOTwała’ Mwimęciem głowy I 

rzekła do męża:
— Widzisz, rozmawia z nami, wciąga nas w  rozmowę... 

Słyszałeś, jak przed chwilą życzył mi dobrego apetytu?
— Politura francuska! — odpowiedział Mikołaj iwano- 

wicz.
■ — Prawdopodobnie i oni mają dorożkarzy grubjanów. 

Ten tylko musi być jakiś inteligent.
Dopijając wino czerwone, dorożkarz, jakby uniewinniając 

się, przed małżonkami, że zatrzymuje ich, znów zwrócił się do 
Głafiry Siemionowny po francusku:

— Jeszcze -iiliżaneczka kawy, madame i jestem do rozpo­
rządzenia państwa.

— Patrz, nawet kawę będzie pił po Śniadaniu. I to się 
nazywa dorożkarz? — dziwiła się Głafira Siemionowna i 
przetłumaczyła mężowi to, co jej powiedział dorożkarz.

Posługująca kobieta przyniosła dorożkarzowi wielką fili­
żankę kawy z mlekiem, którą ten powoli zaczął pić łyżeczką. 
Przełknąwszy kila łyżek, zwrócił się ponownie : , ; ;I,

— Pan nie mówi po francusku? л r >
■fi Mówiąc to, kiwnął głową w stronę Mikołaja Iwänowícz.

— Non... En pe il kompran, me ne parí!. — odpowiedziała 
Głafira Siemionowna.

— Il me semble, madame, que vous eîes russes? Oko do­
rożkarza paryskiego nie omyli się nigdy w  takim wypadku. 
Państwo napewno są Rosjanie?,

— Wuj, nu som rius!
' ' : Dorożkarz zlekka uniósł ceratowego cylindra, mlasną1 
językiem i rzekł:

— Brave nation,!... Muszę powiedzieć państwu, że nasza 
sÿmpatja do Rosjan...

Wreszcie dorożkarz duszkiem wypił resztę kawy, położył 
na stół pieniądze za śniadanie i,wstając, rzekł:

— Do usług pani dobrodziejki. Dziękuję bardzo za u- 
przejmość, że państwo poczekali na mnie. Proszę do mego 
ekwipażu!

Małżonkowie wstali z za stołu. Przodem szła Głafira Sie­
mionowna. Kiedy zbliżyli się do dorożki i Głafira Siemio­
nowna chciała postawić nogę na stopień, dorożkarz uprzejmie 
podał jej rękę. Głafira Siemionowna zatrzymała się zdu­
miona, nie wiedząc co robić.
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NíecH pan! się oprze, madame! Niech' pani się oprze 
O moją rękę! — mówił dorożkarz i dodał: — Widzę, że towa­
rzysz pani jest pani mężem; wszyscy mężowie — to niedbali 
kawalerowie.

Głafira Siemionowna oparła się o rękę dorożkarza i po­
dziękowawszy mu, siadła do dorożki.

\¿a
)í.

—  Jak  c i  s ię  p o d o b a  te n  d o r o ż k a r z ?  —  tr ą c i ła  ło k c ie m  
m ę ż a , s i e d z ą c e g o  o b o k  n iej. —  B o ż e ,  te n  c z ło w ie k  p r z y p o m in a  
r a c z e j  ja k ie g o ś  h r a b ie g o , a  n ie  d o r o ż k a r z a .

—  C h c e  d o s ta ć  n a  p iw o  i d la te g o  p o d lizu je  s ię .
—  W id z ia łe ś  jed n a k , jak  z r ę c z n ie  p o d a ł m i r ę k ę , z u p e łn ie ,  

ja k  o f ic e r  ja k i. Z a c h c ie j  z a u w a ż y ć ,  ż e  to ju ż  je s t  s t a r y  c z ło ­
w ie k .

—  P o li fu r o w a n y !  S t a r y  s ię  j e s z c z e  le p ie j  w y p o le r u je ,  
n iż  m ło d y .

W  tr a k c ie  t e g o  d o r o ż k a r z  s ia d ł n a  k o z io ł  i r u s z y ł .
—  Z a d z iw ia ją c a  r z e c z , jak i e le g a n c k i d o r o ż k a r z !  —  n ie  

m o g ła  u sp o k o ić  s ię  G ła fir a  S ie m io n o w n a . —  W ie s z ,  ż e  o n  n a ­
w e t  s k r y t y k o w a ł  c ie b ie  z a  to , ż e  n ie  p o d a łe ś  m i r ę k i p r z y  
w sia d a n iu .

—  T r z e b a  m u  b y ło  z a  to  n a w y m y ś la ć  p o r z ą d n ie . J a k ie  
p r a w o  m a  tak i drań  ś m ia ć  s ię  z  p a s a ż e r a ?

—  N o , n o ... P r o s z ę  c ię .. .  T r z e b a  b y ło  ta k  w c z o r a js z e j  b a ­
b ie  n a w y m y ś la ć ,  a le  w t e d y  n ie  b y łe ś  ta k im  z u c h e m , a  t e r a z  
c h c e s z  ta k ie g o  p o litu r o w a n e g o  c z ło w ie k a  b e z c z e ś c ić .

—  Jak  qn  ś m ie  w y ś m ie w a ć  s ię  z  p a s a ż e r a  p r z y  r o d z o n e j  
ż o n ie ?

—  D aj sp o k ó j , M ik o ła j I w a n o w ic z !  D aj sp o k ó j!  Ż a łu ję
n a w e t ,  ż e  c i to  p o w ie d z ia ła m .

P o je c h a n o  do  L u w r u .
—  O to  m a g a z y n  „ d e  L u v r e “ ! —  r z e k ł o d w r a c a ją c  s ię  d o ­

r o ż k a r z . —  D z iś  n ie d z ie la , w ię c  je s t  z a m k n ię ty , a le  ju tro  s ta ­
n o w c z o  r a d z ę  p a ń s tw u  z w ie d z ić  g o .

—  K o m a n  fe r m e ?  A c h , k o m  s e  d o m a ż !  —  z a c z ę ła  G ła -
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li^a Siemîonowna. — Mikołaj Iwanowicz magazyn zamlmięly! 
— zwróciła się do męża.

— A nie mówiłem ci?
— Kogo mam teraz poprosić, żeby1 moje rzeczy były na 

. dziś wieczorem gotowe?: Stanowczo nie chcę dłużej pozo­
stawać w Paryżu. Kosze! On pe zapukać en pe a la port? 
P e te t r .o  tworzą. Może uw rir? Wuj?... Przecież muszą tam 
być jacyś dyżurni subjekci? Arete, kosze!

Głaiira Siemionowna wyszła z dorożki i zaczęła szukać 
dzwonka przy drzwiach, lecz nie znalazła. Zapukała do drzwi 
zamkniętych.

— Zbytecznie się pani trudzi, madame. Dziś nie otworzą! 
— rzekł dorożkarz. — Dziś cały personel świętuje, sipaceruje 
gdzieś za miastem, na świeżem powietrzu, załatwia swoje 
sprawy sercowe...

Zapukawszy jeszcze kilka, razy, Głaiira Siemionowna z 
.powrotem siadła do dorożki i zagniewana rzekła do męża::

— Go robić? Będziemy musieli jeszcze, zostać przez je­
den dzień w  Paryżu, ale zapamiętaj to sobie porządnie, że na 
wystawę do tych przeklętych dzikusów nie pójdę za żadne 
skarby!... Kosze! Kar tie Laten, że wu pri!. — rzekła doroż­
karzowi.

' ; LXV.
Jechano prawie krokiem. Dorożkarz co chwila zwracał 

się do pasażerów swoich, wskazywał na jakiś gmach i mówił 
bezustânku. Twarz jego to uśmiechała się, to przybierała po­
w ażny wyraz, czasem mówił o czemś .z zachwytem, czasem 
ze smutkiem, chwilami mlaskał językiem i kiwał; głowa. Widać 
było, że naprawdę zachwyca się Paryżem. ; •

■ —Mówi, ja k  jaki aktor, ale djabli wiedzą, co to wszystko
znaczy ! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — Rozumiesz coś, 
Głasza?

— O to idzie, że mało. Bardzo żałuję. Jeszcze nazwy 
kościołów i ulic nie rozumiem. . Niedawno uaprzykład prze­
jeżdżaliśmy koło giełdy, na którei zgrał się markiz de Kler- 
mont.
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*—  C o  z a  m a r k íz  d e  K ler  m o n i? ,
—  A c h , t o  z  jed n e j p o m ie ś c i .  P a m ię t a s z ,  c z y t a ła m  c i  

o  l e m ?
— A, n ie c h  c ię !  A ja  ju ż  m y ś la łe m , ż e  ja k iś  p r a w d z iw y .
—  M a r k iz  z r u jn o w a ł s ię  n a  g ie łd z ie ,  a  p o te m  s t a ł  s i ę  

p u c y b u te m . P r z e c ie ż  t y  n a w e t  sa m  c z y t a ł e ś .
—  C z y  m o ż n a  w s z y s t k o  p a m ię ta ć . T y  z n a s z  m o je  c z y ­

ta n ie . P o ło ż ę  s i ę  n a  k a n a p ie , o t w o r z ę  k s ią ż k ę ,  a  p o  m in u c ie  
ju ż  c h r a p ię . D la  m n ie  c z y ta n ie , to  jak  p r o s z e k  n a s e n n y .

—  A  ja  w s z y s t k o  p a m ię ta m , c o  c z y ta ła m . D la te g o  t e ż  
P a r y ż  m n ie  ta k  in te r e su je . O w s z y s t k ic h  u lic a c h  p a r y s k ic h  
c z y ta ła m  ju ż  w  r ó ż n y c h  p o w ie ś c ia c h .  D la te g o  t e ż  ja d ę  d o  
D z ie ln ic y  Ł a c iń sk ie j , p o n ie w a ż  w s z y s t k ie  u l ic e  w  te j d z ie ln i­
c y  z n a m  n a  p a m ię ć .

W je ż d ż a n o  w ła ś n ie  w  D z ie ln ic ę  Ł a c iń sk ą . D o r o ż k a r z  
o d w r ó c i ł  s i ę  i  r z e k ł  p o  fra n c u sk u :

—  T u ta j z a c z y n a  s ię  D z ie ln ic a  Ł a c iń sk a .
—  T a k , ta k ... I n a  u lic a c h  ju ż  n ie  ta k  d u ż o  lu d z i, jak  

w  c e n tr u m  m ia s ta  —  r z e k ła  O ła fir a  S ie m m n o w n a , z  c ie k ą - '  
w o ś c ią  r o z g lą d a ją c  s i ę  n a  p r a w o  i n a  le w o . —  M e r s i, k o s z e ,  
m e r s i.. .  T u ta j m ie sz k a ją  s tu d e n c i, g r y z e tk i ,  r o b o tn ic e  r ó ż n e , 
k w ia c ia r k i . . .  —  z w r ó c i ła  s ię  d o  M ik o ła ja  I w a n o w ic z a .

—  H m ... —  z ie w n ą ł  M ik o ła j I w a n o w ic z .
—  C z y  to  c ię  n a p r a w d ę  n ie  in te r e su je , N ik o la ?  M n ie  to  

s t o  r a z y  w ię c e j  in te r e su je , n iż  ta  c a ła  w y s t a w a .
—  B il le v a r d  S t .  M ic h e l!  —  o z n a jm ił d o r o ż k a r z , k ie d y  

w je c h a li  w  ja k ą ś  s z e r s z ą  u lic ę .
—  A c h , to  b u lw a r  S e n t  - M is z e !!  —  z a w o ła ła  G ła fir a  S ie -  

m io n o w n a . —  W ła ś n ie  w y o b r a ż a ła m  s o b ie , ż e  je s t  tak i. Z u ­
p e łn ie , jak  W ie lk i P r o s p e k t  w  P e te r sb u r g u . A c h , i le  ja s ię  
n a c z y ta ła m  o  b u lw a r z e  S e n t  -  M is z e l, o k r o p n ie  d u ż o . T o  tu taj 
w ła ś n ie  s z w a c z k a  K lo ty ld a  p o z n a ła  s ię  z e  s tu d e n te m  m e d y ­
c y n y  M a lin ę . T u ta j t e ż  m u si b y ć  g d z ie ś  n ie d a le k o  m a ła  r e ­
s ta u r a c ja , w  k tó r e j  sp o tk a li s i ę  p o r a z  p ie r w s z y  i jed li śn ia ­
d a n ie . W ła ś c ic ie lk ą  tej r e s ta u r a c ji b y ła  c io tk a  P a te .  W id z is z ,  
ja k  ja w s z y s t k o  p a m ię ta m .

—  O ła s z a , m n ie  s ię  z d a je , ż e  t y  m a s z  g o r ą c z k ę !
—  N ie  m ó w  g łu p s tw ! . . .  T a m  n a w e t  b y ł  d o k ła d n y  o p is ... 

P r z y  w e j ś c iu  w is ia ł  z e g a r , a  n a d  z e g a r e m  r o g i je le n ie ... O t 
g d y b y ś m y  t e r a z  w e s z l i  d o  ja k ie jś  m a łe j  r e s ta u r a c ji, z a r a z  
b y m  p o z n a ła , c z y  to  ta .

M ik o ła j I w a n o w ic z  o ż y w i ł  s ię .
—  j a k  c h c e s z .  W s tą p m y ...  C z e r w o n e g o  w in a  n a p iję  s ię  

z  p r z y je m n o ś c ią . M o ż n a  t e ż  p o c z ę s t o w a ć  d o r o ż k a r z a .
— Poczekaj, p r z e c ie ż  m u s im y  n a jp r z ó d  p o s z u k a ć  ta k ie j  

r e sta u r a c ji. K o s z e !  W u  s a w e  u  e  r e s to r a n t  d e  ta n t  P a t e ?  —  
zapytała G la fir a  S ie m io n o w n a  d o r o ż k a r z a .

— Quel numero, madame?
—  P y t a  s ię  o  n u m er  d o m u ... C z y  ja  w ie m ?  Ż e  n e  s e  p a .
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>- Alors il fauï chercher. C‘cst un resïauranï russe?
— Jakto riusse? Franse! Ta ciotka opisana jest jako 

bardzo dobra kobieta. Kiedy Klotylda miała nieszczęście i 
urodziło się jej dziecko, ciotka Pate wzięła do siebie niemowlę 
i karmiła je kozlem mlekiem. A Klotylda była chora i leżała 
Ж szpitalu. Widzisz, ja wszystko pamiętam...

— Bulevard St. Germain! — wskazał biczem dorożkarz.
— I bulwar Sen-Żermen doskonale pamiętam. Tutaj na 

mansardzie mieszkał ten.w jak go tam...
— Glasza, przestań!
— Jakto mam przestać? To tak przyjemnie przypomi­

nać sobie... Był w aptece prowizorem...
— La rue des Ecoles. La rue Saint - Jacques — w ykrzy­

kiwał dorożkarz.
— Wszystko, wszystko pamiętam... Wszysto znam.

■ > — C‘est la Sorbonne.
— Ach, Sorbona! To Sorbona? Mikołaj Iwanowicz, 

patrz na Sorbonę. Tutaj uczył się i Żozei i Lazar... Patrz, 
patrz... Tutaj u jakiegoś handlarza - antykwarjusza. znaleźli 
rękopis. z XVI stulecia, w  którym Żozef wyczytał, iż jest on 
potomkiem księcia Owermji i sukcesorem wszystkich jego 
miijonów.

— Hm... hm... Wiesz Głasza — nudna jesteś!
— Przecież to bardzo ciekawe, jeśli ktoś czytał..
— Ależ zrozum, kobieto, że ja nie czytałem, a zresztą 

w  powieściach same brednie.
— Brednie? A patrz, tam, pod parkanem żelaznym stoi 

antykwarjusz przy stoliku z, rozłożonemi książkami... Zupeł­
nie, jak było w  powieści... Widocznie to jest prawda, a nie 
brednie! Czÿ widzisz handlarza książek?

— Dobrze już, dobrze. Lepiejbyś znalazła tę małą re­
staurację, o której mówiłaś.

— Naturalnie, ty byś tylko ciągle chciał w  restauracji 
siedzieć! Jak cię nie wstyd?

— Znów na mnie? Przecież ja dla ciebie chciałem, 
głupia babo.

— College de France! — wskazał dorożkarz na gmach.
— I Koleż. de Frans pamiętam doskonale. Powinna tutaj 

być mała oberża pod nazwą „Róg obfitości“ ! Ot, ot... Na- 
pewno ta! — ożywiła się Głafira Siemionowna, wskazując na 
dość podejrzanego wyglądu szynczek, przed którym stało 
dwóch jakichś jcgomościów w szarych bluzach i czarnych 
czapkach.

— Wstąpmy! ■— rzekł Mikołaj Iwanowicz.
— Wstąpiłabym, ponieważ tutaj grawer Karo przegrał 

w  kości swoją żonę do malarza Briule, ale nie jestem pewna, 
czy to ta sama restauracja.

9-  Zapytaj się dorożkarza! •
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—- Z a p ÿ fa îa b ÿ m  s ię ,  a le  n ie  w ie m , jale p o  fr a n c u sk u  r ó g  
o b f ito ś c i .  K o s z e , k o s z e !  K o m a n  o n  n o n  s e t  t a w e r n ?  —  
z w r ó c i ła  s i ę  G la fir a  S ie m io n o w n a  d o  d o r o ż k a r z a , k tó r y  o d ­
p o w ie d z ia ł  p o  fr a n c u s k u :

—  N ie  w ie m , m a d a m e ... J e ż e l i  jed n a k  c h c ą  p a ń s t w o  o d ­
w ie d z ić  r e s ta u r a c ję , w  k tó re j je s t  je d n a  p a n i, m ó w ią c a  p o  r o ­
s y j s k u , to  tam .

D o r o ż k a r z  p o k a z a ł  n a  n ie w ie lk ą  r e s fa u r a e ję  p o  d ru g ie j  
s t r o n ie  u lic y .

r— C o  o n  m ó w i?  —  z a p y ta ł  ż o n ę  M ik o ła j I w a n o w ic z .
■—  W s k a z u je  r e s ta u r a c ję , w  k tó r e j  j e s t  p o d o b n o  ja k a ś  

d a m a , m ó w ią c a  p o  r o sy js k u .
—  K o n ie c z n ie  tr z e b a  w s t ą p ić !  D la c z e g o  n ie  k a ż e s z  m u  

z a tr z y m a ć  s i ę ?  T a  d a m a  je s t  F r a n c u z k a  c z y  R o s ja n k a ?
—  K o s z e !  S e  tiu n  d a m  fr a n c e , k i p a r ł r iu s s ?  —  z a p y ­

ta ła  G ła fir a  S ie m io n o w n a .
—  T a k , ta k , m a d a m e ... O n a  b y ła  w  P e te r sb u r g u ...
!—  F r a n c u z k a , a le  b y ła  w  P e te r s b u r g u !
—  D o s k o n a le !  K o s z e !  S tó j !  S tó j !
—  K o s z e !  A r e te !  11 fo  w u a r  s e t  d am .
D o r o ż k a r z  u d e r z y ł  k o n ia  i p o d je c h a ł d o  n ie p o k a ż n e g o  

s z y n c z k u . s

L X V I.

R e s ta u r a c y jk a , do  k tó r e j w e s z l i  m a łż o n k o w ie  b y ła  n a ­
p r a w d ę  sk r o m n y m  sz y in c z k ie m  O p r ó c z  a lk o h o lu  s p r z e d a ­
w a n o  ta m  r ó w n ie ż  c h le b , ja jka , r z o d k ie w k i;  w s z y s t k o  to  l e ­
ż a ło  n a  m a r m u r o w e j ła d z ie  r a z e m  z  b la s z a n e m i le jk a m i, s łu -  
ż ą o e m i d o  n a le w a n ia  w in a  d o  b u te le k . Z a  la d ą  s t a ła  b a r d z o  
o t y ła ,  s t a r s z e g o  w ie k u  ju ż  k o b ie ta  z  w y s o k im  g r z e b ie n ie m  

i z  w ia n k ie m  p e r e ł  n a  w ło s a c h .  K o b ie ta  ta  b y ła  w y s o k ie g o  
w z r o s tu ,  b ru n e tk a , z  n ie w ie lk ie m i łu k o w a te m i c z a m e m i  
b r w ia m i, w id o c z n ie  m o c n o  p o d m a lo w a n e m i i z  m a le ń k im i w ą -  
sa m i na  w ie r z c h n ie j  w a r d z e .  M ię s is t e  jej r ę c e  z  t łu s te m i p a l­
c a m i, p o k r y te  ta n ie m ! p ie r ś c io n k a m i, z a le d w ie  s c h o d z i ły  s ię
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na brzuchu. Ściągnięte gorsetem piersi wyglądały jak góry. 
Ubrana była w  czarną wełnianą suknię. Przed ladą stało 
dwóch chudych Francuzów w  zniszczonych surdutach, jeden 
z cienkiemi sterczącemi wąsami, drugi z kozią bródką i flir­
towali z nią. Szynczek sk-ładał się tylko z jednego pokoju 
z brudną podłogą, na której, łężały ogryzki rzodkiewek, sko­
rupy od jajek i t. p. Na ścianach wisiały kiepskie litografie 
w  starych, upstrzonych przez muchy drewnianych ramach; 
wśród nich były także tanie obrazki jaskrawe, przedstawia­
jące np. rozstrzelanie słonia w czasie oblężenia Paryża, ilu­
strowana mapa Europy, na której zamiast Rosji narysowany 
był niedźwiedź olbrzymi a na miejscu Niemiec — chełm pru­
ski z ostrzem na czubku i t. p. Czuć było zapach wina. W  
pokoju było kilka stołów, lecz zajęte były tylko dwa. Przy 
jednym dwóch Francuzów bez marynarek grało w domino, 
przy drugim samotny jakiś gość w kapeluszu twardym na 
głowie czytał „Petit Journal“ ;. przed nim stała butelka wina. 
Usługę pełniła b. młoda dziewczyna w  ceratowym fartuszku 
z woreczkiem u pasa. Wszedłszy do restauracji, Głafira Sie- 
mionowna zatrzymała się w niezdecydowaniu.

— To jakiś szynk... Czy wypada nam tu wchodzić? — 
rzekła, patrząc zukosa na Francuzów, siedzących bez mary­
narek przy dominie i dymiących cienkiemi papierosami „ca­

poral“.
—- No więc co, że szynk? Kto nas 'tu zna? Za to zoba­

czymy Francuzkę, mówiącą po rosyjsku! — odpowiedział 
Mikołaj iwanowicz. — Siadaj tu przy stoliku!

Kiedy małżonkowie usiedli, podbiegła do nich usługująca 
dziewczyna i zatrzymała się w wyczekującej pozie.

— No, kto tu u was mówi po rosyjsku? Pani, mamzelko, 
czy kto inny? — zwrócił się do niej Mikołaj Iwanowicz.

— Comprends pas, monsieur ! (Nie rozumiem) — odpo­
wiedziała służąca.

—- Jaktp nie kompran?, A nam powiedziano, że tutaj 
mówią po rosyjsku?
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— Nu som ríuss e kosze nu za di, fce isi parł riuss!
— Ah, oui! C‘est ca! — uśmiechnęła się dziewczyna i 

zwracając się do tłustej kobiety, stojącej za ladą, krzyknęła: 
— Madame Bavolet! Voila des personnes russes, qui désir eut 
vous voir! (Oto Rosjanie, którzy chcą widzieć panią.)

Tłusta kobieta uśmiechnęła się i wypływając z za lady, 
podeszła do stołu:

— Ach, que j‘aime les russes! Monsieur et madame sout 
de Petersbourg ou de Moscou? (Ach jak ja kocham Rosję! 
Państwo z Petersburga, czy z Moskwy?) Ja byłam w Pe­
tersburgu i Moskwie i dotychczas zachowałam najpiękniejsze 
wspomnienia o Rosjanach! — mówiła po francusku.

Za pozwoleniem, przepraszam, madam! — zatrzymał 
ją Mikołaj Iwanowicz. — Czy pani mówi po rosyjsku?

— Tak, ja mówię po rosyjsku, mais a present c'est tres 
difficile pour moi. Madame parle français? — zwróciła się do 
Qíafiřy Siemionowny.

— Wuj, madam, en pe! — odpowiedziała Gîafira Siemio- 
nowna niechętnie.

— Powiedz jej, žeby przysiadła się do stołu! — rzekł dpi 
żony Mikołaj Iwanowicz.

— Prene plas, madam!
Kobieta wzięła krzesło i przysiadła się do stolika,
— Ja jestem artystką! — mówiła dalej po francusku. — 

Ah, monsieur, gdyby pan wiedział, jaki ja miałam cudowny 
głos, ale zaziębiłam się, zachorowałam i straciłam swój kapi­
tał. Byłam śpiewaczką... Miałam angaźement 1 przyjeżdża­
łam śpiewać do Petersburga. Byłam także w Moskwie. Vous 
devez savoir jardin (fe Demidoff? „Djemidoff-sad!“ — wsta­
wiła dwa słowa po rosyjsku. — To była moja arena! Ah, mon­
sieur. Rosjanie umieją cenić talenty, umieją cenić artystów,-

— Czy pani jednak umie mówić po rosyjsku, czy nie? — 
znów zatrzymał ją Mikołaj Iwanowicz.

— Och, oui, monsieur! Je me souviens de qelques mots.- 
(przypominam sobie kilka słów: isvostschik... vino... vodka... 
barschtsch... coulebiac... O, co za smaczne danie — kulebiak! 
Kulebiak avec losos....

— Przecież to tylko słowa.,. A mówić pani nie umie? 
Parle riuss ?... Nie komprene?

— Tak, tak!,.. Mówiłam po rosyjsku! —• ciągnęła dalej 
gospodyni po francusku, lecz wskutek braku praktyki zapom­
niałam. Są tutaj rosyjscy studenci i często przychodzą do 
mnie. Ah, wtedy wspominamy o Rosji. Vodka... boulka... 
samovar... na tschaj... Tri roubli na tschaj... C'est pour boire...

— Niebardzo jednak pani umie po rosyjsku! Pe riusse, 
pe, pe.

— Oui, oui, monsieur. A presant j'ai oublie... Mais votre 
madame vous traduit. (Teraz zapomniałem, ale pańska pani
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przetłumaczy panu.}.... Ech, troika! Ach, co 'fo za cudowna 
rzecz — troika!

— Głasza! Co ona opowiada?
Głafira, jak mogła, przetłumaczyła mężowi,
— Ach, więc ona była artystką? Dlatego wspomina o 

ogrodzie Dernidowa! — zawołał Mikołaj Iwanowicz. — Bar­
dzo przyjemnie, madam! — wyciągnął rękę do tłustej pani. — 
„Jak przyjemnie“ po, francusku? — zwrócił się do żony.

— Szarman!
— Szarman, szarman. madam, że pani jest artystką!
Korpulentna paniusia ożywiła się i też wstrząsnęła mocno

rękę Mikołaja Iwanowicza.
— Tak, ja byłam artystką! I jaką artystką?! Zasypywano 

mnie kwiatami! — mówiła dalej po francusku, poczem dodała, 
zniżywszy głos: — Aiteraz muszę tutaj siedzieć w takich wa­
runkach. Trzymam tutaj bufet, un petit cabaret... To mój bufet. 
Jestem właścicielką i chwała Bogu, jestem zadowolona,

— Pies ją wie, co ona gadał Zresztą naplujmy na to! — 
machnął ręką Mikołaj iwanowicz i dodał: — Madam! Wu —- 
artist, a nu — marszand... Biuwon !

— Co pan każe podać?
— Wen ruż i na zakąskę winogrona. ‘Ale hien wen.
— Du bon vin? îi faut chercher, monsieur. Mademoiselle 

Marie! — zwróciła się do dziewczyny i dając jej duży klucz, 
zaczęła jej mówić coś po francusku. — Zaraz, monsieur, 
zaraz pan dostanie! — rzekła do Mikołaja Iwanowicza i znów 
zaczęła wspominać o Rosji, o Petersburgu, o Moskwie, mie­
szając rosyjskie słowa w rodzaju: „gostinoj dvor, pirogue 
ruse, kwasse, tschełowek, vodka, cosak“.

Po pięciu minutach dziewczyna przyhiosła butelkę, wina 
i postawiła na, stole.

— Voyons, monsieur, c'est quelque chose d'extraordinaire! 
— rzekła, uderzywszy dłonią po butelce i rozlała wino do 
kieliszków, 1



LXVII.
Madame Bavoleï, 'tíus'fa właścicielki maleńkiej winiarni, 

okazała się bardzo gościnną gospodynią. Nalawszy wino do 
kieliszków, zawołała zachrypniętym głosem altowym:

— Ah, que j‘aime lęs russes! Ah, que je suis bien aise de 
voir monsieur et madame! Buvons sec! Avec les russes il 
faut boire a la russe! (Ach jak ja kocham Rosjan! Ah, jak się 
cieszę, że widzę pana i panią! Wypijmy do dna: z Rosja­
nami trzeba pić po rosyjsku), —• Tvoje zdravie duschka! —- 
rzekła wreszcie trzy rosyjskie słowa, trąciła się kieliszkami 
z małżonkami, wypiła jednym tchem duży kielich wina, prze­
wróciła go sobie na głowę i zadzwoniła nim o grzebień.

— Eh, baba! Pije, jak stary! — pomimo woli rzekła Gła- 
fira Siemionowna, patrząc zdziwiona na właścicielkę, — To 
szmata jakaś!

— Daj spokój, nie zaczynaj! Zawsze człowiek, który był 
w  Rosji... Zawsze przyjemnie... Widzisz, jak chwali Rosjan! 
— uspakajał żonę Mikołaj Iwanowicz i też wypił duszkiem 
swój kielich.

Głafira Siemionowna tylko umoczyła usta. Zauważyła to 
natychmiast właścicielka winiarni.

—O, nie, madame! Tak nie wolno. Tak Rosjanie nie piją! 
Trzeba pić do dna! — mówiła gospodyni do francusku i za-* 
częła zmuszać Głafirę Siemionownę, ażeby ta wypiła do dna,

Głafira Siemionowna wymawiała się. Gospodyni nasta­
wa ła coraz bardziej. Zaczął bronić żonę i Mikołaj Iwanowicz.

— Jak głowa po francusku? — zapytał żony.
— La tet!
— Ona jest malad! Na głowę malad, na la tet! —■ zwrócił 

się do Francuzki,,wskazując ręką na głowę żony.
— Mais c‘est du bon vin, madame, que je vous donne. Od 

tego wina nigdy nie będzie panią bolała głowa. Gzy państwo 
znają monsieur Petrchivsky a Petersbourg? Przypuszczam, 
że teraz jest już pułkownikiem... Ah, jak myśmy się z nim 
wesoło bawili w Petersburgu! To był bardzo wesoły czło­



wiek i bardzo lubił popić. Et meme 'tres delie... Beaucoup
d'argent... Dużo pieniędzy...

Trzeszcząc bez przestanku, zaczęła znów przypominać 
sobie ulice i francuskie restauracje w Petersburgu.

— Nevskij prospect... Grand Morskaja... Restaurant Sa- 
.. markand... — myślę, že teraz te wszystkie ulice i restauracje

w Petersburgu są jeszcze piękniejsze, niż były dawniej. Nie­
prawdaż, monsieur? A Neva, Neva? ,Go to za rzeka prze­
piękna!

Małżonkowie jako tako rozumieli Francuzkę i odpowia­
dali jej, kalecząc język francuski, wplatając dużo słów rosyj­
skich i gestykulując ustawicznie, chociaż Głafira Siemionowni: 
zaczęła się już nudzić.Гоw arzystwo zbyt rozmownej eks-śpie- 
waczki niezbyt jej się podobało.

Tymczasem eks-śpiewaczka odpowiadała dalej po fran­
cusku:

— W szyscy moi koledzy po scenie mają teraz swoje ka­
pitały a ja za resztki, które mi zostały, otworzyłam ten bufet... 
Tak, monsieur... Mogłam zrobić kar jere, lecz strata głosu, 
strata figry (pokazała na swoją szerokość)...

Nie dokończyła, machnęła ręką i po chwili dodała:
— Et a present je suis une pauvre veuve et rien de. plus...
— Wdowa! Ona jest v/dowa! — przetłumaczyła Głafira 

Sicmionowna mężowi słowo „veuve“. —- Mówi, że jest biedna 
wdowa.

— W dowa? Widzisz, jaka szczera! Całe życie swoje 
nam opowiedziała! —- rzekł Mikołaj iwanowicz i kłapnąwszy 
poufale Frąnzuzkę po ramieniu, dodał: — Lubię w  ludziach 
szczerość!' Głasża! Jak szczerość po francusku? Przetłu­
macz! ■

— Nie wiem!
— Widzisz, nic nie wiesz. Za duszę ludzi cenię, madam, 

za duszę! Wu komprene? Non? Może powiesz mi przynaj­
mniej, Głasza, jak dusza po francusku?

Dusza — lam!
-г- Za lam, madam, cenię łudzi, za pani lam! Za dobrą 

ciepłą duszę. Pur wotr bon lam.
Francuzka zrozumiała, wyciągnęła rękę. I'm ocno uścis­

nąwszy prawicę Mikołaja Iwanowicza, rzekła:
— Dziękuję, monsieur... Dziękuję,.. „Błagodariu“ (dzię­

kuję)... Widzi pan, przypomniałam sobie jeszcze jedno słowo 
rosyjskie.

Mikołaj Iwanowicz chciał nalać z butelki, lecz butelka 
była już pusta. Zauważyła to Francuzka i rzekła:

— To była moja butelka, .monsieur... To była5,moja bu­
telka dla podróżnych Rosjan, których adoruję. Teraz może 
pan zażądać, co panu się podoba.

— Tę pierwszą butelkę ona..postawiła,' jako gospodyni! — 
przetłumaczyła mężowi Głafira Siemionowna. Widzisz, jaka 
sprytna! jeszcze dotąd nikt zagrauN-я nie ugaszczał nas rti- 
czem.



Gościnność 'tłustej Francuzki podziaiata uspakajająco na 
Giafirę Siemionownę, której się coraz więcej nie podobało 
w winiarni.

— Mersi, madam! — dziękowała Głafira Siemionowna. 
— Coprawda nie chce mi się już wcale pić, ale wypada, żebyś 
'także postawił butelkę. Trzeba jej podziękować za gościn­
ność,

— Naturalnie! Naturalnie! — rzekł Mikołaj Iwanowicz ł 
zawołał: — Butelkę szampana! Madam! Szampań!

W  winiarni nie było wina szampańskiego, lecz tłusta Fran­
cuzka posłała służącą i wkrótce zjawiła się butelka szampana. 
Gospodyni natychmiast otworzyła ją i zaczęła nalewać do 
kieliszków.

— Za zdrowie Francuzów! Pur le franse! — zawołał 
Mikołaj Iwanowicz.

— Vive la France! Vive les français! — odpowiedziała 
Francuzka, wstała z krzesła, wyprostowała się d podniosła 
efektownie, teatralnie kielich do góry.

Na toast „vive la France“ zwrócili uwagę również Fran­
cuzi, grający bez marynarek w domino i też krzyknęli „vive 
la France“. Mikołaj Iwanowicz natychmiast zażądał jeszcze 
dwa kieliszki i zaproponował Francuzom, żeby wypili z nimi. 
Francuzi przyjęli zaproszenie i krzyknęli: „Vive la Russie“. 
W szyscy siedli przy jednym stoliku. Dorożkarz, oczekujący 
na ulicy małżonków, słysząc wesołe toasty w winiarni, też 
zaglądnął do szynku. Mikołaj Iwanowicz zażądał i dla niego 
kieliszek. Jednej butelki nie wystarczyło i trzeba było po­
słać po drugą.

— De butel, de! Dwie butelki! — wołał Mikołaj Iwano­
wicz do wychodzącej służącej.

Głafira Siemionowna pociągnęła go za rękaw.
— Dosyć, dosyć! Nie potrzeba więcej! Daj lepiej moją 

szklankę dorożkarzowi. Ja i tak pić nie będę! — mówiła Gła­
fira Siemionowna, lecz Mikołaja Iwanowicża nie można już 
było zatrzsnnać.

— Nie wypada, Gfaszeńka, nie wypada! Pijemy za Ro­
sjan, pijemy za Francuzów, więc nie wypada, żebym oszczę­
dzał na butelce! Zatrzymuj mnie w innym wypadku, ale tym

razem nie mogę cię usłuchać, nie wypada! — odpowiadał.
Kiedy zjawiły się dwie nowe butelki szampana, doroż­

karz też przysiadł się do stolika. Starał się coś odpowiedzieć 
Mikołajowi Iwanowiczowi, wskazując palcem na swoją pierś 
i powtarzając słowo „royaliste“, lecz ani Mikołaj Iwanowicz, 
ani Głafira Siemionownl. nic nie mogli zrozumieć, o co mu 
chodzi. Tłusta madame Bavolet ożywiała się coraz więcej. 
Z początku zaczęła się sprzeczać z jednym z Francuzów bez 
marynarki, wspominając z zachwytem o cesarzu Ludwiku 
Napoleonie i ściskając rękę dorożkarzowi, potem zwróciła się 
do małżonków i zaczęła znowu mówić o Petersburgu, skoń­
czyła wreszcie na tem, że wziąwszy do ręki kielich, stanęła 
na środku sklepu i zachrypniętym barytonowym jakimś gło-
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sem zaśpiewała popularną piosenkę kabaretową:^ „Ah que 
faime les militaires“. („Jak ja kocham żołnierzy“.)

śpiew  był obrzydliwy, madame Bavolet co chwila ka­
szlała i spluwała, pomimo to jednak Mikołaj Iwanowioz i mę­
ska część towarzystwa byli zachwyceni.

— Brawo! Brawo! — krzyczał Mikołaj Iwanowioz po 
każdym'kuplecie i klaskał głośno w dłonie.

Głaflra Siemionowna była już rozgniewana nie na' żarty 
i ciągle przypominała, że czas już jechać do domu, lecz Mi­
kołaj Iwanowicz nie zwracał na nią już najmniejszej uwagi 
i widząc, że przyniesione dwie butelki też opróżniły się, za­
czął walić jedną z nich o marmurowy blat stolika i krzyczeć 
na służącą :

— Ankor szampań! Ankor de butel ! Za Francuzów 
zawsze chętnie wypiję!

LXVIII.
Uczta, urządzona przez Mikołaja w  winiarm tłustej ma­

dame Bavolet z każdą chwilą stawała się huczniejszą. Wypito 
już osiem butelek szampana, na stole zjawił się koszyk z pięk- 
nemi gruszkami i winogronami. Towarzystwo, składające się 
z naszych małżonków,1 tłustej pad Bavolet, dwóch Francuzów 
bez marynarek i dorożkarza ożywiało się coraz więcej. W y­
jątek stanowiła Głafira Siemionowna, która oddąwna błagała 
już męża, żeby jechać do domu, lecz ten nie rozumiał jej próśb. 
Jakto zazwyczaj bywa wśród ludzi podnieconych alkoholem, 
wszyscy mówili jednocześnie i nikt nie słuchał sąsiada. Ro­
syjska mowa Mikołaja Iwanowicza jaskrawię wyróżniała się 
wśród potoku francuskich słów jego współtowarzyszy. Nikt 
go nie rozumiał, lecz jemu się zdawało, że rozumieją go wszy­
scy. Z Francuzami bez marynarek już dawno nastąpiło ści­
skanie się za ręce, poklepywanie po ramionach, jeden z Fran­
cuzów nawet, co chwila mówiący coś o Alzacji i Lotaryngji, 
pocałował się z nim. Pito za zdrowie Rosjan, za zdrowie ko­
zaków, a potem niewiadomo dlaczego za zdrowie saperów. 
Ostatni toast wzniosła sama madame Bavolet, która znów sta- 
•uęła na środku restauracji i przybrawszy teatralną pozę za- 

' śpiewała drugą piosenkę kabaretową, tym razem na cześć sa­
perów: „Rien n‘est sacre pour un sapeur“ (Nic świętego dla 
sapera).

Znów krzyki „brawo“, znów oklaski, pomimo że śpiew 
był naprawdę... pod psem. Porządna doza wypitego wina 
zniszczyła resztki głosu tłustej pani Bavolet, ale oklaski po­
dobały się jej barcjzo. Tak przyjemnie przypominały jej one 
dawną przeszłość teatralną. Jak stary koń kawaleryjski, który 
słysząc dźwięk trąb i bębnów zaczyna maszerować w takt, 
ciągnąc beczkę z wodą i w  sztuczny' sposób przebierać no­
gami, tak i madame Bavolet, słysząc oklaski, prostowała się 
wspaniale i przyciskała ręce do serca, kłaniając się na wszy­
stkie strony. Raz nawet, przypominając sobie stary zwyczaj 
teatralny, posłała zawzięcie bijącemu oklaski Mikołajowi Iwa- 
nowieżowi ręką pocałunek, dodając: „Pour mon bon russe!“ 
Głafira Siennionowna zaczerwieniła się i rzekła;
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— Jak’ chcesz, ale albo zaraz wyjdziesz stąd, albo ja po­
jadę sama. ■ .

— Zaraz, Głaszeńka, zaraz... Poczekaj chwilkę... Prze­
cież to po raz pierwszy udało mam się spotkać w Paryżu praw­
dziwych ludzi z gorącem sercem! — odpowiedział Mikołaj 
Iwanowicz. — Ludzi z duszą, przyjemnych ludzi.

— Ależ zrozum, że mnie się chce jeść! Jestem głodna, 
przecież dziś nie jedliśmy obiadu. W  tym szynku niema 
nic, oprócz zgniłych jajek i rzodkiewki, a to przecież nie obiad.

Zauważywszy, że Giafira Siemionowna chce wychodzić, 
madame Bavolet podskoczyła do niej i zaczęła ją namawiać, 
żeby nie opuszczała towarzystwa..

— Me nu vulon dine. Nu navon pa ancor dine ożurdiui! — 
odpowiedziała Głafira Siemionowna.

— Diner? Vous n‘avez pas diner, madame? Alors tout 
de suite je vous procurerai le diner! (Obiad? Pani jeszcze nie 
jadła obiadu? W  tej chwili sprokurujemy pani obiadek!)

Posłano po obiad.
W krótce zjawił się gotowany Komar, szynka i pasztet na 

zimno. Głafira Siemionowna była coraz bardziej zagniewana, 
więc skosztowała zaledwie trochę szynki, żeby nieco zaspo­
koić pierwszy głód, który jej w  samej rzeczy dawał się coraz 
bardziej w e znaki. Francuzi bez marynarek narzucili się na 
homara.

Tymczasem teatralne przedstawienia madame Bavolet szły 
swoją koleją. Za pierwszą piosenką poszła druga, trzecia, 
czwarta, z dodatkiem podrzucania falban spódnicy i efektow­
nych gestów teatralnych. Następnie zaczęły się aryjki z ope­
retek. Razem z madame Bavolet chciał śpiewać także jeden 
z Francuzów bez marynarki, lecz poniewaj oboje byli pijani, 
więc nic z tych duetów nie wychodziło. Skończyło się na 
tern, że madame Bavolet puściła się w  rezultacie w kankana: 
grube jej cielsko niezręcznie podskakiwało w  niewielkiej prze­
strzeni pomiędzy stolikami, przewracając krzesła i uderzając 
się o stoły. Ciężkie, tłuste, prawie słoniowe nogi z trudem 
unosiły się nad podłogą, pomimo to jednak jeden z Francuzów 
zaczął tańczyć z nią razem. Madame Bavolet traciła już od­
dech, lecz nie przestawała w  dalszym ciągu podskakiwać. 
Mikołaj iwanowicz przyglądał się tańcom, przyglądał, wreszcie 
i on nie wytrzymał.

— To było franse, a ja wam pokażę a la dus! — zawołał 
i puścił się kozaka po sali.

Tego było już zawiele dla Głafiry Siemionowny. Rozpłakała 
się głośno i wybiegła z winiarni.

— Głasza! Głasza! Gdzie idziesz? Poczekaj trochę! 
rzucił się za nią Mikołaj Iwanowicz i zaczął prosić, żeby zo­
stała.

‘ — Nie! Nie mam już siły. Dosyć! — rzekła przez łzy, 
stojąc progu szynku i zawołała, odwracając się, na doroż­
karza: Kosze! Že we do domu... Že we a .lą щ егщ . Жф&
zisi e par ton a la mezon.
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Dorożkarz wybiegł zà Głaiirą Siemionow¡iia i mriicząc z 
współczuciem *„Madame est uialade? Je vois,, que madame est 
malade“ ! —• zaczął podsadzać ją do dorożki.

— Pozwól mi chociaż zapłacić rachunek! Pojadę z job a!
— mówił Mikołaj Iwano'vyiçz, ’ : ,

— Czort! Djabeł! Bydlę bezduszne! Nie chcę z tobą je­
chać! Zostań tu z tą pijaną bandą! Całuj.się z tą nahalną 
babą... Na zapłacenie dorożkarza sama znajdę ; jakieś pie­
niądze. Zobaczę, jak bezemnie dasz sobie radę w Paryżu bez 
francuskiego języka..- Kosze! Alle! Alle, kosze ! — krzyczała 
Głafira Siemiono.wna do dorożkarza, który już zdążył siąść na 
kozieł.

— Przecież ja mogę w tej chwili... — mruczał Mikołaj 
Iwanowicz. Madam! Kombien? Ile a rż a n ? — krzyknął do 

Francuzki, zwróciwszy się twarzą, do bufetu, lecz dorożka już 
ruszyła i stangret popędzał konia. — Cmsza! Głasza! Po­
czekaj! — krzyczał Mikołaj Iwanowicz wślad za odjeżdżającą 
dorożką. ■ / . ;. .

Z dorożki nic było żadnej odpowiedzi i odległość pomiędzy 
nią a Mikołajem Iwanowiczem zwiększała się z każdą chwilą.

. Na ulicę wybiegli madame Bavolet i Francuzi bez mary­
narek i zatrzymali się koło Mikołaja Iwano.wícza. - v ■

— Madame est partie?... Il me semble, que madame est 
capricieuse, mais ne pleurez pas, nous nous amuserons bien ! *)
— mówiła madame Bavolet, jakby drwiąc nieco z Mikołaja 
Iwanowicza i wziąwszy go pod rękę,zaprowadziła z powrotem 
do winiarni.

" LXIX.
Pozostawszy säm z kompan ją Mikołaj Iwanowicz znalazł 

się już zupełnie... bez języka. Pomimo wszystko Głafira Sie- 
mionowna była jednak jego tłumaczką, zaś liczba słów fran­
cuski,, jakie on umiał była niezmiernie ograniczona i składała 
się przeważnie ze słów „bufetowych“, jak sam je nazywał. 
Pomimo to pijatyka trw ała, w  dalszym ciągu. Musiał rozma­
wiać z swoimi współtowarzyszami, na migi, co zresztą okazało 
się niezbyt trudném. Wskutek wielkiej ilości wypitego wina 
język poruszał się mu już z trudnością, lecz mimo to mówił 
bez przestanku i — o dziwo — współtowarzysze jakoś go ro­
zumieli. A mówił o wszystkiem: o Moskwie, o Petersburgu, 
o swojem domo wem pożyciu, o żonie, o handlu.

— Ma fam bien fam, lecz nie lubi buar wen. Non buar 
wen ! — objaśniał nagły odjazd Głafiry Siemionowny, przyczem 
pokazywał palcem na butelkę i kiwał przecząco głową.

— Oh, monsieur! Presque toutes les femmes sont de 
cette façon. (Prawie wszystkie kobiety są tego samego ro­
dzaju) — odpowiedział mu jeden z Francuzów bez marynarki.

— Żonaci mężczyźni tak samo jak zamężne kobiety to —

*) Pani odjechała? Zdaje mi się, że pani ma kaprysy , lecz niech 
pan nić piacze, zabaw im y się.



n ie s z c z ę ś l iw i  lu d z ie . W ie m  to  p o  s o b ie !  — p o 'fa k iw a îa  toz- 
c z e r w ie n io n a  n a  t w a r z y  m a d a m e  B a v o le ť . ~  T e r a z  je s te m  
w d o w ą  i z a  n ic  n ie  s p r z e d a ła b y m  s w o je j  w o ln o ś c i !

M ia ła  r o z tr z e p a n e  w ł o s y ,  w y s o k i  g r z e b ie ń  z e  s z tu c z n e m i  
p e r ła m i z je c h a ł n a  b o k , c a ła  tw a r z  b y ła  s p o c o n a , u c z e r n io n e  
b r w i r o z p ły n ę ły  s i ę  n a  c z o le .  B y ł a  ju ż  z u p e łn ie  p ija n a , l e c z  
c ią g le  j e s z c z e  tr ą c a ła  s i ę  z  M ik o ła je m  I w a n o w ic z e m  i p o w t a ­
r z a ła :

B u v o n s  s e c ,  m o n s ie u r !  (P ifm y  d o  d n a !)
—  P ó  c o  m u s je ?  D la c z e g o  m u s  j e ?  T r z e b a  p o  r o sy jsk u .  

T r z e b a  a  la  r iu s . J a  —  M ik o ła j  I w a n o w ic z  ! —  tk n ą ł  s i ę  p a l­
c e m  w  p ie r s i.

—  O ui, o u i... je  m e  s o u v ie n s . . .  Pe'fr I v a n its c h , Iv a n  I v a -  
n itsc h ...

•— Mikołaj Iwanowicz!
—  N ic o la s  Iv a n itsc h ...  B u v o n s  s e c ,  N ic o la s  I v a n its c h . E t  

v o tr e  n o m  d e  fa m ile ?
—  M a r sz a n  I w a n o w !
—  M o i je  s u is  a u s s i  m a r c h a n d . J e  s u is  g a n t ie r !  (J a  t a k ž e  

je s te m  k u p c e m . J a  je s te m  r ę k a w ic z n ik ie m )  ! —  z a p r e z e n to w a ł  
s ię  je d e n  z  F r a n c u z ó w .

I n a  w y ja ś n ie n ie  s w o ic h  s ł ó w  w y c ią g n ą ł  z  k ie s z e n i  sp o d n i  
r ę k a w ic z k i .

—  R ę k a w ic z n ik ?  R ę k a w ic z k a m i h a n d lu je s z ?  R o z u ­
m ie m ! A  ja  je s te m  m a r s z a n  o d  lin  i s z n u r k ó w . O to ...

M ik o ła j  I w a n o w ic z  z a c z ą ł  sZ u k ać  sz n u r k a , z n a la z ł  g o  
w r e s z c ie  n a  b u te lc e  o d  w in a  s z a m p a ń s k ie g o  i p o k a z a ł.

—  A . lin a  o to .
O d e r w a ł s z p a g a t  z  b u te lk i i p o k a z a ł p a lc e m  g r u b o ś ć  lin y .  

F r a n c u z i z r o z u m ie li .
—  T iu  m a r s z a n  i ż e  m a r s z a n  —  d e  m a r s z a n . D a j r ę k ę !  —  

m ó w ił  d a le j M ik o ła j  I w a n o w ic z ,  w y c ią g a j ą c  r ę k ę  d o  F r a n c u ­
z ó w .

N a s t ę p o w a ło  „ v iv e  la  F r a n c e “ !, „ v iv e  la  R u s s i e ! “ i  z n ó w  
wszyscy p ili.

—  A  la  r iu s s !  —  z a w o ła ł  M ik o ła j I w a n o w ic z  i z a c z ą ł  
c a ło w a ć  s ię  z e  W sz y s tk im i. —  P o  r o s y j s k u  t r z y  r a z y !  T r u a , 
tru a ...

M a d a m e  B a v o le î  sp e c ja ln ie  g o r ą c o  c a ło w a ła  s ię  z  n im
s w e m i g r u b e m i t łu s te m i w a r g a m i.

S k le p ik  ju ż  d a w n o  b y ł  z a m k n ię ty . W in o  la ło  s i ę  ja k  r z e k a . 
Wypito mnóstwo. M ik o ła j I w a n o w ic z  s t o p n io w o  z a c z ą ł  tr a c ić  
przytomność. •

C o  p o te m  n a s tą p iło , M ik o ła j I w a n o w ic z  p r z y p o m in a ł  s o b ie  
z tru d em . J e c h a n o  g d z ie ś  w  ja k im ś  p o w o z ie  d u ż y m , c z t e r o ­
o s o b o w y m . O n , M ik o ła j I w a n o w ic z  s ie d z ia ł  n a  ty k ie m  s i e ­
d z e n iu  r a z e m  z  p a n ia  P a  v o le t ,  k tó r a  m ią łą  n a  g ło w ie  o lb r z y m i
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kapelusz z szeľkiem rondem i całą fonfanną piór. Francuzi sie­
dzieli naprzeciwko. Pamięta jakiś ogród oświetlony gazem, 
coś w  rodzaju teatru, mocno dekoltowane kobiety, które śpie­
w ały i.tańczyły, przypomina sobie dźwięki orkiestry, przypo­
mina tłum, przypomina jakieś tańce dziwne, przypomina sobie, 
że jedli coś w  jakimś pokoju czerwonym ze złotemi ozdobami, 
przypomina sobie, że siedział pod rękę z jakąś Francuzką, ale 
nie z madame Bavolet, ale z jakąś, chudą,,ostronosą blondynką...; 
iWszystko to pamiętał, jak przez sen.

Nie wiedział, kiedy i w, jaki sposób wrócił do ^siebie do 
hotelu, lecz obudził się w  swojej pościeli, w której leżał 
wprawdzie bez surduta i kamizelki, ale zato w butach i spod­
niach. Głowa bolała go strasznie. Otworzył oczy i zobaczył, 
że;na dworze świeci jaskrawe słońce. Głafira Siemionowna 
w nocnym kaftaniku i spódnicy stała odwrócona do niego ty­
łem i układała coś w  walizie. Mikołaj Iwanowicz zamknął 
z powrotem oczy, udał jeszcze przez czas jakiś śpiącego i kom­
binował,' w  jaki sposób ma rozpocząć rozmowę z żoną, kiëdÿ 
trzeba będzie wstać z łóżka, lecz nic, nie mógł wymyśleć. 
Głowa stanowczo odmawiała mu posłuszeństwa. Leżąc tak 
bez ruchu czas jakiś, wyciągnął ostrożnie rękę w  kierunku noc­
nego stolika, ażeby wziąć zegarek i zobaczyć, która godzina. 
Udało mu się to wreszcie i był okropnie zdziwiony, dowie­
dziawszy się, że jest już trzecia po południu. Kiedy kładł ze­
garek z powrotem na stolik dewizka zadźwięczała na marmu- 
rowym blacie i łóżko skrzypuę|o... Zajęta nad otwartą walizą 
Głafira Siemionowna odwróciła się i ujrzawszy, że Mikołaj 
Iwanowicz już nie śpi, nachmurzyła brwi i rzekła:
, : — Ach, zbudziłeś się,,nędzniku!

— Daruj,, Głasza!... Przebacz kochanie!... Przecież 'to ty  
jesteś winna, że się tak stało — mruknął Mikołaj Iwanowicz, 
starając się nadać swej mowie jaknajwięcej czułości i sło­
dyczy, lecz po wczorajszem pijaństwie głos miał zaehrypniçtÿ.

— Milcz! Ja ci pokażę, jak ja jestem winna! Jeszcze 
śmiesz się tłumaczyć, pijauico jedna! — przerwała mu Gła­
fira Siemionowna. . .

— Przebacz aniołku, czuję,, że jestem winien.
— Nie śmiej nazywać mnie swoim aniołkiem. Nazywaj 

aniółkiem tę tłustą szmatę, z którą piłeś przez całą noc i cało­
wałeś się, a o.demnie wara!

' — Z kim ja się całowałem? Z kim?
— Milcz! Ja wiem, żeś się całował z całym tuzinem łaj- 

daczek i pił przez całą noc.
— Głasza! Głasza! Jak można? Jak się Boga nie boisz?... 

— rzekł Mikołaj Iwanowicz, podnosząc się z pościeli i czując, 
że w głowie mu się jeszcze kręci. •

Głafira Siemionowna nie wytrzymała. Siadła na otwartej 
walizie, zakryła twarz rękoma i gorzko zapłakała.
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LXX.

Oíafira Siemioinowna pîaJcaîa a Mikoîaj Iwamowiez wstał 
z łóżka i zaczął doprowadzać do porządku swój strój. Nie 
przychodziło mu to z łatwością. Po wczorajszem pijaństwie 
chwiał się na nogach, głowa ciążyła mu, jak kocioł żelazny, 
oczy nie znosiły światła dziennego i łzawiły się, język w u- 
stach tw ardy,był jak skóra. Mikołaj Iwanowiez umył się sta­
rannie, wypłukał usta, lecz i to nic nie pomogło. Spróbował 
zapalić papierosa, lecz zaczęło mu się robić słabo. Rzuciwszy 
niedopalonego papierosa, kaszlnął porządnie i zbliżył się do 
Ołafiry Siemionowny.

— Precz! — zawołała żona, podnosząc rękę do góry. — 
Nie zbliżaj się do mnie! Idź do swoich łajdaczek!

— Do jakich łajdaczek? Co ty mówisz?
— Do tych, od których dostałeś te „suweniry“ na pa­

miątkę.
Mówiąc to, Ołaiira Siemionowna podeszła do jego palta, 

wiszącego na gwoździu przy drzwiach i zaczęła wyjmować 
z kieszeni: puszek od pudru, bilet wizytowy z napisem 
„Blanche Barbier“ i adresem, świadczącym, że mieszka ona na 
bulwarze Włoskim pod takim i takim numerem, korek szklany 
od butelki z perfumami, zmiętego motyla z gazy i aksamitu 
i dodała :

— Przypatrz się! Co to jest? Skąd masz to wszystko?
Mikołaj Iwanowiez wytrzeszczył zdziwiony oczy... Nic

nie rozumiał.
— Stanowczo nie rozumiem, skąd się to wzięło! — od­

powiedział, lecz w tej samej chwili zrozumiał, że można się 
jakoś wyłgać, więc dodał: — Ah, ah... Tego motyla kupiłem 
dla ciebie, ale widocznie’zmiął mi się w kieszeni. Wyglądał 
bardzo ładnie...

— Dziękuję! Bardzo dziękuję! I ten korek od butelki też 
dla mnie pan kupił? I ten bilet wizytowy z nazwiskiem jakiejś 
Blansz i adresem także dla mnie?

— Kochanie, to widocznie adres jakiejś krawcowej... Tak, 
tak, krawcowej. „Nie pamiętam dobrze, byłem pijany, mówię 
szczerze, że byłem pijany, ale to pamiętam, że to jest adres 
bardzo dobrej i taniej krawcowej, którą mi zarekomendowała 
dla ciebie madame Bavolet.

— Uf, jakoś się wykręciłem! — pomyślał Mikołaj Iwano- 
wicz, lecz Głafira Siemionowna uśmiechnęła się jadowicie 
i rzekła:

— Nie łżyj, nędzniku, nie łżyj!
\  Sięgnęła do drugiej kieszeni w palcie i wyciągnęła z niej 

długą, czarną, mocno już zniszczoną i zacerowaną w kilku 
miejscach rękawiczkę o siedmiu guziczkach i zapytała:

— Czy i tę starą rękawiczkę dla mnie kupiłeś?
— Stanowczo nie wiem, skąd mógłbym mieć tę ręka­

wiczkę. Chyba że ten Francuz, z którym siedzieliśmy i pi­
liśmy razem, wsadził mi ją do kieszeni przez pomyłkę.



— Coraz lepiej! Coraz lepiej! Wychodzi na ïo, że ów 
Francuz nosi rękawiczki kobiece powyżej łokcia! Mógłbyś 
już przynajmniej łgać inteligentniej a nie * mówić takich 
głupstw, wiem doskonale, że musiałeś się zadawać z różnemi 
łajdaczkami i nabrałeś od nich różnych świństw na pamiątkę. 
Znam was, mężczyzn, doskonale! Pozwoli mi się pan jednak 
zapytać, co pan zrobił z pieniędzmi? — zapytała nagle Qła- 
fira Siemionowna, następując na niego: — Przedwczoraj wie­
czorem miałeś w portmonetce 40. złotych monet, ¡,1 teraz masz 
tylko dwie. 38 niema. To znaczy, że w ciągli jednej nocy 
wydałeś 760 franków. I może pan chce, żebym uwierzyła, że 
w tym brudnym szynku tej tłustej baby wydałeś aż 760 fran­
ków?

— Gzy naprawdę zostały tylko dwie monety?
— Dwie, dwie!... Proszę! — rzekła Głafira Siemionowna, 

wyciągając z pod poduszki swego łóżka portmonetkę Miko­
łaja Iwanowicza i wyjmując z niej dwie monety po 20 franków.

— Nie pamiętam! Stanowczo nie pamiętam... Musiałem 
chyba zgubić.' Kijem tego, kto nie pilnuje swego ! Szampan, 
któryśmy pili, nie był wcale drogi, zaledwie po 5 czy 6 
franków za butelkę... Nie rozumiem... Byłem pijany, przy­
znaję sie.

— A ja rozumiem... Te 700 franków zabrała owa Blansz 
i inne łajdaczki! — zawołała Ołafira Siemionowna z gniewem 
i podsunęła Mikołajowi iwanowiczowi pod nos bilet wizy-' 
towy. — Tale, ona, ona!... A co to za krawcowa, zdążyłam 
się już dowiedzieć. W  czasie, kiedyś spał, byłam na bul­
warze Włoskim i dowiedziałam się, co to za krawcowa jest, 
ta pani Blansz Barbie.

— Stanowczo, kochanie, nic nie rozumiem. Nie pamię­
tam, ponieważ byłem pijany, jak szewc. Ten bilet mogłem 
dostać od tego Francuza, z którym piłem; Francuz mógł rów­
nież ukraść mi pieniądze. Kto go tam wie, co to za Francuz. 
Jaki djabeł szepnął ci wczoraj, żeś koniecznie chciała zajrzeć 
do szynku tej tłustej baby?

— Naturrrralnie! Teraz ja jestem winna. Przecież sarn 
mnie prosiłeś, byśmy wstąpili.

—- Nieprawda. Ja tylko ustąpiłem twemu żądaniu. P rze­
cież ty szukałaś w dzielnicy Łacińskiej restauracyjki pod 
„Rogiem obfitości“.

— Ja szukałam nie dlatego, żeby upijać się, ale dlatego, 
żeby obejrzeć miejsce, w którem według pewnej powieści 
grä wer przegrał żonę do malarza. Chciałam mieć 
jakieś pojęcie o takich restauracyjkach w dzielnicy Łacińskiej, 
a ty  zaraz rozpocząłeś pijaństwo.

Mikołaj Iwanowicz zrobił smutną minę i rzekł, rozwo­
dząc rękoma:

— Djabeł mnie opętał, Głasza! Przebacz! Więcej to się 
już nigdy nie powtórzy.

— Nie, tego ci nigdy nie przebaczę!... Przy pierwszej 
sposobności odpłacę ci taką samą monetą.



-  235 —

—  C o  ïa M e g o ?  —  z a p y ta ł  z  p r z e s tr a c h e m  M ik o ła j I w a -  
n o w io z .

—  T y  p iłe ś  i ja  b ę d ę  p ić !  T e ż  w y n a jd ę  s o b ie  ja k ie g o ś  
k a w a le r a . T y  z n a la z łe ś  s o b ie  ja k ą ś  B lam sz, ja  s o b ie  w y n a jd ę  
ja k ie g o ś  A lfo n sa .

—  N ie  m ó w  g łu p s tw , G ła s z a , n ie  m ó w !  —  p o g r o z ił  ż o n ie  
p a lc e m  M ik o ła j I w a n o w ic z .

—  M ó w  z a r a z :  g d z ie  w łó c z y łe ś  s ię  d o  s z ó s te j  r a n o ?
—  N ie  p a m ię ta m . S ta n o w c z o  n ie  p a m ię ta m . B y łe m  w  

ty m  s z y n k u , a  p o te m  je ź d z i l iś m y  g d z ie ś  z  c a le m  t o w a r z y ­
s t w e m , a le  g d z ie , n ic  n ie  p a m ię ta m .

—  D o b r z e , d o b r z e !  T o  b y ła  tw o ja  p ie r w s z a  i  o s ta tn ia  
h u la n k a  w  P a r y ż u . P a k u j s w o j e  r z e c z y .  D z iś  w ie c z o r e m  
w y j e ż d ż a m y  z  P a r y ż a .

—  A le ż  G ła s z a ?  Jak  m o ż n a ? .. .  A  o d d z ia ł lin  i s z n u r k ó w  
n a  w y s t a w ie .  N ie  w id z ia łe m  p r z e c ie ż  j e s z c z e  s w o je j  s p e ­
c ja ln o ś c i?  N ie  w id z ie l iś m y  w y s t a w y  o b r a z ó w ...

■— N ie  c h c ę  o  n ic z e m  s ł y s z e ć ,  P r e c z  z  t e g o  P a r y ż a !  C z y  
m a s z  p rzy n a jm n ie j ty le  p ie n ię d z y , ż e b y  z a p ła c ić  z a  h o te l i k u ­
p ić  b i le ty ?

—  P ie n ią d z e  m a m y . A le , a le , w  jak i s p o s ó b  m a m y  d z i­
s ia j  w y je c h a ć ,  k ie d y  n ie  o tr z y m a łe m  j e s z c z e  p ie n ię d z y ^ .. .

—  O d  k o g o ?  J a k ich  p ie n ię d z y ?
—  O d te g o  ro d a k a , z  k tó r y m  p o z n a liś m y  s ię  w  t e a tr z e  

E d e n . Z a p o m n ia łe m  c i  p o w ie d z ie ć ,  ż e  p o ż y c z y łe m  m u  3 0 0  
fr a n k ó w  n a  je d e n  d z ie ń , o b ie c a ł  m i je  w c z o r a j  o d d a ć :

M ik o ła j  I w a n o w ic z ,  p r z y z n a w s z y  s i ę  d o  t e g o ,  p r z e r w a ł,  
le c z  G ła fir a  S ie m io n o w n a  z a w o ła ła :

—  A  to  o s ie ł !  C z y  k to  w id z ia ł  ta k ie g o  o s ła ?  D a je  p ie r w ­
s z e m u  le p s z e m u  3 0 0  fr a n k ó w . D la te g o  to  n ie  z ja w ił  s i ę  on  
u  n a s  an i w c z o r a j  a n i d z is ia j . C o  z a  o s ie ł !

—  N ie  m o g łe m , G ła s z a , o d m ó w ić . C a ły  d z ie ń  s p ę d z i l i ś m y  
jak  p r z y ja c ie le .. .

—- W s z y s t k o  je d n o ! J e d z ie m ÿ  d z is ia j!  C o  z  w o z a  s p a ­
d ło , to  p r z e p a d ło !

—  A le ż  tw o je  r z e c z y  p r z e c ie ż , k u p io n e  w  m a g a z y n ie  
L u w r ...

—  O to  o n e !  —  r z e k ła  G ła fira  S ie m io n o w n a , w s k a z u ją c  
n a  d w a  p u d ła  te k tu r o w e . —  W  c z a s ie  t w e g o  sn u  p o je c h a ła m  
p o  n ie  i p r z y w io z ła m . J e d z ie m y !  A  n ie  za p o m n ij z a p ła c ić  
s łu ż b ie  h o te lo w e j , k tó r a  c ię  d z is ia j  ra n o  w n o s i ła  d o  n u m eru . 
A  tem u  F r a n c u z o w i, k tó r y  c ię  tu  p r z y w ió z ł  w  p o w o z ie ,  z a ­
p ła c i ła m  z a  p o w ó z  i z a  je g o  k a p e lu s z , k tó r y  p o d o b n o  z e r w a -  
ł e ś  m u  i r z u c iłe ś  d o  S e k w a n y .

M ik o ła j  I w a n o w ic z  w e s tc h n ą ł :
—  A  to  fu n t! C z y ż b y m  n a p r a w d ę  b y ł  ta k  p ija n y ?

7 —  N a w e t  s ł o w a  „ m a m a “ n ie  m o g łe ś  w y m ó w ić .  P o te m  
r o z b i łe ś  n a  d o le  w  h o te lu  lu s tr o  b u te lk ą , t e ż  t r z e b a  b ę d z ie  z a ­
p ła c ić .
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—  Boże! — zawołał Mikołaj I w a n o w ic z  — - ¡p ok ręcił 
głową i chciwie zaczął pić wodę z  k a ra fk i,

LXXI.
— Czego stoisz jak bałwan i jak gęś łykasz wodę? f-« 

krzyknęła Głafira Siemionowna na Mikołaja Iwanowicza. — 
Zadzwoń na służącego i zażądaj rachunek. Zupełnie nie żar-: 
tuję, że dziś wieczorem wyjeżdżamy!

-— Dobrze, aniołku, dobrze, zaraz! — odpowiedział mąż. 
— Dopiero co wstałem ! Dobrze-by. było napić się herbaty 
i zastanowić trochę nad tem wszystkiem. Przypuszczam-|eż, 
że należałoby zjeść obiad.

W stydził się trochę patrzeć w oczy żonie i chętnie odda­
liłby się gdzieś, schował, ale na nieszczęście mieli tylko jeden 
pokój i schować mógłby się tylko za szczyt łóżka. Zapalił 
papierosa i siadł na kanapie przed okrągłym stołem. Za 
chwilę znów rozległy się okrzyki Głafiry Siemionowny.

.-г- Cóż to się pan tak rozsiadł? A nie łaska zagotować 
herbaty, jeżeli komuś się koniecznie chce pić? I pospiesz się, 
przecież imbryk i czajnik też muszą być zapakowane do w a­
lizy. To są nasze rzeczy i chyba ich tutaj nie zostawimy.

— Kochanie, ugotuj mi sama herbaty! Wiesz, że ja to nie- 
bardzo umiem robić. To nie męskie zajęcie.

— Tak, tak! Za to męskie zajęcie jest wałęsanie się nocą 
po różnych spelunkach i całowanie z rozmaitemi napotkanemi 
łajdaczkami. A żona musi rzeczy pąkować, musi herbatę go­
tować...

— Daj spokój, Głasza. Za twoje dobre serce kupię ci, co 
chcesz. W  drodze powrotnej zatrzymamy się w  jakiemś mie­
ście i możesz kupować,'co ci się. podoba.

Głafira Siemionowna zlekka uśmiechnęła się.
— Chytry lisek z pana dobrodzieja! — rzekła. — Jeszcze 

jedną rzecz jednak muszę ci,zakomunikować. Żebyś wiedział... 
w powrotnej drodze nie mam zamiaru znowu błąkać się po 
rozmaitych Dyrszałach i Kenigsbergąch. Mam w stręt do tej 
drogi, na której bez telegramü nie można dostać nic do je­
dzenia, ani picia. Cała ta plątanina niemiecka obrzydłą mi do 
grobowej deski. Jest inna droga. . Dzisiaj w magazynie de 
Luwr spotkałam się z pewną rosyjską damą. Ona mi' opisała 
tę drogę i nawet zanotowała na karteczce. Pojedziemy przez 
Szwajcarję na Wiedeń, a z Wiednia wprost do Petersburga. 
Oto notatka. Trzeba wsiąść do wagonu na dworcu Liońskim 
i brać bilety do Genewy, z Genewy do Wiednia, a stamtąd do 
Rosji.

— Jak chcesz, kochanie, jak chcesz! — zgodził się Mi­
kołaj Iwanowicz i zręcznie pochwyciwszy rękę żony, uca­
łował ją. —- Pojedziemy tą drogą, którą sobie życzysz. Muszę 
jednak zwrócić ci uwagę na to, że Niemców nie będziemy 
mogli w żaden sposób pominąć, bo w Wiedniu też są Niemcy.
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Wszys'tlčo jedno, zawsze to będzie initia droga. Ta ro­
syjska dama, z którą rozmawiałam, tłumaczyła mi, że droga 
ta  będzie daleko przyjemniejsza i łatwiejsza, gdyż wśród kon­
duktorów spotyka się dużo słowian, którzy rozumieją po ro­
syjsku. Oprócz tego po drodze zobaczymy góry szwajcar­
skie i tyrolskie, o których już dawno marzyłam. Dużo bardzo 
czytałam o tych górach. ,

— Dobrze, dobrze!
G ła fir a  S ie m io n o w n a  z a c z ę ła  g o t o w a ć  h e r b a tę .
— Zawołaj służącego i zażądaj coś do jedzenia! — zwró­

ciła się do męża. — Musimy się pospieszyć. Informowałam się 
już, pociąg odchodzi o siódmej wieczorem, a teraz już jest 
trzecia.

Mikołaj Iwanowicz przekonawszy się, że żona już się 
udobruchała, ożywił się nieco i zadzwonił. Zjawił się słu­
żący w swoich filcowych pantoflach i berecie papierowym, 
zatrzymał w drzwiach i uśmiechnął, patrząc na Mikołaja Iwa- 
nowicza.

— Ca va bien monsieur? (Jak się pan czuje?) — zapytał, 
mrugając okiem na Mikołaja Iwanowicza i- pokazując swoją 
podrapaną rękę. —  C‘est votre travaille d'hier. (To pańska 
wczorajsza robota).

— Głasza! Co on mówi? — zapytał Mikołaj Iwanowicz.
— Pokazuje, żeś mu rękę podrapał, kiedy cię prowadził 

na górę.
Mikołaj Iwanowicz zawstydził się.
— No, no... napewno sam się podrapał. Powiedz mu, 

Głasza, co chcesz, żeby nam przyniósł! — zwrócił się do 
żony.

— Nu wulon manże! — rzekła Głafira Siemionowna do 
służącego.

— Obiad.dajemy dopiero o szóstej godzinie, madame, a 
śniadanie już się skończyło ! — odpowiedział służący po fran- 
ctisku

Okazało się, że w hotelu nie można było dostać nic do 
jedzenia, .ponieważ kuchnia nie gotowała a la carte i tylko dwa 
razy na dzień przygotowywała odpowiednią ilość śniadań i
obiadów! ^ ,

 Ładny hotel! — zawołała Głafira Siemionowna. — Coz
robić, będziemy jedli przekąski. Mamy jeszcze resztki gęsi 
i indyczki od poza wczoraj.

Kazała podać jedynie sera, chleba i zażądała rachunku:
— Alle i aporte nu rachunek. Jak rachunek po francusku, 

zapomniałam. Wu komprene, rachunek? Rachunek! Kom- 
bien nu dewon peje pur tu?

— Ach, pani żąda rachunek za pobyt w hotelu. W  tej 
chwili madame! — odpowiedział służący po francusku.

Znikł i za chwilę zjawił się z serem, chlebem i nakry- 
сієш.

_  Mal a la fete? — zapytałMikołaja Iwanowicza, widząc
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ż e  ten  p o c ie r a  c z o k )  r ę k ą . —  C 'e s ï  to u jo u r  c o m m e  ć a , quarid  
o n  p r e n d  b e a u c o u p  d e  v in  le  s o k .  ,(B ó l g i o w y ?  T o  ta k  z w y k le  
b y w a ,  g d y  k t o ś  z a  w ie le  w in a  p ije  w ie c z o r e m .)

—  P a tr z ,  d o  c z e g o  s i ę  d o p r o w a d z i łe ś ,  n a w e t  s łu ż ą c y  w; 
h o te lu  śm ie je  s i ę  z  c ie b ie ,  ż e ś  b y ł  w c z o r a j  p ija n y  i  p y t a  s ię ,  
c z y  c ię  n ie  b o li g ło w a .

—  C o  t a k ie g o ?  Ś m ie je  s i ę ?  W o n !
M ik o ła j  I w a n o w ic z  w s t a ł  z  k a n a p y , s p o jr z a ł g r o ź n ie  n a  

s łu ż ą c e g o  i z a c is n ą ł  p ię ś c i .  S łu ż ą c y  w y s k o c z y ł  za- d r z w i ja k  
f r y g a .

M a łż o n k o w ie  z a b r a li s i ę  d o  je d z e n ia , l e c z  M ik o ła j  I w a ­
n o w ic z  p o  w c z o r a j s z e j  p ij a ty c e  n ie  m ia ł ż a d n e g o  a p e ty t u .  
O la fir a  S ie m io n o w n a  s a m  ja d ła  g ę s in ę  i in d y c z k ę .

—  C z e g o  m e  j e s z ?  —  z a p y t a ła  m ę ż a . ;
—  J a k o ś  m i s i ę  n ie  c h c e .
—  A h a ! M a s z  s k u tk i p ija ń s tw a !
—  N ie  w y m a w ia j  m i ju ż , G ła s z a , n ie  w y m a w i a ł  
S ta r u s z e k  w ła ś c i c i e l  h o te lu  s a m  p r z y n ió s ł  r a c h u n e k  i p o ­

ło ż y ł  g o  n a  s t o le  p r z e d  m a łż e ń s t w e m . O n  też- z  w ie lk ie m  z a ­
c ie k a w ie n ie m  p r z y g lą d a ł  s i ę  M ik o ła jo w i I w a n o w ic z o w i .  W i­
d o c z n ie  n ie  c z ę s t o  z d a r z a ło  m u  s i ę  s p o t y k a ć  d o  t e g o  s to p n ia  
p ija n y c h  lu d z i, g d y ż  w  p e w n e j  c h w d i n ie  w y t r z y m a ł  i z a p y t a ł  
M ik o ła ja  I w a n o w ic z a  z  u ś m ie c h e m :

—  V o tr e  s a n te , m o n s ie u r ?  (P a ń s k ie  z d r o w ie ? )
M ik o ła j  I w a n o w ic z  z r o z u m ia ł i  g n ie w n ie  m a c h n ą ł r ę k ą .
—  N o , n o , n o ... B e z  p o u fa ło ś c i!  O d w a l s i ę  p a n !  —  r z e k ł .

—  T y  s t a r y  d ja b le  n a p e w n o  ta k ż e  n ie r a z  b y w a łe ś  p ija n y !  
N a p e w n o  z  t y s ią c  r a z y .

G o s p o d a r z  p o s t a ł  j e s z c z e  c h w i lk ę ,  p o te m  w y s z e d ł  z  p o ­
k o ju . M a łż o n k o w ie  z a c z ę l i  p r z e g lą d a ć  r a c h u n e k .

L X X IÍ .
W y p is a n y  n a  d łu g im  a r k u s ik u  z e  w s z y s 'tk ié m i s z c z e g ó ­

ła m i r a c h u n e k  k o ń c z y  s i ę  su m ą  d o ś ć  z n a c z n ą ,
—  B o ż e !  A  to  n a l i c z y l i !  I c o  z a ?  P r z e c ie ż  m y ś m y  tu ta j  

t y lk o  sp a li, n ic  n ie  je d li!  —  z a w o ła ł  M ik o ła j  I w a n o w ic z .
» W z ią ł  r a c h u n e k , p r z e jr z a ł g o ,  le c z  p o  c h w il i  o d d a ł G ła -  

f ir z e  S ie m io n o w n ie .
—  N ie  d la  n a s  n a p is a n e !  P r z e c z y ta j , .  G ła s z a !
G lafira - S ie m io n o w n a  p r z e jr z a ła  r a c h u n e k  i r z e k ła i
—  S tr a s z n e  g r y z m o ły ,  n ic  n ie  m o g ę  p r z e c z y t a ć .
—  Ja  m y ś lę ,  ż e  o n i ta k  n a u m y ś ln ie  n a g r y z m o li l i ,  ż e b y  

tr u d n ie j b y ło  z r o z u m ie ć ! —  o d p o w ie d z ia ł  M ik o ła j  I w a n o w ic z .
—  M o ż e  je d n a k  c o ś  n ie c o ś  z r o z u m ie s z .

—  T u ta j j e s t  s z a m b r ...  T o  z a  p o k ó j... p o  d w a n a ś c ie  fr a n ­
k ó w .

— Tak umówiliśmy s ię .. W  porządku.
—  J a k to ? .. .  • Umówiliśmy się p o  dwanaście fr a n k ó w  z  

d w o m a  łóżkami, a  tu ta j z a  d r u g ie  łó ż k o  doliczono nam po  
fra n k u  .z a  dzień. Z d a je  m i s ię ,  ż e  to  z a  łó ż k o . T a k , tak . 
W y r a ź n ie  z a  łó ż k o .



— 239 —
r -fir

— Jabí е й  prawém ïe łajdaki liczą nam za łóżko? Szkoda! 
Ach, jaka szkoda, że nie umiem wymyślać po francusku.

— Poczekaj, poczekaj... Tutaj trzÿ razy policzono za 
świece. Bużi de serwis i poprostu burzi. Za pierwsze — 
dwa franki, za drugie — pięć franbów. A przecież spaliliśmy 
[wszystkiego tylko dwie świece.

A to łajdaki!
— Nie rozumiem, dlaczego dwa razy nam Te świece po­

liczono? Czyżby te pierwsze dwa franki wzięli za ten nie­
dopałek, który dawano nam wieczorem na dole, jak wracali­
śmy w nocy, ażebyśmy nie połamali nóg na schodach? To 
już do niczego niepodobne. Boże! Za bieliznę pościelową 
osobno policzyli.

— Nie może być?
— Osobno, osobno! Piękny rachuneczek. De cafe o le 

Trzy franki. Wiesz, za każdą filiżankę kawy z mlekiem liczyli 
nam po półtora franka.

— To rozbój na czystej drodze!
— Gorzej, niż rozbój! Patrz dalej: en serwis Te, de serwis 

te, wyobraź sobie, że za to, żeśmy brali od nich naczynia do 
herbaty, parę bułek i troszeczkę masła, za każdym razem 
liczyli nam po dwa franki.

—  Naprawdę? Ładny narodek! A jak spotkają człowie­
ka i poznają, że to Rosjanin, to zaraz krzyczą „wiw la riusi!“

— Dlatego też krzyczą „wiw la riusi“, bo mogą zedrzeć 
z człowieka siedem skór. Poczekaj, poczekaj... Tutaj jeszcze 
jest: papie a letr. Pamiętasz wziąłeś dwa arkusiki papieru i 
dwie koperty, żeby napisać list, dwa franki policzyli

—  Nie może być?
— Patrz! Za dzisiejszy kawałek sera, ten który zjedli­

śmy przed chwilą — cztery franki.
— Ach łajdaki, łajdaki!
— Nawet znaczki pocztowe do listów policzyli po pół 

franka. Dwa razy tyle, ile kosztują. Patrz znowu, znowu: 
serwis, serwis i wciąż po dwa franki. To chyba już za służbę? 
Pewno za służbę.

— Za tego idjotę w papierowej czapce.
— Pewno za niego. Boże! Za zapałki... De alumef... Za 

zapałki też osobno policzyli.
— A za papierową czapkę służącego nie policzyli osobno? 

— zapytał Mikołaj Iwanowicz.
— Nie. .. :
— A za filcowe jego pantofle?
— Nie, nie! Za to napisali dwa franki za coś, czego nie 

rozumiem... Może to za to, że cię prowadzono pod rękę po
schodach?

Mikołaj I w a n o w ic z  stracił re z o n .
— Dosyć, dosyć! — machnął ręką. — Znowu mnie

„kłujesz?
— Aha! Nie ludbisz! A jednak za zbite lustro pięćdziesiąt
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franków będziesz musiał zapłacić. Widzisz, widzisz... 'tu 
napisane.

—-i Kiedy ja zbiłem lusfro? Nie, 'tego rachunku nie za­
płacę. Nie mogę pozwolić się ograbiać. Djabli wiedzą, co oni 
tu ponapisywalii — gorączkował się Mikołaj Iwanowicz.

— Daj spokój! Nie urządzaj skandalu! Jeżeli nie żal-ci 
setek franków na pijatykę z łajdaczkami, nie urządzaj skan­

dalu z powodu dziesięciu, piętnastu franków. W szyscy mu­
sieli wstać, żeby cię zaprowadzić do pokoju.

Mikołaj Iwanowicz westchnął, zamilkł i zaczął szukać 
zapasowych pieniędzy, które miał zamknięte w walizie. Gła- 
fira Siemionowna obserwowała go czas jakiś, wreszcie rzekła:

— Całe twoje szczęście, żeś wczoraj nie miał ze sobą 
wszystkich pieniędzy, bo napewno twoi mili przyjaciele i przy­
jaciółki zostawiliby ci w portmonetce tylko dwie złote monety. 
Ah, ty mordo pijacka!

— Zapomnij już, Głasza, zapomnij!
Po dwóch godzinach małżonkowie w podróżnych ubra­

niach wychodzili z pokoju, ażeby siąść do dorożki i jechać 
na kolej. Służba hotelowa wynosiła poduszki, walizy i paczki. 
W  kurytarzu i na schodach zjawiły się nowe służące i służący, 
których dotąd małżonkowie nasi w hotelu nawet, nie widzieli. 
Wszystko to kłaniało się i wyciągało rękę, ażeby otrzymać 
napiwek.

ет --— Fill de chambre du 'troisième! (Pokojówka z trze­
ciego piętra) mówiła jakaś kobieta w bronzo we j sukni i 
białym czepku.

— Monsieur ce moi, qui... — zaczął z głupim uśmiechem 
na ustach służący w papierowej czapce i filcowych pantoflach, 
lecz nie. skończył i pokazał Mikołajowi Iwanowieżowi swoją 
podrapaną rękę.

Głafira Siemionowna w milczeniu dawała każdemu po pół 
franka.
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Na dole przy drzwiach wejściowych pożegnało malżon^ 
ii ów gospodarstwo. Staruszka grzecznie dygnęła i rzekía:

r— Bon voyage, monsieur et madame! — Bon voyage!
*— Rabusie! Żebyście zdechli! — odpowiedział Mikołaj 

Iwanowicz. .
Staruszek-gospodarz, myśląc, że Mikołaj Iwanowicz za 

coś mu dziękuje, też uważał za stosowne mu podziękować:
— Merci, monsieur, merci, monsieur... — powtarzał і 

wsuwał Mikołajowi Iwanowiczowi w rękę całą paczkę kart 
reklamowych swego hotelu.

LXXIII.
W śród poduszek i waliz jechali małżonkowie nasi ulicą 

Lafayette w zamkniętej karetce na dworzec Ljoński i pa­
trzyli przez okna na ruch uliczny, żegnając się z Paryżem. 
Głafira Siemionowna żegnała się nawet głośno :

— Żegnaj, Paryżu, żegnaj! — mówiła". — Być może nie 
zobaczymy się już nigdy. Miałam tutaj dużo nieprzyjemno­
ści, mimo to jednak jesteś mi tysiąc razy milszy od Berlina.

— Co za nieprzyjemności, Głaszeńka? Takie nieprzy­
jemności można wszystkie z chlebem zjeść! — spróbował 
wtrącić swoje słowo Mikołaj Iwanowicz.

— Milcz! Wszystkie te nieprzyjemności były przez ... 
ciebie! Skandal z indjanką, pijaństwo w dzielnicy Łacińskiej.

— Przestań, Głasza... Znowu zaczynasz?... Przecież już 
jedziemy do domu! Skończone! Stój! Stój, kosze! Kosze! 
Stop! — zawołał nagłe Mikołaj Iwanowicz i zaczął pukać 
w okno karety.

— Co ci się stało? — zapytała zdziwiona Głafira Sie­
mionowna. • i ,

— Zobaczyłem rodaka. Trzysta franków... Winien mi 
trzysta franków! — mruczał Mikołaj Iwanowicz i wysu­
nąwszy się z okna karety zawołał:

— Panie rodaku! Rodaku! Panie radco kolegjalny!
Na rogu jakiejś przecznicy w pobliżu oświetlonego okna 

sklepowego stał w samej rzeczy rodak w swoim kapeluszu 
z szerokiem rondem, ten sam, z którym poznali się małżon­
kowie przed teatrem „Eden“. Stał przed wystawą i oglądał 
towary. Słysząc wołanie „rodali“ odwrócił się, lecz ujrzaw­
szy wychylonego z karety Mikołaja Iwanowicza, nasunął , po­
spiesznie kapelusz na czoło i znikł za rogiem ulicy. Mikołaj 
Iwanowicz wyskoczył z karety, pobiegł za mm, lecz za ro­
giem ulicy wszelki ślad rodaka zginął. Postawszy trochę 
i rozejrzawszy się na prawo i na lewo, Mikołaj Iwanowicz 
wrócił do karety.

— W yobraź sobie, uciekł świntuch! — rzekł do żony!
— A ty myślałeś, że on będzie taki głupi, żeby czekać na 

ciebie. O.sieł jest do tego, żeby dawał, mądry bierze...
— A zapewniał mnie, drań, że odda nazajutrz! „Tylko do 

ju tra .-- mówił. — Jak otrzymam jutro od bankiera pieniądze 
według przekazu, zaraz panu odniosę“.- To było. w kawiarni



naprzeciwko Luwrowskiego magazynu, kiedyśmy pili razem 
wino... I czy to nie dziwna rzecz: jedyny Rosjanin, z którym 
poznaliśmy się w Paryżu i musiał nas naciągnąć.

— Masz naukę na przyszłość. W  podróży nie należy 
•wierzyć każdemu napotkanemu człowiekowi. Targowałeś się
0 każdą drobnostkę, żałowałeś na dorożki, jak sknera, a dla 
jakiegoś nieznajomego człowieka odrazu znalazłeś trzysta 
franków. t

Na dworzec przybyto bez. żadnych przygód. Tragarze 
w niebieskich bluzach wzięli od nich walizy i oddali na bagaż. 
To samo chcieli zrobić z poduszkami, zapewniając, że takie 
duże przedmioty nie wolno przewozić w wagonach osobo­
wych.

— Ce n'esf pas permis, madame. Vous verrez, que ce 
n'est pas permis! (To nie wolno! Pañstwo zobaczą, że oie 
wolno) — mówili.

— Czego pan kłamie? To nieprawda! Przyjechaliśmy 
tutaj z temi poduszkami i wieźliśmy je w  wagonie. Par tu dan 
la wagon, awek nu dan la wagon. Non, non... Koman don nu 
puwon dormir san kusan? Non, non. (Jak możemy spać bez 
poduszek?)

Pomimo to tragarze, oddawszy walizki na bagaż, nie 
chcieli zanieść poduszek do wagonu i małżonkowie musieli 
nieść je sami.

— Nie rozumiem, dlaczego nie chcą zabrać poduszek do 
wagonów? — dziwiła się Ołafira Siemionowna, zwracając się 
do męża.

Sprawa się wyjaśniła wkrótce i w  sposób bardzo prosty. 
Przed Stojącym już na peronie pociągiem wożono na maleń­
kich wózkach niewielkie poduszeczki i pasiate kołdry, które 
za jeden frank wynajmowano pasażerom. Wózki te popychali 
tacy sami tragarze, jak ci, którzy zajęli się rzeczami małżon­
ków i wykrzykiwali:

— Pour se reposer! Pour ce reposer! (Do spoczynku.)
— Widzisz, jakie mądrale Ci tragarze! Naumyślnie nie 

chcieli zabrać naszych poduszek do wagonu, żebyśmy musieli 
wynająć sobie poduszki od ich towarzyszów. Myśleli praw­
dopodobnie, że uwierzymy im i oddamy poduszki na bagaż. 
Ale nie trafili na durniów!;— mówiła Ołafira Siemionowna.

— Naturalnie, naturalnie! Napewno fo wszystko jedna 
spółka! — potaknął Mikołaj Iwanowicz.

Przy wejściu do wagonu nie czyniono im żadnej trudności, 
jedynie konduktor spojrzał zezem na olbrzymie poduszki, u- 
śmiechnął się i zapytał Mikołaja Iwanowicza:

— Vous etez les russes, monsieur?. N‘ęst pas?
— Wuj, wuj, le riuss ! — odpowiedziała Ołafira Siemio­

nowna za męża.
— Oh, widzę to doskonale, madame! — mówił w.dalszym 

ciągu po francusku konduktor, uśmiechając się coraz weselej
1 ukazując na poduszki, Następnie zażądał biletów i dodał;
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— Pańsfwo' Jadą prosïo do Genewv i dlatego nie radzę 
siadać do tego wagonu. W Dijon z tego wagonu musieliby 
państwo przesiadać do innego. Proszę za mną, pokażę pań­
stwu wagon, z którego nie będzie trzeba się przesiadać.

Widząc, że go nie bardzo rozumieją, kiwnął na nich pal­
cem, odebrał sakwojaż i poduszki i pomógł przenieść się do 
innego wagonu, gdzie usadowiwszy ich, rzekł raz jeszcze:

—- Ot, teraz, w tym wagonie zajadą państwo wprost do 
Genewy.

- - T o  mi się podoba! To po naszemu! To na rosyjski 
sposób! — rzekł Mikołaj Iwanowicz i podziękowawszy kon­
duktorowi, wsunął mu w  rękę franka.

— Merci, monsieur! — podziękował konduktor i dodał 
po francusku:

— O ja znam dobrze Rosjan i ich zwyczaje!
Pociąg stał jeszcze na stacji kwadrans i wreszcie po 

trzech dz.wonkach ruszył.

LXXĽV.
Oprócz małżonków w przedziale wagonu siedzieli: kor­

pulentny, okrągły człowieczek z króciutką bródką na pełnem 
obliczu i cieniutki Francuz w jaskrawym krawacie z czarnemi 
cieniuśkiemi. wąsikami.

— Bardzo, bardzo, się cieszę, że nie będziemy jechać nocą 
sami w przedziale i możemy być spokojni, że nie okradną nas 
rozbójnicy —- rzekła do męża Głafira Siemionowna. — Zawsze 
lepiej w czwórkę. Pamiętasz, jak jechaliśmy z Kielnu do P a­
ryża i całą noc byliśmy sami? Pamiętasz, jak było strasznie? 
A teraz, jeżeli nawet uśniemy, to oni nie będą spać.

— Bardzo być może, ale nie jestem pewny, czy tym , lu­
dziom też można łfardzo dowierzać! — odpowiedział Mikołaj 
Iwanowicz. — Skąd wiesz, że ci dwaj Francuzi, to nie zło­
dzieje? Zaśniemy a oni podsuną nam chloroformu poci nos 
i obiabują nas.
; 4 Л ' • ■ z '  ■.

Z  '  ' ; ' Y  \ ' %
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Co ïy  wygadujesz? Zupełnie niepodobni są do rozbój­
ników! — rzekła z przestrachem Głafira Siemjonówiia.

— Co to znaczy, że niepodobni? Że ubrani trochę lepiej?. 
Przecież na kolejach złodzieje zawsze się lepiej ubierają...

— Ach, Kola, czego ty  mnie straszysz? Znów będę drżała 
ze strachu przez noc całą.

Bardzo się bać niema czego. Trzeba tylko trzymać się 
ostro i pilnować sie. Spać możemy na zmianę: z początku ty  
pośpisz trochę, potem ja... -
_  , — Wiem, że też uśniesz, jeżeli ja usnę. Znam cię, śpiochu.

— Każda liszka swój ogon chwali... Día pewności wyjmę 
rewolwer i włożę go do bocznej kieszeni. Niech chociaż widzą, 
żę mamy broń.

Mówiąc to, Mikołaj Iwanowicz z poważną wielce miną 
wydobył rewolwer z sakwojażu i schował go do bocznej kie­
szeni. Tłusty Francuz spojrzał na Mikołaja Iwanowicza 
i rzekł z uśmiechem:
^  — C‘est ľami de voyage? (To przyjaciel podróży?)
teH — Wuj! Dobra przekąska! Każdy będzie zadowolony! 
— odpowiedział Mikołaj Iwanowicz i poklepał się zadowolony 
po kieszeni.

Po dziesięciu minutach tłusty Francuz zaczął ziewać, po­
chylił się ku Głafirze Siemionownie i rzekł jej: „Pardon, ma­
dame“, zdjął obuwie, nałożył podróżne pantofle, na głowę 
włożył miękką czapeczkę czerwoną i skurczywszy się w ką­
ciku, zaczął sapać i chrapać. Francuz w  jaskrawym kra­
wacie krzepił się i walczył z sennością. Kilkakrotnie wyjmo­
wał z kieszonki kamizelki okrągłą lakierowaną bombonierkę, 
z której brał maleńkie cukierki i kładł dojrst.

— Widzisz, jaki łasuch! — zauważyła Głafira Siemio- 
nowna i dodała: *— Nie, ci Francuzi nie wyglądają na zbrod­
niarzy.

— Dlaczego? —- sprzeciwił się Mikołaj Iwanowicz. — 
Dlatego, że jeden śpi, a drugi połyka cukierki? To nic nie 
nie znaczy,-kochanie. Może to wszystko dlatego, żeby uśpić 
nasze podejrzenia.

— Znów zaczynasz mnie-straszyć! Dlaczego mnie stra­
szysz? Ja naumyślnie staram się uspokoić, a ty....

— Uspokajaj się, jak chcesz, a ja mówię, że trzeba się 
pilnować!

Po upływie jeszcze pięciu minut Francuz z cienkiemi w ą­
sikami rozpoczął rozmowę. Uniósł zlekka kapelusza przed 
Głafirą Siemionowną i zapytał:

— Madame et monsieur sont les russes?
Wuj, mosie! — odpowiedziała Głafira Siemionowną.

■— Pozwoli mi pani — mówił dalej po francusku — przed­
stawić się, jako Francuz, który bywał już nieraz w Rosji.
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Jesïem Icomiwolażerem, przedstawicielem firm i bardzo nie­
dawno bawiłem przez tydzień w Petersburgu i przez tydzień 
w Moskwie. Zachwycony jestem Rosją. „Le isvostscliik, le 
samovar, le troika, le vodka, le mougiks...“ Wszystko to wi­
działem, wszystko to zachwycało mnie... — trzeszczał Fran­
cuz, przypominając sobie rosyjskie nazwy niektórych ulic 
Ш Petersburgu i w Moskwie.

Głafira Siemionowna słuchała i milczała.
— Je crois, que madame parle français? — upewnił się 

w pewnym momencie. (Sądzę, że pani mówi po francusku?)
— En pe, monsie! — odpowiedziała i zwracając się do 

męża przetłumaczyła mu to, co zrozumiała z rozmowy Fran­
cuza.

—Bardzo ładnie, bardzo ładnie, ale nie radzę ci z nim 
za bardzo... Djabli go wiedzą, co to za człowiek. Może łże, 
że jest z handlowej klasy! . — odpowiedział Mikołaj Iwano- 
wloz. — Mordę ma nie bardzo handlową.

Po upływie kilku minut Francuz wyjął bombonierkę i po­
częstował Głafirę Siemionownę cukierkami. Głafira Siemio­
nowna wahała się i spojrzała pytająco na męża.

— Bierz, bierz! Nie zaszkodzi ci... Sam jadł przecież, więc 
bez trucizny.

Głafira Siemionowna wzięła cukierek i włożyła do ust.
Po upływie pół godziny Francuz z wąsikami zdjął z siatki 

dwie niewielkie walizki i otworzywszy je, zaczął pokazywać 
Głafirze Siemioinownie modele towarów . tych fabryk, z ra ­

mienia których jeździł po różnych miastach. Były to duże od­
cinki drogich koronek, staniczki, halki i t. p. Francuz poka­
zywał i mówił ceny.

— Ah, jakie to piękne! — zachwycała się Głafira Sie­
mionowna. —- 1 jak tanio! Kola! Kola! Patrz, cały żabot 
koronkowy za 60 franków. Przecież u nas za taki żabot trzeba 

 ̂ zapłacić najmniej sześćdziesiąt rubli, ale, co .mówię i za sto
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się nie dosïanie! — mówiła do męża i zwracając się do Fran­
cuza, zapytała:

— On pe aszeïe sze w u? (Czy można kupować od pana?)
— To. tylko modele, madame. Według tych modeli otrzy­

mujemy zamówienia i wogóle sprzedajemy tylko e n  g r o s ,  
ale ten żabot mam w dwóch egzemplarzach i jeżeli się pani 
podoba, mogę go jej ustąpić po cenie fabrycznej.

— Kola, przypomnij sobie, żeś nie zagładził jeszcze swojej 
winy za wszystkie twoje świństwa w  Paryżu. Powinieneś 
kupić mi ten żabot. Przypomnij sobie,.że obiecałeś mi prezent 
za twoje awantury. Chodzi tylko o sześćdziesiąt franków! — 
zaczęła domagać się Głafira Siemionowna;

‘ — Widzisz, Głasza, nie bardzo chciałbym przy nim wyj­
mować'pieniądze! — szepnął Mikołaj Iwanowicz.—  Może te 
towary, to też tylko taki sposób na uśpienie naszej podejrzli­
wości. Może chce poprostu dowiedzieć się, gdzie chowam 
pieniądze, żeby potem tem łatwiej nas ograbić.

— Co ty mówisz? Głupstwo! Ten Francuz zupełnie 
nie przypomina rozbójnika.

— W  takim razie kupuj. Jak chcesz.
. Mikołaj Iwanowicz sięgnął ostrożnie do kieszeni i nie. wyj­

mując pugilaresu zdołał jakoś wydobyć trzy monety dwu- 
dziestofrankowe, które oddał Francuzowi.

Francuz, w  dalszym ciągu przebierał towary. Po koron­
kach przyszła kolej na. jedwabie,, po jedwabiach na wstążki... 
Skończyło się na tem, że .Głafira Siemionowna zapłaciła Frąn-. 
cuzowi sto dziesięć franków.

—- Djabli przynieśli tego kusiciela! t-  mruczał z gniewem 
Mikołaj Iwanowicz. —

.    LXXV. , . . . . . . .
Głafira Siemionowna była zachwycona zakupami. Oglą- 

dała je po kilka razy, podnosząc do światła lampy, umiesz­
czonej w suficie, a komiwojażer, podkręcając cienkie wąsiki, 
chwalił swoje towary.

—  T e  k o r o n k i, to  z n a k o m ite  C h a n til ly !  N ie  im ita c ja , a  
p r a w d z iw e  C h a n til ly !  —  m ó w ił  p o  fr a n c u sk u . .

' — Widzę, widzę, że szantili... Ja się znam na tem... —
odpowiedziała Głafira Ciemionowna. — Morsi, monsie, boku 
mersi ! — i podała rękę Francuzowi..

Komiwojażer mocno uścisnął rękę, zajrzał jej głęboko w 
oczy i rzekł:

— Jestem zachwycony, że mogłem zadowolić rosyjską 
damę. Wogóle bardzo lubię Rosjan, a rosyjskiemi paniami je­
stem, poprostu oczarowany.

-— Bardzo elegancki i uprzejmy człowiek! — rzekła,.Gla­
fira Siemionowna do męża. — Nadzwyczaj elegancki, a ty po­
dejrzewałeś go, że to rozbójnik.

— Może być, może być ! Ale ty  z nim, Głasza, nie bardzo, 
(ego... — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.
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Tymczasem ^komiwojażer mówií bezusïanliu i 'przepla'faí 
mowę swoją mnóstwem komplimeníów, oie zdając sobie nawet 
sprawy, czy jego; towarzyszka rozumie go. Stopniowo stał 
się jakby kawalerem Głafiry Siemionowny. Kiedy ta opierała 
się o poduszkę. Francuz natychmiast zaczął poprawiać ją, 
zdjął z siatki maleńkie pudełko z próbkami towarów i pod­
stawił je Głafirze Siemionownie pod nogi. Na jednej ze stacji 
kupil soczýstych gruszek i poczęstował swą towarzyszkę, na 
następnej stacji zjawił się koszyczek z winogronami... Mu­
siała co chwila za coś mu dziękować. Mikołaj Iwanowicz 
słyszał tylko ciągle „mersi monsie“, przyglądał się żonie i wi­
dząc jej uśmiechnięte oblicze, zwrócone do komiwojażera, 
tracił coraz bardziej humor.

Około dwunastej Głafira Siemionowna zapytała męża:
— Czy my nie zjemy kolacji dzisiaj? Chce mi się jeść.
— Nie wiem! Zapytaj się swego Francuza! — odpo­

wiedział z gniewem.
— Jakto „swojego“ Francuza? obraziła się Głaiira 

Siemionowna. — Dlaczego on jest „mój“.
— Naturalnie, że twój! Zmamiłaś go. Z obrzydzeniem 

patrzę, jak się z nim migdalisz. Jakiś głupi subjekcina fran­
cuski, a ty przed nim różne miny stroisz...

— Mam mu może język pokażać? Przecież muszę mu 
podziękować za jego uprzejmość.

— We wszystkiem trzeba znać miarę!
— Ä ja nie chcę znać miary! Będę z nim flirtowała nau­

myślnie. Zaraz go się zapytam, czy można będzie gdzie zjeść 
kolację... Dit mua, monsie... Wu ne sawe pa, siur kel station 
on pe supe ożurdiui? — zwróciła się do Francuza.

— Ah, madame, to nie trudno. Pociąg prawie się nie za­
trzymuje, lecz spróbuję... ■ Spróbuję, może uda mi się namó­
wić konduktora, żeby kupił coś dla pani zimnego w bufecie, 
jak zatrzymamy się na jakiejś stacji trzy minuty. Sera, zim­
nego mięsa i wina.

— Mersi, monsie, mersi! — podziękowała Głafira Sie- 
mionowna Francuzowi i przetłumaczyła jego słowa mężowi.

— Niech się stara o kolacje dla ciebie! Dla mnie 
nie potrzeba! Nie jestem głodny.

— Naturalnie po wczorajszem pijaństwie... Napewno w 
ciągu trzech dni będziesz jeszcze czuł. wstręt do jedzenia. '

— Przestań ze swojemi głńpiemi uwagami! Milczałabyś 
lepiej!

‘ — Nie chcę milczeć!
— No to obejmuj się ze swoim subjekHne  zostaw

w spokoju.
— Osieł! Zazdrosny osieł!
— A ty oślica !
Małżonkowie zaczęli sie kłócić nie na żarty. Francuz 

wojażer patrzył zdziwiony. Z tonu rozmowy zrozumiał, o co
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chodzi i upewniwszy się przedtem od Gíaíiry Siemionowny, 
że mąż nie rozumie po'francusku, zaczął mówić:

— Ah, ci mężowie! ' Gi mężowie — to straszni ludzie. 
Pani małżonek prawdopodobnie gniewa się, że sprzedałem 
pani troszeczkę towaru i zmusiłem go w ten sposób do w y­
dania pieniędzy. Oh, mężowie nie umieją cenić swoich żon! 
Mają rację ci, co mówią, że prawdziwa miłość trw a tylko do 
ślubu. Piszą o tem we wszystkich powieściach. Jak tylko

- kobieta zostanie żoną mężczyzny, miłość się kończy a ihąż 
zmienia się w tyrana. Nieprawda?

W szystko było powiedziane pò francusku, lecz — o dziwo. 
— Głafira Siemionowiha; zrozumiała mniej więcej treść jego 
słów i odpowiedziała:

— Muj, monsie.
W  mowie Francuza Mikołaj Iwanowicz usłyszał kilka­

krotnie powtórzone słowo: „ľamour“. Wiedział, że „ľamour“ 
znaczy miłość, więc. nie wytrzymał i rzekł:

*— Jakiem prawem to bydlę śmie mówić z zamężną ko­
bietą o miłośpi! L‘ amour, ľamour!... Powiedz mu, żeby za­
pomniał o tej swojej „ľamour“ bo go zmuszę do tego po swo-

Głafira Siemionowna też wybuchła:
— Zdaje mi się, że szukasz awantury! — rzekła. — Nie 

rozumiesz języka i chcesz się na wstyd narażać. Mówi o mi­
łości, ale w zupjełnie innem znaczeniu.

— Co mnie obchodzi w jakiem znaczeniu! Nie chcę, żeby 
jakieś francuskie bydlę mówiło z moją żoną o miłości! Wiedz . 
p tem !

r— Ależ on mówił o miłości męża do żony.
— Nie ma prawa tego mówić przy mnie! — podniósł głos 

Mikołaj Iwanowicz.
— Czego wrzeszczysz? Czego się awanturujesz?
— Bo tak chcę! Będę wrzeszczał! Będę się awanturo­

wał. Siadaj tu koło mnie... Nie chcę, żebyś z nim rozma­
wiała. Siadaj zaraz? Siedź i milcz! ^  .
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Mikołaj Iwanowiez wyrwał poduszkę z za pleców Gła- 
iiry Siemioitiowny i położył ją koło siebie. Głaiira Siemio- 
nowna zaczęła mrugać załzawionemi oczyma, lecz prze- 
siadła się.

Francuz zrozumiał, że małżonkowie pogniewali się i za­
milkł, lecz kiedy pociąg stanął na jakiejś stacji, przypomniał 
sobie, że miał się postarać o. coś do zjedzenia dla damy rosyj­
skiej, wyskoczył więc z wagonu i po minucie, wróciwszy, 

; rzekł do Głafiry Siemionowny:
— W  tej chwili, madame, przyniosą pani coś do zjedze 

nia i wypicia.
Pociąg ruszył i podczas ruchu w  oknie ukazało się kepi 

konduktor, który opuścił okno i podał do przedziału zawi­
nięte w  papier przekąski, butelkę wina i szklankę.

— S‘il vous plait, madame! — rzekł komiwojażer z lek­
kim ukłonem, wskazując na konduktora.

— Nie trzeba! Nic nie trzeba! — rzekł gniewnie Mikołaj 
Iwanowiez, lecz Głafira Siemionowna przerwała mu:

j — Jakto nie trzeba? Zdaje mi się, że pan chce mnie za­
mor zyć głodem? Chce mi się jeść! — wzięła od konduktora 
butelkę i kanapki i zapytała: — Kombien?

— Trois francs', madame! — odpowiedział konduktor.
— Prene katr frank. Se pur buar.
W  gardle dusiły ją łzy. Trzeba było podziękować komi­

wojażerowi za jego grzeczność. Wreszcie wzięła na odwagę 
1 nie odwracając się, rzekła:

— Mersi, monsie!
Mikołaj Iwanowiez siedział pochmurny i milczał. W resz­

cie rzekł do żony:
— Chciało ci się jeść,'więc jedz!

Nie było odpowiedzi. Głafira Siemionowna ukryła 
tw arz w poduszkę i płakała.

— Jak nie chcesz jeść, to ja się napiję wina! — rzekł Mi­
kołaj Iwanowiez i nalawszy sobie szklankę wina, wypił dusz­
kiem.

Dopiero po upływie pół godziny, wypłakawszy się do­
statecznie, Głafira Siemionowna wytarła ukradkiem łzy i od­
wróciwszy się od męża, zaczęła ukradkiem jeść kanapki.

Komiwojażer spał, albo też udawał, że śpi.

LXXVI.
Po posiłku 'mm żonko wie ju ż  nie kłócili się, lecz nie roz­

mawiali ze sobą. Mikołaj Iwanowiez, wypiwszy butelkę wina, 
pomimo, iż poprzednio twierdził o konieczności zachowywania 
ostrożności, zaczął drzemać i „wkrótce usnął na dobre. Gła­
fira Siemionowna starała się nie spać, patrzyła na migające 
w  ciemnem oknie światełka, lecz i ona wreszcie, ziewnąwszy
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raz ľ drugi, zasnęła mocno, ukołysana równomiernym hałasem 
kół. . '

Kiedy obudziła się, pociąg stał na jakiejś stacji, Świtało. 
Komiwojażer i tłuściutki Francuz już nie' spali. Tłuścioch zie­
wał i zdjąwszy pantofle, nakładał obuwie. Komiwojażer, sto­
jąc, przeglądał się w maleńkiem lusterku, czesał i'podkręcał 
wąsiki.

— Ostatnia stacja przed Genewę. Za piętnaście minut 
będziemy na miejscu! — rzekł do Głafiry Siemionowny, kła­
niając się uprzejmie i zapytał, czy odpoczęła dobrze.

Głafira Siemionowna mruknąwszy „mersi“ zaczęła bu­
dzić męża. Ten otworzył oczy i patrzył nieprzytomnym 

wzrokiem na żonę.
— Trzeba będzie przygotować nasze rzeczy, zaráz przy­

jeżdżamy! — rzekła.
— Dokąd?
— Do Genewy! -
Mikołaj Iwanowicz spojrzał z pod oka na czeszącego sie 

komiwojażera. Znów nachmurzył się i zapytał:
— To bydlę też do Genewy jedzie?
— A skąd ja wiem? Nie pytałam go o to.
— Napewno do Genewy. To widać! Wiesz co, Głasza: 

nie chciałbym zatrzymywać się w Genewie. Niech ją djabli 
.wezmą! Jedźmy dalej!

— Jakto, niech ją djabli wezmą? Przecież w  Genewie 
jest Szwajcarja. Są te góry alpijskie. Zobaczymy w naturze 
te szwajcarskie widoki, które wiszą u nas w salonie.

—  Go tam góry! Co za widoki! Pluję na ito wszystko! 
Góry zobaczymy z okien wagonu! Pluję na to! — rzekł Mi­
kołaj Iwanowicz i znów spojrzał ukradkiem na komiwojażera.

— Jak chcesz, to pluj, a ja nie pluję. Chcę koniecznie wi­
dzieć Genewę i Alpy. Bardzo niedawno czytałam dużo o Ge­
newie. Tutaj markiz de F irm a spędził swój miesiąc miodowy 
z Leonją. Jeździli po jeziorze w  noce księżycowe.

— Znów z jakiejś powieści? A niech to wszyscy djabli...
— Możesz wzywać wszystkich djabłów, ale w  Genewie 

się zatrzymamy na jeden dzień. Musisz to zrobić za swoje 
awantury paryskie.

— Znów za awantury? Przecież za te awantury kupi­
łem ci już za sto siedemdziesiąt franków wstążek i różnej tan­
dety, Awantury! Zadziwiająca rzecz, jaką pani ma dobrą 
pamięć! Lapiejbyś zastanowiła się nad swojem postępowa­
niem! — rzekł Mikołaj Iwanowicz i znów spojrzał z. podełba 
na komiwojażera.

— Proszę cię, nie mów głupstw! Wiem, o co ci chodzi, 
ale uważam, że to jest i głupie i-wstrętne. Musimy się ko­
niecznie zatrzymać w Genewie.
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Gîaîira Sicmionowna zaczęła pakować poduszki i wiązać 
je paskiem. Pociąg podjeżdżał już do Genewy. Było zupełnie 
widno. Przez mgłę poranną widać było zarysy gór, których 
szczyty pokrywały chmury. Kobiety w niebieskich sukniach 
i słomkowych kapeluszach szły wzdłuż plantu kolejowego na 
roboty z grabiami na ramionach i z plecionemi koszami na 
plecach. Na prawo i na lewo ciągnęły się winnice z rozrzuco- 
nemi wśród nich murowanemi domkami. Mikołaj Iwanowicz 
patrzył na to wszystko ponurym wzrokiem i gniewnie przy­
gryzał wargi.

Pociąg zaczął zwalniać i wreszcie zatrźymał się na stacji.
— Szanowna pani romanistko! W jakim języku mówią 

tutaj : po francusku, czy po niemiecku? — zapytał jadowicie 
żony Mikołaj, iwanowicz.

— Usłyszysz, to się dowiesz!
Pociąg zatrzymał się. Małżonkowie zabrali rzeczy i za­

częli wychodzić. Gîaîira Siemionowna miała w ręku sakwo­
jaż i dwie poduszki. Komiwojażer podbiegł do niej i chciał 
jej pomódz.

— Nie trzeba! Alle! — zatrzymał go gestem Mikołaj 
Iwanowicz. — Widzisz jaki usłużny! Pewno chciałby coś 
ściągnąć !

— Zupełny osieł! — z westchnieniem rzekła Głafira Sie­
mionowna.

Wyszli z wagonu. Podbiegł tragarz i pokazując swoi nu­
mer na piersi, wziął poduszki i sakwojaż, poczem zapytał po
francusku: •

— Do jakiego hotelu życzą sobie państwo?
— Aha! Znów po francusku! Dobrze, już dobrze! —

rzekł Mikołaj Iwanowicz. — Uważaj jednak Głafira Siemio­
nowna i zapamiętaj sobie, że dłużej, jak na jeden dzień nie
zatrzymuję się tutaj.

Przy wyjściu ze stacji zatrzymał ich jakiś.starszy czło­
wiek w marynarce, z cygarem w ustach, oraz jakiś człowiek 
W bluzie, pytając po francusku:
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*— Co państwo tam mają? Proszę otworzyć! — rzeki 
człowiek, w,marynarce, wskazując na sakwojaże.

— Monsieur le visiteur des douanes. (Rewident komory 
celnej)! — zarekomendował go tragarz.

Małżonkowie nie rozumieli i patrzyli zdziwieni jedno na 
drugie. Człowiek i tragarz pokazywali małżonkom na migi, 
że trzeba otworzyć sakwojaże. Nagle, ni stąd, ni zowąd, zja­
wił się komiwojażer i zaczął mówić coś po francusku do cel­
nika, wskazując na małżonków. Celnik wysłuchał i nie oglą­
dając bagażów małżonków, rzekł im uprzejmie: „allez“, prze­
puszczając ich przez drzwi.

— ,Widocznie komora celna!? — domyśliła się Głafira 
Siemionowna.

— A ja skąd mogę wiedzieć? Wiem tylko jedno, że ten 1 
parszywy bałwan, ten arogant z "wąsikami stąnowczo ani 
ha krok od nas nie odstępuje i w trąca się do naszych spraw! 
— rzekł rozdrażniony Mikołaj Iwanowicz, kiwając głową na 
komiwojażera.

— Przecież nam pomógł? Przecież przez niego nas prze­
puścili bez rewizji.

— Nie chcę żadnej jego pomocy!
Przed dworcem stali portjerzÿ rozmaitych hotelów, z blą- 

szanemi napisami , na czapkach.
— „Otel de Riussi!“ — przeczytał Mikołaj Iwanowicz po 

francusku na czapce jednego z portjerów i dodał z westchnie­
niem: — Chwała Bogu! Nareszcie napotkaliśmy hotel ro­
syjski! Ej, człowieku! . Zabieraj nasze rzeczy! — machnął 
ręką’na portjera. — Numerek porządny!... Ile u was w „Otel 
de Riussi“ kosztuje przyzwoity numerek z dwoma łóżkami?

Portjer zabrał rzeczy małżonków, lecz na pytanie odpo­
wiedział :

— Comprends pąs, monsieur !
— Co takiego? Portjer z hotelu „Rosja“ i nie umiesz mó­

wić po rosyjsku? Niema co mówić! Ładna Rosja!
— Przecież to portjer! Może w hotelu mówią po rosyj­

sku. — zauważyła Głafira Siemionowna.'— Chodźmy!
Poszli za portjerem, który poprowadził ich do karety ho­

telowej, usadził w niej i wskoczył na kozieł. Kareta po­
mknęła szeroką ulicą z wielkiemi szaremi domami, skręciła za 
pierwszym rogiem i zatrzymała się. Nie jechano nawet sześciu 
minut.

— Nie daleko! Już jesteśmy na miejscu? — rzekł zdzi­
wiony Mikołaj Iwanowicz, wysiadając z karety. — Nie warto 
było nawet jechać! Doszlibyśmy doskonałe piechotą. Na­
ciągacze! Naumyślnie tumanią ludzi, żeby zedrzeć po dwa 
franki za karetę.

_ — Wychodź, już wychodź! Z powodu czterech franków 
umiesz wymyślać, ale na pijatykę w Paryżu, nie żal ci było 
siedmiuset franków!
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LXXVII.
HoM_ „Rosja“ — był jednym z najwspanialszych hotelów 

w Genewie. Małżonkowie wstąpili do hallu i zaczęło się zwy­
kłe dzwonienie. Portjer zadzwonił w olbrzymi dzwon, wi­
szący w hallu, na co odpowiedział mu gdzieś inny dzwonek, 
poczem na wfczystkich piętrach zadzwoniły małe dzwonki 
elektryczne. Zjawił się, niewiadomo skąd, jak z pod ziemi 
oberkelner we fraku, z ołówkiem za uchem, ze schodów zbie­
gał kelner zwykły z serwetką w  ręku, wyskoczył chłopiec w 
granatowej liberji, z mnóistwem złotych guzików i galonów. 
W szyscy stanęli przed małżonkami, kłaniali się na rozmaite 
sposoby i zapraszali gestami na górę, mrucząc coś po fran­
cusku'! po niemiecku:

— Kto tutaj z was mówi po rosyjsku? — pytał Mikołaj 
Iw anowicz,. wchodząc z żoną po schodach. — Rusisz! Ru- 
sisz!... Rius sprechen!

■Okazało się, že w hotelu nikt nie mówił po rosyjsku.
— Ładna Rosja! Jakiem prawem nazywacie się Rosją? 

Przecież to oszukaństwo ! Ludzie jadą do was, aby korzy­
stać z języka rosyjskiego, a tutaj nikt nic nie rozumie!

Dostali pokój za ośm franków. Pokój był wspaniały. 
Oberkelner, który pokazywał im wszystko, wychwalał widoki 
przed oknami.

' — Przed oczÿma będą państwo mieli Jezioro Genewskie 
i pokryty śniegiem Mont Blanc! — rzekł, podprowadzając mał­
żonków do okna.

— Co do widoków, Pan Bóg z niemi! Zobaczymy póź­
niej! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz. — Teraz chodzi o to, 
żeby tak można coś buar, manże a la riuss. Czy można te a la 
riuss? Te awek samowar!

— Oh, oui, monsieur! — ukłonił się oberkelner i chciał 
odejść.

— Stój, stój! Jeszcze nie wszystko!... Przyjechaliśmy do 
Szwajcarii, więc chcemy spróbować sera szwajcarskiego. 
Promaž szwajcar aporte!

— Fromage de suise? — poprawił go kelner. — Oui, mon­
sieur.

Po kwadransie małżonkowie umyli się i uczesali. Zjawiła 
się herbata, podana wspaniale w  platerowanym samowarze ze 
śmietanką, z cytryną, z konfiturami, z bulkami, z masłem, 
i nawet z talerzykiem świeżego miodu. Podano również ka­
wałek sera. Mikołaj Iwanowicz przyjrzał się i rzekł z zado­
woleniem :

— Wspaniale! Pierwszy raz za granicą podali nam her­
batę po ludzku! Ci Szwajcarzy, to jednak zpchy! Bien, bien! 
— rzekł do kelnera, pokazał na herbatę i poklepał go po ra­
mieniu.

Kelner uśmiechnął się z uszanowaniem i opuścił pokop 
I służba tutaj jakaś czysta. W szyscy we frakach! To
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•nie To', co na§z Służący z Paryża w  papierowej czapce i filco­
wych pantoflach! — zauważyła Qlaf ir a Siemionowna.

— Patrz i miodku nam podali! Znają nasz smak rosyjski ! 
— pokazał Mikołaj Iwanowicz na miód. —- Szkoda tylko, że 
po dl с су- nie mówią po rosyjsku.

Zaczął od аргоЬолуапіа sera, lecz rozczarował się.
— Przecież to nie żaden szwajcarski ser? Zupełnie się 

nie udał! Żadnej ostrości! Zwyczajny krowi ser, a nie 
szwajcarski!

— Rzeczywiście, że zwyczajny krowi ser! — odpowie­
działa Głafira Siemionowna, spróbowawszy też kawałek. — 
.Widocznie chciałeś wszystko a la riuss, więc podali ci sera 
rosyjskiego. . ’

— Głupstwo... W yraźnie im powiedziałem, żeby dali 
fromaż szwajcar... Nie, widocznie zawsze tak jest, że szewc 
bez butów chodzi, a krawiec z podartemi rękawami. Praw do­
podobnie dobry ser szwajcarski wysyłają tylko do Rosji.

Napiwszy się herbaty, małżonkowie ubrali się i wyszli, 
ażeby obejrzeć miasto, lecz ledwie znaleźli się na schodach, 
już spotkali się oko w oko z komiwojażerem. Stał . w świe­
cącym cylindrze, w  żółtych rękawiczkach i z uśmiechem ukło­
nił się małżonkom. Mikołaj Iwanowicz odwrócił się.

— A niech cię wszyscy djabli! Znów ten bałwan... A to 
się przyczepił!... Sterczy,, jak bielmo na oku!,— mruczał za­
gniewany. — A to uabaina bestja!

Dobry humor Mikołaja Iwanowicza, odzyskany przy śnia­
daniu, zniknął odrazu.

Na dole spotkał małżonków, oberkelner i kłaniając się 
grzecznie, rzekł po francusku:

— W  naszym hotelu obowiązuje tabiedot: śniadanie o 
pierwszej, a obiad o piątej. Jeśli państwo chcą zaszczycić nas, 
proszę zapisać się wcześniej.

Głafira Siemionowna przetłuniaczyła mężowi słowa ober- 
kelnèra-i rzekła:
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Zjedzmy chyba obiad tutaj. Prawdopodobnie Karmią 
ïu'faj dobrze?

— Żeby znów spotkać się z komiwojażerem? Nie chcę, 
stanowczo nie chcę! — oburzy? się Mikofaj Iwanowicz na 
żonę. — Wolę zjeść najgorszy obiad w najbardziej par­

szywym szynku, żeby nie spotykać tego durnia. Obrzydł mi, 
jak gorzka rzepa!

LXXVIII.
Genewa, w  której połowa mieszkańców składa się za­

zwyczaj z cudzoziemców, bywa zwykle pustą na jesieni; po­
dróżnicy nie zatrzymują się; bogaci cudzoziemcy, zamiesz­
kujący w niej na stałe, wyjeżdżają na południe. Tak było i 
obecnie. Ulice były puste, restauracje, kawiarnie i magazyny 
bez klijentów. właściciele ich stali na progach, palili cygara i 
fajki i ziewali od czasu do czasu. Spacerujących było bardzo 
niewiele. Od czasu do czasu przechodził ktoś, lecz pospiesz­
nie, widać było, że spieszyli się w jakimś interesie. Z po­
czątku nie widać było nawet dorożek i napotykali tylko wozy 
ciężarowe. W szystko to zdziwiło bardzo małżonków, którzy 
pamiętali jeszcze ruch i ożywienie paryskich ulic i bulwarów.

— Co to znaczy? Czy to aby Genewa? — rzekła wresz­
cie Głafira Siemionowna, rozglądając się na wszystkie strony. 
—- W szyscy tak chwalili Genewę, mówili, że to takie wspa­
niałe miasto, a tutaj, jak na pustyni. A w książkach, co nie 
czytałam o Genewie? Mikołaj Iwanowicz, czy to aby Ge­
newa?

— Genewa, Genewa! Sam czytałem napis na stacji.
— To zadziwiające! A gdzie ten.Mont Blanc? Nie wi­

dzę Mont Blanc!
— Patrz, tam góry! — wskazał Mikołaj Iwanowicz.
Małżonkowie zbliżali się do mostu.
— Mont Blanc według opisu musi być biały, cały pokryty 

śniegiem i lodem, a tutaj nic nie widzę. Najzwyklejsza góra 
i już! A na wierzchu chmury! — mówiła dalej Głafira Sie­
mionowna.

— Dzień dzisiaj jest pochmurny, więc pewno Mont Blanc 
jest tam za chmurami.

— Nie, to nie Genewa, to stanowczo nie Genewa. Czy­
tałam w książkach, że widok gór w Genewie jest nadzwy­
czajny, a tutaj nie widzę ‘żadnych widoków. Najzwyklejsze 
góry i już!

— No więc co, że najzwyklejsze? Tem lepiej: nie po­
doba ci się, więc wyjedzierny wcześniej z Genewy! — rzekł 
zagniewany Mikołaj Iwanowicz.

Podeszli do mostu i Głafira Siemionowna, spojrzawszy na 
wodę w jeziorze, zawołała:

—- Niebieska woda! Nie, to Genewa, to Genewa! Od­
razu poznałam po tej niebieskiej wodzie! Ta woda niebieska 
wszędzie jest opisana. Patrz, jaka nadzwyczajna woda: nie-
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biéska i jaka przeźroczysta! Patrz, Mikołaj Iwanowicz, prze­
cież tu głębia, a widać dno ! Patrz, nawet na dnie leży talerz 
rozbity.

— A niech go djabli wezmą!
Mikołaj Iwanowicz ziewnął i odwrócił się
— Ale, co za woda! Co za woda! Prześliczna! — za­

chwycała się Głafira -Siemionowna. — Dlaczego, Mikołaj Iwa­
nowicz, woda tutaj jest niebieska? Zzyż  to możliwe, żeby od 
natiiry woda była niebieską?

— A może tu gdzie jest fabryka, gdzie farbują maferje 
i potem spuszczają do jeziora wódę farbowaną.

— Co ty mówisz? Czyż można zafarbować tyle wody! 
Przecież to całe jezioro! — zaprzeczyła Głafira Siemionowna. 
— Patrz, patrz? statek płynie, a tam dwie łódki z żaglami.

Mikołaj Iwanowicz znów ziewnął.
Małżonkowie przeszli przez most i znaleźli się na bogatej 

ulicy, przepełnionej wąpaniałemi magazynami z iustrżanemi 
wystawami. Wszędzie w ystaw y przepełnione modną galan­
terią i róźnemi drobiazgami. Głafira Siemionowna straciła pa­
nowanie nad sobą. Zatrzymywała się przed każdem oknem 
i wołała:

— Ah, co za cudowne rzeczy! Ah, jakie prześliczne rze­
czy! Przecież tu są ładniejsze rzeczy, jak w Paryżu! Mikołaj 
Iwanowicz, jak chcesz, ale za twoje paryskie awantury musisz 
mi pozwolić tutaj zakupić rozmaitych drobiazgów na prezenty, 
chociażby tylko za sto franków?

— Znów za-paryskie aw antury? Czy nie skończysz już 
z icm ? W  wagonie musiałem od, tego aroganta kupować ko­
ronki za awantury, a teraz zhówu! Z jednego wołu nie wolno 
ściągać siedmiu skór ! —  odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

Głafira Siemionowna straciła humor.
Dobrze, już dobrze. Nie mogę wrócić z podróży bez 

prezentów. Ten komiwojażer stanął zdaje się w  naszym ho- ■ 
telu — mruknęła. — Pójdę do niego i poproszę, żeby mi 
sprzedał kilką próbek na prezenty. Mam jeszcze na szczęście 
dwie złote monety.
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Mikotaj Iwanowicz wybuchnął.
— A ja ci nie pozwalam! Słyszysz? Nie pozwalam І już! 

— zawołał głośno. — Jak pójdziesz do komiwojażera, wy­
ciągnę cię stamtąd za warkocz, możesz wiedzieć...

G łafira. Sięmipnpwna w .odpowiedzi zamrugała oczami, 
wreszcie splunęła ť zaczęła biegnąć po trotuarze, a  Mikołaj 
Iwanowicz za nią. : . ..

— Głasza, gdzie lecisz? Nie rób głupstw! Proszę cię, 
nie rób głupstw! — tłumaczył jęj\ starając .się.zrównać się z. nią 
i zajrzeć jej w twarz, lećz kiedy zrównał się z nią, Głąfira 
Siemionowna uderzyła go rączką od parasolki po ręku.

Przechodnie zatrżyriiywali sję i zdziwieni patrzyli na nich.,, 
Właściciele magazynów, i‘ subjekci, widząc przez okna, scenę, 
też wybiegali ze; sklepów i patrzyli za nimi. Dobiegłszy do ja­
kiegoś bulwaru, Głaiira Siemionowna Usiadła na ławce, za­
kryła oczy chustką І zaczęła płakać.

— Brutal! Bandyta! Rozbójnik! Jeździ po Europie i 
pokazuje, komedjant, swoją cywilizację, a naprawdę, jak dziki 
azjata, jak zwierz, znęca się nad własną żoną!... ■

Mikołaj Iwanowicz przysiadł się- do niej i zaczął prze­
praszać :

— Głasza, przestań ! To wszystko głupstwo!. Żarto­
wałem tylko! Czy nie wiesz, że jak. człowiek jest zły, to, 
różne giupstwm gada ! — mruczał Mikołaj Iwanowicz.

Skończyło się na tern, że Głafira Siemionowna jakoś, .'po­
cieszyła się i przestała płakać. Mikołaj Iwanowicz zaprowa­
dził ją do różnych magazynów, gdzie nakupila różnej tandety 
galanteryjnej, za-dwieście franków. Kupiono jakieś koszyczki 
plecione, jakieś przyciski z kamieni alpejskich, patarafkę. pod 
lampę, jakieś broszki z.muszelek, szpilki ze- sztucznemi kamie.-, 
liliami, krawatki, domki szwajcarskie, wycinane z drzewą ifcp. 
W szystko to odesłano do domu.

Po zakupach małżonkowie zaczęli szr1 - ' restauracji,' 
ażeby zjeść obiad.

LXXÍX.
Restauracja, do której weszli małżonkowie, była najbar­

dziej elegancką nadałem  wybrzeżu. Kelnerzy ubrani byli, nie 
jak w Paryżu-w  smokingach i białych fartuchach, lecz we fra­
kach, białych kamizelkach i białych krawatach. Przy wejściu 
wyszedł na, spotkanie małżonków' prawdopodobnie sam go­
spodarz, okrąglutki człowieczek w marynarce,, bardzo podobny, 
do rosyjskiego kupca: wypukły brzuszek z masywną złotą 
dewizką, . podstrzyżona krótka bródka, czerwona jedwabua; 
chusteczka, stercząca z bocznej kieszeni i nos, jak cebula. 
Różnica polegała jedynie na tem, że na głowie miał granatową 
czapeczkę sukienną w rodzaju mycki, jakich kupcy rosyjscy 
nie noszą. Ukłoniwszy się małżonkom, gospodarz zaczął mó­
wić coś po francusku i zaprowadził ich na pierwsze piętro, 
gdzie ulokował w wielkiej sali za olbrzymim, bogato zasta­
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wionym s'ťoíem. Usadowiwszy gości, gospodarz, jeszcze гаЖ' 
ukionił się i zapytał po francusku:

— Zdaje mi się, że madame et monsieur są Rosjanie?
— Wuj, wuj... Le riüss!... — odpowiedziała Głafira Sie» 

mionowna.
— Postaram y się zadowolić państwa. Znamy wymagania 

rosyjskich podróżnych!... Każą państwo przygotować dla sie­
bie obiad?

— Wuj, wuj, dine! — kiwnął Mikołaj Iwanowicz, zrozu­
miawszy słowo „obiad“. — A po czemu u was obiady? Kam­
bien?

.— Kel pri le dine? — przetłumaczyła Głafira Siemio- 
nowna.

— Od sześciu do dwudziestu franków, madame. Mogę 
służyć państwu sześciu daniami. Proszę mi tylko określić 
cenę i postaram się zadowolić państwa i przystosować się do 
ich smaku! — starał się,wyjaśnić Głafirze Siemionownie,.słu­
chającej go bardzo uważnie.

Głafira Siemionowna zrozumiała i przetłumaczyła mę­
żowi.

“  Dziwna restauracja! — dodała, — Po ile franków za­
mówimy obiad?

— Niech dadzą po ośm franków! Zobaczymy, co też nam 
podadzą na nasz smaki — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

W ybrano również wino czerwone.
— Et ľeau de vie russe? Vodka? — zapytał gospodarz.,
— Jakto jest i wódka? Rosyjska wódka?. Nie może 

być? — krzyknął radośnie Mikołaj Iwanowicz.
Gospodarz uśmiechnął się i milcząc potwierdził kiwnię­

ciem gîowÿ.
■ — Kochany panie gospodarzu! Że wu pri! Jeżdżę i jeż­

dżę po tej zagranicy i nie widziałem nawet kieliszka wódki 
rosyjskiej, a tutaj nagle w  Szwajcarji wódka? Miersi panu!

Mikołaj Iwanowicz wyciągnął nawet rękę do gospodarza 
i mocno uścisnął mu dłoń. W  sali było niewiele publiczności.

Г Т  '!



Na drugim Icońcu sïoîu siedziaíy dwie Angielki z wys'fającemi 
zębami w towarzystwie starszego Anglika. Kończyli już śnia­
danie, czy obiad i jedli kompot z owoców, starannie zapijając 
go wodą sodową z trzech sapiących syfonów. Oprócz Angli­
ków przy osobnym stoliku siedział cienki, jak tyczka oficer 
z rudemi wąsami, jak dwie szpilki, ubrany w  granatowy mun­
dur z niezwykle wysokim stojącym czerwonym kołnierzem. 
Przed oficerem stał kieliszek likieru i talerzyk z gruszką ; oficer 
czytał gazetę.

— Czy długo będziemy czekali na obiad? — zapytał Mi­
kołaj Iwanowicz żony. — Możeby tak zażądać papieru i atra­
mentu i napisać list do Skrzypkinów. Napiszemy, że siedzimy 
wśród śniegów i lodów na szczycie Monblanu.

— Po co? Z jakiej racji?
— A niech się dziwią. Z wieży Eiffla napisaliśmy, więc 

teraz trzeba z Montblanu.
— Na wieży Eiffla byliśmy, a na Monblan nawet nie mamy 

zamiaru jechać.
— Wielka historja! Pluję na ’fo! Niech nam dowiodą, że 

nie byliśmy na Monblanie! Byliśmy i już! Znaj naszych! Ale 
jak się będą złościć, jak przeczytają... Myśmy tylko jeździli 
do sąsiedniego klasztoru na odpust, a Iwanowie włazili i na 
wieżę Eiffla i na Monblan. Ja napiszę!

— Jak chcesz! Jak chcesz, to napisz! — uśmiechnęła się 
Głafira Siemionowna.

Zażądano papieru, kopertę, pióro i atrament i Mikołaj Iwa­
nowicz zabrał się do pisania.

— Gotowe! Wszystkiego dziesięć ,piętnaście wierszy. 
Z naszej strony to tylko zwyczajna grzeczność, ale wyobra­
żam sobie, jak się Skrzypkinowie będą złościć. Gwarantuję ci, 
że pokłócą się ze sobą. Wiesz przecież, że Skrzypkin obiecał 
żonie, że zabierze ją zagranicę, a pojechali na odpust do klasz­
toru! — rzekł Mikołaj Iwanowicz i przeczytał list:

„Oto jesteśmy w Szwajcarji, Kochany Sergjuszu Timo- 
Fiejewiczu i Mar jo Iwanowna! Przyjechaliśmy do Genewy i na­
tychmiast hajda na śnieżne i lodowe góry. W obecnej chwili 
siedzimy na szczycie najwyższej góry, na Monblanie i pi­
jemy- poncz, witając Was z takiej wysokości. Mróz okropny, 
piętnaście stopni! Nawet Głafira Siemionowna musiała wy­
pić szklankę ponczu w obawie zmarznięcia“

— Dlaczego i mnie tam przyplątałeś? Pisz o sobie... — 
przerwała mu Głafira Siemionowna.

— Nie przeszkadzaj! ...,,w obawie zmarznięcia. Śniegu, 
jak myślę, musi tu być na jakieś pięć metrów głębokości i nie 
topnieje on nigdy, ta k  bardzo wysoko, że z góry absolutnie 
nic nie widać. Straszliwa gra przyrody! Bardzo żałujemin 
że nie jesteście z nami! Do prędkiego zobaczenia.“

Zapieczętował kopertę i służący odniósł list do skrzynki.
— Już z góry cieszę się, jak będą źli, że bez nich siedzimy 

na Monblanie! — dodał Mikołaj Iwanowicz, uśmiechając się.



Podano wódkę i przekąskę: sardynki, śledzia, kiełbasę, 
jakąś rybę wędzoną, słoiczek z pasztetem strasburskim. 
Wódka była naprawdę rosyjska w  maleńkiej pękatej butelecz­
ce z rosyjską etykietą Smirnowa ź Moskwy.

— Boże! Naprawdę po rosyjsku! I przekąska... jak 
malowanie! — zachwycał się Mikołaj Iwanowicz. — Nawet 
wódka moskiewska. Jak chcesz, Głasza, ale powinnaś się na­
pić kieliszeczek.

— Z jakiej racji? Przecież wiesz, źe ja nigdy nie piję.
— Zagranicą powinnaś uczcić w ten sposób wódkę ro-. 

syjską. Przecież jesteś chyba patrjotką?
— Nie, nie! Pij sam!
— Naturalnie, -że wypiję. Nasza kochana, rodzona, ro­

syjska, prawosławna! — mówił Mikołaj Iwanowicz, oglądając 
z uśmiechem butelkę, pogładził ją nawet ręką, wreszcie nalał 
sobie kieliszek i wypił z prawdziwem zadowoleniem.

LXXX.
Obiad w rosyjskim stylu, podany małżonkom przez go­

spodarza, składał się z rakowej zupy z grzankami, ryby turbot, 
miniaturowych befsztyków, kaiafjotrów, pieczonej kury, lodów 
i owoców z kawałkiem sera. S tary Szwajcar widocznie nieraz 
już miał do czynienia z rosyjskimi podróżnikami, więc dogo­
dził małżonkom. Nawet wybredna Głafira Siemipnowna jadła 
wszystko, oprócz ryby.

— Bóg wie, co to za ryba!
Zato resztę obiadu pochwaliła bardzo.
Mikołaj Iwanowicz, wypiwszy cztery kieliszki wódki, był 

w wesołym humorze, przestał się boczyć, na Głafirę Siemio- 
nownę; oboje byli weseli i rozmawiali ze sobą, gdy nagle przy 
końcu obiadu do sali wszedł... komiwojażer. Tym razem był 
specjalnie elegancko ubrany. Na rękach miał świeżutkie rę­
kawiczki ciemno żółtego koloru z czarnemi szwami i świeżą 
róży w  butonierce. Na widok komiwojażera Mikołaj Iwano­
wicz poczuł, jak gdyby go ktoś oblał zimną wodą. Przerw ał 
nawet w środku rozpoczęte zdanie i nachmurzony mruknął 
do Głafiry Siemionowny:

— Znów ten czort lezie do nas! Proszę cię, Głafira, nie 
rozmawiaj z nim ani słowa!

.. Komiwojażer, ujrzawszy małżonków, ukłonił się grzecznie 
i siadł przy wielkim stole akurat naprzeciwko nich, rzekłszy 
uprzednio: „Bonne appétit“.

— Żebyś się udławił ością rybią, zarazo lakierowana! — 
odpowiedział Mikołaj Iwanowicz po rosyjsku i odwrócił się.

— Po co ty to robisz? Po co? — powściągała męża Gła- 
fira Siemionowna.

— Jakto, po.co? Dlatego, że jest natręt i drań!
— Dlaczego drań? Przecież nie zrobił nam nic złego?
— Jeszcze tego b. Kowało? Niechby nam co zrobił, to 

bym mu dał !
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K o m iw o ja ż e r  s łu c h a j  i n ie  r o z u m ia ł a n i s ło w a ,  z a u w a ż y ł  
je d n a k , ż e  m a łż o n k o w ie  r o z m a w ia ją  z e  s o b ą  w  to ń ie  podnie­
s io n y m , p o m im o , iż  G ła fir a  S ie m io n o w n a  p r ó b o w a ła  "uśmie­
c h a ć  s ię .

—  J e d z  p r ę d z e j  s w o j e  lo d y !  J a k b y  n a u m y ś ln ie  ż u je s z  je  
i  ż u je s z !  O w o c e  z a b ie r z e m y  z e  s o b ą  i z je m y  po  drodze! — 
p o s p ie s z a ł  M ik o ła j I w a n o w ic z  ż o n ę  i k r z y k n ą ł n a  s łu ż ą c e g o :
—  R a c h u n e k !  K o m b ien  p e je ?

K o m iw o ja ż e r  w id z ą c ,  ż e  m a łż o n k o w ie  z a b ie r a ją  s ię  d o  
w y j ś c ia ,  u ś m ie c h n ą ł s ię ,  jak  m ó g ł n a jp ięk n ie j i w y j ą w s z y  różę 
z  b u to n ierk i, o f ia r o w a ł ją G ła fir z e  S ie m io n o w n ie . T a  z a r u ­
m ie n iła  s ię ,  s p o jr z a ła  n a  m ę ż a  i  z a w a h a ła  s ię :  w z ią ć ,  c z y  n ie  
w z ią ć .

—  N ie  śm ie j  b r a ć !  —  g r o ź n ie  k r z y k n ą ł M ik o ła j I w a n o w ic z ,  
o b r z u c a ją c  p o n u rem  s p o jr z e n ie m  F r a n c u z a .

— Non, non! Il ne fo pa... Ź e  ne we pa. Mersi! — wsty­
dliwie dziękowała Głafira Siemionowna, odpychając ręką wy­
ciągniętą r ó ż ę .

Komiwojażer nastawał w  dalszym ciągu. Mikołaj Iwa­
nowicz wyciągnął r ę k ę , wydarł Francuzowi różę i rzucił ją na 
ziemię.

—  M o n s ie u r ! .. .  —  k r z y k n ą ł F r a n c u z .
— Obejdzie się bez monsieur! Natręt!... Wstawaj Głafira 

Siemionowna! Idziemy! — mówił Mikołaj Iwanowicz, wsta­
jąc z za stołu. — Zapłacimy rachunek przy wyjściu.

Głafira Siemionowna czuła, że zemdleje za chwilę.
— Ah, co za skandal! Ah, co za brutal! — szeptała, idąc 

za mężem.
Do Mikołaja Iwanowicza podszedł Francuz i zaczął mu 

coś głośno mówić po francusku.
— Precz! Czego do mnie leziesz? Nie zaczepiam cię!

— mówił mu prosto w oczÿ Mikołaj Iwanowicz.
Francuz cofnął się i zaczął rozmawiać z jakimś starszym 

gościem, siedzącym przy stoliku w oczekiwaniu obiadu i ob­
serwującym z zaciekawieniem całą scenę. Mikołaj Iwano­
wicz, przeklinając co chwila, płacił rachunek, podany przez 
lokaja. Rzucił na stół dwie złote monety i czekał na resztę. 
Otrzymawszy resztę i dawszy lokajowi dwa franki na piwo, 
zauważył, że Głafiry Siemionowny niema już w restauracji. 
Wybiegł prędko i zobaczył ją na ulicy. Szła pospiesznie, kie­
rując się do domu, Dopędżił ją po chwili. Płakała.

— Czego ryczysz? Zaraz przyjdziemy do domu, żeby się 
spakować i jechać dalej! — rzekł zagniewany. — Precz z tej 
Genewy! Dosyć tego! Doprowadzisz do tego, że ten Fran- 
cuzik będzie cię chciał całować;przy mnie!

— Czy ja jestem co winna?
— A może nie? Może nie widziałem, jakieś miny do niego 

stroiła w wagonie! Nic. dziwnego, że mu się przewróciło w 
głowie. Jak się nie wstydzisz! Jakiś migdałowy Francuzik 
zaczął mówić jej rozmaite głupstwa, a ona zaraz roztopiła się, 
jak wosk.



— Turek! Zazdrosny Turek! Baszybuzuk! — mówiła 
i  płaczem Głafira Siemionowna.

Mikołaj Iwanowicz nastawał na natychmiastowym wy- 
jeździe i tegoż dnia około piątej, byli już na stacji kolei i sie­
dzieli w pociągu, wziąwszy bilety bezpośredniej komunikacji 
dò granicy. . Głafira Siemionowna gniewała się na męża i sie­
działa odwrócona doń plecami. Spróbował z nią mówić, lecz 
odpowiedziała mu: „Idź do djabła!“

Do odejścia pociągu pozostawało jeszcze pięć minut. Mi­
kołaj .Iwanowicz otworzył okno przedziału i wyglądał na pe­
ron, patrząc, na pchającą się publiczność ,na tragarzy , kolcjo-- 
wych, niosących pledy i sakwojaże, gdy nagle wśród tłumu 
zauważył komiwojażera, który biegał od wagonu do wagonu 
i zaglądał do okien. Mikołaj Iwanowicz aż usta otworzył ”z 
podziwu.

— Czy djabli nadali! Czy ten natręt znów z nami poje- 
dzie w wagonie? — rzekł głośno i zwracając się do żony, 
dodał:

— Niech się pani cieszy! Pani kawaler znów będzie 
jechał z nami! Biega teraz po peronie i szuka nas!

Komiwojażer w samej rzeczy .poszukiwał ich. Zauwa­
żywszy w  otwartem oknie głowę Mikołaja Iwanowicza, pod­
biegł do niego i wymachując rękami, zaczął krzyczeć coś po 
francusku. Był bardzo podrażniony i w ręku trzymał kartę 
wizytową. Mikołaj Iwanowicz nic nie rozumiał, ale z tonu 
rozmowy domyślił się, że Francuz nie mówił mu samych 
grzeczności.

— Cóż ty długonogi pająku, sardynko'francuska, wymy­
ślać mi chcesz? — zapytał go Mikołaj Iwanowicz po rosyjsku, 
wychylając się jeszcze więcej z okna.

Francuz krzyczał w dalszym ciągu i wymachiwał rękami.
- г -  Śmiesz mi tu rękami wymachiwać, psie śmierdzący! 

Jeżeli dojdzie bracie do rąk, to ja mam coś dla ciebie! Po­
patrz! — rzekł Mikołaj Iwanowicz i wyciągnął ku Francu­
zowi pięść zaciśniętą.
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W  frakcie fego rozległ się dzwonek, gwizdek parowozu 
i pociąg ruszył. Francuz, jakby tylko na to czekał. Podbiegł 
do wysuniętego Mikołaja Iwanowicza i złapał go za ucho.

— Co takiego? Aha, to ty tak! — zaryczał Mikołaj Iwa- 
nowicz i wyciągnąwszy rękę, zrzucił Francuzowi kapelusz i 
złapał go całą garścią za włosy.

Francuz wrzeszczał:
— Arrêtez! Arrêtez! — krzyczał, żądając zatrzymania 

się pociągu, lecz pociąg nie zatrzymywał się.
Francuz musiał przebiec kilka kroków po peronie za wa­

gonem, zanim zdążył uwolnić głowę z rąk Mikołaja Iwano­
wicza.

Kiedy Mikołaj Iwanowicz odwrócił się do żony, pociąg 
pędził już całą parą.

— Widzisz, co za drań! Chciał się bić ze mną! Ale trafił 
na swojego! Dałem mu poprządnego pieprzu! Będzie pa­
miętał przez rosyjski miesiąc! Patrz to moje trofea! — rzekł 
Mikołaj Iwanowicz i pokazał żonie całą garść włosów Fran­
cuza, które trzymał W zaciśniętej pięści.

LXXXI.
Pasażerów z Genewy było niewielu i w  dodatku prze­

ważnie III klasy; druga klasa była prawie pusta, więc małżon­
kowie jechali sami w przedziale. Głafira Siemionowną, jakiś 
czas boczyła się jeszcze na męża i siedziała odwrócona doń 
tyłem, nie odpowiadając na pytania, lecz, kiedy Mikołaj Iwa­
nowicz otworzył pięść i zaczął zbierać starannie włosy, wy­
rwane z głowy komiwojażera, uśmiechnęła się, widząc, że ze­
brał się tego wcale porządny lok. Mikołaj Iwanowicz zawinął 
włosy w kawałek papieru,- a widząc uśmiech żony. zmrużył 
oczy i rzekł zadowolony:

— Muszę schować trofea genewskie!
— Czy warto takie śmiecie chować? —- zmarszczyła się 

z obrzydzeniem Głafira Siemionowną.
— Nie, schowam na pamiątkę! Przyjadę do domu, będę 

pokazywał znajomym i opowiadał, w jaki sposób rozprawiłem 
się z francuskim natrętem! Zwycięstwo!..., Szkoda tylko, że 
trafiłem na Francuza, a nie na Niemca! Żeby to były nie­
mieckie włosy, oprawiłbym je sobie w breloczek i nosił przy 
dewizce.

— Mnie się zdaje, że to był nie Francuz, lecz żydek fran­
cuski.

—- I mnie się tak zdaje. Za bardzo był nahalny, jak na 
Francuza.

— Teraz i ja widzę, że to był natręt. Wyobraź sobie, że 
to bydlę napisało mi list miłosny i prosiło mnie o rendez-vous.

— Nie może być! A to drań! Widzisz, Głasza, widzisz!... 
Przeczuło serce moje... Gdzie ten list?

- -  Naturalnie podarłam go zaraz na kawałki i wyrzu­
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ciłam, bo gdyby ci wpadł w ręce, narobiłbyś pewno awanïur 
íakich, że trzeba byłoby wzywać policję.

— Ilo, ho! Połapałbym go na drobne drzazgi!
— I cóż? Aresztowaliby cię i nie wyjechalibyśmy z Ge­

newy. Chcąc zapobiec awanturze, zniszczyłam. Na różowym 
papierze, a jak pachniał perfumami... • ' .

— Á to drań! Kiedy on ci oddał ten list? — dopytywał 
się Mikołaj Iwanpwicz.

— Nie oddał mi go sam, lecz kazał wręczyć pokojówce 
z naszego numeru.

— Po tej historji z różą, czy przed tem?
— Potem. Pokojówka oddała mi list, gdyśmy wrócili z re­

stauracji do hotelu, ale widocznie list był już oddany wcześ­
niej. Jak tylko wyszedłeś na chwilę z numeru,, pokojówka 
wsunęła się i oddała mi kopertę. Papier różowy, atłasowy. 
Kopertka z różowym motylkiem.

— Czego mnie drażnisz, jakby naumyślnie? — gorączko­
wał się Mikołaj Iwanowicz. Czego tak wychwalasz ten pa­
pier i tę kopertę?

— Bynajmniej nie drażnię cię, a poprostu wszystko "szcze­
rze opowiadam.

— Jak ci nie wstyd? Nie wstydzisz się nawet, że wziął 
cię za jakąś...

— W arto się na durnia obrażać? — spokojnie zauważyła 
Gíäfira Siemionowha.

— A to natręt! A to drań! A to łotr! Nie, muszę jego 
włosy oprawić w breloczek i nosić przy dewizce na pamiątkę 
zwycięstwa nad takim draniem!

Mikołaj Iwanowicz schował zawiniątko z włosami do 
portfelu.

— A jednak to ty  sama swojemi uśmieszkami doprowa­
dziłaś go do tego... Ciągle tylko „musie, musie... miersi, 
miersi“... Masz swoje miersi! Kiedyśmy jechali z Paryża, nie 
mogłem patrzeć, jak uśmiechałaś się do niego specjalnie... 
przejmująco... Nic dziwnego, że przewróciło mu się w gło­
wie. Dwa razy podałaś mu rękę; nie wiesz, co za djabeł 
i rękę mu podajesz!

— Przecież musiałam mu jakoś podziękować za jego 
grzeczność. — Widziałeś przecież, jaki był uprzejmy w wa­
gonie? Postarał się o kolację, częstował mnie cukierkami. 
A jak tanio sprzedał mi próby koronek? Poprostu za darmo!

— Proszę cię, zamilcz! Nie wychwalaj mi tego drania!
Nastąpiła długotrwała przerwa. ; Mikołaj Iwanowicz był

naprawdę zagniewany i nerwowo zaciągał się papierosem.
— Czy cię bardzo bolało? — zaczęła znów Głafira Sie- 

mionowna.
r r  Co takiego? Bolało? Złapał mnie trochę za głowę!
— Nieprawda! Nie za głowę, a za ucho! Jeszcze teraz 

masz czerwone ucho!



— Mówisz, jakbyś była z ’tego. zadowolona! — p o d n ió s ł  
głos Mikołaj Iwanowiez. — Ale n ie  bój się, d o s ta l d z ie s ię ć  
razy więcej, a jako dowód, mam tutaj trofea! — u d e r z y ł sFę 
po kieszeni. — Ja pam  trofea, a on n ic !

— Wiesz, on. ciebie na pojedynek w y z y w a ł ?  — m ó w iła  
dalej Głafira Siemionowna.

— Co za głupstwa? Kiedy?
— Wtedy, kiedy zbliżył się do okna wagonu! Ty nie 

rozumiesz po francusku, ale ja zrozumiałam. Dlatego to 
wsuwał ci w  rękę swój bilet wizytowy.

— Bydlę! Dałbym mu pojedynek! R o z e r w a łb y m  g o  n a  
kawałki, gdybym nie siedział w w a g o n ie . P o je d y n e k  z  ta ­
kim żydowskim połamanym pogrzebaczem.

— To też on wołał, żebyś wyszedł z wagonu. A widząc, 
że nie wychodzisz, złapał cię za ucho...

— Mówię c i, że nie złapał m n ie  z a  u ch o !
— Nie złapał, to nie złapał!...
— Naturalnie, że nie złapał ! Cóż to, n ie  c z u łe m , ozy co?, 

— zapierał się Mikołaj Iwanowiez.
Głafira Siemionowna spojrzała na m ę ż a  i u ś m ie c h n ę ła  s ię .
—- Widzę, że śmiejesz się ze mnie? — krzyknął Mikołaj 

Iwanowiez podrażniony.
— Nie śmieję się, ale całe to wydarzenie wydaje m i s ię  

mocno zabawne. Zupełnie, jak w jakimś francuskim romansie. 
Nawet czytałam coś podobnego... Naturalnie tam nie d o s z ło  
do bijatyki i nikt nikomu nie wyrywał garści włosów z głowy, 
a wszystko było załatwione honorowo... Jakiś hrabia zako­
chał się w zamężnej markizie...

— Komponuj, komponuj! T a  m a rk iza , to m a s z  b y ć  n ib y  
ty?...

v> v

— Coś w tym rodzaju. Tylko to nie było w wagonie, 
a na stacji kolejowej. Markiz z markizą siedzieli w pocze-* 
kalni, gdyż jechali do Nicei. Nagle wchodzi hrabia i daje'mar­
kizowi bilet wizytowy: „Riu Lafajet numer taki i taki“... Na­
stąpiło wyjaśnienie: „dla dwóch nas niema miejsca na kuli 
ziemskiej...'albo ja, albo ty!... Proszę przysłać do mnie se-



kundaiitów“... I oío jadą do Włoch, i 'tam w gaju pomarań­
czowym...

— Zamilcz! Zamilcz! Znów glups'íwa pleciesz! — prze­
rwa! jej Mikołaj Iwanowicz.

— Ale markiza jednak kochała hrabiego. Markiz był już 
starszym człowiekiem^ — nie przestawała opowiadać Gla­
fira Siemionowna.

— Mówię ci, zamilcz! Nie chcę słuchać takich głupstw!
— Dobrze, już dobrze! Nawet porozmawiać z tobą nie 

można.
— Nie lubię słuchać twoich głupich romansów. To 

wszystko głupstwa, brediiie.
— Więc o czem mamy rozmawiać?
— A choćby o tern, że w tej restauracji w  Genewie, w 

której jedliśmy obiad, ograbili mnie poprostu za wódkę. Wiesz, 
po czem policzyli za kieliszek zwyczajnej wódki rosyjskiej?
Po dwa franki, to znaczy prawie po rublu. Wypiłem pięć ma­
leńkich kieliszeczków i zapłaciłem dziesięć franków, to razem 
4 ruble. Ah, rabusie, rabusie! Za zwykłą czystą wódkę ro­
syjską! Słyszysz,, Głasza?

— A ja nie chcę z tobą o wódce rozmawiać! Ty nie 
chcesz o romansach, a ja nie chcę o wódce! Oto masz moją 
odpowiedź!

Nastąpiła pauza. .Mikołaj Iwanowicz wcisnął się w 
kącik przedziału i po chwili zaczął chrapać.

Pociąg mknął w kierunku Berna wśród malowniczego 
pejzażu górskiego; na stokach gór widać było winnice. Zbli­
żał się wieczór. Niebo ciemniało,..

LXXXII.
Koleje szwajcarskie mają mnóstwo stacji. Pociąg pę­

dził z wielką szybkością, lecz prawie co dziesięć minut za­
trzymywał się na jakiejś stacji na minutę, szybko wypuszczał 
i przyjmował nowych pasażerów i znów pędził. Druga klasa 
ciągle była pusta, wszyscy jechali trzecią klasą i małżonkowie 
wciąż siedzieli samotili w swoim przedziale. Mikołaj Iwano­
wicz spał już na dobre i chrapał na cały wagon. Głafira; Sie- - 
mionowna nie mogła spać. Na każdej stacji otwierała okno 
i obserwowała wychodzących z pociągu i wchodzących pa­
sażerów, sprzedawców i sprzedawczynie, chodzących po pe­
ronie i proponujących pasażerom piwo, kanapki, gruszki, 
jabłka, winogrona, bukieciki kwiatów, koszyczki plecione, 
drobne przedmioty szklane, foiografjc z widokami Szwajcąrji, 
cukierki, ciastka i t. p. Z początku pasażerowie i sprzedawcy 
mówili tylko po francusku, wkrótce do francuskiego języka 
zaczął wkradać się język niemiecki i nagle, odrazu język 
francuski znikł zupełnie i wszystko zaczęło mówię jedynie po 
niemiecku. Rozpoczęła się niemiecka Szwajcarja. Głafira 
Siemionowna, zauważywszy przy zakupie czegoś do jedzenia 
tę zmianę, zaczęła budzić męża:



C z y  w ie s z ?  Z n ó w  w s z y s t k o  p o  n ie m ie c k u !  —  m ó -  
w iia , b u d z ą c  g o . Z ę  w s z y s tk ic h  s tr o n  n ie m ie c k i język i p o ­
w a ż n e  n ie m ie c k ie  m o r d y . D o p ó k i b y ł  ję z y k  fra n cu sk i, w s z y ­
s tk o  b y ło  w e s o łe ,  u śm ie c h n ię te , jak  ty lk o  z a c z ę l i  m ó w ić  po  
n ie m ie c k u , w s z y s t k o  s p o w a ż n ia ło , z a c h m u r z y ło  s ię ...

M ik o ła j I w a n o w ic z  o d m ru k n ą ł c o ś  i z a c z ą ł  p r z e c ie r a ć  
z a sp a n e  o c z y .

—  O b a w ia m  s ię ,  ż e b y  z n ó w  c z e g o ś  p ie  p o p lą ta ć  i n ie  z a ­
je c h a ć  g d z ie ś . ,  N ie m ie c k a  z ie m ia  n ie  b a rd zo  je s t  d la  n a s  s z c z ę ­
ś l iw ą !  —  m ó w iła  d a le j G ła fira  S iem io n © w n a . — N ie  śp ij ju ż!  
T r z e b a  s ię  b ę d z ie  r o z p y ta ć , c z y  d o b r z e  je d z ie m y . /

—  J u ż  n ie  śpię! Już nie śpię! Wogóle prawie weale nie 
s p a łe m . Dosyć! ' Chce 'mi- się id ć ! M&ołąj
Iwanowicz.' Ł

— JetÉU.í-niíí^^v^braknie! Na każdej stacji możesz najeść 
się i napić, у chodząc z wagonu, gdyż do okien podają 
piwo i kanapki.. Ale musimy się zapytać, czy dobrze jedziemy.

— A dokąd my właściwie jedziemy .teraz? Prosto do 
Rosji, czy...

— Nie. M usim ysię zatrzymać w Wiedniu! Na jeden 
dzień zatrzvinaìny s i ę W i e d n i u .  Aledkwestja, czy jedziemy 
do Wiednia? Może już dawno trzeba było przesiąść się do 
innego wagonu, a ty śpisz. Przecież pamiętasz, że w tej 
Niemczyźnie ciągle się trzeba przesiadać...

' — Musimy zaraz zapytać konduktora.
— Konduktor wcale nie pokazuje się w wagonie. Jak 

zniknął w Genewie, to go ani razu nie widziałam. Naprawdę 
jestem zaniepokojona, czy dobrze jedziemy.

— Przejrzyj, Głasza. dobrze książeczkę biletową i skom­
binuj c z y ś m y ,  przejeżdżali przez te stacje, które tam są wy­
pisane! — starał się wyjaśnić Mikołaj Iwanowicz. Wydobył 
książeczki biletowe i razem z żoną zaczął je przeglądać.»'
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Oto Bern... oto Zurych... Czyśmy już przejeżdżali Bern i Zu­
rych? — zapytał żonę.

— A kto ich tam wie?
Na następnej stacji Głafira Siemipnowna wychyliła się 

г okna i zawołała na przechodzącego konduktora.
. — Her Konduktor! Komen si bite! Wien!... Wo Wien?

— Konduktor nie zrozumiał słowa „Wien“ i nie dał żadnej 
odpowiedzi. Wreszcie kelner, roznoszący piwo na tacy, u 
którego Mikołaj Iwanowicz wypił dwa kufle, zlitował się nad 
małżonkami i zapytał po niemiecku:

•— Wie heisst die Station?
— Wien... • Stadt Wien! — powtórzyła Głafira Siemio­

nowi! а i pokazała książeczkę, na której było napisane: „Wien“.
Aha, Wien (Win)! — przeczytał kelner, uśmiechnął się 

i dodał po niemiecku: — To daleko... To Austrja, a państwo 
są jeszcze w Szwajcarji.

— Win... Win... — powtórzyła Głafira Siemionowna. — 
Widzisz Wiedeń po niemiecku nazywa się Win, a nie Wien! 
— tłumaczyła mężowi. — Kelner mówi, że Win jeszcze da­
leko. Trzebaby się było jednak zapytać, czy w dobrym wa­
gonie jedziemy? Wagon ist Win? — dopytawała się kel­
nera.

Po dwóch godzinach wszedł do przedziału konduktor, 
poważnie przejrzał książeczki biletowe, wydarł kilka biletów, 
w tej liczbie i bilet z napisem Zürich i rzekł :

— Zürich, 12 minuten... In Romanshorn müssen Sie um­
steigen.

— Naturalnie! Trzeba przesiadać! — zawołali oboje mał­
żonkowie, usłyszawszy znajome im słowo „umsteigen“ i 
przestraszeni zaczęli wypytywać konduktora, gdzie mają 
przesiadać i o której godzinie.

Rozmowa była bardzo długa i w  rezultacie ani konduktor, 
ani małżonkowie nic nie rozumieli i rozstali się niezadowo­
leni.

LXXXII.
Całą noc spędzili małżonkowie niezbyt spokojnie i przy­

jemnie, gdyż obawiali się usnąć, choćby na chwilkę, a jak na 
złość coraz bardziej chciało im się spać. W Zurychu, gdzie 
zatrzymano się na dwadzieścia minut, Głafira Siemionowna 
wsunęła paru woźnym kolejowym po dwie, trzy dziesiątki (w 
ten sposób nazywała-ona francuskie dziesięciocentymówki) i 
ciągle rozpytywała: „Wi M ur umsztäigen“, pokazując ksią­
żeczki biletów, lecz kplejarze, pomimo przeglądania książeczek 
biletowych, dawali jej do zrozumienia, że nic nie wiedzą, nić 
nie rozumieją.

— Co za głupi ludzie! Tylko pieniądze wydaję napróżno! 
Nikt nie wie, kiedy będzie to przeklęte „umsztąigcn“ ? — 
zwróciła się. zaniepokojona do męża. — Czuje serce moje, że 
przegapimy przesiadanie i zajedziemy znów lam, gdzie nie 
potrzeba.
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Nie przegapimy, nie przegapimy! Trzeba [fylìco hie 
spać! p-, odpowiedział Mikołaj Iwanowi oz.

?— Nie spać, a sam już nosem kłujesz! Możebyś wąchał 
amonjak, ozy cpPj Poczekaj dam ci zaraz buteleczkę z amo­
niakiem.

Głafira Siemionowna wydobyła z sakwojażu flakonik i 
podała go mężowi, który zaczął wąchać î kichać.

Zjawił się konduktor i, zaczai przeglądać bileiy. Znów 
rozmowa o przesiadaniu.

— Poczekaj dam mu dwa franki do łapy, może wyjaśni 
nam coś! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — A ty Głasza po­
wiedz mu po francusku, albp po niemiecku, żeby nam poka­
zał, gdzie powinien być ten ich „ijmsztaigen“.

Mikołaj iwanowicz kiwnął tajemniczo palcem na konduk­
tora, a gdy ten pochylił się nad nim, wsunął mu w  rękę dwa 
franici. Konduktor wytrzeszczył oczy: nie wiedział o co 
chodzi? Głafira Siemionowna zaczęła wyjaśniać:

r— Montre hu, u il fo umsztaigenPj
— Ja, ja... Dass ist in Romanshorn !... Station Romanshorn...
— Sfacja Romanshorn! — powtórzył Mikołaj Iwamowicz 

żonie.
— Wiem, wiem... Ale przecież nie wiemy, o której godzi­

nie przyjedziemy? — odpowiedziała Głafira Siemionowna i 
znów zwróciła się do konduktora: r— Um wi fil ur Romans- 
horn?

— Um fünf Uhr morgens... ■ ,
—O piątej? Dobrze... Le maten, maten? Rano?

— Le matin, le matin!
— W  fakim razie możeby pan... komenzi in wagóh i sa- 

genzi, kiedy będzie Romanshorn? Sagenzi: "hier oto Romans­
horn!

— Sie wollen schlafen? Ö, ja, ja!... Schlafen Sie ruhig, 
ich werde zu Ihnen kommen und sagen! — uspakajał konduk­
tor małżonków, domyślając się nareszcie, że chcą oni zasnąć, 
lecz boją Się przespać przesiadanie.

— Przyjdzie, przyjdzie i powie nam, kiedy trzeba będzie 
przesiadać!-— uspakajała męża Głafira Siemionowna.

Pomimo, że konduktor obiecał przyjść i uprzedzić mał­
żonków, kiedy będzie stacja Romanshorn, postanowili oni jed­
nak nie spać w dalszym ciągu. Jak tylko chciało się im spać, 
i zaczynały kleić ocZy, wąchali zaraz amonjak.

Wreszcie wszedł do przedziału konduktor i z uśmiechem 
rzekł: „Romanshorn“.

Małżonkowie rzucili się do sakwojażów i poduszek.
— Niech państwo się nie niepokoją. Jak tylko przyje- ' 

dziemy, zaraz zawołam tragarza! — rzekł konduktor po nie­
miecku.

Mikołaj iwanowicz schwycił konduktora za rękę i ra­
dośnie potrząsnął nią kilkakrotnie, powtarzając: miersi.
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Oto i stacja Romanshorn. Pociąg zatrzyma! się. Wszedł 
tragarz i zabrał rzeczy.

—  W in , W in ! . . .  W ir  fa r e n  W in ! .. .  J e d z ie m y  d o  W ie d n ia ! .. .  
m u s im y  w s ią ś ć  do  w ie d e ń s k ie g o  p o c ią g u !  —  w y ja ś n ia ła  tr a ­
g a r z o w i Q îa fira  S ie m io n o w n a . —  W in -w a g o n .

— Ja, ja... Bitte schneller, Madame! — pospieszał ją tra­
garz, wynosząc rzeczy z wagonu.

LXXXIV.
Tragarz z walizami i poduszkami przeszedł przez szyny 

i minął stojące na zapasowych linjach wagony. Małżonkowie 
szli dalej. Przeszedłszy przez kilka linij, zaczął prowadzić ich 
po alei jakiegoś ogrodu. Naokoło było ciemno, i tylko w oddali 
błyskały jakieś światełka.

— Boże! Gdzie on nas prowadzi? — zaczęła się nie­
pokoić Głafirą Siemionowna. — Mamy siadać do wiedeńskie­
go wagonu, a on nas po jakichś ogrodach prowadzi. Może mu 
się zdaje, że my chcemy zatrzymać się w tym przeklętym 
Romanshornie i prowadzi nas do hotelu? Panie tragarz! Her

„ tragarz! Wochin? My musimy do wagonu! Wagon in Win!
—  Ja, ja... — tragarz zaczął mówić coś po niemiecku, lecz 

ani Mikołaj Iwanowicz, ani Głafira Siemionowna nic z tego. nie 
zrozumieli.

Po minucie ukazał się brzeg i plusk wody. Zaczynało już 
świtać i małżonkowie zobaczyli, że zbliżają się ku brzegowi 
jeziora. Otó i przystań. Przed przystanią sapie, parostatek. 
Tragarz skierował się ku przystani.

— Hallo! Panie tragarz! To mi się zaczyna naprawdę 
niepodobać! — podniósł głos Mikołaj Iwanowicz. — Gdzie pan 
nas prowadzi? Głasza! Patrz! Prowadzi nas na statek! 
Tutaj naprawdę jakieś nieporozumienie?

— Her! Herenzi! My nie chcemy na statek! My in 
Win! — krzyknęła Głafira Siemionowna.

— Ja, ja... Sie müssen zuerst in Dampfschiff fahren! — 
odpowiedział tragarz.

Naturalnie małżonkowie nic nie zrozumieli i zatrzymali 
się niezdecydowani,. .

— Schneller! Schneller! — pospieszał ich tragarz i kiwał 
palcem. . .

— W zywa nas na statek. Poplątaliśmy coś. Po co my 
mamy siadać na statek, kiedy mamy bilety kolejowe bezpo­
średniej komunikacji? — mówił Mikołaj Iwanowicz, nie rusza­
jąc się z miejsca.

Koło małżonków przechodzili pasażerowie, mijając ich i 
spiesząc się na statek.

— Trzeba będzie się kogoś zapytać! — rzekła Głafira 
■ Siemionowna, nie dowierzając tragarzowi i zwróciła się do 
jakiegoś przechodzącego grubego Niemca w płaszczu z kil­
koma pelerynami, pokazując т ц  bilety: .

r— W |r faren in Win... Sagen zi, wo ist wagon?.
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— Nach Wien? Kommen Sie mit! — kiwnął palcem Nie­
miec.

— I i  en zaprasza na slafek. äCzy î'o możliwe? żeby do 
Wiednia jechało się statkiem?

— A djabeł ich wie? Nawet sam djabeł nie zorientuje 
się w  tej plątaninie! Trzeba iść! — westchnął ciężko Mikołaj 
Iwanowicz i skierował się ku statkowi.

.Głafira Siemiouowna szła z tyłu i mruczała.
4. — Na statku znowu się zapytamy.

— Bilety! — rzekł po niemiecku oficer statku w  czapce 
ze złotym lampasem,, kiedy małżonkowie weszli na pokład i 
spojrzawszy na książeczki biletowe Głafiry Siemionowny, do­
dał: — Druga klasa na prawo!

— Wir in Win!... — próbowała zauważyć Głafira Siemio- 
nowna.

— Ja, ja... Druga klasa na prawo !
— Widocznie nie omyłka, widocznie naprawdę do Wied­

nia jedzie się statkiem! — zwróciła się do męża.
— Czego mnie mordujesz? Co ja mogę wiedzieć, co ja 

tu mogę rozumieć? — odpowiada Mikołaj Iwanowicz rozdraż­
niony. — Niech będzie co chce, ale na przyszłość przyjacie­
lowi i wrogowi powiem, żeby bez języka zagranicę nie jeź­
dził.

Wkrótce znaleźli się w drugiej klasie statku, w  wspania­
łej kajucie, oświetlonej elektrycznością. Tragarz postawił koło 
nich sakwojaż, zdjął czapkę i otrzymawszy napiwek, znikł, 
życząc małżonkom: „Glückliche ReiseV

Statek ruszył. Małżonkowie, zdawszy cię na los, sie­
dzieli milcząc i bezradnie spoglądali jedno na drugie.

— Boże! — zawołał nagle Mikołaj Iwanowicz. — Prze­
cież bagaż został w pociągu! Zapomniałem oddać kwit tra­
garzowi i bagaż został w  pociągu na stacji! W pociągu! Boże 
miłosierny!. Co tu robić? Co my zrobimy bez waliz i ku­
frów?

— Musieliśmy się poplątać i w powrotnej drodze! Win­
szuję panu — rzekła Głafira Siemionowna i dodała:

— Przecież to okropne! To chyba jakaś kara za grze­
chy, czy co! Co teraz robić?,

Małżonkowie stracili zupełnie humor.
— Czy wolno wiedzieć, dokąd państwo jadą? — zwrócił 

się nagle do nich po rosyjsku jakiś starszy pan z wąsatem, 
wojskowem obliczem, w długiem palcie, podobném do szlaf­
roka і у/ szarym kapeluszu, siedzący niedaleko, od nich i wsku­
tek tego słyszący ich rozmowę, . ^

— Rosjanin! — radośnie krzyimął 'Mikołaj ÌWanowicè, ■r*
; Bóg nam pana zsyła. Bar Tm nam przyjemnie! Okropnie
orzyjemnie! Oto moja ż'- ■’ ГУИг pan sobie wyobrazi, że­
śmy się p o p la r” : rwu v -T ' ‘ mv z Genewy _do
Wiednia, wz!.“ ' i" '  ' ■'''i к jó-

■ V  y / > 1
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twej, a 'fu ni stąd, ní zowąd djąbli zanieśli nas na sMek. A w, ' 
dodatku zapomniałem wziąć bagaż z pociągu. Po niemiecku 
umiemy tylko dwa słowa, pytamy:każdego i wszystkich, czy 
dobrze jedziemy, lecz nikt nas nie rozumie i my nikogo. Rezul- : 
itatem tego,, jak.pan widzi, jest to, że znaleźliśmy się na statku.

— Proszę mi pokazać-bilety swoje! — poprosił staruszek.
Małżonkowie pokazali, staruszek przejrzał bilety i rzekł:
— Wcale się państwo nie poplątali. Jędziecie całkiem do­

brze. W książeczce macie również bilety na statek, celem 
przejazdu z Romanshornu do Lindau przez jezioro Bodeńskie.

— Nie poplątaliśmy? Dobrze? No to chwała Bogu! t- 
rzekł Mikołaj Iwańowicz. — A może pan będzie łaskaw po­
wiedzieć nam, czy długo będziemy jechać do jeziorze?'

— Za. dwie godziny będziemy1’w Lindau. Tam siądą pań­
stwo do' wagonu i bez przesiadania dostaną się do Wiednia.

— Ale co zrobimy z bagażem,? Zapomnieliśmy wziąć ba­
gaż z pociągu?

— A w jaki sposób państwo wysłali bagaż? Proszę po­
kazać kwit bagażowy!... Proszę się uspokoić! — rzekł ' 
przejrzawszy kwit. — Bagaż jedzie razem z państwem na 
statku.

— Chwała Bogu! Góra mi z serca spadla! Przyjadę do 
domu dam na mszę .świętą! — odetchnął Mikołaj Iwańowicz.
— Panie szanowny, jak się pan nazywa, pozwoli pan przed­
stawić się? — zwrócił się do staruszka.

Staruszek powiedział swoje imię i nazwisko.
— Michał Michajłowicz? Prześlicznie! A ja  — Mikołaj 

Iwańowicz. A tó moja małżonka, Głafira Siemionowna? Nie 
odmówi pan, wypić razem buteleczki dla lepszej znajomości? 
Napewno-na Statku mają büfet?

— Bufet mają, ale o szóstej • godzinie rano lnie mogę pić 
Winą. T eraz  nie: mogę, ale za zaproszenie bařdzo dziękuję!

— Go to znaczy nie mogę? Napić się czegoś zawszę 
można, byle czegoś dobrego.

— Niech mi pan wybaczy, ale naprawdę nie mogę.
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— SzKo'da, szkoda. Â dokąd pan jedzie? Czy może fez 
do Wiednia? Może razem z nami?

— Ja muszę zatrzymać się w  Lindau. Jezioro Bodeńskie 
znane jest ze swojej .piękności i chciałbym zrobić kilka wy­
cieczek. Jestem amatorem malarzem. Może państwo przejdą 
na pokład. Już jest widno i będziemy mieli prześliczne widoki.

LXXXV.
Kiedy małżonkowie wyszli na pokład statku rozpoczął się 

wschód słońca. Statek płynął wzdłuż brzegu І widoki były 
.rzeczywiście wspaniałe. Na gładkiej jak lustro powierzchni 
błękitnej wody widać było łódeczki rybackie, górzysty brzeg 
z rozsypanemi na nim wioskami zabarwiony był refleksami 
kolorów: czerwonego, złocisto-żółtego i fioletowego. Świeżo 
poznany Rosjanin przyłożył natychmiast lornetkę do oczu i za­
czął zachwycać się widokami przyrody, lecz małżonków na­
szych niewiele interesowało to wszystko. Oczekiwali z nie­
cierpliwością, ażeby statek iaknajprędzej przypłynął do brzegu 
i żeby można czemprędzej siąść do wagonu i jechać do Wied­
nia. Pomimo dokładnych wyjaśnień malarza-rodaka małżon­
kowie ciągle jeszcze nie byli pewni, czy są na dobrej drodze. 
Nagła podróż wodna, do której nie byli przygotowani i do 
której nie kupowali żadnych biletów,- zbiła ich zupełnie z pan- 
tałyku. Zresztą po wypiciu dwu kieliszków koniaku, Mikołaj 
Iwanowicz poweselał nieco.

— Ale jak już usiądziemy do wagonu, to nie będziemy się 
przesiadać do samego Wiednia? . Prawda, panie? — pytał 
swego rosyjskiego towarzysza podróży,

— Tak, dojadą państwo bez żadnego przesiadania!
— A czy pan jeździł już tą drogą?
— Naturalnie, miesiąc temu przyjechałem do Lozanny 

z Genewy i teraz jadę z powrotem. Po drodze będą państwo 
jechać przez Monachjum. Radzę nie zapomnieć wypić w Mo- 
nachjum po kuflu piwa, gdyż piwo monachijskie uważane jest 
za najlepsze na świecie.

— Tak, tak... O piwie mońachijskiem słyszałem Wiele. 
Nie wiem jednak, czy będzie Gnoi lepsze od berlińskiego? - -  
uśmiechnął się Mikołaj Iwanowicz, oblizując się na samą myśl 
skosztowania najlepszego piwa na świecie.

— Nie znam się bardzo na piwie, ale wszyscy twierdzą, 
że monachijskie piwo jest lepsze od berlińskiego.

— Głasza! słyszysz?
— Przestań już raz z tem piwem! Ja myślę o tern, jakby 

się najprędzej dostać do domu. Nawet do tego Wiednia nie 
bardzo mi się już chce jechać.

- i  Na jeden dzień piożemy zajechać, przejdziemy się po 
mieście i znów na kolej. Zawsze przecież co Wiedeń to Wie­
deń! Będzie można w Petersburgu pochwalić się, że byliśmy
w Wiedniu. V  , , . . / .  ,

— Ale znów z tymi Niemcami! Znow będę sie musiała
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męczyć iiîemiec'kiemï rozmòwami! Co innego', gäyb'y to Fran­
cuzi, bardzo chętnie, ale z Niemcami rozmawiam na migi.

— W  Wiedniu będą już państwo rozumieć trochę, nie będą 
jeszcze mówić ale rozumieć. Wiedeń — słowiańskie miasto. 
Służba i wo góle prosty naród w -większe j części wszystko 
słowianie ! — uspakajał Głafirę Siemionownę malarz-Rosjanin.

— Nie może być!?, — zawołali radośnie małżonkowie.
— Tak, tak... Czesi, Kroaci, Polacy, Rusini, Serbowie. 

Będą państwo już rozumiani. Nawet dojeżdżając do Wiednia 
koleją, zauważycie państwo już pewną zmianę. Nawet kon­
duktorzy będą was już nieco rozumieć.

— To doskonale. Bo naprawdę, nie uwierzy Pan, jak to 
trudno...

Oto i przystań. Małżonkowie pożegnali się z rodakiem- 
malarzem, tragarz zabrał ich poduszki i sakwojaże І zapro­
wadził z. początku do komory celnej, gdzie nalepio no im na 
sakwojaże maleńkie czerwone karteczki a następnie usadowił 
ich w wagonie. ’ ■

— Win? — pytała ciągle jeszcze pełna niedowierzania 
Głafira Siemionowna konduktora, sprawdzającego bilety.

— Ja, ja, Madame. Direkt, nach Wien! — odpowiedział 
konduktor. . . .
 ̂ ; —  A czy nie trzeba umsztajgen? Nicht ümsztajgen? .Щ І. 

kii — Ohne umsteigen. Madame. (
" Pociąg ruszył. Małżonkowie z .niecierpliwością oczeki­
wali Monachjum, ażeby napić się piwa. Zwłaszcza niecierpli­
wił się Mikołaj Iwanowicz i na każdej stacji wychylał się z 
okna, ażeby wyczytać napis nazwy stacji.

Wreszcie i Monachjum. Konduktor zawiadomił pasa­
żerów o tern na pięć minut przed zatrzymaniem się pociągu. 

Pociąg stał dziesięć minut. Małżonkowie zdążyli przez ten 
czas zjeść po kilka par gorących kiełbasek wprost z kotła, 
stojącego na ogniu, ną peronie. Co się tyczy, piwa monachij­
skiego, to nastąpiło lekkie rozczarowanie.

— Piwo jak piwo! — rzekła Głafira Siemionowna, którą 
Mikołaj Iwanowicz zmusił do wypicia całego dużego kufla. -  
Mojem zdaniem, berlińskie piwo jest dwa razy lepsze. :

Po przejechaniu Monachjum Głafira Siemionowna. zaczęła 
badać konduktorów, egzaminować ich ze znajomości języka 
rosyjskiego, lecz konduktorzy ще rozumieli ani słowa. Mi­
kołaj ; Iwanowicz skierował badania swoje do służby, rozno­
szącej na stacjach piwo i przekąski i wreszcie raz jeden po­
wiodło mu się. . . _ -

— Hej! Piwo ! Piwo tutaj ! — krzyknął do kelnera1. -
Kelner zrozumiał go i podbiegł do okna z kuflem piwa'.

' — Głasza! Głasza! Patrz! Zaczęli już rozumieć! — za­
wołał z radością Mikołaj Iwanowicz i biorąc kufel z rąk kel- „ 
nera, zapytał go:

 Brat sfowiańin?
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Nein, gnädiger Herr! •— odpowiedział kelner i ¡potrząs­
nął głową.

— Mikołaj Iwanowicz przypatrzył mu sie uważnie i prze­
konał się natychmiast, że pytanie Jbyło zbyteczne. Garbaty 
nos, tłuste czerwone wargi i kręcone włosy bez pytania za­
pewniały każdego, że był to wybitny typ semicki.

 ̂ —- Szlachcic jerozolimski, a ja go za brata-słowianina 
wziąłem! —• mruczał Mikołaj Iwanowicz.

Małżonkowie jechali po ziemiach bawarskich i wreszcie 
zbliżyli się do granicy augjrackiej. Na granicy musiano cze­
kać około godziny, dopóki urzędnicy nie skontrolowali wago­
nów. Zresztą na stacji był doskonały bufet, w którym małżon­
kowie nasi zjedli smaczny obiad.

— Dali nam obiad bez depeszy, chociaż Niemcy! —* zau­
ważyła Głafira Siemionowna, przypominając wypadek w  
Królewcu, gdzie nie pozwolono im usiąść przy tabeldocie, po­
nieważ nie wysłali byli uprzednio depeszy.

— Naturalnie... Tu zupełnie inne porządki.
— Usługujący im przy stole kelner był Polakiem i ro­

zumiał cokolwiek po rosyjsku, aczkolwiek nie mówił tym ję­
zykiem. Biorąc niemieckie marki za obiad, zmienił je na aust­
riackie guldepy i mieszając mowę niemiecką z polską, wytłu­
maczył jakoś małżonkom, że powinni zmienić pieniądze nie­
mieckie na austriackie. Małżonkowie zrozumieli pò jakimś 
czasie i zmienili u przyprowadzonego przez kelnera żyda nieco 
pieniędzy. Mikołaj Iwanowicz po raz pierwszy w życiu ujrzał 
papierowe guideny austriackie, więc przyglądał się im przez 
czas pewien z wielkiem niedowierzaniem.

— Zaczęły się asygnacje! Goś w rodzaju, jak u nas. — 
rzekł wreszcie do żony. — Żeby tylko żyd nie oszukał... : Czv 
aby dobrze... Czy nic oszukał? — pytał się kelnera.

— Dobrze, panie, dobrze i — potwierdził kelner.
— Żyd też coś mówił po niemiecku i kiwał głową.
Od granicy austriackiej coraz częściej małżonkowie ¡ia¿i 

spotykali kolejarzy i kelnerów, rozumiejącyęh nieco po rosyj­
sku, lecz ludzi takich było stosunkowo niewiele. Zato coraz
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częściej spotykali przedstawicieli typu semickiego. Im M!rej 
Wiednia, tcm częściej.

Wieczorem małżonkowie nasi przybyli do Wiednia.

LXXXVL
Na- dworcu w Wiedniu panował wielki tłok. i ożywienie. 

Z okien wagonu widać było tłoczącą się na peronie publicz­
ność, wśród której — o dziwo — większość stanowili izraelici: 
chodzili w chałatach z długiemi- połami, w krótkich ubraniach, 
w- cylindrach, w  melonach, w czapkach, ze świderkowatemi 
pejsami i bez pejsów. Nawet większość strojnie ubranych ko­
biet miała semickie nosy i soczyste murzyńskie wargi. Pociąg 
nie zatrzymał się jeszcze zupełnie, lecz zwolna wtaczał na pe­
ron, gdy do przedziału drugiej klasy, w której jechali nasi mał­
żonkowie, wskoczył cienki żydck w meloniku, z niewielką, 
jakby wyszczypaną bródką w czerwonym’ krawacie, w pier­
ścionkach z kolorowemu kamieniami na brudnych palcach. 
Ukłonił się bardzo nisko małżonkom i wręczając im karty 
z adresem jakiegoś hotelu, mówił po niemiecku:

— Hotel pierwszej klasy... W  najlepszym punkcie miasta. 
Ceny przystępne... Z dorożkarzem mogą się państwo nie tar­
gować... Bagaż na stacji otrzymamy w ciągu dwóch minut...

Mówił bez przestanku, kręcił się i co chwila zdejmował 
kapelusz.

— Głasza! Co on mruczy? — zapytał żonę Mikołaj Iwa- 
nowicz.

— A kto go tam może zrozumieć! — odpowiedziała Gła- 
fira Siemionowna. — Zdaje się, że proponuje jakiś hotel.

Żydek, usłyszawszy mowę rosyjską i widząc, że podróżni 
nie znają języka niemieckiego, ; zaczął mówić łamanym języ­
kiem francuskim...

— Przeczytaj chociaż, co stoi na tej karcie, adres może 
nam się przydać! — mówił dalej Mikołaj iwanowicz, biorąc 
od żydka kartkę i pokazując żonie.

— Daj spokój! Nie będziemy przecież od żyda brać ho­
telu.

Żydek widząc, że po francusku podróżni też nie rozumieją, 
zaczął mówić po polsku:

— Przecież my jesteśmy Rosjanie! — odpowiedziała 
wreszcie Głafira Siemionowna, uśmiechając się. — Wir Russen 
i nic nam nie potrzeba.

— Ach, hochachtungsvolle Madame! — westchnął żydek. 
— Jak mi przykro, że nie umiem mówić po rosyjsku! — Umiem 
mówić, po niemiecku, po francusku, po polsku, po węgiersku, 
po czesku, po chorwacku, po serbsku, lecz niestety, rosyjskiego 
języka nie znam. Niech państwo dadzą mi możność usłużyć 
sobie, ofiarować sobie hotel, a przedstawię państwu, Polaka, 
który mówi doskonale po rosyjsku! — mruczał po niemiecku.

— Nicht, nicht!... Nic nam nie potrzeba — podniósł głos 
Mikołaj iwanowicz.



Pociąg zatrzymał się, zjawił się tragarz w  szarej Kurtce, 
któremu małżonkowie oddali pod opiekę- sakwojaże i poduszki 
i razem z nim wyszli z wagonu, Źydek nie odchodził. Skakał 
już koło tragarza i mruczał 6oś do niego.

— Każą państwo zawołać dorożkę? — zapytał tragarz.
“  Ja, ja, fiaker! — odpowiedziała Głafira Siemionowna.

— Wir in hotel.
Przed dworcem tragarz kiwnął na dorożkarza. Źydek 

zaraz zaczął mówić z dorożkarzem i W dalszym ciągu kręcił 
się przy małżonkach, pomógł nawet wsiąść Mikołajowi Iwa- 
no wieżowi.

— Mówię ci, że mi nic nie potrzeba! — odepchnął go Mi­
kołaj Iwanowicz.

Źydek za odepchnięcie ukłonił się nisko i rzekł coś do 
dorożkarza po niemiecku.

— Do jakiego hotelu pojedziemy? — zapytał Mikołaj Iwa­
nowicz

— Niech wiezie nas, gdzie chce. Wszystko jedno. Tylko 
żeby nie do żydowskiego hotelu.

Z początku jechano ulicami źle oświetlonemi, lecz wkrótce 
zaczęły się ulice rzęsiście oświetlone gazem. Dorożkarz skrę­
cił raz i drugi i zatrzymał się przed hotelem, oświetlonym 
dwiema lampami elektrycznemi. Na hałas zbliżającej się do­
rożki wyskoczył szwajcar w  czapce liberyjnej, chłopiec w 
czerwonem kepi i w  szarej kurtce z mnóstwem, srebrnych gu­
zików i zaczęli pomagać wysiadać małżonkom z dorożki.

— Cimer... Cimer fiur cwaj... Z cwaj  łóżka! — rzekł Mi­
kołaj Iwanowicz.

— Proszę, pn! Drei Gulden! —- odpowiedział szwajcar.
Mikołaj Iwanowicz sięgnął do kieszeni i chciał zapłacić

dorożkarza, lecz przed nim, jak z pod ziemi, wyskoczył ten 
sam żydek, który zaczepił ich w wagonie i z niskim ukłonem 
zatrzymał jego rękę.

— Ist nicht nötig zu zahlen... Ist schon bezahlt... Nachher 
werden Sie zahlen. H ne faut pas payer... C'est paye deja! — 
trzeszczał po niemiecku i po francusku.

— Patrz, już jest tutaj! — zawołał Mikołaj Iwanowicz, 
ujrzawszy żydka. — Czego chcesz? — krzyknął ria niego. — 
Głasza? Czego on chce?

— Mówi, że nie trzeba płacić dorożkarzowi. Widocznie 
tu taki zwyczaj.

Żydek tymczasem wytłumaczył coś dorożkarzowi i ten 
odjechał. Mikołaj Iwanowicz był zdumiony.

— Czego to żydzię chce od nas? Jeżeli on należy do tego 
hotelu, to wcale nic circe się tutaj zatrzymywać, w  żydowskim 
hotelu! — rzekł do żony.

— Idź już, idź! Gdzie będziemy szukać drugiego hotelu? 
Wygląda bardzo porządnie.

— A jednak dał sobie z nami radę. Opętał nas i zawiózł
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jam, gdzie chciał ! — uderzył się Mikołaj Iwanowicz dłonią po 
biodrze i wszedł do hotelu.

Hotel był wspaniały. Nawprosï wejścia — olbrzymie 
schody marmurowe. Powitał ich cały orszak służby : byli tu 
i kelnerzy w e frakach i białych, krawatach i pokojówki w bron- 
zowych, jednakowo skrojonych sukniach, białych czepeczkach 
i fartuszkach, chłopcy do posług w  szarych liberjach ze srebr- 
nemi guzikami. W szystko to kłaniało, się małżonkom i prowa­

dziło ich przez kuryfarz, pokazując pokoje. Małżonkowie wy­
brali wielbi pokój za cztery guldeny i zostali w  nim. Dwie 
pokojówki zaczęły zdejmować płaszcz z Głafiry Siemionowny, 
dwóch kelnerów rzuciło się na Mikołaja Iwanowicza, trzeci 
kelner stał w  pozie pełnej szacunku i oczekiwał rozkazu.

— Myślę, Głasza, że przedewszystkiem dobrze byłoby 
napić się herbaty? — zaczął Mikołaj Iwanowicz i otrzymawszy 
potakującą, wiadomość, chciał dać rozkaz kelnerowi, lecz fen 
ukłonił się grzecznie i cofając się ku drzwiom, rzekł:

—• Ich verstehe, mein Her... Gleich werden Sie kriegen.
— Rozumie po rosyjsku, tylko nie umie mówić! — zauwa­

żyła Głafira Siemionowna, kiedy kelner zniknął za drzwiami.

LXXXVII.

Ponieważ małżonkowie postanowili zabawić w Wiedniu 
tylko jedną dobę, przeto umywszy się i napiwszy herbaty z 
przekąskami, natychmiast udali się na oglądanie miasta. Tym 
razem byli już ostrożni i żeby nie zginąć w  Wiedniu, jak w 
Paryżu i móc odszukać swój hotel, wzięli adres hotelu od por­
tiera. W  czasie tej czynności zauważyli, że kręci ' się przy 
nich znany im żydek z wagonu. Zdjął kapelusz i kłaniając się 
uprzejmie, pytał Mikołaja Iwanowicza, czy nie potrzebują do­
rożki. Ażeby być zrozumianym, ten sam frazes powtórzył po 
francusku, po niemiecku i po polsku.

— A to się przyczepił! — rzekła Głafira Siemionowna. — 
Nie trzeba! Nic nam nie potrzeba! Nichts! Gehenzi precz! 
My idziemy na spacer, szpaciren...
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Małżonkowie poszli piechotą. Wkrótce znaleźli się na 
wielkiej ulicy, jaskrawię oświetlonej gazem. Na prawo i na 
lewo były wspaniałe wystawy sklepów z wystawionemi ce­
nami. Nie było tak wielkiego ruchu ulicznego, zwłaszcza do­
rożek, jak w, Paryżu i Berlinie, ale za to na trotuarze był ścisk 
i w  tłumie przeważali żydzi. Przedewszystkiem rzuciła się w 
oczÿ małżonkom masa umalowanych kobiet, jaskrawię ubra­
nych, W wysokich kapeluszach z szerokiem rondem z białemi 
sfrusiemi piórami. Kobiety te paliły papierosy i bezczelnie 
przyglądały się przechodzącym mężczyznom.

— W  Paryżu i Berlinie nie widzieliśmy tego na ulicy w 
takiej obfitości! — zauważył Mikołaj Iwanowicz. — Patrz, ile 
tu ich jest. I wszystkie z białemi piórami. Mundur tutaj mają 
talii, czy co?

— A ty licz ich, licz! Bardzo odpowiednie zajęcie dla żo­
natego mężczyzny! — rzekła rozdrażniona Głafira Siemio- 
nowna. — Tfu! — splunęła i nagle zauważyła żydka z hotelu: 
biegł przed małżonkami, czasąjjii równał się z nimi, potem 
znów wybiegał naprzód. — Patrz, patrz, żydek już znów koło 
nas. A to się przyczepił! — rzekła do męża.

Przechodzili obok olbrzymiej, poczerniałej świątyni i za­
trzymali się, żeby obejrzeć rzeźby, gdy żydek podskoczył 
i wskazując na ś wiątynię, rzekł :

—- Die berühmte Stefanskirche !
Głafira Siemio.nowna uśmiechnęła się i przetłumaczyła 

mężowi.
— Mówi, że to kościół św. Stefana.
Następnie Głafira Siemionowna zaczęła zatrzymywać się 

przed wystawami sklepów. W ystawy były tak rzęsiście o- 
świetlone, że światło aż raziło w oczy; zato oświetlenie to po­
zwalało widzieć dokładnie wnętrza magazynów, w których 
małżonkowie znów zobaczyli garbate nosy elegancko ubra­
nych właścicieli sklepów.

— Subjekci tutejsi widocznie też przeważnie z Jerozolimy. 
Cóż on nam mówił, ten rodak nasz, że Wiedeń to słowiańskie 
miasto. Ładne słowiaństwo! — zauważyła Głafira Siemio­
nowna.

Żydek nie odchodził cd. małżwków. Przy każdej w ysta­
wie kręcił się i oczekiwał jakby tylko stosownej chwili, ażeby 
usłużyć czemś małżonkom. Głafira Siemionowna była zdzi­
wiona taniością jedwabnych pończoch i rękawiczek na jednej 
z wystaw.

— Trzeba kuni ŕ Nadzwyczajnie tanio! W  Petersburgu 
trzy razy droższe! - rzekła, lecz zaledwie wyciągnęła rękę 
w kierunku klamki sklepowej, gdy żydek wyskoczył i otwo­
rzywszy drzwi na całą szerokość, zaprosił małżonków do 
sklepu.

— Dizes... ich wais nicht, wi ouf dajcz.. wskazała Głafira 
Siemionowna na pończochy.



— Sfrümpfe... D^menstrümpfe... — rozlcaza! subjekïowl 
źydek.

— A niech cię! I czego fen żydek kręci się kolo nas! 
denerwowała się Qíafira Siemionowna.

— Widocznie to komisjoner, faktor. Teraz już rozumiem, 
o co chodzi — odpowiedział Mikołaj Iwanowięz.

Wybrano pończochy i rękawiczki i zapłacono. Sprze­
dawał jakiś kędzierzawy subjekt z garbatym nosem, ze spin­
kami z fałszywych brylantów w koszuli. Źydek-faktor przez 
cały czas porozumiewał się z nim jakimś gardłanym żargonem, 
zupełnie niezrozumiałym dla mażonków i kiedy małżonkowie 
¡wychodzili ze sklepu, wsunął subjektowi jakąś kartkę do ręki.

Małżonkowie szli dalej, a żydek obok nich.
— A to bydlę! Możebyś się odczepił, przeklęty przy­

błędo! — krzyknął na niego Mikołaj Iwanowicz i nawet pod­
niósł parasol.

Źydek momentalnie podniósł kapelusz i . odskoczył, jak 
oparzony, lecz kiedy małżonkowie obejrzeli się, przekonali się, 
iż szedł o dwa kroki za nimi. Wyszli na jakiś plac, na którym 
stał teatr. Żydek zjawił się bliżej, ukłonił się i rzekł:

— Opera wiedeńska!
Naprzeciwko teatru , było kilka restauracyj i kawiarń. 

Małżonkowie zaszli do jednej z kawiarń i zażądali lodów. 
Żydek znikł, lecz kiedy już kończyli swoje porcje, zauważyli 
go znowu. Siedział zdaleka przy jednym ze stolików i uda­
wał, że czyta gazetę, lecz z vpod oka obserwował małżonków 
i kiedy Mikołaj iwanowicz zaczął płacić kelnerowi, podszedł 
do nich i podał dwa czerwone bilety.

— Bilety do opery. Mogę państwu ofiarować .po zniżo­
nej cenie ! — rzekł po niemiecku i natychmiast przetłumaczył 
po francusku. — Zwei gulden, nur für zwei Gulden.

— Chociaż zła jestem na niego, nie mogę jednak się nie 
śmiać! — rzekła Głafira Siemionowna do męża. — Ofiaruje 
nam teraz bilety do teatru po dwa guldeny.

— Teraz już trochę późno — odpowiedział Mikołaj Iwa­
nowicz,.
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— Wszÿsïlco |eďno, cośkolwiek chociaż zobaczymy. 
Dawaj! Gebenzi!

Żydek drgnął. Małżonkowie chcieli mu zapłacić pienią­
dze za bilety, lecz nie chciał przyjąć i zaczął coś mówić.

Nie chce brać! Mówi, że potem! — przetłumaczyła mę­
żowi Głafira Siemionowna.

— To dlatego, że chce się do nas przyczepić na stałe.
— A niech go! Przecież i tak, widzisz, nie odczepimy 

się od niego.
W  ten sposób' małżonkowie byli w  teatrze. Dawali jakąś 

nieznaną małżonkom operę i maleńki balet. Publiczność w 
połowie również miała garbate nosy, jak*"na ulicach.

— Założę się z tobą, o co chcesz, że śpiewacy też są 
napewno żydzi! — rzekł Mikołaj Iwanowicz.

— Napewno! — odpowiedziała Głafira Siemionowna. — 
Nawet służące, które brały od nas płaszcze.

Kiedy małżonkowie wyszli z teatru, żydek-faktor czekał 
na nich przy wyjściu. Zdejmując kapelusz, pytał po nie­
miecku:

— Każą państwo zawołać dorożkę? Może udadzą się 
państwo do restauracji na kolację? Supe? Znam najlepsze 
restauracje! Mogę wskazać państwu nawet taką restaurację, 
gdzie jest jeden kelner; który rozumie po rosyjsku.

Głafira Siemionowna przetłumaczyła mężowi propozycję 
żydka. Mikołaj Iwanowicz uśmiechnął się i rzekł:

— Co robić, niech go djabli wezmą! Niech wiezie! Wi­
docznie już taki nasz los, że musi nas wziąć w swoją arendę 
Ah, żydy, żydy! Jak oni umieją włazić w duszę człowie­
kowi!

Zjawiła się dorożka. Żydek wsadził małżonków, poozem 
siadł na kozieł obok dorożkarza. I>orożka ruszyła.

*
LXXXVIIÏ.

Żydek przywiózł małżonków do eleganckiej restauracji. 
W  czasie jazdy ulicami odwracał się ciągle z kozła do małżon­
ków i wygłaszał nazwy ulic, wskaźywał wybitniejsze gmachy, 
obok których przejeżdżano i t  p. Mówił nieustannie czterema 
językami, lecz małżonkowie niewiele go rozumieli. Restau­
racja. do której przywiózł ich, składała się z olbrzymiej, 
sali, jaskrawię oświetlonej elektrycznością i zastawionej ma- 
leńkiemi stolikami z marmurowemi blatami. Przy stolikach 
siedziało mnóstwo publiczności. Służba była w połowie żeń­
ska; pomiędzy stolikami biegały młode, przystojne dziew­
częta, czy kobiety w czarnych sukniach i białych fartuszkach 
i dość poufale rozmawiały z publicznością. Niektóre z nich, 
podawszy coś gościowi, jakiś napój czy jedzenie, przysiadały 
się wprost do jego stolika, piły z jego kufla piwo czy z kie­
liszka wino i wesoło szczebiotały. Goście przyjmowali to 
wszystko za dobrą monetę i ze swej strony chwytali dziew­
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częta wpół, szczypali lekko w policzki lub poklepywali jé po 
ramieniu. Glafira Siemionowna zwróciła odrazu na to uwagę.

— Patrz, co za małpy! Patrz, na co sobie pozwalają te 
kelnerki! Widzisz — ta blondynka z białemi kwiatami na 
bluzce, włożyła kapelusz męski na głbwę. ' Patrz, patrz, po­
prawia gościowi Wąsy! Do czego to podobne? I że na to 
mężczyźni pozwalają?

. — Kawalerowie... Kawalerski naród lubi takie rzeczy! — 
odpowiedział'Mikołaj Iwàndwicz, zerkając z pod okna na kel­
nerki.

— A jakże, kawalerowie! Jestem pewna.'źe połowa — 
wszystko żonaci.

Do usługi małżonków wyznaczono jednak kelnera we 
Iraku, którego przedstawił żydek, mówiąc, iż rozumie po ro­
syjsku.

— Widzi pan, kochany panie, chciałbym cośkolwiek tak 
a la riuss, coś do smaku! — zwrócił się do kelnera Mikołaj 
Iwanowicz po rosyjsku. — Rozumiesz, braciszku, coś smacz­
nego.

— Tak, proszu pan! — odpowiedział kelner, podając kartę 
i wkrótce okázalo się, że oprócz tych dwu słów i rachunków 
nie umiał nic więcej po rosyjsku.

. Mikołaj Iwanowicz odsunął kartę.
— Co ty  mi kartę tu wsuwasz? Karta niemiecka, muszę 

ją przeczytać, a i tak nic nie zrozumiem... Daj nam cztery 
porcje czegoś dobrego; dwie porcje dla madame i dwie porcje 
dla mnie. Na pierwsze jakaś rybka, na drugie mięso, zrozu­
miałeś?

— Mięso? Tak, proszu pan!
— Fisz i flajsz, ale nicht kalt! — dodała Głalira Siemio­

nowna, która zbrjentowała się odrazu, że kelner niezbyt ~do- 
brze znał język rosyjski.

Kelner ożywił się i pobiegł z obstalunkiem do kuchni.
Podano im jesiotra, zapieczonego w śmietanie, z jajkami 

, ziemniaczkami oraz sznycel wiedeński z jarzynką. Porcje 
były olbrzymie, jedzenie przygotowane smacznie; małżon­
kowie byli zadowoleni.

— To rozumiem, to się nazywa jedzenie! — mówił Mi­
kołaj Iwanowicz, popijając doskonale piwko wiedeńskie. —r- 
I porcje jak się patrzy! Nie na wróbli apytyt a dla czło­
wieka. Głasza, może chcesz lodów?

— Zjadłabym chętnie.
— Bardzo dobrze! Proszę Cię, jedz, jedz... Posilaj się, 

musisz się odżywić trochę po tym Paryżu. Zażądaj również 
gruszki i winogrona, jak nie zjesz tutaj, możesz wziąć do ho­
telu, zjesz przed pójściem spać.

Głafira Siemionowna zjadła i lody i gruszki i wino­
grona; drugą gruszkę schowała w chusteczkę, żeby wziąć do 
domu.



283

— Najważniejsza rzecz, że przynajmniej wiemy w ïym 
Wiedniu, co jemy! Jesiotr — ryba znana! — mówiła Głafira 
Siemkmowna. — Odrazu zrozumieli, o co chodzi i podali паш 
do jesiotra ziemniaki a nie żadne ślimaki, jak w. Paryżu.

— A więc jesteś zadowolona?
— Bardzo zadowolona. Wiedeń bardzo przyjemne mia- 

fto, szkoda tylko, że żydowskie. I piwo doskonałe...
— Doskonale! Widzieliśmy Wiedeń i możemy teraz 

wszystkim opowiadać, żeśmy w mim byli. A teraz, kochana 
Głasza, postarajmy się jaknajprędzej wrócić do naszych ro­
syjskich paiestyn,

— Ja też już stęskniłam się za domem.
— A ja już sobie rady dać nie mogę! Niech tę całą za­

granicę djabli wezmą. Jak przyjedziemy do domu, pierwsza 
rzecz do łaźni. Pomyśleć, tyle czasu nie byłem w łaźni.

Zapłaciwszy rachunek i dawszy porządny napiwek kel­
nerowi, małżonkowie wyszli z restauracji. Żydek oczekiwał 
ich przy dorożce.

— Ach, nasze cudowne dziecko ciągle tutaj? — zawołał 
Mikołaj Iwamowicz, ujrzawszy żydka, tym razem jednak już 
w  wesołym humorze i poklepał go nawet po ramieniu.

Żydek uśmiechnął się zadowolony i zaczął podsadzać mał­
żonków do dorożki.

— Nach Hause? — zapytał, wskakując na kożieł.
—- Tak, tak... Do domu! Do hotelu! — odpowiedziała Gła­

fira Siemionowna.
Do domu żydek wiózł ich inneroi ulicami i w dalszym 

ciągu pokazywał różne gmachy, mimo których przejeżdżano.
Otóż i hotel.
—. Kombien? — zapytał Mikołaj Iwanowicz, wychodząc 

z dorożki i chciał zapłacić dorożkarza, lecz żydek i tym razem 
■ nie pozwolił mu tego zrobić.

— Nachher, nachher... Apres! — tłumaczył małżonkom 
i poprowadził ich po schodach do samego pokoju, otworzył 
drzwi, ukłonił się nisko, życzył małżonkom dobrej.nocy i ulot­
nił się.



LXXXIX. ’ ' , ' ' ' /X  ’
Na drugi dzień rano małżonkowie napili się kawy i her- 

1 baty. wprawdzie bez samowara, ale zato z inżą ilością -goto­
wanej wody, podanej w platerowanych dzbanuszkach. Nagle 
rozległo się pukanie do drzwi i do pokoju wsunął się żydek, 
.wszedí, uklonil się i .zaczął mówić po niemiecku:

— Może państwo mają jakie zlecenia dla mnie? Może 
pan, może madame? Bilety .teatralne, galanteria, cygara, 
wino.., . -k '-" / ; ; ■ ,

Wydobył zręcznym ruchem z kieszeni afisze 1 adresy 
magazynów i rozłożył to wszystko na stòle przed małżonkami, 
mówiąc ciągle iiaprzemian po niemiecku, po francusku i po 
polsku. - * •

— Nic nie potrzeba! Nic, nic!... WsZÿstko już skończone!... 
— machnął ręką Mikołaj IWanoWięzi — Dziś jedziemy do Pe­
tersburga.' Dawaj rachunek i-niech cięw ięcej nie widzę na 
oczy. ' ' i' '■ ■ ' ■■ ’■ óo- :::уч !   . 1 ' .';’-
■ — Nu par ton suar a Petersburg! — przetłumaczyła żyd-

kowi Ołafira 8іешіопол\та. . <  v;, t  t-. '
■ ' Żydek'aż wytrzeszczy .łoczy... -

— Co takiego? W  takiem mieście jak Wiedeń państwo 
nie chcą nawet zabawić ze'trzy dni? — zawołał. — Pani traci 
na tern ! — ; zwrócił się: do Glafiry Siemionowny. — Przecież 
państwo mogą nakupić tutaj różnych pięknych rzeczy po bar­
dzo niskich cen ach. Ja sam mógłbym państwu zaproponować 
takie węgierskie wino, cza .'które w ■ Rosji . musieliby państwo

. zapłacić, cztery ¡razy . drożej. Może. pan raczy spróbować ! ? 
¡Tylko po dwa guldeny, butelką. . w , .

. V/ydobył- z kieszeni -maleńką, flaszęczkę, próbna,, szybko 
otworzył ją korkociągiem, który miał • już przygotowany. Wy­
lał zawartość buteleczki do szklanki od herbaty i podał Mi­
kołajowi Iwanoxviczowi, mówiąc:

— Proszę sprobowmć! Proszę spróbować! ..
— Nic nic potrzebuje. Basta! Abend faren! — odpowie­

dział szorstko Mikołaj iwaijow-ićz, odsuwając ręką wycią­
gniętą szklankę. /  ' - - . ą ..- ó .

.. . Żydek zaczął dowodzić po niemiecku, że ’w-icczorem ' nie 
można jechać, że wdeczorem idzie nieprzyjenmy. powolny po­
ciąg osobowy, żc pociągiem tým nic ; można zajechać d o ’gra­
nicy bez przesiadania. : . '

. - — Urn G oites 'Willen! DlaCzègo; państwo-mają się. nie­
pokoić, czy nie lepiej zostać do rannego jutrzejszego • pociągu. 
T o : pociąg pośpieszny i państwo będą', mieli fadne - widoki -.-po. 
drodze. Madame, ii .faut jréstéŕ jusqu'à demain matin! ’(trzeba 
zostać; do jutra rapa) ! — dodał żydek pò' francusku.

: — . Nic, nic... Nic nie pomoże!. .ZaYäz. jedzidmy! Dzisiaj 
jedziemy! : Wdizisz go, jaki doradca sic znalazł ! — odpowia­
da! za.żonę Mikołaj Iwanowicz. : v t  v _
■ Alę-do Sprobo.v/auia \vina węgierskiego mdátó się żydkbwi 

. nakłonić, Miluńcja Iw'anòWicza. Spróbował" i rzekł: -,



Wino naprawdę doskonale. Możnaby kogoś w  domu 
poczęstować. Moźeby tak jednak wziąć parę butelek? — za­
pyta! żonę, a gdy ta mie miała nic przeciwko temu, rzeki do 
żydka; i— Nu, gut ,cwaj butel!

Po winie przyszła kolej na cygara. Żydek dal Mikoła­
jowi Iwanowiczowi cygaro, prosił go, żeby spróbował i dotąd 
naprzykrzał się, aż Mikołaj Iwanowicz obstało wał setkę. Po 
cygarach żydek wyciągnął z kieszeni próbki materiałów me­
blowych.

—* Dosyć, dosy! Marsz! ■— krzyknął z gniewem Mikołaj 
Iwanowicz i wskazał na drzwi.

Żydek ulotnił się momentalnie.
Znów rozległo się pukanie. Zjawił się wysokiego wzrostu 

tłusty żyd z pretensją na eleganta, z brylantowym pierścion­
kiem na palcu i ukłonił się poważnie. W  ręku miał maleńką 
elegancką walizeczkę skórzaną.

— Z handlowego domu Moses Mendelson... Gotowa kon­
fekcja damska... Damen-konfektions... — zarekomendował 

sję żyd po niemiecku i otworzył walizeczkę.
— Ołasza! Czego pn chce? — wytrzeszczył oczy Mi­

kołaj Iwanowicz.
— Chce nam przedstawić jakieś damskie towary!
— Precz! Precz!

Żyd nie zląkł się*
— Proszę tylko popatrzeć! W  Rosji kosztuje to wszyst­

ko trzy  razy tyle! — tłumaczył i wydobył z walizki pelerynę 
damską z jedwbiu i dżetów. — Tylko 30 guldenów! 30, Ma­
dame.

Głafira Siemionowna nie wytrzymała.
— Ach, jakie śliczności! A jak tanio? Naprawdę za 

bezcen! — zawołała i zaczęła oglądać pelerynę.
Skończyło sie na tem. że zakupiono u żyda dwie peleryny. 

Odchodząc, agent zostawił kilka adresów, ilustrowany kata­
log i prosił, aby małżonkowie wstąpili do magazynu Mendel-

SOnal_  Ładne słowiańskie miasto ten Wiedeń! Niema co
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mówić! Żydy i żydy! — rzekł po odejściu agetrfa Mikołaj 
Iwanowicz.

Wszedł kelner, aby zabrać naczynia od śniadania i po­
prosił małżonków o paszporty.

— Po jakiego djabła chce nasze paszporty, kiedy już w y­
jeżdżamy? — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — Rachunek nam le­
piej daj! Rechnung! Dzisiaj fa ra i do Petersburga.

Kelner zrozumiał, lecz pomimo to prosił o paszport, cho­
ciażby na pięć minut.

— Daj mu paszport... Przecież prosi tylko na pięć minut. 
Widocznie potrzebuje. Widać tu takie przepisy.

Mikołaj Iwanowicz dał kelnerowi paszport i rzekł do żony:
— Zauważ, jakie to dziwne: karmią tu i poją do syta, po­

rządnie, na sposób rosyjski i na sposób rosyjski żądają pasz­
portów. Nigdzie zagranicą nie żądano od nas paszportu i tu 
w  Wiedniu żądają.

Okazało się, że pociąg zagranicę odchodził nie wieczo­
rem, ■ lecz o trzeciej popołudniu. Zawiadomi! o tem małżon­
ków kelner, który przyniósł im rachunek i zwrócił paszport. 
Małżonkowie zaczęli natychmiast pakować się do drogi. Ży- 
dek nie odchodził ani na chwilę, lecz pomagał-Uskładać i pa­
kować rzeczy i wreszcie, przedstawił swój rachunek za do­
rożki, za bilety teatralne, za kupione od niego cygara i wino. 
Po zsumowaniu wszystkiego w następnym .wierszu stało 
słowo „C o m m i s i o n“ i naprzeciwko tego słowa na miejscu 
liczb stał duży znak zapytania (?) Pokazał Mikołajowi 
Iwanowieżowi ów znak i rzekł po niemiecku:

— Co gnädiger Herr und gnädige Frau dadzą, będę zado­
wolony! Jestem pewnÿ, że wielmożne państwo nie skrzywdzi 
biednego faktora.

To samo powtórzył w łamanym języku francuskim. Gła- 
fira Siemionowna zrozumiała i przetłumaczyła mężowi.

Źydek nisko się kłaniał i pomagał Mikołajowi Iwanowi- 
czowi włożyć palto. Kiedy Mikołaj iwanowicz, zapłaciwszy 
rachunek, dodał mu za faktorstwo dwa guldeny, ukłonił się 
jeszcze niżej, odprowadził małżonków na dworzec kolejowy, 
usadził ich do wagonu, wsunął im w  rękę przy pożegnaniu 
kilka karteczek z adresami hotelów i sklepów, prosząc reko­
mendować je jadącym do Wiednia Rosjanom i jeszcze raz kła­
niając się, wyszedł z wagonu.

Po minucie pociąg ruszył,

XC.
Po drodze od Wiednia do granicy rosyjski''і :;b. sp .tkała 

naszych małżonków żadna specjalna przygoda. ; . ••pach,
na których zatrzymywano się, spotykano tylko e.ągie mnó­
stwo żydów, lecz byli oni nieco inni, zmieniał; kię w typie; 
chałaty ich stawały się coraz dłuższe i coraz brudniejsze, 
coraz mniej widać-było -krochmalonych kołnierzyków i man­
kietów, wogóle małżonkowie czuli, że coraz bardziej zaczyna



„pachnąć duchem słowiańskim“. W raz z zwiększaniem się 
brudnych żydów na stacjach, coraz częściej sfychać było sło­
wiańskie słowa, zmieszane z mową niemiecką i żydowskim 
żargonem. Słychać było słowa czeskie, chorwackie, polskie, 
mało zrozumiałe dla człowieka rosyjskiego, lecz jakby po­
krewne jego uchu.

Noc spędzili małżonkowie spokojnie, spali dobrze i rano, 
zbudziwszy się wcześniej, z wielką radością dowiedzieli się, 
że do granicy1 rosyjskiej poozstało już około godziny tylko. 
Ranek był pochmurny, październikowy, chłodny, nieprzy­
jemny, w normalnych warunkach przynoszący smętek, lecz 
oblicza małżonków były zadowolone. Cieszyli się, że zbli­
żali się do granicy rosyjskiej. Mikołaj Iwanowicz, wypiwszy 
naczczo zamiast porannej herbaty, szklankę piwa, zaczął 
nawet nucić pod nosem:

„Skończona droga daleka,
Widzę kraj rodzony!"

— Cieszysz się, Głasza, że już będziemy wkrótce w domu? 
— zapytał żonę.

— Bardzo! Wiesz tak się cieszę, że nawet trudno mi to 
wypovviedzléé! — odpowiedziała, uśmiechając się. — Zmę­
czyłam się i sprzykrzyło mi się już to wszystko. Te wszyst­
kie porządki zagraniczne, to nie dla mnie!

— A pamiętasz, jak chciałaś jechać zagranicę? Nie da­
wałaś mi wprost spokoju: ciągle tylko pojedziemy i poje- 
dziemy.

„Kiedy z wędrówki powrócisz do domu,
1 dym ojczyzny siodki Î przylemny!“

— Tak, tak... Jak tylko przyjedziemÿ na granicę rosyjską, 
zaraz na stacji golnę sobie ogrrrrromny kielich prostej wódki 
rosyjskiej... — rzekł uśmiechnięty .Mikołaj Iwanowicz.

— Naturalnie... Ty byś tylko ciągle pił.
— Głasza, kochanie,-przypomnij sobie, ile czasu się z nią 

nie widziałem? Raz jeden tylko w Genewie udało mi się do 
niej dotknąć i to, pamiętasz, ile zdarli za to?

— A jak ja przyjadę na granicę rosyjską, zaraz każę sobie 
herbaty podać! — rzekła Głafira Siemionowna i dodała: — 
Wiesz o czem najczęściej myślałam i do czego najbardziej tę­
skniłam zagranicą? Ty do wódki a ja do obwarzanków. 
Przez całą drogę zawsze przypominały mi się, kiedy piłam 
herbatę- a w Genewie nawet śniły mi się w nocy.

Na dworze mżył drobny deszcz, szklane szyby wagonów 
płakały jakby, widok był naprawdę smutny. Stopniowo zni- 
kaíý starannie uw  va one. pola, coraz częściej widać by , .) 
piaszczyste, g*i n e .ugory ¡.pustkowia. Znikali stopmo.wo 
pasażerowie z pociągu i zostało ich zaledwie Kilkunastu, kiedy 
pociąg podjechał do ostatniej stacji austriackiej? Około 'go­
dziny ósmej konduktor odebrał już zupełnie od małżonków 
książeczki biletowe bezpośredniej komunikacji, zakupione w 
Paryżu.



— Czy prędko przyjedziemy? — zapytał się Mikołaj !wa- 
nowicz po rosyjsku.

— Konduktor zrozumiał pytanie, lecz odpowiedział po 
niemiecku:

—  Za dwanaście minut!
— Chwała Bogu!' A za to, že zrozumiałeś po rosyjsku, 

masz tu na piwo! — i Mikołaj Iwanowicz zadowolony oddał 
konduktorowi resztę swoich austrjackich i1 niemieckich pie­
niędzy w ilości kilku monet niklowych.

Oto już pociąg zwalnia biegu i jedzie żółwim krokiem po­
między rzędami wagonów, stojących na linjach zapasowych. 
Około, wagonów chodzą robotnicy kolejowi. Bez względu na. 
deszcz, Mikołaj iwanowicz otworzył okno i wychyliwszy się, 
z niecierpliwością spoglądał w kierunku granicy rosyjskiej. 
Nagie robotnik jakiś, krzycząc coś po polsku do kolegi, zaklął 
głośno i soczyście po rosyjsku. '

Mikołaj Iwanowicz drgnął.
-v- Głasza, już Rosja! Już rosyjscy ludzie! Wymyślają 

po rosyjsku! — zawołał i uroczyście,dodał: — ..Tu duch ro­
syjski, tu Rosją pachnie!“

Jeszcze minuta. Rozległo się skrzypienie hamulców i po­
ciąg zatrzymał się.

— Przyjechaliśmy na rosyjską granicę! Chwała Bogu! — 
rzekła Glabra Siemionowna i przeżegnała się.

Przeżegnał się i Mikołaj Iwanowicz.
Mowę rosyjską słychać było już w kilku miejscach. Na 

stacji stały dwa słupy: jeden z orłem austrjackim na tarczy, 
drugi z rosyjskim. Do przedziału wszedł tragarz ' i zabrał 
rzeczy małżonków. Mikołaj Iwanowicz i Głafira Siemionowna 
wyszli z wagonu i szli po peronie. Oto i sala celna. W 
drzwiach stoi wysoki żandarm rosyjski i odbiera paszporty.

— Rosyjski człowiek! Prawdziwy Rosjanin! Kochanie! 
— zawołał Mikołaj Iwanowicz i rzucił się na szyję żandar­
mowi.



v '

■ : ;
. ■ : : •. - •-•

<'í - \--' .-' - 
;л:.л ;':, .S v- V

ухХщк

■ї'їф Щ 0’

•. ' i' ' : •
-

v’ ’l;#ЙЙj



B ib lio teka  Śląska w Katowicach 
Id : 0030000880001

II 1005838


